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1.-

Dal!zy ciąg o Fizycznlm wychowani~ dzieci. 

O/;choJzenie .riE z dz.i'ećml po sko4-

czeniu 3?.oku 7 me Jo· 

W niemowJę,.,ym 
dzieciństwie żadnego 

niy względu na płeć. 

wieku i w pierwszem 

w wychowaniu nie ma­

Ta sama słabość, te sa-

me sl!;łmłności, zabawy, potrzeby, nie wyma­

gaią ża<lney różnicy; wszelka z strony przy­

stoyności ostr.:~żność, mniey iest potrzebna. 

Lecz odtąd bezwzględność ta ustać powinna. 

Zbliża się albowiem czas, w którym wycho-. 

wanie ogólne, to iest: tak, moralne, iako i fi-= 
Październik zsos. A. 
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zyczne, różnić się, koniecznie podług płci po­

w ,nno; skoro albowiem p·owoła . 1ie kobiet, ich 

siły, skłonu ości, charakter, i.em1)eramenl i wła­

dze tak ciała iako i umysłu różne są ocl mę,­

skich, tern samćm i ~chowanie ich różne bydź. 

powinno. Niechciałbym,iednak.że, ~żeby wyy­

sc1e z pierws~ego dzieciństwa było epochą 

i~pełnego dwóch płci od siebie rozdziału, ale 

raczey momentem, od którego UWR g i na roz­

różnienie ich poczynu.ć się, i co ra" daley z 

poslę,pkiem wieku posuwać powinna. "\tV rze­

c~y s~mey' dwie rłci przeznaczone są ocl natu­

ry dla sieb~ę, ale iest pewień wiek, w którym 

zbliżenie się ich wzaiemne, ieszcze zamia1óm 

przyrodzenia nie czyni zadosyć, i dla tego i 

zdrowiu rzelelnie szkodzić, lub drogę do iego 

utraty tól'ować moźe, i opiniią, necz w spó­

łeczności świętą, obr<1żać roczyna. I w tym Lo 

właśnie wieku , rozróżnienie I odosobnienie 

płci, pierwszym iest, tak moralney, ·folł0 i fi­
zyczney edukacyi widokiem. A lubo wiek ten 

w dwónastym zaledwo lub pietnastym poczy­

na s·~ roku, wszelako wczesna ostróżność i u­

waga tym będzie użyleczuieyszą dla tego, że 

i skłonności młodych dzieci poznać naylepiey 

I 

I 
/" 
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bę,dzie moż11:a, i wcześnie sposoby -qa~tępnego 

ich prowadz1'nia obmyślić. Qdta,<J zat~m ka­

żdt>y pł ·i dziecj z o,s?bna nam.,niekiedy;wspo­

minać wy adnie, 

Do końca sióc;l.mego r?ku, dzieci zosta­

wione samym sobie, używały zupełnie i w ca-
' . 

łey mocy przyrodzoney wolności; rozrY:w!d, 

bieganie, skoki, były iedynym i całodziennęni 

ich zatrudnieniem. Cały ten wiek poświę,Ci_.: 
liś111y iedy1iie ,zac)10waniu życia, utrzymaµiu 

zdrow-ia, wyksz!fl:łceniu i umocnieniu ciał;, 
Odtąd zaczyna ~ię, -0dm:eniać r;os~ać rzeczy. 

Człowiek, maiąc mieć w towar; ystwie nie 

:fizyczną tylko t:;xystencyą, ale i i~~Ord41ą, po­

wrnien by<li kształconym i do te-y o~tatniey. 

W 1ym samym stosunku iak władze iego u­

niysło1,·e roz•.viiaią się, i podnoszą, potrzeba ich . 
uźy·wać i użyciem tym prnyzwoicie kierować. 

Lecz iako rozwiianie się, to władz duszy bardzo 

iest po'' olne, nieznaczne i p.óźne, tak i użycie 
• • ' j ' 

ich, I początkowe zatrudnieniil;_umysłu, powii1-

ne bydź bardzo ograniczone i do sposobnoŚci 
~ozi::;u w każdym przypadku stosowne. Nay­

ważnieysza praca w teoryi edukacyi została 

do1ąd nietkni~tą, to iest: ażeby przez pilne u-: 

A2. 
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wa:żanie diieci i przedsięwzięte doświadczenia 
1 

oznaczyć czas i koley, iak.ą się rozmaite władze 

duszy okazuią, 'rozwiiai<{ i rosną, i ażeby po­

dług tego, przyzwoite (Ua każdego wieku za- • 

trudnienia umysłu i na~i przeznac.zyć. Bez 

tego, każde obciążenie uipysłu, każde użycie · 

iego nad siły, każde wci;eśne dręczenie mozcru 
\ b ' 

nłetylko pożytecznym bydź niepotrali, ale nadto 

r6wnie go zkrzywić' i zepsu~ na całe życie 

może, iak wczesne nadużycie sił ciała, lub u­

żjwanie ich niezgrabne, może nabawić kale­

ctwa. Nadto: doskortałość człowieka, ieg() 

zdrowie, moc i trwałość, od przyzwoitey ró­

wn~wagi wszystkich władz i sił i od nale::.i:yte­

go użycia ich zależy. Stosowne użycie w przy­

zw~itym czasie sił naszych,pokrzepia ie, dosko­

nali i umaćnia; zaniedbanie lub nadużycie o­

słabia, psu ie i niszczy. Władze umysłowe, 

maiąc sw'oie orgańa, czyli narządzia w .których 

się odbywafa,,· i przez które objawiać się mogą, 

podlesaią temu śamemu prawu. Dziecie , w 

k.6rym narzędzia usługUJące myśleniu i rozu-
'k 

mowaniu, ieszcze nie są dt>skonale rozwinięte 

i mocne, r6wnie myśleć i r'o.zitmować niemo-
, 

że, iak niepotrafi żuć bez z~b6w, chodzić_ sla-

bemi ieszcze i wątłemi nogami, .albo r~mne.­

żać plemie swoie wprzódy, nim się rodzayne 

organa rozwiną i umocnią. Wymagać zatem 

po dzieciach, ieszcze żadnych umysłowych 

zdolności niemaiącyc:h, ażeby się uczyły rzeczy, 

do któ1·,ych pamięć, rozwaga, rozsądek, zdanie, 

lub imaginacya są potrzebne, iest to wyciągać 

po nich, ażeby zaraz po urodzeniu żuły twarde 

pokarmy, lub chodzić doskonale mogły; iest 

to rzecz śmiechu tylko i pogardy godna. Dla 

tego niemożna bez litości i poruszenia ramion 

patrzeć na ośmio lub dziesięcioletnic11 mędrców, 

którzy siEt w historyi, matematyce, i fizycznych 

popisuią naukach, i rozumowania, w dobrze 

dóyrzałych urodzone głowarh, bez znaczenia 

i czucia powtarzaią. Wiem ia dobrze, iż drEt­

cząc ciągle dzieci, można ie nakoniec wszyst­

kiego nauczyć, ale nayprzód cała ta nauka iest 

niczem, nigdy albowiem nie poymuią czego się 

uczą, naymnieysze niespodziane zapytanie mie­

sza ie i pokazuie, iż nic w przedmiocie, które­

go ich uczono nie myślą. Powtóre osłabiaią sitG 

przez io widocznie władze ciała i umysłu; 

ciała, pon ' eważ są zaniedbane i nieużyte, iak 

bydź powinne; umysłu; bo słabe i nieutwier-
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dzone ieszcze organa, natę,żeniem i naduży­

ciem osłabiaią się. i psuią. Przez takową za­

tem zbyt wczesną naukę., formu 1cmy niedołę­

żne ciała i niedołę,żne umysły. Czego dzisiay 

wszędzie, w któ ·ąkolwiek spóyrzymy stroi1ę. 

nayoozewistsze mamy dowody. '\Vreszrie mó­

wię, podług własnego doświadczenia, i odwo­

łuię. się do ~wiądectwa ws2lystkich, nicchay so­

bie przypomną czego się. w ósmym, dziesiąlym 

lub dwónastym ruku uczyli, mówię, o rzecznch 

pamięci i zastanowienia wymagaiących, czy 

umieią to teraz? albo ieżeli umieią, czy nie­

musieli się tego powtórnie uczyć w wieku 

doyrzałego rozsądku? i czy na ówczas nie po­

znali że pierwsza ich nauka była niczem? Na 

cóż tedy przydadzą się, te nauki dziecinne? 

szkody z nich są oczewiste, a pożytki niepe­

wne.~ Lecz należy, powie mi kto na to, dzieci 

iak naywięcey zatrudniać, ażeby ie wcześnie 

przy~·wyczaić do pracy, a tym samym chęć 

próznowania osłabić w nich i umorzyć. Ale 

niewidziałem dzieci, którymby kiedykolwiek 

na zatrudnieniu zbY'vało: a te, któreby stara­

:n.ia i przemysłu drugich do zabawienia się, i 
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zatrudnienia w tym wieku potrzebowały, nie 

warte są wychowania. „ 
Czegoż wię,c uczyć dzieci, w których po 

skończonym siódmym roku, niektóre władze 

nmysłowe rozwiiuć się, poczyn.iią? Naturalna 

i nay1<.róVza odpowiedź iest: że tego, czego 

władze te pierwiastkowe· pozwalaią, maiąc 

zawsze wzg '. ącl, aż...:by ich niczem nieobciążać, 

a zdrowi·e i nabytą przez począ•kowe wycho­

wanie moc ciała, nie tylko utrzymywać, ale i 

doskonalić. W ogólności młode panienki da­

leko wcześniey dóyrzewaią od chłopców, u­

mysł zatem ich prę,dzey się, formuie, a tym 

samym prędzey ie naukami niektóremi za­

trudnić można. Pierwsze nauki, któremi go~ 

dzi się małe dzieci zaymować, są ty .ko me­

clrnuiczne, to iest takie; któreby ie zatrudnić 

i bawić w części mogły, niewymagaiąc mo­

cnieyszego zastanowieniasię,, animyślenia. Dla 

tego proste czytanie, pisanie, pierwsze począ­

tki rysunków i niektóre rzemiosłd, które i u­

mysł bawić i ciało przez poruszenie umacniać 

lub do zrę,cznoś ::: i wprawiać mogą, powinne 

byd.ż iedyną w tym wieku nauką. V\T począ­

tkach starać się, potrzeba, ażeby wszystkie te 



nauki były tylko rozrywką, a dziecje po~wi~­

caiąc im iak naymniey czasu, resztę na za­

bawach i wolnym poruszeniu ciała trawić po­

winno. Z post~pkiem wieku i zdolnoś ci, na.le­

ży pracóm tym,.co raz więcey, poświęcać cza­

su, ale im nigdy dzieci nie oddawać zupełnie, 

ani zasadzać ich do stolika i ciągłey roboty. 

Siedzenie i praca umysłowa są powolną tru­

cizną w dorosłych, a bardzo szybką i dzielną 

w młodyr:h.. W szystk.ie tedy nauki początko­

we powinne dążyć do tego, ażeby iak nay­

mniey zaprzątać umysł, a iak nuywięcey siły 

ciała, ażeby przez same nauki utrzymywać 

dzieci w poruszeniu i wprawiać ie do zręczno­

ści. Tańce zatem, iazda konna, pływanie, 

muzyka instrumentalna i śpiewanie, są, właśnie 
. (" 

częścią, wychowania dla tego wieku naywła-

ściwszą. Wszystkie gry dziecinne, wymaga­

iące zręczności, obrótu i szybkości, w wolnym 

osobliwie odbywane powietrzu, iaką iest gra. 

piłki, balonu, ubieganie się do mety, passowa­

nie się, i tym podobne, są nayprzyzwoitszą 

zabawą. Zadna edukacya, co do tego rodzaiu 

zabaw, niezrówn'.l zwyczayney szkolney, gdzie 

rozrywki będ'\c wspólne, liczne i przyiemnym 

; 

) 235 ( 

ożywione towarzystwem , są nayweselsze i 

naylepsze, gdyby tylko były codż1enne, i nie­

kiedy nieznośnym nauczycielów pedantyzmem, 

lub surowością nie tłumione, gdyby nadto wcze­

śnie dzieci do szkoł nieoddawano, po kilka 

godzin zamkniętych w prawdziwym nie trzy­

m ,mo więzieniu, nie uczono, takich naywięcey 

rzeczy, ki órych poiąć i nauczyć się nie mogą, 

a zatem ktore zapominać w dalszym czasie 

muszą. 

Cwiczenie ciała i gry Wy-magaiące zrę"­

czności są raczey zabawą chłopców, pł• ć żeń­

ska mniey siln~ardziey do siedzącego prze­

znaczona życia, nie zawsze ie dzielić z nimi 

może; tańce iednakże, muzyka, · śpiewanie i 

gry niektóre dziecinne do nich równie, iak i do 

tamtych należą. Prócz tego: zdrowie i moc nie 

mniey są tey płci potrzebne, ile przeznaczo­

ney wydać kiedyś zdrowe i mocne potomstwo. 

Chociaż zatem młode panienki daleko lepiey 

znoszą siedzenie i wcześnie do r~cznych robot 
\ 

wprawiane bydź powinne, nie należy iednakże 

i w nich zapominać na potrzebę wolnego poru „ 

szenia, biegania i rozrywki. W Sparcie, mfo­

de dziewczęta przypuszczone były do wolnych 
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zabaw pub 1icznyc11, gonitw i ćwiczeń żołnier­

skich wespół z mę_ską młodzieźą, roz · rmieiąc 

sławny Spartanów prawodawca, iż matki ry­

cerskiego narodu , powinne same mieć siłę_ i 

zręczność rycerzy. Raz zamężne niepokazy­

wały się więcey na mieyscach publicznych. 

Pamiętać tylko należy że, ponieważ płeć żeń­

ska prędzey daleko dóyrzewa od męskiey, i 

. niektóre panienki w dwónastym iuż, lub trzy­

n,astym roku tego peryodu dochodzą, wolność 

wspólnych z drugą pł::ią zabawek, za zbliże­

niem się tego momentu ograniczona lub prze­

cięta bydź powinna, mog~,c takowe zabawy, 

nadto wcześnie dóyrzałość przyśpieszyć, lub 

namiętności, ieszcze w tym wieku szkodliwey, 

bydź przyczyną. 

Roumau chce, ażeby wychowaniec iego do 

roku dwónastego nic się takiego nie uczył, co­

by iakieykolwiek pracy umysłu wymagało. Ten 

przepis iest przesadzony i z założonemi prze­

zemnie początkami niezgodny. Przekonany 

albowiem iezdem, iż do zupełnego zdrowia i 

doskonałośc[\człowieka należy, każdey władzy, 

która się, w nim znaydzie używać, i każdą przez 

użycie doskonalić i umac1ńać; wię,c całe pyta-

nie kortezy się . na terri' w któi:'ym wieku po­

czynaią sifi, w nas rozwiiaó władze umysłowe 

i iakie? Namh~niłem iuż, jż ważn ~go tego py­
tania nikt dotąd nierozwiązał, iest to albowiem 

pytahie fi zyologiczne, o którym mało dot ąd 

m edycy m„-ś · eli. Rozumiem iednakże, iż iako 

dusza nasza wielu iest obdarzona władzami, 

tak wbdze te nie wszystkie razem, ale pewnym 

po! ządki em znaydują się, iedue po drugich i 

pewi1y111 porząrlkiem ustaią. Powszechne mnie­

m anie niesie, iż dz ieci naypr zód maią. pam ęć, 

i władza ta duszy w nich naymocnieysza, w 

dalszym wieku osłabia się co raz wi ęcey i ni­

knie; podług tego pocz~tk.u wypadałoby uczyć 

dz:eci rzeczy takich, które samey wymagaią 

pamie,.ci. Jakkolwiek mniemanie to i przepis po­

wszechnie są przyięte, rozumićm wszt>lako, że 

po wielkiey części są mylne. Examinuiąc al­

bowiem często i uwa:iaiąc dzieci, zdawało mi 

się, iż bardzo miały mało pamięci, która w 

pietnastym z iledwo lub ośmnastym roku w 

pł')i męskiey, iest rzetelnie odwikłana i zaczy­

na bydź m~cna. Jest iednakże ieden rodz.ay 

pamięr:i, nie tak d7.iecióm właściwy, iako ra­

cze_y inż i w nich iię znayduiący, to iest pa-
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mięć sł6\'Y', albo i~zyków, których dla tego ic11 

uczyć zwolna i przez samo używanie można, 

iż niczem lepszem zatrudnić naówczas umy­

słu niepodobna. Kto by więc wychowanie, na 

tey umieiętności zasadzał'., może ie bardzo 

wcześnie zaczyll1ć, pamię,tai~c na to, ażeby.z 

ięzykow nie robić formalney i nudney dla dzie. 

ci nauki, ale wprowadzać ie nieznacznie w 

potrzebę, ich używania. Gall sprawiedliwie 

uważa, iż władza postrzegania yli obserwa­

cyi bardzo iest w dzieciach mocna, kto się, im 

albowiem pilniey przypatrywał, b.two się mógł 

przekonać, iż nic baczności ich uniknąć nie 

może. Korzystaiąc z tego talentu, należy dzie­

ciom podsuwać wszystkie takie przedmioty, 

kt6rych znaiomość pożyteczną na przyszłość 

dla nich bydź może. Na tey własności postrze­

gania, zasadza się, chęć naśladowania wszyst­

kiego co widzą. Z czego korzystaiąc , można 

ich uczyć wielu mechanicznych robót, aby im 

tylko formalnego nie robić .z nich obowiązku, 

można ie ' przykładem pociągać i wprawiać do 

pracy, trudów, niewygod i wszystkich dobrych 

uczynkow, iakiebyśmy wpoić w nie chcieli; tak, 

iak w tym wiekq nayłatwiey ie złym przy-

r 
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kładem zarazić i zersuć na zawsze można. Ta 

władza postrzegania, i towarzysząca iey za­

zwyczay chę,ć naśladowani~, daleko iest mo­

cnieysza w płci żeńskiey,-aniżeli w chłopcach, 

zkąd pochodzi iż do wszystkich mechani-­

cznych robótnaywięcey maią ochotyizdolności. 

Panuie oprócz tęgo w pł'ci żeńskiey szczególna 

cht"ć podobania się, z samego dzieciństwa zna­

czna która skłonność, dobrze użyta , może 
' 

byd:i zasadą wielu naylepszych przymiotów. 

Nim minie wiek dziecinny, to iest nim na­

stąpi peryod doyrzałvści, dobrze iest, ażeby 

dzieci odbyły wszystkie choroby, które każdy. 

z nas raz przebyć musi, a które mniey wła- . '· 

ściwie chorobami dzieci nazwano. Takiemi 

są. ospa, odra, i skarlatyna; ospa, nieb~dzie 

więcey, dzięki 0jennerowi, konieczną do odbycia 

phorobą; lecz odrę daleko łatwiey w dziecin-

nym, aniżeli w doyrzałym odbywamy wieku; 

starać się, zatem potrzeba, ażeby w czasie pa­

mtiącey łagodney odry, dzieci zkąd inąd zdro-

we, mogły iey dostać. Szczepienie w prawdzie 

odry w cale u nas nie iest używane, lecz ie-

żeli panuiąca odra dobrą iest powszechnie_, ~~ .. -

zdrowe dzieci śmiało na zarazę narażane b:ydź 
, 
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mogą. Epidemie skarlatyny nie są tak częste, 

i -wie tu z nas wcale tey choroby nieodl.Jywa , 

zaczem niemasz żadney naraź.mia si.ę na nię 

potrzeby. Co dogatunku kaszlu ep idcmi ,·znie 

panuiącego, któ ry u nas kokluszem z Fran­

cuskiego nazyvrnia,; ten, chl· Ć zuz" y czay raz 

tylko w życiu, i niemal 1nzyscy o<li ywamy, 

wszelako doświadc zenie pokazało, iż osoby 

dorosłe naymniey cierpią od niego, i że dzieci 

tem go łatwicy przebywai ą, im są starsz0. Nie 

tylko zatem nuraż .ć nań małych dzieci nie na­

leży, ale owszem ochraniać ie od okazyi za­

razy, ile możn ości, potrzeba. 

\IV "\'\ileku nauk i iakic11kolwiek prac u­

mysło-wych, na to naywięcey zwracać uwagę na­

leży, ażeby zachować w nich przyzwoiią mia­

rę, tudzież przyzwoitą między zatrudnieniem 

umysłu a poruszeniem ciała równowagę. Za­

niedbane sposoLności lub talenta, obumieraią, 

że tak rzekę i giną, nadużyte, wysilaią się i do 

wczesney zgrzybiałości i niedołęźności umysłu 

prowadzą. Powszechna nieuwaga na lę rÓ\vno­

wagę, i na należyte sit)ak ciała, iako i duszy 

użycie; i est 'wadą wieku, w którym żyicmy. 
Z)l1lał do nauk, czytauia i rozumowania, iest 

dzisiay częścią z gustu, częfoią z mody i chęci. 

naśladowania, 
0

po'ws .~echny. Wszyscy teraz 

młodzi i starzy, ubodzy i bogaci, męszczyzni ;: 

itlamy, ubiegamy się w zawod za, nauką, i całą 

naszę exystencyą do ni~zgu, że tak powiem, 

przeniosłszy, żyiemy po większey częfoi w 

świecie uroionem, któ1y więcey nam przy­

czynia cierpień niż rzeczywisLey słodyczy. 

Starożytne narody, k.L4re tyle zadziwiaiącycl1 

wydały gieniuszów, winne były po wielk1ey 

częś .;i moc swego ciała równie iak umysłu , 

gymnastY:ce. Płody na.szych mędrców wy­

więtlłyc h i wiecznie w gabinetach zamknię­

tych, dalekie są od tey męzkiey mocy, i tego 

irnrywaiącego zapału, nad iakim zdumiewa­

my się w pismac11 Greków i Rzymian. Cóż 

dopióro mówić o wychowaniu i sposobie życia 

naszych dam, które całe , że tego użyię wy­

razu, są umysłem i czuciem? które s~ę przez 

siedzenie, miękość, rozwalniaiące napoie, mu­

zykę i czytanie tak osłabiaią i tak czynią tkli­

wemi, iż całe ich życie można bez błędu u­

ważać za nerWOWl\ cl1orobę! Wszystko iest 

dobre w przyzwoitym czasie i w mierzeuży­

te 1 ' 'rszystko niewczesnym używa.niem i zbyt~ 
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kiem szkodliwym się staie. Cy:wilizacya wy­

prowadziwszy nas ze stanu dzikości i barba­

rzyństwa, uięła znacznie siłom fizycznyin, ia­

kiebyśmy -,,..;. przyrodzonym .posiadali stapie, 

zyska.iśmy natomiast na władzach nerwowych 

czyli umysłowych; . a umiei~tności i kunszta 

mogą nam pierwszą stratę sowicie nadgrodzić, 

otwierając dla nas nowe i niewyczerpane źró­

dła roskoszy i szczęścia. Lec.z zginę)ismy, ie­

żeli w tym nowym rodzaiu użycia stracimy 

miarę, otworzą się natychmiast tysiączne źró­

dła dolegliwości i cierpień, którym zwąttona 
i nikczemna machina uleci.z nakon.iec musi. 

Dobre i rozsądne matki! odwracaycie to nie­

szczęście od córek waszych; ponmiycie, iż ma­

iąc z przeznaczenia wydać z siebie zdrowe i 

mocµe potomstwo, same mocne i zdrowe bydi 

powinne; staraycie się obmyslać dla 11ic11• nauki 

i zabawy, któreby i umysł ich utwierdzać i 

ciało wzmacniać, co raz więcey, mogły; od­

dalcie od nich to wszystko, co czułość exalto­

wać zbytecznie może; bo ta czułość będzie dla 

nich źródłem tysiącznych nieszczęść i bolów. 

Cała niemal klassa chorob nerwowych dzie­

Wit{.ć · blisko dziesiątych czę,ści dam naszych 

„ 

I 
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~ll-J ~~I#knęłaby natychmiast, gdybyśmy 
wo „„te stanu ~ywilizacyi i życja miękie· 

go, do stanu grubego' niewyg~dnego ' twarde­

go i niespokoynego życia powrócili, gdyby 

fabryki i kunszta dog~dzaiące miękości naszey 

zginęły, i gdyby wszystkie księgarnie roman­

sami powjększey części wypełnione, zgorzały. 
Naylepszymdowodem dobrego ina przy­

szłość trwałego zdrowia dzieci' naypewniey­

szym zadatkiem mocnego temperam : n tu, iest 
powolne niezn · . . ' aczne i regularne rozw1•ame 

się wszystkicl1 whdz i przymiotów tak duszy 

iako i ciała. Zbyt prędki wzrost, nagła i pn.ed-
czasowa doyrza ~os' , . . 

:1. c, zawczesne okazan1e s . ~ 

władz rozumu lub })ręJka ich doyrzałość, są 
z~akiem. słabego zdrowia, tudzież ~bLża:ących 
się długich i niebespiccznych c11orob. Prę lki 

i nagły lub nadz·wyczay wybuiały wzrost, z . _ 

zwyczay suchot · · k ' ~ · . anu się ·onGzy. Ukazame si~ 

niektórych władz rozumu przedczasem, lub ich 

.z~yt prędka <loyrzałość, albo towarzyszy an-~ 
gielskiey chorobie lub skrofule, albo ie }Joprze-

4za; iest zawsze skutkiem Śłabo.ści i bardzo 

częito źle o mocy rozumu rokować ka-'e na 
przyszłość. 1D'b Jf. 

Pazdziernik :r8oj. B 
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"\'V ogólności, nie naleźy si~ tyle cieszyć 

z dowcipu lub bystrości dzieci ile powsze­

chnie zwykli śmy. Poprzedzaiący nawet przepis, 

ażeby każ<ley okazuiącey się. władzy uźywać, 

nie stosuie się. do tego przypadku, niemożna 

albowiem pozwalać żadney władzy buiać cho­

rowicie i z us:t;czerbkiem innych przymiotów. 

Zbliżamy się. nakoniec do tego wieku, w 

którym dziecie przestaie bydź czem dotąd było 

i slaie się, człowiekiem. Czas ten wart iestnay­

wię.kszego zastanowienia, :iako epocha nay­

znacznieyszych w zdrowiu, skłonnościach, na­

mię.Lnościach i temperamencie odmian. Nie­

kt6re choroby wiek dziecinny dręczące, równo 

z nadeyściem doyrzałości ustaią, inne w tym 

się. d<;>piero okazuią czasie. Nie można nazna­

czyć iednego na doyrzałość wszystkich dzieci 

kresu; zależy 1o od płci, przyrodzonego ich 

temperamenlu, sposobu życia i wy~howania, 

nareszcie od samego klimatu. Dzieci 1)łci żeń­

skiey daleko wcześniey doyrzewaią, aniżeli 

mę.szczyzni; doyrzałość ta okazuie się. w kra­

iach niektórych gorących iuż w <lziewiątyui 

lub dziesiątym roku, w kraiach umiarkowanych 

w czternastym lub pię.tnastfm .; ~zadka W dw6- I 
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nastym lub trzynastym; w kraiath północnych 

w siedmnastym zaledwo lub ośmnaslym. Mę_„ 

szczyzni zaledwo w sze~nastym, siedmnastym 

lub o.śmnastym roku zaczynaią doyrzewa ć; 

widziano nawet nieraz doyrzałość późniey da­

leko przypadaią"ć\· W powszechności: iako 

każdy zbyt wczesny w wzroście i doyrzałości 

postępek n;epomy~Jnym iest znakiem tak i· 
~ ' 

zbyt wczesna doyrzałość nie może byclź dobra. 

W dzieciach z. przyrodzenia żywych, dobrzo 

karmionych, w cieple i wygodach trzymanych, 

które ogrzewaią się. przez mocne trunki, po­

karmy korzenne i tuczące, którym niebronne 

są zabawy z osobami płci drugiey, k ' ó i-ych 

im agi nacya wcześnie się zagrzewa pn ykłac. cm, 

powidciami, czytaniem, teatrem, widokiem 

obrazow lubieżnych i t. d. doyrzałość <la eko 

iest prę,dsza, aniż~i w zimnych, spokc ynych, 

W nę,dzy i niewygodach żyiących. Dla podo­

bnych przyczyn daleko dzic ci prądzey doyrze­

waią w narodach cywilizowa.nych, mię.kich i 

zepsutych, aniżeli w dzikicl1, i w stanie przy­

rodzonym żyiących; prędzey nierównie w mia-. 

stach, aniżeli u wieyskich prostakow. Tym sa­

mym sposobem, wychowanie twarde i niewy:-:; 

B2. 
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wygodne, wczesne przyzwyczaianie dzieci do 

}Jracy i zatrudnienia, odwrócenie wszystkiego 

co imaginacyą ich zagrzewać może, a nade­

wszystko wczesny dwóch płci rozdział, mo­

ment doyrzałogci opóźnić cokolwiek m')gą. 

Dzieci na wsi i w spokoyności c110wane, nie­

tak prędko doyrzałości dosię,gaią, iak te, które 

w licznych wycliowuią się kompaniacl1, iako 

to na pensyach lub w szkołach publicznych; 

2daie się, iż przykład i wolne rozmowy nay­

więcey do tego pomagaią. Lecz uważano, nadto, 

i to, !ż zwyczay haniebny bicia cl1łoprów 

rózgami lub dyscyplinami, w iakim niektó zy 

nauczyciele lub Dyrektorowie smakuią, nie­

tylko dla czę,steyirrytacyi. w częściacl1 dolnyd1, 

doyrzałość przyśpiesza, ale nawet dzieci do 

lubieżności na dalszy nas sposobi. 

Znaki zbliżaiąeey się, lub tuż następuią- · 

cey doyrzałości, są: odmiana widoczna w hu-­

morze młodcy osoby, ponurość, zamyślanie si~ 

bez przyczyny, niekiedy przyiiviązanie do sa­

motności, w dziewczętach zaś i łzy bezwszel~· 

kiey przyczyny, w chłopcach złość i popędli­

wość; przy tych odmianach głos się znacznie 

odmie:Q.ia,. staiąc się z cieńkicgo i dziecinnego, 

• 
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grubym i męskim; w męszczyznach broda 

mchem się okrywa, w dziewczętach podnosz3r 

.się i wypeł'niaią piersi, i nastę,puią miesięczne 
odchody ; naypewnieysza doyrzałości cecha ; 

prawdziwy wstyd, który dotąd obąem był i 

wmówionem tyl~o uczuciem, staie się namię­
tnością rzetelną; ustaią wszystkie czynności 

i gusta dziecinne, niektóre władze umysłu 
okazuią się w całey mocy i żywości, imagi-

nacya buiać nadzwyczay zaczyna. W takim. 

to dopiero wieku może się młodzież oddać 
naukom, które pamięci, imaginacyi lub zasta­

nowienia wyciągaią; odtąd zaczyna się i co raz 

więcey doskonali rozsądek i zdanie, które samo 

za czasem doświadczenie prostuie i umacnia. 

W tym czasie ustaie, właściwie mówiąc,edukacya 
fizyczna, a naśtępować powinna moralna w ca­

łey swoiey obszerności; gdyż człowiek wten­

czas dopiera znaczenie swoie i związki w to­

warzystwie poznawać i cenić może, kiedy iuż 

Wstępować w te związki zaczyna. 

N.i.g<?y ścisły dozor i rozsądne prowadze­

nie młodzieży nie iest potrzebnieysze, iak w 

wieku zbliżaiącey ~ię, lub następuiącey doy­

rzałofoi. Namiętności w tenc~as właśnie gó-
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rować zaczynaiące i brak doświadczenia, pro­

wadzą tysiące młodzieźy na zgub~ i nayocze­

wistszą własnego zdrowia ruinę. A przecie 

nietylko powszechny zwyczay lecz i prawa 

\i'yymuią młode osoby zpod opieki na ówczas, 

kiecly iey potrzebuią naywif(.cey. 'l'eyto wła­
śnie przy ·zynie można przypisać wyniszczenie 

i zruynowanie zdrowia młodzieży 1.ak dziś 

powszechne i tak opłakane. Zyczyćby sobie 

potrzeba, ażeby kiedykolwiek prawo cofnąć 
morrło termin małoletności aż do dwódzieste-

o 
go czwartego roku, iak w wielu innych widzieć 

można narodach. Do podobnych zbawiennych 

:iyczeń należałoby przydać i to, aźeby za­

gt:Gsz zony dziś w możn·eyszych zwłaszcza fa­

miliach zwyczay, zawierania w bardzo mło­

dym wieku zw;ątJców małżeńskich, ustał na 

przyszłość. Temu zwyczaiowi wińniśmy bar-­

dzo wczesną w niektórych osobach starość, 

tudzież wielką liczbę chorob, któreby inaczey 

daleko były rzadszemi. Młode panienki u­

prz ~'d.taią niekiedy zamęściem swoię, doyrza­

łość, pn.yśpieszaią i zaczynaią odbywać połogi 

wpr;-;ód nim machina do zupełney przyszła 

doyrzałości i mocy. Ztć\d wczesne osłabienia 

dolegliwości nerwowe, z ląd cz~ste upławy, 
I 

opadnienia macicy, stąd wczesne wybuchnie-

nie suchot, ieżeli iakiekolwiek z familii było 

do nich usposobienie, z.t_ąd nakoniec wczesna 

zgrzybiałość i marszczki. Męszczyzni, iako z 

natury silnieysi, mniey czę.stokroć cierpią z te­

go powodu, lecz i ci nigdy nieuchodzą w wie­

ku późnieyszym kary za nadużycie lub złe 

przepędzeni0 młodości. Naywł'aściwszy wiek 

zamę_ścia dla płci żeńskiey iest pomiędzy ro .. 

kiem ośmua,stym i dwórlziestym , męszczyzni 

mogą zachodzić wzwiązki małże1iskie od sko1i­

czenia dwudziestego czwartego roku. 

Andrzey Sniadecki. 

II. 

O Piórach ptasich w handlowym i techni­

cznym. wzglfdzie. 

Czem sierść, wełna, włosy, są dla zwie­

rząt czworonożnych, tern puch i pióra se, dla 

plakow; służą, w ogólnosci, do okrycia i o­

clJrony ciała, a nadlo, są głównieyszemi na-
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u~clżiami ich lotu. Pióra ptasie, równie iak 

włosy ź w·ierząt~ w pewnych porach corocznie 

się 1 zm,eniaią; lecz gdy włosy źwierząt w po• 

wszechncści pow ię,kszcy części są ciemne i 

iednostayne, pióra ptasie mieszaniną naypi~­

kn t-yszych i uayżywszych kolorow ozdobione 

bywaią ; a w tem ptaki gorących krain ziemi 

świetnością i okazałośc~ą farb swoich nieu­

stępuią byn<: ymniey nayprzyiemnieyszym. 

tychże kraiu rośl'nnym kwiatom. Pawie, 13a­

Żu.nły chiń.sb.ie,Papugi, Ptaki rayskie, Kolibry, 

i innych wiele, czyicgoż oka nie porywaią tą 

niewymuwną farb żywości<\ i blaskiem? 

Naro<ly, te nawet klóre ieszcze nie odda­

liły s · ~ bardzo od pierwiastkowey przyrodze­

nia. prostoty, w plas.ich piórach znayduią pier­

wsze do wygod i kunsztownych swych ozdob 

nrnteryały, Tak gdy Kanadyyczyk i Aleuta ze 

tikór ptasich wraz z pud1cm i piórami odar­

tych ciepłe robią sobie odzienie, Indyauin wiąże 

pawie ogony w wachlarze, dla zaiłóny i o­

chłody ud skwarlnvych słońca upałow; l\foluk­

kanin na1yka swe suknie piórami ptaków ray­

skich; mieszkaniec wysp Oceanu spokoynego 

robi z 11ich kapelusze swe i kaszkiety; Amery-
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kanka zawiesza. całkiem u uszu wysuszone 

Kolibry; rycerz wielu innych j_">odobnież pvł­

dzikich na ·odow przeciągnionemi przez nos, 

uszy i usta piórami straszną i nadzw·yczayną 

claie sobie postać. Europeyczyk, który zbyt­

kiem równie iak pnymysłem przechodzi 

wszystkich innych świata mieszkańcow, z iev· 

dnyth piór p-iasich m'ętką i wygodną sobie ro~ 

Li pcśc:iel, drugie na gustowną i okazałą o­

braca o,.;dobę, niepozorne nawet i pospolite 

ś" ietnemi umie kras:ć farbami; ztąd pióra 

niek óry h przynaymnil'Y ptaków znakomitym 

są hc.c.nd!u1 przemysłu i rzemiosł przedmio­
tem. 

Pierwsze i naypospolitsze użycie piór 

ptas:ch iest na ~robi{'nie pościeli, do czego ie 

letkc.ść i spręż.rstcść nierównie zdatnieysze-· 
mi czyni, niż są wszc:lkie włosy i wełna 

zwierzęca. Puch mianowicie na ten koniec 

szczególniey iest przydatny. Ze wszystkich ie­

dnak ptastwa rodzaiow wodne naywięcey ma­

ią. puchu, a pióra ich między innemi nay­

znakomitszą celuią. sprężystością. 

Kraie północne , zwłaszcza nadmorskie 

ich brzegi, maią niezmierne mnóstwo wodnych 
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ptaków, których puch i pi6ra naymię,kszą i 

naydelikatnieyszą daią pościel; a chowanie w 

tym celu dom:)wych gę.si uayodlegleyszey się,­

ga starożytności. Rzymianie, za świadectwem 

Pliniusza, puch i pióra gę,sie w Niemczech ze­

brane nad inne przekładali. Dziś ieszcze nie­

które Niemiec prowincye znakomity i zysko­

wny temiż piórami prowadzą handel. Rzą­

czyński twierdzi, (I) iż za czasow iego W armia 

sama, ta szczupła dziś pruska prowincya, 

80,000 ztotych polskich na przedaży piór gę.­

sich corocznie zyskiwała. 

Za wzrost«?m i wyg6rowaniem dopiere 

powszechnego zbytku, pióra i puch gęsi stały 

się, twardemi i niedogodnemi mię,kkości na-­

szey; zaczę,to szukać rzadszych i delikatniey• 

szych puchu gatunkow, a kraie polarne,Islan­

dya, , Spicberg, Laponia, Gronlandya, i t. d. 

na wieczne zimna i wszelki niedostatek ska- . 

zane, nowych i nieznanych przedtem wygod 

dostarczać poczęły. 

Erdredon iest naymiększy, naysprę,żystszy 

i naydelikatnieyszy ze wszystkich dotąd nam 

(r) Bz'lczyński, auctuarium Bistori« natura/is p, 43z. 

znaiomych phcbow. Puch ten, zdaniem Beck. 

manna ( 2) ledw J na końcu szcsnJ.s tecro wieku i:> 

z11a.10rny m b J dź poc%ął, a ptak, który go dai<~ , 

zowie Bię, u. naturalistow: ArzaI mollissima; 

u Francu. ów, Oye a duvet, ou Eider; u N.iem ·ów, 

Eidergam, u Rossyan, Gagka, a puch sam, Gaga­

czey puch. 
Gę,ś ta mieszka nad brzegami morskiemi 

północney Europy, Azyi i Ameryki, a miano­

wicie wGronlandyi,Isl~ndyi, Norwegii, Lapo-

1>onii, Szk.ocyi, na wyspach Ferroe, Bornholm, 

i t. d. Karmi się rybami i owadami morskiemi; 

od gę.si zwy czayney iest mnieysza, i dwóch stop 

długością nie przechodzi. Samiec dorosły iest 

zupełnie biały, samica zaś kasztanowata z po­

pielatemi lub czarnemi })lamami; lotki i ogo­

nowe pióra są zupełnie czarne. 

Gę.si te od wiosny do iesieni niezliczo.ne-

mi kupami na brzegach przebywaią, gnieżdżl\ 

się, i pisklę.ta wysiaduią. Gniazda swe kładą pod 

wszelkiemi krzakami, mianowicie blisko mo­

rza w rowach mchem i trawą zarosłycl1; gnia­

zda te ścielą z trawy, a w nie sześć lub ośm 

(„) Beckmann, Verbereitung zur Waarenkunde p.z17. 



iay kładą. Gdy iuż siadać na nich maią, sa­

mice puch sobie z pod piersi i brzucha skubią, 

i nim iaia i gniazda okrywaią, aby snać nie 

ostygły, gdy się na żer oddalą. Po czterech ty­

godniach pisklęta się, wylęgaią; te z początku 

są popielate, a dopiero we dwa lata zwyczay­

ney sobie farby nabieraią. W iesieui, gdy pi­

sklę.ta dorosną, a brzegi morza szeroko lodem 

się okryią, wszystkie, młode i stare, na głębi­

ny się, udaią, i obszerną na morzu zaymuią 

przestrzeń. 

Mieszkańce rzeczonych k.raiow, którzy 

wiele z tych gęsi w IJuchu i iaiach odnoszą 

korzyści, umieią cenić i szacować tych ptaków,; 

nietylko ich nie zabiiaią, i iay im wszystkich 

nie zabieraią, ale nadto, na skały, gdzif, siady­

.Wać zwykły, suchych traw nanoszą, aby do 

l·obienia gniazd gotowe znaydować mogły 

materyały, a w czasie siedzenia ps6m i bydłu 

zbliżać się w te mieysca nie dozwalaią. 

W Nor-\Yegii ma bydź prawo skazuiące 

na 10 talarów pieniężney kary, ktoby gęsi te 

:5trzelał. Ztąd gęsi te tak się oswafaią, iż lu:-. 

'dzie między gniazdami wolnie przechadzać 
flię i z }Jod siedzących iaia bes1)iecznie wybie­

i·ać mogą. 
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Jaia i puch z każdego gniazda po trzy ra­

zy pospolicie się wybieraią, a gęsi te podo­

łmież po trzy razy nowe gniazda ś cielą, iaia 

niosą, i trzykroć puch sobie wyskubuią. Na 

dwa pierwsze gniazda samica, na trzecie zaś 

. samiec ma dostarczać puchu. Jaia z pierwszych 

~wóch gniazd na pokarm się obracaią, i wybor-

ku · puch się wybiera i chowa. nego są sma , . . . . 
W · 1·uz· aniezdzie iaia na nowy przy-trzec1m a;:. 

płodek nietykane zostaią. Po wyiściu dopiero 

piskląt trzecie to gniazdo całkowicie z puchem 

się zabiera. 

Ka:ide gniazdo w szczególności nie daie 

. d i funta puchu, a wszystkie trzy ra--w1ęcey na c; 

. Pte rzadko kiedy pół funta wynoszą. zem wz1" 
Puch na powierzchni gniazda iest nayczyściey-

. d po dem nieco ze mchem i trawą zmie-szy, po s 

a Z• e wszystek mniey lub wię,cey wodą szany; 

morską iest zmoczony rycl1łego i osróźnego 

czyszczenia potrzebuie. Suszy się więc na 

ł , . kami od wszelkiey obcey mieszaniny s oncu,1rę 

się oczyszcza. Puch z ptakow zdechłych ze-

~ · t ~ · z zabitych zaś brany mało ma spręzys osc1, ' 

równie iak z gniazd, i est wyborny. 1 ten to 

naydelikatnieyszy i naymiększy puchu gatunek. 
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w handlu pod imieniem Erdredonu, Eiderdaunen 
iest znaiomy. 

Erdredon dla północnych mieszkańcow 

znacznym i zyskownym iest handlu malerya­

łem. Dania sama z islandskich swych, norweg­

skich i innych nadbrzeżow, do dwóGh iysię,cy 

funlow czystego i mieszanego otrzymuie pu­

chu, Szwecya podobnież na brugach swych 

i wyspach wiele go zbiera. \Vię,ccy ieszcze 

zbiera Erdredonu Rossy a, częś ::ią na lapoń­

skich brzegach, częścią na Spicbergu, nowey 

Zem .i, i t. d. Ztą<l w i761 z Archange!u wy­

słano do południowy c~h kr.iiow i 6 pudow; a 

w i785 z samego Petersburskiego portu wy­

szło Ig 1'8· pudow Erdredonu. Cena lego pu-­

chu, według czysto ś :::i ie go, iest rozma~ta; tak 

w Hamburgu w i761 funt Erdredonu ko i;zto­

wał 3 talary, a w Frankforcie nad Menem w 
i786 po 6 talarow płacono. 

Prócz gęsi erdredonowey wiele iest ie­

szcze innych wodnych na północy ptakow, 

które podobnież mię,tki i delikatny puch daią, 

a który za Erdredon przcdawany lub z nim 

mieszany Lywa. Takie są prawie wszystkie 

gatunki rodza.iu Alea, które lubo iedno tylko 

, 
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niosą iaie, i od: nadbrzeżnych mieszka11.ców w 

niezmierney liczbie corocznie zabiiane bywaią, 

brzegi iednak morskie zupełnie prawie okry­

·waią. z tych naymię,kszy i naysprę,żystszy 

puch iest gatunkow Alea arctica i A. Alle zwa­

nych. Puch i pióra łabędzie, tudzież gę,si ka­

nadyyskiey, Antu cygnoidu, w delikatności i 

mię,tkości mało Erdredonowi ustępuią. 

Czysty iednak i prawdziwy Erdrcdon tak 

iest sprężysty, iż dwa lub trzy funty należycie 

piernat wypełnaią. Na ten koniec Erdredon 

z handlu. wzięty w rękach się nieco przebiera, -

i do suchecro nad wolnym ogniem stoiącego 
' o 

kotła się rzuca ; puch w tym kotle laski\ 

mieszany i przewracany, gdy się, z letka prze­

o-rzeie niewymównie miętkim i sprężystym się 
t> ' 

staie. 

Są ieszcze inne ptaki wodne, których skó­

ry wraz z piórami odarte i naksztatt zwier.zę,­

cych skór wyprawione nietylko grubym imało 

przemysłu maiącym lecz i polerownieyszym 

nawet narodom wygodnego dostarczaią odzie­

nia. Takie są prawie wszytkie gatunki nurow, 

mianowicie: Colymbut crittatuf, Urinator, tu­

dżież wiele z kaczego rodzaiu > których iuż 
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piersi, iuż głowy i kark.i gęstemi i pię'lrne:ni 

piórami okryte pośród Europy nawet na futra, 

czapki, rękawy, zażywane bywa!ą. 

Lotki podobnreź wodnych ptakow nay­

Iepsze d"o pisania daią piora, a mię<l,r,y temi 

pióra gęsie pierwsze trzymaią mieys"e. Lubo 

bowiem pióra łabędzie d? pisania na parga­

minic, krucze do rysunkow zachwalane Lywa­

ią, gęsie iednak do W1'Zelkiego wtey mi~rzc u­

życia są naydogodnieysze; a między tćmi do­

browolnie w czasie pierzenia się opadaiące nad 

gwałtownie wyrywane sprawiedliwie sąprze­

kładane. Potrzeba czystego i gładkiego pisania 

podała sposob har i"owania piór pisownych. 

Trzon pióra w gorąrym piasku lub popiele na 

chwi1ę zanurzony, albo przez słaby żarzf'ią­

cych węgli płomień przeciągn:ony, a potem 

pł'.as-:..iem lecz twardćm narzędziem wzdłuż 

gładzony i zakrąglony nabyvva znakom:tey 

twardości i przyzwoitey s1węźystości. P '. óra tak 

przygotowane w Holandyi i Hamburgu ohszer. 

nego ha 1J d"t1 są przedmiotem; zkąd L< ż u nie­

których holendersk.iemi i hamburgowanemi są na„ 

zwane. 

Użytki dotąd :wJmienionych piór ptasich 

tyczą si~ istotnych lub nabytycli potrzeb czło­

wieka, iest ieszcze wiele innych piór gatun­

kow; które, według panuiącey mody, albo przy. 

iętych i upoważnionych zwyczaiow, do po­

mnożenia przyrodzonych wdziękow lub przy­

dania pewnym kJassom okazałości służą. Ta­

kie są, między innemj, strusie i czaple pióra. 

Pióra strusie, według świadectwa naypo­

ważnieyszych Pisarzow~ zdobiły iuż Greckich 

i Rzymskich Hohatyrow. Troiste kity rzym­

skiego żołnierza, na łokieć długie, o których 

Pliniusz wspomina, z piór strusich robione by­

ły. W owych iuż czasach umiano ie rozmai­

cie farbować. PoJybiusz bowiem powiada, iż 

kity_ te były czarne i czerwone. Wirgiliusz 

podobnież czerwonemi piórami zdobi swych 

rycerzów, iakie i starzy Hiszpanie za swe za-· 

tykali kaszkiety. W Tureczyznie~dziś ie.szcze 

pióro strusie wznosi się nad zawóy waleczne­

go Janczara, a w cnłcy Europie też pi6ra, na 

roskaz wielowładney mody, iuż to kobiece 

gło-wy, iuż męskie pię,krzą kapelusze. 

Pióra strusie różnią się, od piór innych 

ptakow tern naybardziey, iż pierzasto5ć ich 

miętka i sprężysta z obu stron tr.zona ieit ró-::; 

Paźti.ziernik ISos. C. 

„ 
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wna, a każde włókno foy pierzastości oddzielne 

iest i z drugiemi niesplecione. Nadto, długość, 

sprężysto~ć, moc i czystość czyni ie sposobne,. 

mi do przyięcia wszelkich kształtów i kolor ów, 

do czego :żadne inne pióra nie są równle spo­

sobne. 

Pióra strusie naywięcey z Tunetu, Try­

polu, Algieru, Maroko do Europy przychodzą:; ' 

:W Alexamłryi, Saydzie, Alepie, podobnież wie­

le ich Europeyczykowie zakupuią. Pióra w 

handel idące muszą bydź z żywych lub świeżo 

.zabitych strusiow wyrywane; inaczey są nie­

trwałe i zepsuciu od molów podlegać maia,. 

Kupiec na mieyscu zapewnia się o ich dobro-

ci końce trzonkow wpalcach sciskaiąc; wy­

stępuiąca materya krwawa dowodem iest ich 

św'eżości i dobroci. P.ióra strusie różnią si~ 

ieszcze na samcze i samicze, pierwsze są biel­

sze, większe, szersze, i w icdwabi ste włókna 

bogatsze; samicze zaś, prócz innych wad, 

zawsze są popielate. 

Pióra samcze i samicze na trzy dzielą si~ 

klassy. W pierwszey są pióra z grzbietu i z 

powierzchni skrzydeł, naymniey uszkodzeniu 

podległe; w drugiey są właściwie skrzydłowe, 
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które bardziey uszkodzone bywaią; w trzeciey 

są ogonowe, naydłuższe i nayprzednieysze; a te 

znowu, według rozmaitey dobroci, na trzy dzie­

lą się gatunki. Białe zawsze są naydroższe, po 

nich idą popielate, nakoniec te których białość 

popielato iest upstrzona; te Francuzi bail/o­

qiiet nazywaią. Drobnieysze skrzydłowe pióra, 

niewłaściwie puchem, duvet, zwane, maią od 

czterech do dwunastu calow długości; te u sa­

mców zawsze są czarne i zowią się w handlu 

petit-noir; u samic zaś ciemniey lub świetley 

popielate, i pod nazwisk.iem petit·grfr znaiome. 

Większe pióra przedaią się paczkami po 5o 

lub l oo sztuk zawieraiącemi, drobne zaś na 

funty przedawane bywaią. Cena ich, według 

rozmaitego dobroci stopnia i panuiącey mody, 
iest rozmaita. 

Przygotowanie piór strusich do użycia za­

trudnia we Francyi i innych kraiach liczne i 

obszerne rękodzieła. Cała sztuka zależy na 

porządnem ich rozebraniu i klassyfikowaoiu; a 

przez powolne gładzenie, uciskanie, czesanie , 

prasowauie, daie się włóknom pierzastym po­
żądany kształt 'i kierunek. Wtedy dopiero na 

•znury znizane iląd~ $i(5 do :Wody my<Uaste1; 

Cst. 
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dla oczyszczenia od wązelkiego brudu; co kilka­

krotnie się powtarza, a woda za każdym ra­

zem inną wielość rospuszczone go mydła i inny 

stopie1i ciepła miewa. Nadto, pióra białe za 

pomocą siarki, mydła i przez inne w bieleniu 

iedwabiow zażywane środki, do naywyższego 

białości stopnia się, przyvvodzą; po czćm strzy­

żone, fryzowane, w rozmaite kształty, według 

. potrzeby, wiążą się. i układaią. Czarne pióra, 

ie z przyrodzenia niemaią należytego czarno­

ści stopnia, lecz zwyczaynie są nieco kaszta­

.nowate, przez udzielne manipulacye, iak ie­

dwab się farbui!\· Białe strusie pióra przyy­

muią łatwo wszelkie inne nayczystsze i nay­

:iywsze kolory, a gatunki farb i sposoby ich 

użycia zupełnie są te same, iakie się w farbier­

niach iedwabuych zażywaią. 

Droższe ieszcze, i,.nietylko w Europie lecz 

i w .A.zyi cenione są r ióra c:i:aple; te różnią się 
od innych długością swoiego trzonu, a z obu­

stron równem i iednostaynem osadzeniem od 

l.1asady aż do wierzclm długiego, sprężystego 

iedwabisto mię,tk.iego puchu. Pióra te prawie 

iedynie pochodzą z czubow czapli; niektóre 

gatunki, i to samce tylko, po trzy takowe pió-­

ra n.a tyle głowy noo;zą. 

Cena ich, według rozmaitey długości i 

przypodobaney farby, niewymówuie rozmaita . 
bywa. Są zupełnie czarne, popieiate, błę,kitna-

we całkowicie białe, i białe z czarnemi koń­

cami. Czarne są naydroższe: a kolor ich tak 

iest lśniący i czysty, iż bez źadnego przygote­

wania do wszelkich robot u.żyvvać się mogą . 

VV e Prancyi zowią ie: le Heron noir, ou Heron 
fin, i tak są drogie, iź za świadectvrnm Roland 
4e la Platiere, kita iedna od 1200 do 6000 Ii~ow 
płacona była. Po czarnych popielate naydro­

żey się płacą. Białe są naytańsze, mianowicie 

we Francyi Heron faux zwane. Białe iednak 

z ozarnemi końcaminayrzadsze są i naydroższe. 

W skarbcu Wiede1iskim kitę takowych piór 

za naykosztownieyszą dotąd ukazuil\. Sławne 

trzy kity Tureckiego Sółtana, które trzy mo­

carstwa, Stambulskie, T~apezunskie, i Babilo1l.­

skie wyobrażaią, a z których iedną Sółtan 

wielkiemu Wezyrowi za zawóy wtyka, gdy 

na woynę wyprawuie, są z rzarnyc11 czaplich 

piór złożone, które na Krecie tylko zbierane 

bydź maią. Te, ieśli są bez ża<lney skazy, tak 
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wysoce si~ cenią, iż do Europy prawie nigdy 

nie przychodzą. 

Szare pióra czaple w Europie, a miano­

wicie w Prusiech się zbieraią. Nad iez10rami 

pruskiemi: Warsau w.powiecie Johanesburg' 

i Leventin około wsi Piekonki i Rydzewo, lak 

wielkie iest czapli mnóstwo, iż wszystkie drze­

wa gniazdami ich są napełnione, a mieszkańce 

przyległy!:h okolic ze zbioru piór znakomite 

odnoszą zyski. 

W Rossyi czaple pióra około Astrachanu 

się zbietaią. Małe i wielkie białe czaple, któ­

rych czubowe i. grzbietowe pióra do kapelu­

szow, zawoiow i huzarskich ezapek si~ zaży­

waią, około morza azowskiego i kas piyskiego 

są pospolite. Pióra zupełnie czarne i czarnia­

we lub biękitno-popiela.te są czap] i zwyczay­

ney, Ardeo maior. Georgi zapewnia, iż nay­

pięknieysze Astrachańskie czaple pióra, z tego 

gatunku pochodzą, którą Naturaliści Ardea 
Virgo, Demoiselle de Numiclie, nazywaią; białe zaś, 
czyli Aigrettes są grzbietowemi piórami gatun­

kow : Ardea Garzetta i Ardea Egretta; pierwszy 

z nich na wschodzie i w południowey Europie, 

drugi w Ameryce iest pospolity. Pióra czapli 

r 
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Garzetty we Włoszech około Ferrary si~ zbie­

raią, gdzie przed ostatnią ieszcze rewoluc.r..ą 

niegodziło się mieszka1icom znalezionych piór 

przedawać, lecz ie, iako Regale, do kamery pa-. 

pieskiey za pewną mierną nadgrodę, odnosić 

musieli. Gesner twierdzi, iż wieśniacy Ferrary 

za iego czasow pióra Garzetty nie małą ceną, 

to iest 56 sztuk za dukat ieden, przedawali. 

Aiebant pennas magno pretio vendi, circiter 36. de­

nario aureo. 
Pióra czaple w handlu wielkim wiązka­

mi się, przeda:ą; a wiązka pewną liczbę, piór 

zawieraiąca we Francyi zowie się Masse du 

Hćron: Jest ieszcze wiele innych ptaków, któ­

rych pióra w nayżywsze kolory bogate iuż do 

pokrycia bożyszcz i rel:igiynych ubiorów, inż 

na okazałe i samym tylko panuiącym familiom 

ozdoby, iuż na Jetkie równie iak wygodne 

odzienie zaŻY'vane hywaią. Jakie są: Phami­

copterus ruber. Ph. Chilensis, Ctrthia coccinea, Al­
cedo ]spida i t. d. Lecz gdy te ani w handel eu­

ropeyski nie wchodzą, ani rękodzieł nie zatru­

dniaią, wiadomość o nich szczególney 11istoryi 

ptaków zostawuię. 

X 0/undziłł. 
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III. 

Wiadomość o Kałmitkach wyi~to i:,po1trzeien 
przez pe'l()ntgo podróiopisarza w ciqgn rS02. 

i z8oJ· roku _w ich kra'iu uczynio"1Jch. Ciąg 
<la!szy. 

W poprzedzaiącym Numerze przyrzekli­

śmy opisać w szczegółach obyc.zaie tego naro­

du, prawa, dogmata religiyne i literaturę,. Te- ' 

:raz wyłożemytt•, co P. Bergmą.n, ów pilny i u­

ważny badacz, nayciekawszego w tych roz­

maitych zebrał przedmiotach. 

Sącfaić nie trzeba, aby Kałmucy tak byli 

dalekimi od wszelkiey cywilizacyi iak są wę­

µrownic21c narody, w ścis!em tego wyrazu 

wz · ę, ~e znaczeniu. Rząd ich powikłany nie­

'\Yf\1 pliw~ nosi dawnego wykształcenia cechę. 

Kałmuków m;ędzy rzekami Don i VVołga. 

teraz znaydu 1ących się, liczyć można do stu 

1ysięcy, 14 Uluuon1 czyli udzielnym ulegaią­

cych Xiążęlom. NaY'vyższym Rządcą tego 

Narorut iest Vicehan od Dworu Jlossyyskiego 

wybierany, którego pewie:p. otacza Senat z 

trze ph ~nµkc1111itszy-ch z~ożony pokpleJ'i. Inni 

. ~ 
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Xiąż~ta iemu są podlegli i iemu hołd sw6y 

odclaią. Ci przy nim z uszanowaniem prawo 

zg.inaią kalano, dotykaią się ręki iego i potem 

tak iak proś ~·i usiadaią Kahnucy. 

Rozpostarta chorągiew mieszkanie Vice-· 

hana oznacza. Piędziesięciu straży czuwa koło 

niego, oraz mu żywnośći i odzienia dostarcza. 

Koszta na iego utrzymanie się roczny zaspa­

kaia podatek, któremu bynaymniey nie ulegaią 

Duchowni. 

Narod Kałmuków na trzy dzieli się Klas­

sy: na szlachtę, duchowieństwo i pospólstwo. 

Szlachta z dwóch bardzo różnych składa si~ 

oddziałów, to iest: Noion6w i Saiuang6w. No­

ionowie w pewnym względzie naywyższą wła­

dzę nad im podległemi maią hordami. Mo ... 

żna ich nieiako za znakomitych uwaiać hoł­

downików, którzy tylko noszą na sobie pozór 

uległości naywyższemu Rządcy. Saissango­

wie są im zupełnie poddani, chociaż niektó­

rzy z nich wyrównywaią Nojonom w boga­

ctwie. Ci znowu maią pod swą władzą star­

szyznę, która sama przez się, zwierzchność nad 

prowincyami z dwó'nastu szałaszów złożone­

mi rozciąga. U Kałmukow nawet ze wszy~t-
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kiemi mnieyszemi podziałami, tak za naszych 

czasów okrzyczany rząd lenniczy widzieć się 

daie. Może długo ćwiczony rozsądek wsty­

dzić się go będzie, iednakże iest on probą na 

kiórey naynaturalniey przestaią narody, nim 

do doskonalszego przyidą Rządu. Ducho­

wieństwo iest także na cztery podzielone klas­

sy. Kapłani pierwszey klassy łączą ieszcze 

do odbieranego szacunku świeck3c władzę. 

Pospólstwo nigdzie nie iest w większey 

pogardzie iak u Kałmuków. Nigdy szlachcic 

pić z iednego naczynia z prostym czło'wiekiem 

niebę,dzie, ani też wniydzie do iego bll.dy, chy­

ba w gwał:towney potrzebie. Kałmuk prosty 

nie usiądzie ani przyklęknie na materacu szla -

chcica. Godność nawet Kapłana zatrzeć w nim 

tey pierwiastkowey plamy nie zdoła. 

Co się tycze praw kałmuków, zwłaszcza 

praw kary, przypominaią one te dzikie naro­

dy, które niegdyś naszły Europę. Większa 

część przestępstw zgładza się opłatą bardziey 

do godności wykraczaiącego niż do wielkości 

przewinienia stósowną. Xiąże naprzykład, gdy 

.kogo z niższey klassy uderzy dać musi czter­

dziefoi pię.ć sztuk byclła rogatego ieśli uderze-
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nia były mocne, dziewięć gdy lekkie; czło­

wiek prostego sianu daie tylko dziewięć w 
pierwszym, a pięć w drugim przypadku. Za 

potarganie brody daią konia i owcę. Rany w 

rękę zadane wymierzaią się, podług P. Mon­

tesquieu, tak iak figury geometryczne. Za od­

cięcie wielkiego palca daią ośmnaście sztuk 

bydła, dziewieęć za średni, pięć za pierście­

niowy, a trzy za mały. Przepisy kary zdaią 

sie nieiako przestępstwóm niewiast pobłażać. 

Cudzołożca znosi swą winę opłatą pięciu sztuk 

bydła kiedy winny był m~żem, żona cztery 

tylko w podobnem daie wykroczeniu. Co za 

warowania małżeńskiey wierności w maię.tniey­

i;zych zwłaszcza familiach! 

Lecz to większy cios ieszcze dobrym za­

daie obyczaiom, iż się od winy zgwałcenia 

dziewietnastu sztukami wykupić można. Xięga. 

praw zdaie się. na złodzieiow całą wywierać 

surowość. Tym odbieraią trzody, biią ich i 

piętnuią; lecz wszystkie te dziwaczne bardziey 

niżeli surowe prawa w wykonywaniu łagodzo­

ne bywaią. 

Wybadywania win przez ogień i rozmai­

te turtur rodzaie nie są Kałmukom znaiome · 
' 
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gdy tym czasem dość długo, bardziey wy­

kształcone narody dług ten niewiadomości i 

barbarzynstwu płaciły. Bezpieczeństwo publi ... 

czne rzadko u Kałmuków bywa zagraiane; za­

bóystwa chyba w pierwszym gniewu zapędaie 

niekiedy tylko u nich się zdarzaią. 

Co do własności maią szczególne bez­

prawne zwyczaie, ktore samo położenie kraiu 

usprawiedliwia. Każdy czuie, . iż odbywanie 

podróży samotnie i prędko w tak obszernych 

pustyniach, musi bydź wcale trudne. Kałmu­

cy tym sposobem niedostatkowi poczt zapo­

biegaią. Nietylko kuryerowie Xiążąt, lecz oraz 

rossyyscy oficerowie, a nawet każdy· kto tyl­

ko za pasportem iedzie Xiążę,cia, może wziąść 

naypierwszego konia, ktory się ma nawinie i 

nim do naybli:ższey iechać osady, która często­

kroć na 5o lub 100 wiorst bywa odległa. Wła­

ściciel winien .iest gonić za przeieżdżaiącym, 

nie będąc częstokroć pewnym odzyskania swo­

iey własności, a przynaymniey przez długi 

przeciąg pozbawionym zostaie wolnego iey 

używania. 

Sposób życia Kałmuków, z wielu wzglę-

,dów obrą.z pierwiastkowych wystawia spo-

/ 
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łec11.eństw, i iest razem krytyką mniemanego 

ich wydoskonalenia. Ubodzy czy maięlni, 

wszyscy się żywią mlekiem i mięsiwem domo­

wych bydląt. Szałasze ich zbudowane są z 

palów i rnn owczych. Odziewaią się niewy­

prawnemi skórami zabitych zwierząt. Spokoy­

nie używaią teraznieyszości, mało dbaiąc o 

przyszłość. Zycie cz;ynne, świeże i czyste po­

wietrze, kt6rem wśród nieograniczonego oddy...!. 

chaią horyzontu umacnia ich zdrowie i od­

wagę. 

Trzody ich, te celnieysze zatrudnienia 

przedmioty, i to prawie iedyne: bogactw ich 

źródło, składaią się z wielblądów, koni, wołów, 

kóz. i owiec. za,;,.sze pod. gołem niebem zosta­

iąc, nie znaią, ani przytułków, ani zapasow ży­

wności, obawiać się, tylko muszą srogości prze­

dłużoney zimy, która niekiedy zb)rtecznemu ich 

rozpłodzeniu się przeszkadza. Wielblądy nie­

ocenionym są dla Kałmuków skarbem. Bez nich 

nie mogliby często, a.ni odbywać podróży, ani 

żywności dostarczać; cierpliwe te bowiem, silne 

i łatwe do nakarmienia 2w:ierzę,ta, gdyż w po­

tr:.tiebie na samem sitowiu lub korze . drzew 

priestaią, trwalszem.i ią ieszcze l}a .zimno od 
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innych. WielbJąd .strasznym iest tylko W' cza­

sie parzenia się~ które na wiosnę przypada. 

Kiedyindziey zmyślny i łagodny nieugłaskanym 

natenczas się staie. Wściekłość i zawiść miotaią 

nim iak w odmęcie. Nieszczęsny współ-ubie­

ga1:z, który mniey będąc silnym śmie z nim 

wtedy walczyć o iedyny żądz iego przedmiot. 

Samica za wzór przywiązania macierzyńskie­

go uważaną bydź może. P. Bergman powiada, 

ie po utracie dzieci ięczy dni kilka, a niekie­

dy łzy nawet roni. 

Nieco tylko o koniach Kałmuckich na .... 

mieniemy. P. Bergman, który lubi nadzwy­

czayne rzeczy, twierdzi, że między ieźdźcem 

a końmi Kałmuków są uderzaiące charakte­

rów podobieństwa, i że toż samo o wielu na­

rodach powiedzieć można, konie tureckie, na­

przykład, pełne są ognia, bystre i srogie; lecz 

się wkrótce morduią i długiego do odzyskania 

sił wymagaią odpoczynku. Konie rouyyskie ży­

we dziarskie i silne, kilka tysitGcy wiorst prze-
' 

biegłszy ponieiakimś czasie znowu są zdolne 

do podróży. Konie niemieckie mocne i nieznu­

żone, naycięższe dzwigaią ciężary; lecz zawsze 

powolnylll idą krokiem. Owoż podług autora. 
1 
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układu, mamy w kilku słowach c11araktery 

trzech narodow odmalowane. Trudno iednak 

będzie do koni kałmuckich zastosować wszyst­

kie rysy, pod łtóremi narod ten maluie. 

Podług niego, zmysły kałmuków są nie­

wypowiedzianie bystre, naysóczególniey zaś 

nad wszystkie narody, doskonałokią zmysłu 

widzenia celować maią. Z równą czystością 

widzą przedmioty zdaleka, iak z bliska. Nic się 

im z: pod ich oczu w znaczm~y odległości nie­

zmiernego przestworu wymknąć nie zdoła. Ko­

zacy Jaiccy powię,kszey części żyiąc rybołów­

stwem bardzo się ubiegaią za ich rybakami, 

za których przewództwem śmiało ws.tę,dzie 

zarzucaią sieci, pewni będąc dobrego połowu 

Pasterze Kałmuccy tak maią wprawne oko, 

tak długo raz upatrzone zatrzymuią cecliy, że 

w momencie dośtrzegą · iakich im nie staie by-

dląt. 

Prawie każdy Kałmuk nadzwyczaynl\ 

posiada pamięć. _ Wśród obszernych równin, 

gdzie ani siedlisk, ani bitych gościńców, drzew, 

ani krzaków nie widać, gdzie zwyczayni po­

dróżni co momentby się błąkali, Kałmuki nay„ 

znnieyize uważaią ślady, ite za ,Punkta biorą 



kierunku. Z rzadką dokładnością pami~taią co 

im raz powiedziano. Pamię,ć ich bez nay­

nmieyszey pracv wiele pieśni swych bardów, 

i .długie wyiątki xiąg świętych zatrzymuie. 

Imaginacya ich ani się, zbytnie unosi, 

am też od uwagi i gustu bywa prostowaną; 

lecz płodna i żywa łatwo się tworami bardów 

i czytaniem dzieiów religiynych zapala. 

Trudnieyszem iest nierównie do wiary, czego 

autor dowieść koniecznie usiłnie, iz wielką 

maią przenikliwość i dowcip przyrodzony. P. 

Bergman wymowę, im nawet przypisuie, co tym 

bardziey zadziwia, iż pozór Kałmuka nay­

mnieyszey do niey nie okazuie zdolności. Wrze­

czy samey, dodaie, któżby mógł mniemać, 

aby przy niekształtnym i ocię,załym ięzyku, 

chrapliwym głośie i nayniezgrabnieyszey po­

staci, można bydź było mowcą. Takich on 

iednak. dość częslo w tym mało wykształco­

nym znaydował narodzie. Widział nie ie­

dnego iak stanąwszy niez_grabnie, ciężko upadł­

szy na kolana, podniósłszy długie wiszące n~.­

kawy, trąc ręce, po tak mało obiecuiącym. 

wstępie, bez przygotowania i naymnieyszego 

zaiąknienia kwadrans miał mowę, w którey 

I 

ciąg, wyobrażenia niepospolite, a nawet giesta 

mówcy zachowane były. 

Przenikliwość ich pokazuie się w prędko -

ści i trafności z iaką naybardziey zawikłane 

obcymuią sprawy. Wielką maią łatwość ucze­

nia się ięzyków, tych nawet narodow, które 

tylko zwiedzaią przeiazdem. Qi którzy iakie­

kolwiek maią z Rossyanami związki, bardzo 

dobrze z nimi r~zumieć się mogą. Pomimo 

grubey o naypospolitszych rzeczach niewiado­

:r.nc ś ci, przyrodzony rozum stosowne podaie 

im środki do zagmatwania nayprzebiegley­

szych i nayoswieceńszych ludzi. Rzadkie są 

polerowue narody, które by lepiey znały sztu-•. 

kę używania skrytych sposobow do dopięcia 

swoich przedsięw z· ęć. 

Nawzaiem niemasz narodu (oo iest nie 

równie podobnicyszym do praw11y) któ ryby da­

ley zabobon posuwał. Pevrna klassa kapłanów 

trudni się tylko oznaczeniem dni szczę,ś liwych 

i niepomyślnyclJ. W wielkich iakichś księgach 

uczą s ię wyroków, których są sami narzędziem. 

Rok, dzień, i godzina urodzenia wkłc1daią pe­

wne obowi8rzki, albo też na pewne wystawuią 

niebeśpieczeństwa. Ten, który sic; urodził w ty~ 

·pazdziernik 18oj. D 



roku, nie może się, żenić tylko w tym, a nie 

innym. Godzina urodzenia, tę,ż samą godzin~ 

pogrzebu oznacza. Kałmuki maią także ptaki 

dobrey i złćy wieszczby. Niektóre iako to źó­

rawie i t. d. świę,temi bydź mienią; tych za-" 

bicie poczytuią za zbrodnie, dla tego, że ich 

głowa oslrzyżÓnćy czasce kapłanow podobna. 

Kałmuki surowie od nayoboię,tnieyszych -

wstrzymuią si'ę, rzeczy. Usiąść naprzykład na 

progu, wielkim iest u nich występkiem. 

Nie pozwalaią chodzić po ogniskn. ani też 

nóg trzymać blir,ko ognia, gdyż ogień czcząza 

Bóstwo, a ognisko za iego świątynię,. 
W iesieni i zimie nayw·iąkszym byłoby 

przestępstwem palić tytuń, gdyż tym nieomyl­

nie sposobem, przyciągaią sl ę, na ,yalnice i śniegi. 

Kto lulkę, papierem zapali, ten w królce u­

mrze bez pochyby i t. d. 
Lecz do~ć iuż na tym o zabobonach Kał:-

mukow. Dodamy tylko,- iż we wszystkich tego 

narodu panuią klassac11; rzecz iednak dziwna„ 

iż bardóey. i.ą wkorzenionerui u szlachty n:!­

żcli u pospólstwa. A to dla tego, że, podług 

autora, pierwsi czytaią i. zaglę,bia ią się, w xię,­
gach, które podobne zawieraią marzenia, gdy 

tym czasem pospólstwo nie maiąc czasu tem 

się, z:iymować zna ie powierzchownie 1 z o­

powiaJania wierzy im tylko. 

Z tem wszystkiem religiia Kałmuków, lubo 

nieokrzesana, pożytecznie wpływa na mo­

ralność. Kałmuki cierpią różne od swoiey re­

ligie. W ogólności wielki wstręt maią do 

przelewu_ krwi zwierząt naymniey godnych 

polilo~ania, który w pewnych 1ylko przypad­

kaćh I to dla nagląrych pobudek zaledwie są 

W. stanie, prze.łamać. Lecz przez zwyczayną 

m1eszkancom rnnych narodow nieuwagę ' za 

ni :: ważą cierpienia użytecznych zwierząt i w 

równym stopniu przyiem::iośćłączą z surowohią. 
Podobnaż zachodzi przeciwność między 

innemi ich charakte1·6w rysami N' k' I • ie iec y za 

wzór trzezwości, indziey nieumiark · owania, wy-

stawic..ć ich można. z ieclnego wzglę,'.lu obie­

dwie płci swoią wstrzęmię,i liwością godne są 

uwagi, z innego zdaią się robić igraszkę z ro-_ 
s~us ' y .a n1yszczególniey z rozwiązł'ego gada­

nia. C1ą3le ich duma uśpiona obudza się nie­

kiedy z zipałem godnym tych narodów, u któ­

rych chęć świetnienia iest panuiącą namię,tno·­

ścią. Mo~naby. rów.nie powiedzieć, iż nie 6'\ 

D~ 
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ani do gniewu, ani do łakomstwa skłonnymi, 

iednak niektóre ich czynności dowodzą , i1' 

mogą bydz w swoiem nieukontentowaniu i 

nadto chciwi i uniesieni aż do szaleństwa. 

Gościnności zaprzeczyć im nie podobna, 

którą skwapliwie i bez interessu okazuią; ie­

dnakże sądzić nie należy? aby żadnego w tym 

nie mieli widoku. P.rzeciwnie, .każdy ich za­

miar, każdy krok, bliski lub oddalony wysta­

wia pożytek, i w tym właśnie nayprzebiegley­

szym nie ustrepuią narodom. Ponieważ honor 

niewystawuiący pożytku, próżnym iest tylko 

u nich wyrazem, iównie iak wstyd bez bolu 

bynaymniey ich nie ustrasza; przeto sama tylko 

praw surowość zapę,dy ich poskramiać iest 

zdolna. Podli i płaszczący si~ osobóm znako­

mitszym, albo też obiecuiącym poprawf(. ich 

bytu, są naynieprzyiemnieyszego obeyśeia się,> 

kiedy im tylko uyść może bezkaruie. Możni 

i Xiąż~ta', prawie bez wy1ąlku są gruźni, i aż 

do bezwstydu "vymagaiący po cudzoziemcach, 

wchodzących z nimi w iakie czynności, gdy 

ci są słabsi; mniey maię,tni w podobnych zda­

rzeniach, swe świetne naśladuią wzory. Nie­

które przymioty czynią zaszczyt temu narodo~ 
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wi, kt6ry z wielu względów .za dziecko ie­

szcze uważmym bydź może. Kałmuki state­

cznie wesoły maią humor. Bardzo są usłużny­

mi, gdy po nich drnbuych wymagaią fraszek. 

Dzieci kocha:ą aż <lo zbytku; nie masz nad nich 

bardziey przywiązanych mężow, kiedy ich żo­

ny są płodne. VV szystko iednak wziąwszy w 

ogół, P. Bergman pomimo wdzięczności ku 

temu narodowi, kt"remu się zbliska i tak dłu­

go przypatrywał, zgadza się, na to, iż straszny 

iego obraz, iaki przed nim inni podróżopisarze 

uczynili, dosyć iest prawdziwym. 

Ła1wo bez iego świadectwa każdy wnieść 

potrafi, że umieiętności mały tam uczyniły 

postęp. Maią medyf'ynę,, którą podług nic11 

l;zczegó '.nie ma się opiekować Bóstwo. Zręcznie 
złamaniom kości zaradzaią, i W<'ale w sztuce 

leczenia bydląt nie są obcymi. Co do ich le­

karzy, chociaż ci swą naukę w ogromnych 

czerpaią xięgach, chociaż poważny i powolny 

sposob macania pulsu, i przypatrywania się u­

rynie, wielką im między nieoświeconymi ws pół~ 

ziomkami ieclna sławę, z tern wszystkiem le­

czema ich sposoby bardzo są ieszcze ograni­

czone; przez sam zdrowy przecie rozsądek-
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skąpymi są w dawaniu lekarstw, i dye·fę, maią 

za ieclno z nayskutecznieyszych. Nie mog li do 

tych czas zapobiedz szerzeniu się ospy, klora 

dla twardości skury trudniey nierównie po­

kazuie się, u Kałmuków, niżeli u innych naro~ · 

dow. Empirycy inną chorobę, nie tak niewin-· 

ną, lecz niemniey okropną szczególnym leczą 

sposobem, iakiego nasi Europeyscy lekarze 

( iesli iest tylko prawdziwym) użyćby nigdy 

nie śmieli; każą albowiem brać wewnątrz ie-­

dynaście i wię,cey gran witryo1u. P. Bergman 

przyświadcza, 1ż ieclen Kałmuk rano i wieczor 

podobną biorąc ilość? zupełnie si~ w d,nifł.cb 

czlerech wy~eczył. 

L:.i.topisarstwo Kałmuków wymaga opi­

i;6w przechodzących granicę wyiąlku. My na 

przytoczeniu niektórych przestaniem szczegó­

łów. Wszystkie u nich dzienne i nocne go­

dziny, stosowllłe do i)ory roku są mniey lub 

wię,cey długie. Kałmuki tak iak Gaufowie po­

dług Cezara, i Giermanowie podług Tacyta, nie 

dnian1i, lecz nocami przeciąg czasu wymierza­

ią. Liczą nie na Jata słoneczne, ale na xię,ży-' 

cowe; dla zaprowadzenia zaś róvrnowagi co 5 

lata iedelł wtrącaią miesiąc. Na ostatek ia-

• 
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keśmy wyżey powiedzieli, każdy rok kyklu, 

czyli dwunastoletniego przeciągu, każdy mie­

siąc, dzień, każda godzina maią sobie nazwiska 

zwierząt nadane. Powikłany sposob liczenia 

czasu, i wskazania rozmaitych iego podzia­

łów, niewielkiego postępu w umieiętnościach 

dowodzi, lecz każe się, przynaymniey domy­

ślać biegłości w raclmnku i znacznego stopnia 

uwagi. 

Każdy dorozumieć się, może, iż przy po­

dobnych przymiotach z grubą złączonych uie 

wiadomością, Astrologiia musi bydź u Kał'.mu-­

kow w wielkiem poważeniu. W rzeczy sa­

mey nic się u nich ważnego bez porady Astro­

logów nie dzieie, ci starych się l:iąg zapytuią, 

w których są złoźone hieroglificzne przod.kow 

ich marzenia. 

Na tym to stopniu , na początku dzie­

wietnastego wieku, znayduią się, umieiętności 

u Kahnukow. 

W trzecim i ostatnim wyiątku, dogmata 

religiyne opiszemy i damy rys krótki ich lite­

:ratury. 
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IV. 

O Zapaleniu krtania ( Group) po Angie!Jku 
zwanem. Ciąg dahizy. 

Po.rtrzeźenie VIL \IV tymże samym cza-· 

sie, o mil 5 od miasta za wiliią, syn rodzonego 

brata dalny wyż cy wspomnioney, rok pierwszy 

po urodzeniu maiący, iuż po odłączeniu od 

piersi, z natury zdrowia nayczerstwieyszego, 

zachorował, iak si~ otaczaią<:ym i samey ma-

tce z.dawało, na kaszel Bawiąca pod ówczas 

matka w mieście, po odebraniu wiadomości, że 

1.aszel nie ustaie, żądała odemnie i lekarstwa. 

Stosownie więc do daney mi informacyi prze­

pisałem syropek odwilżaiący. Ale gdy ten nie. 

czynił ulgi, owszem postrzegać zaczęli ota- • 

czaiący znaki, iakich nigdy w zwycznynych 

kaszlat h nie widzieli; pr zysfa~o znowu do mnie 

po radę. Zastanowikr mię nowe doniesienie, 

i wtedy zacząłem wnosić, czyby i tam niebyła 

owa straszna choroba Krup. Co w rzeczy sa­

mey po tern okazało się. Niemogąc natychmiast 

udać się na mieysce dla obowiązkow profes­

sorskich, posłałem tym cza.sem chirurga, z nay­

dokładnieyszą, ile można informacyą, maia,c 

t 

sam w krótce nadjechać. Jakoż w kilkanaście 

godzin potem o północy .Przybyłem, i znała~ 

złem, że pop stawieniu dwóch piiawek, wszy­

scy się uspokoili, tak choroba.zdawała ~ię mało 

znaczącą; gdy tym czasem dziecię w rzeczy 

s.amey w naywiększem niebespieczeństwie zo­

st,rn ało. - Kazałem ieszcze iedną piiawkę przy­

stawić, stosownie do mocy pulsu, i nie zanie­

dbał em niczego, coLy tyJko formowaniu sit< 

blony wewnątrz gardła przeszkodzić mogło. 

W prawdzie po użyciu lekarstw, dziecię zro­

liło si~ '"'ese]sz em, niebespieczeństwo iednak 

nie zmnieyszyło się bynaymniey. I lubo po wy­

ieździe moim, który w kilka godzin nastąpił, 

bardzo dobrze iak mi doniesiono, dziecię si~ 

miało, iednak nazaiutrz prawie nagle zostało 

uduszone. 

Postrzdenie VIIL V\r tymże samym cza­

sie, iak siępotym pokazało, choroba Krup g~­

sto między pospolstwem w mieście Wilnie pa­

nowała, a osobliwie między żydami znaczne\ 

ezęść ludności mi(yskiey skł'.adaiąc) mi, którym 

'wiele dzieci zagarnęła. P6żhiey z rM:nych 

stron prowincyi dochodziły wiadomości, o li··· 

cz n ych mi~dzy dzit:ćmi śmiertelnych chorobach, 
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które podług czynionych doniesień zdaie się, że 

były prawdziwą chorobą Krup. Podług tych 

które ia miałem uwiadomień, sądzę że niewąt­

pliwie w powiecie Trockim i Brasławskim 

znaydowała się. Jeden słuszny obywatel z teg? 

ostatniego Pvu powin.dał mi, iż w iedney wsi, 

z 20 dymów złożoney, umarło dzieci i 5 nie­

choruiąc dłużey nad 5 lub 4. dni , ze znakami. 

tey chorobie właś ciwemi. Przyczyną tego ro­

zumiano bydź kaszel zwyczayny duszący; 

' - - hrm czasem niezawodnie Krup takowego 
gay ,.J . 

nieszczęścia był przyczyną. 

Poitrzeźenie IX JP. Sniadecki Professor 
• i. • • które przypadki Chemii kommumkowa:1. mi me ' 

w których nayniebespiecznieysze z tey choro-

b dzieci, szczęśliwie mcrkuryalnemi lekarstwy, 
y . . . . 
aż do pokazania się, sahwacy1 zazytcm1, wy-

prowadzał. 
Pottrzeźmie X JP. J. Piotr Frank Pro-

, Kl .. k. kommunikował mi nader rzad-fessor im i 

k obserwacyą teyże choroby' i w tym sa.-~ 
ą . ł . k 

· z którą czterdziestoletm cz owie · mym czasie, . . 

d i. do tuteyszego szpitala klm1cznego przysze :1. 
45 dnia od początku iay nasląpienia. Przeszła 

· · ( supµratio) i suchoty zwane pna w ropieme 
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( Phtisis Laryngesa) uformowała. Chory ten, 

po użyly~h bezskutecznie wszystkich stoso­

wnych! ! k:i.rstwa,Hmaił. Po otworzeniu zmarłe­

go, wnę'.rzna część chrząstkow krtań składaią­

cych, znalazła się wygpyzioną od ropy. Przy 

teyże okazyi, tenźe JP. Frank powiad :ił mi o 

d" óch chorych w wieku doyrzałym tą chorobą 

dotkniętycl1. Jednego w 'iViedniu, z liczby 

swoich w·zniow, maią0ego lat 26 szczęśliwie 

wyleczył; a dnrgi .w Pawii 4) letni padł ofia-­

rą srogości tego nieszczęścia. Dodał przytem, 

za dawniey ieden z lekarzy war~,;;;~;;;;~ic11 do-· 

:niosł mu za granicę,, iż w mieście tem choroba 

Krup była ieclnego roku Epidemiczuą. 

Ogólne nad ttt chorobq zartanowienie si~. 

Z tego wszystkiego i różnyc11 nad tą cho­

robą w innych kraiach czynionych postrze-­

ż ..:n ·wnieść moźno: I) Ze choroba ta nie i est 

rz1clką 5 1 mniey częste iey postrzega nie przypi­

sać raczey należy wielkiemu iey podobieństwu 

do innych;chorob katarowych, od których z wiel­

ką trudnością i ostróżnością rozróżnioną bywa; 

że zatem cz~stokroć możę bydi niepoznaną. 
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~.) Ze lubo równie, w mieyscach wyniosłyeh 

i suchych (ale w czasach wilgotno-zimnych), 

iako też niski.eh i wilgotnych napada, iednakże 

pospolitszą clo ·ląd bydź s:ię zdaie . w ostatnirh. 

A w naszym kraiu wjęcey wilgotno-zimnym 

niż suchym, i bardziey pochmurnym niżeli po­

godnym; czę,ściey znaydować się może, a ni.­

żeli w innych. 5.) Ze w roku teraznieyszym 

w mieście Wilnie i w jego okolicach była Epi­

demiczną. 4.\ Ze sposob leczenia iey merku­

ryalny, po należytem wprzód przygotowaniu, 

iest ze wszystkich dotąd znaiomych naysku­

tecznieyszy. 5.) Ze nie sam tylko wiek nie­

mówlę,cy i dziecinny, ale i naydoslrnnalszy, iak 

się, iuż wyżey pokazało, równie napastuie. 

6.) Ze w naszym kraiu oprócz klimatu i miey­

scowych położeń, wiele po wsiach niewygo­

dne i nikczemne mieszkania, przy niedostatku 

pierwszych potrzeb, u włościan, a w domach 

możnieyszych i w miastach kominki pokoio­

we i piece z wewną~rz opalane, wiele do roz-· 

mnożenia tey zabóyczey choroby istotnie się 

przyczyniaią. \V takowych albowiem mieszka­

niach, ustawicznie dzieci a nawet i dóyrzalsi 

ludzie wystawieni są na ogr~anie i oziębienie 
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nagłe. Z czego i innych bardzo wiele nieule-:­

czonych choreb, a nayczę.ściey kaszlow, po­

wstawać może. 7.) Ze do objaśnienia teycho­

roby, tak iako i innych iey podobnych, p ·l­

nieysze postrzeźenia, i udzielanie ich powsze­

chności w pismach publicznych, wiele bez 

wątpienia dopomodz i sam sposob leczenia wy-_ 
doskonalić i powszechnieyszym zrobić są zdol­

ne; a przynaymniey posłużyć mogą do zaostrze...,. 

nia i natężenia uwagi tychi którzy z obowią­

skow powołania, urzędu, lub samey w reście 

ludzkości, trudnić si~ 1ym rodzaiem posługi 

są przeznaczeni. \l\T tym ostatnim właśuie nay­

bardziey widoku, to pismo do publiczney po- . 

dadź umyśliłem wiadomości, maiąc móy za­

miar za uskuteczniony zupełnie, ieżeli ono da 

powod do szczę.śliwych postrzeżeń i trafnych 

uwag. 
· .dndrzey Matzuewicz, 
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V. 

ROSLlNY JADOWITE. 

LULEK PO SP OL IT Y. 

Hyoscyamus niger. 

Hyoscyamuf nigP.r, foliis amplexicaulibus, sinuatis, 
.fioribus sessilibus. . System. Veget. Edit. 

Gmelini. pag. 579. 

Opisanie Ro:Gn X. Jundziłła. p. 160. 

Lulek pospolity, pod imieniem Blekotu 

wszędzie znaiomy, rośnie około drog, domow, 

mianowicie na dziedzińcacl1, w ogrodach, przy 

wszelkich gruzach i rozwalinach. Kwitnie w 

Lipcu i Sierpniu, i wcześnie doźrzałe daie 

nasiona. Posę,1ma postać tey rośliny i wonia 

odrażaiąca, czynią ią podeyrzaną. 

Kielich iest trwały, rurkowaty, zewnątrz 

włosisty, u_spodu nieco pękaty; otwor 5 zę,hy, 

a od kużdego zę,ba żyłka na dno kielicha zbie­

ga. Kwiaty są bezszypułkowe, w kłosy iedno­

stronne ułożone. Korona leykowata, 5-dziel­

na; podziały są nierówne, tę,pe; kolor iey 

blado-żółty; otwor gardzieli purpurowo czer--

wony, zkąd powstaiące bladsze nieco żyłki 

sialkowato koronę, okrywaią; strona zewnę­

trzna iest nieco kosmata, wnę,trzna zaś gładka, 

a rurka korony pomarszczona, biała. N a wnę,­

trzney stronie kor~ny 5 ostrych pręcikow iest 

osadzonych; te u spodu są kosmate, ua wierzchu 

gładkie, pogię,te lub proste, od korony krót-· 

aize. 

Główki pyłkowe są okrągławe , ciemno 

fioletowe, rucha we, czę,stók.roć, białym pyłkiem 

pokryte. zarodek podługowaty, bezszypułko­

wy, dwukomórkowy, na dnie kielicha osaclzo­

ny. Znamie włókniste, od prę,eikow dłuższe, 

1>ogię,te, purpurowo-czerwone, opadaiące. Na­

siennik iaiowaty, tępy, dwukomorkowy, z o­

bustron liujią oznaczony, nakrywką nakryty. 

Nasiona są nerkowate, makowy~ bardzo 

i)otlobne, czarne, spłaszczone, i ' nieco od ma­

kowych szersze. Łodyga prosta, około dwóch 

ł'okci wysoka, wełnisto-kosmata; gałę.zie na­

przemian ległe; liście bezogonkowe, pręt otula­

iącf', iaiowate, zaostrzone, nieco kosmate, mię,t­

kie, brzegi nieforemnie wycinane ; korzenio­

we pół łokcia są długie. Korzeii. wrzeciono­

waty, żółtawy, mi~sisty. 
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Roślina ta kryie w sobie iadowitą, odu­

r~aiącą truciznę,; a nie tylko wnętrzne iey u­

życie szkodliwe w ludziach sprawuie skutki, 

,ale naweL sama wania i powsta ·ące wapory, 

ból i zawrót gło,vy, ckliwdci i t. d. zadaią. 

Szkodliwe te skutki według wieloś::i, rozmai­

tych użyLych c..:ęśGi, wieku i sił człowieka ::-ą 

rozm'.tite. Tak, naprzykłacl, pewna wielo~ć 

wię,ccy zaszkodzi dziec;ę.ciu niż dorosłemu; na­

sienie gwałtowniey działa niż extrakt. Sku ~ki 

wnę,trznegQ użycia Blekotll są: odurzenie, za­

wrót głowy, 'sz 1le11stwo, sen twardy, osłabie­

nie wzroku, a niek:edy zupełna ślepota, pale­

nie żohvLka, wydęcie brzucha, nieugaszone 

pragnieuie, i t, d. 

Wielkie podobieństwo kor z :ni tey rośliny 

z korzeniami Cykoryi i Pietri.::s.ll.i, a nasienia 

z nasionami ,maku, daią okazyą bardzo czę­

stym okropnym przypadkom, a takowych 

prz-ykładow pełne są lekarskie xięgi. W smu­

tnych tych zclarzeniach nayskutecznieyszemi 

~rodkami są, rychło spravvione womity, klei-

15t~ &:listery, obfi.1,y kwaskowa1y napóy, np. 
serwatki; a w mnieyszym wtopniu otrucia sa-

~m spokoyność, 
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Jakożkolwiek Lulek ludziom, bydłu, 0 _ 

wcom, owszem Gęsioui' i Szczurom i est szko­

d~i''?' konie ie<lnak i świnie bespiecznie go 

ZJa<la1ą. W medycynie roślina ta w rozmaiiyeh 

przygotowimiach częstecro iest u' . D b zycrn. o-
ś iviadczenia Stiirka szczególniey ją wsławił . 
alt · · y, 

e o me iest pisma mego przedmiotem. W 
ekonomice cała roślina wraz z k . .· orze1uam1 
wynvana i w śpichrzac11 na zb : · kł cl . ozu a z10na. 
oddala szczury i myszy· os'rÓ: ~, t lk , • znosc y -0 za-
chować należy, aby na niey d , ł h . ozrza yc na-
siennych torebek nie bvło l.t, h 

• J , z oryc wypa-

da1ące nasienie ze zbożem mieizaćby si~ mo..­

gło. 

Październik '13.QS E 
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VI. 

USTAWY 

DLA. 

GYMNAZYUM 'VOŁYNSKIEGO. 

ALEXANDER PIERWSZY 

BOGA wspomagaiącą łaską IMPEH.ATOR 

i SAMOWŁADZCA Wszech Rossyy: Mo­

skiewski, Kiiowski, Włodzim:rski, Nowo­

grodzki, KROL Ka~ański, KROL Astrachań­
ski, KROL Sybirski, KROL Chersonezy 

Tauryckiey, PAN Pskowa. i \Viclki XIĄ:t;E 
Smoleńsk.i, Litewski, Wołyński i Podolski: 

XIĄZE Estlański, Infla11.cki, Kurlańdzki , Se­

migalski, Zmudzki, Karelski, Twerski, Ju­

gorski, Permski i Wiatski, Bu1garski, i in­

nych, PAN i Wielki XIĄZE Nowogrodu w 

Niżowskiey Ziemi, Czernichowskiey, Rieżań­
skiey, Połockićy, Rostowsk.iey, Jarosławskiey, 
Biał'.oozerkiey, Udorskiey: Kondyyskiey, Wi­

tepskiey, Mścisławskiey i całcy Północuey 

strony PAN iNaywyższy ROSKAZODA WCA 
, 

I 

" 

) !ł9 l ( 

Ziemi Twerskiey, Kartalińskiey, Georgii i 

Kabardynii, Czerkawskich i Górskich XL\­

ZĄ'r i innych PAN DZIEDZICZNY i WŁA­

DZCA. NASTĘPCA Norwegii, XIĄZE Slez­

wigcko~Holsztyil.ski, Sztormarński, Dytmar­

seński i Oldenburgski: i PAN Jewerski etc. 

elc. etc. 

l\faiąc wzgląd tut chwalebną gorliwość 
? 

z którą obywatele wołyriskiey guhernii, zło-

:źyli ofiary na rzecz gymnazyum wołyńskiego, 

i różnych zaprowadzić sią przy niem maiących 

ustanowie1i, dla usposobienia różnego śtanu 

młodzieży, ku usłudze oyczyzny, i aby szczę­

śliwiey do sku1ku przyprowadzić ~wiątobliwe 

zamiary tychże obywate1ów, którzy okazali 

cl1ąć, ażeby toż gymnazyum w składzie swo­

im, w porządku dawania nauk i w doskona­

leniu, znakomitszem nad inne podobne stało 

.się. ustanowieniem, rozkazuiemy, co następnie: 

1 • 

. Gymnazyum wołyńskie ma. bydź zal:o, 

ione w mieście Krzemieńcu. 



2. 

Na utrzymanie tegoż Gymnazyum oprócz 

iU'.mmy 5,700 Rubli srćbrnych naznaczoney 

corocznie podług etatu równie z innemi Gy­

mnazyami \'Vileńskiego nauk wydziału, ·wy­

dawać się maiącćy, ze skarbu na rachunek 

dochodów poiezuickich; naznacza sif< procent 

od summy kapitalney 194,400 rubli srebrnyc11, 

którą obywatele i duc:howieństwo gubernii 

wołyńskiey ofiaruie, wynoszący 15,4~20 Rubli; 

nadto wszystkie ofiary, iakie w przyszłofoi 

przez obywa.Lelów na Tzecz tegoż Gymna-:: 

"zyum uczynione b~dą. 
5. 

Wszelka ofiara od obywate16w na uży­

tek Gymnazyum Wołyńskiego, i zaprowadza­

iących się, lub maiących się z J. prowadz ~ć , przy 

niem osobnych ustanowień, ma bydź zapisana 

w iuryzdykcyach sądowych prawnym sposo­

bem, bez brania należnych skarbowi opłat. 

Oryginalne takowe zapisy rnaią bydź chowane 

w archiwum Gymuazyum , a urzę,downe ko­

piie odsyłane do Imperatorskiego Uniwersyte­

tu Wileńskiego, spra.~uiącego nad temże Gy-: 

mnazyum zwierzchni Rząd. 

4. 
Ofiary zapisane wzwyż wyrażonym spo­

sobem, na r.zecr: Gym1).azyum, nahywaią takiey 

własności i mocy, iaką maią dawne ofiary 

czyli fundusze, poczynione na edukacyą mło­

dzieży; a zatem w przypadku nieregularnego 

wyphcania zapisem kapitałn lnb procentu 

zawarowan.ego, należy postępować z takąż sa­

mą ostrością i porządkiem, iak. odzyskuią si~ 

wszelkie inne zaległości dochodów edukacyy­

nych. Przytćm nie pozwala się, bez wyraźnego 

Uniwersytetu zezwolenia, które ma bydź po­

twirnlzone i przez Kuratora wydziału, prze-

. nos;ć summy funduszowe na inne maiątki i 

nieruchome dobra, bez uwiadomienia o tern 

Gy mnazyum rokiem wprzódy. 

5. 

Znayduiące się w mieś cie Krzemie11.cu, tak 

nazwane, Kollegium poiezuickie, oraz wszyst­

kie domy, puste p1ace i ogrody do szkół tam­

teyszyd1 należące, albo te, które w przyszłości 

własnością tegoż Gymnazyum stać się. mogą; 

maią bydź na wieczność własnościa funduszu 

edukacyi, i wolne są ocl kwatenUtku woyslo­

wego. 
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6. 
Zgodnie z żądaniem obywatelów gnber­

nii wołyńskiey, ażeby ninieysze gymnazyum, 

miał.o przy sobie niekt9r~ szczególne ustano­

wieniq.; maią byd.ź przy pieni. i. Komvikt dla 

kandydatów sposobią ·ych się na Nauczycielów 

parafoalnych. 2. Szkołą panien sposobiących 

się na guwernantki i nauczycielki .w domach 

obywatelskich; 5. Szkoła nauk Arch'tektury, 

M:echam)d praktyczn.ey, Rolnictwa, Ogrodni­

ctwa, ChirJ.Irgii, sztuki położniczey, i sg,f:uki 

leczenia bydląt. Lec:1; gdy poczynione ' dotąd 
przez obywatelów ofia .... y, nie są dostateczne 

do utrzymania wszystkich tych ustanowień; 

pdkładaią.~ wi~c tJslą.nowienie konwiktu, iszko­

~y panien <lot!\d, p9kąd summa n11 nie potrze­

bna µpcwnioną ni~ będzie, wszystkie inne u­

stanowie!lia po,czątek swóy wziąść powinny 

~raz z otwą.rciem Gynmazyum~ 

7· 
Rząd tegoż Gy:ninazyum !est przy Dyre-

k.torze na i11ocy poprzeqniczo wydanych prze­

pis<iw dla ~dukacyi n~rodowćy, którelną do 

p,orp.ocy nafnaczą. si~ Prefekt. 

Ci dway· urzędnicy wraz z Nauczyciela­

mi stanqwią skład zgromadzenia Gymnazyum. 

8. 
Znoszenie się Gymnazyum woły1iskiego 

z Uniwersytetem wileńskim, maiącym nad 

temże zwierzclmi rząd, i z szkołami temuż 

Gymnazyum podlegaiącemi, zachować się ma 

podłng po,vszechnych prawideł. 

9· 
Rozrządzenie summami zależy od Dyre-

ktora Gymnazyum, który obowiązany,w noszo­

ne dochody odbićrać za swoiemi kwitami i ~ 

tych wydawać pensye wszystkim osobom, na­

leżącym do zgromadzenia Gymnazyum i wy­

płacać. Summy na ustanowienia iemu podle­

gające za kwitami odbieraiących, i rząd, ów 

tychże ustanowień. Tenże obowiązany dawać 

Uniwersytetowi wileńskiemu, w pewne czasy, 

rachunek o przychodzie i rozchodzie summ; 

a po skończonym roku, ogólny takowy rachu­

nek ogłosić drukiem. 

JO. ~-

Oliary, które na przyszłość Gymnazyum 
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()trzJma, przedstawione będą niezwł6cznie 

Uniwersytetowi przez toż Gymnazyum z wy­

łożeniem opinii, na iakie potrzeby szczegól­

niey użyte bydź maią; ieżeli sam ofiaruiący 
nie naznacza oney przedmiotu. Uniwersytet 

za~, przed.,tawia tęż opiniją Kuratorowi wy­

działu swego, ofiary takowe, oraz zostaiące 
się od rozciwdu summy, gdyby się takowe z 

rocznych dochodów Gymnazyum i b~dących 

przy nićm ustanowie1i znalazły, nie mogą hydź 

użytemi na żadne inne potrzeby; lecz z zezwo­

leniem Uniwersytetu i iego Kuratora, obracane 

bydż maią na mieyscowe potrzeby Gymna­

zyum lub iego ustanow.ie1i, albo na inne szkoły 
gubernii wołyńskićy. 

11. 

Gymnazyum wołyr1skie i przyłączone do 

njego ustanowienia, które teraz rozpocząć si~ 
i późniey ustanowić się maią, składać się ma z 

d.&iewię iu starszych, dziesięciu młódszych 

N ąuczycielów. 

1.2. 

. . Nauczyaiele starsi dawać maią: i wszy. 

M~ttenialyk~ olementarną, 2. Malematyktt. 
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wyższą, 5. Fizykę i Chemiią, 4. HistoryĄ, na~ 

turalną. 5. Hist01·yą i Jeografiią, 6. Literatur~. 

7. Ekonomikę poli1yczn'I, i Prawo, 8. Anato­

miią i Fizyologiią, g. Chirurgiią. 

Nauki moralności rozdzfolą między si'e­

bie Nauczyciele Matematyki, Hisi.oryi i Li.te­
Htlury. 

15. 

Na.u<'zycicle młóJ.si uczyć hędą. I. Rol­

n: rtwa i Og Y-odniclwa, 2. Architektury , i Me­

chaniki praktycznćy, 5. Sztuki leczenia by­

dląl. 5ciu zaś dawać będą języki, to i est: Ros~ 

syyski, Grecki, Francuski, Niemiecki 

i Łaciński z Polskim. gty Uczyć będzie ry­
sunków, a ioty Sztuki pisania. 

Nauki te :mogą bydź łączone za zezwo­

leniem Uniwersytetu z naukami wyższych 

N auczycielów. 

14 . . 

Zaden z uczniów przyiętym nie może 

bydź do Gymnazyum, icżeli nie okaże świa­
dectwa od doktora lub zwierzchnofoi miey­

scowey; o odbytey ospie: ~iemaiącym zaś oney; 

doktor lub chirurg Gymnazyum w pierwszy9h 
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czter:cl1 miesiącach po ich przybyciu zaszcze­

pić ma krowią ospę, czego Dyrektor Gymna­

zyum I)ilnie przestrzegać winien. 

J5. 

Pozwala się obywatelom i miastom gu­

bernii wołyńskiey przysyłać i utrzymywać 

na własnym koszcie uczniów, aby ci, podług 

żądania utrzymu;ą"ych ich, mogli sitt, w będą­

cych przy wołyńskiem Gymnazyum ustano­

wieniach uczyć, Architektury i Mechaniki 

praktyczney, Rolnictwa i Ogrodnictwa, Chi-

1·urgu, Nauki położniczey i Nauki leczenia 

bydląt. 

16. 

U czn.iowie, którzy skończyli nauki klass 

wyższych, a szczególniey uczniowie Chirurgii, 

Nauki położniczey, i Sztuki leczenia bydląt, 

1:ak.że chcący się poświ~cić na ieometrów 

praktycznych , po odbytym w Gymnazyum 

examinie, odbieraią od Dyrektora świadectwo 

swych nauk, na mocy którego Uniwersytet wi· 

le1l.ski wydaie tymże świadectwo, za którym 

ciż obowiąski •woie w całem imperium odby-

wać mogą. Co się 2aś tycze uczniów Ogrodni. 

ctwa i Rolniotwa: (~la takowych dostatecl!.11ćm 

bę,cfaie, dane przez Dyrektora Gym.nazyum po 

złożonym exa.minie o ich z<la.tno~ ..: i, świauectwo. 

l!;. 
Dyrektor, Prefekt, Bibliotekarz i Na­

uczyciele Gymnazyum, także Kapelan i iego 

Wikary, powi1ini pełnić wszystkie powinności, 

iakie im przepisane zostaną w szczegó lnych, 

tak dla ninieyszego G ymnazyum, iako i dla u­

twarza :ących się, przy niem, lub w przyszłości 

utworzyć się, mogących uslanowień, urządze­

niach, w tych zaś i szczególnych prawidłach' 

wyrażony bę,dzie porządek dawania nauk słu­

żących za dopełnienie tego, co się, wyżey po­

.stanowiło~ 

18, 

Zakładaiąca się, przy Gymnazyum r; ofiar 

·Biblioteka, znaydować się ma pod dozorem 

Bibliotekarza, który, oprócz tey powinności, 

obowiązanym będzie dawać kurs Grarµmaty­

ki powszechney i Bibliografii: Biblioteka o­

twart a. bydź _ ip.a :przez przeci"g ro~u ~ałego 
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dla żątlai~cych przyc11odzić na czytanie :x:fa,g 

w wyznaczone dnie i godziny. 

19. 

Gymnazyum wołyńskie mieć będzie z 

· ofiar · obywatelskich ustanowić się· maiącą 

Drukarnią, w tey pozwala się drukować i 

przedawać wszystkie xiążki do nauk, iakie 

od Uniwersytetu naznaczone będą, i inne dzie­

ła, a to stosuiąc się do ustaw o Cenzurze wy.:.. 

danych. 

20. 

Pierwszy wybor, Prefekta i Nauczycie-

16w Gymn1azyum wołyńskiego, porucza si~ 

taynemn Ko11syłiarzowi Czackiemu, któ­

ry swoią gorliwością, miłością oyczyzny i 

przymiotami sw~mi, pozyskał ufność współ-­

ziomków .swych i okazał szczęśliwe skutki 

swoich starań, w uskutecznieniu zamiarów 

rządu troskliwego o postęp w oświeceniu na­

rodu. 

Dla zapewnienia zaś mocy i skutku ni_: 

nieyszych Ustaw, naymiłościwiey raczyliśmy 

one własną r~ką pod11isać, roskazawszy ie 
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wzmocnić pieczęcią Państwa i oddać do za­

chowania 
1
Gymnazyum wołyńskiemu. ' Dan 

w Sankt -Petersburgu, miesiąca Lipca 29 dnia 

_i8o5 Roku. 

Podpisano na oryginal~. 

ALEXANDER. 

~ t. I 

Towarzysz Ministrl}. oświecenia narodoweg(;} 

Michał Murawjew. 
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VI. 

Wi,adomość o źyciu i dziełach Schillera. 

\V trzecim numerze Dziennika d.011idli ~ 

śmy o śmiercj sławnego u swoich i postron­

nych Schillera; nas-:.ępuiąca krótka o życiu i 

dziełach iego wiadomość, spodziewamy się iż 

może bydź czyLelnikom naszym przyiemna. 

Fry<lery k Schiller urodził si~ w Marbach 
'"\ 

małem miasteczku W irtemberskiem dnia I o. 

Listop.ada i759. W młodości swoiey był 

uczniem Akademii w Stutgardzie, gdzie sitt 

przy kłaclał do medycyny, diociaż daleko miał 

mdcnieysze przywiązanie do literatury i ry­
motwórstwa, zwłaszcza teatralnego, któremu 

w5zystkie1 swoie wolne momenta poświ~cał. 

Po ukończeniu nauk medycznych, otrzymał' 

plac lekarza regimentowego w tem samem 

mieście. Na ówczas napisał pierwsze i sławne 

. swo:ie drama Rozb6ynicy (die Raeuber) które 

nayprzód na teatrze Manheimskim grać kazaŁ 

Unitsiony c11ęcią widzenia pierwszey repre­

zentacyi $WOiego dzieła, wyiecl1ał do Manhei­

mu bez pozwolenia. Zagrzany powszechnym 

i nayżywszy,n oklaskiem, ułożył sobie wyzuć 

) $03 ( 

· z kayda.n woyskowego ' posłuszeń-s1~ 

stwa, porzucić professyą lekarską, i trzy-

mać się, iedynie drogi, którą mu iego gust i 

gieniiusz wskazywał'.. Za powrótem do Stut­

gardu został ukarany za bezprawne usunięcie 

się, od służby, co go tern prędzey zniewoliło 

do opuszczenia znienawidzonego mieysca· j 

kraiu. 
p 0 Rozboynikach, wydał Schiller traiedyą 

Fiesków, która miana iest za nayregularnieyszą 

iego sztukę,, i zaraz po tern, drama pod tytu­

łem: Intryga i miłość (Kabale und Liebe ). Pier­

wsze te trzy sztuki pisał p,rozą i starał sj~ 

wszędzie naśladować Shakespeara, do którego 

si~ z póżnieyszych pisarzó~v naywięcey przy­
bliżył, tak że od niektórych Shakespearem nie­
mieckim był nazywany. Odtąd chciał dzieł<ł. 

swoie teatralne wierszem odlewać, i pierwsza 

iego wierszopiska dla teatru praca, był Don 

Car lor, a lu be rozwlt!kła ta sztuka, wiele ma ble.~ 

dów, pełna iednak:Ze iest naypięknieyszych ka­

wałk6w poezyi, ~ naywi~cey do ugruntowania. 

sławy Schillera pomogła. 

Pisząc tę sztukę przeniósł się na mieszka­

~ie do W eymar, i mial spoaobnoicS czytać i~ 
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panuiąr.emu Xię,ciu, kLóry zachwyco ·1y iego 

talentem, dał mu tytuł nadwornego Konsylia­

rza i katedrę, Historyi i LiLeratury "' Jenie. O<l­

tąd poświęcił lat kilka samcy nauce Historyi 

i Filozofii, i <lał się poznrrć przez pisma, tak w 

iednym iako i drugim róchmiu. Na.koniec po 

upłynienitt la.t siedmiu, zbogacił teatr obszer­

nem <lzicłcm, :którego pryncypalną osobą był 

Hrabia /Vallenstein, znaiomy w woynie trzy­

uzics! oleLniey, którćy autor pisał historyą. 

Dzido to składa się z t ·zech drama.tow na-. 

~·zaiem z sobą zwiątai1ych, z kió,·ych iedna,de 
' 

każde, osobną stanowi całuść. \,Y 1ym czasie 

opu~cił Schiller micysce s>voic w Jenie, i po­

wrócił na mies .ka.nie do vVeymar, gdzie re­

sztę życia przepędził. Odda,..-s :,y się całlie1n 

Poezyi dramatyczney, napisał następnie: Ma­
ryt]: Stuart, Dziewic~ Orleańskq (Jeanne d'Arc), 

z.,Uuoioną w Messynie, i \Vilhelma Te!I. 

Ostatnie iego dzieło teatralne iest, Hołd Kzm­
sztow, które napisał na przyię :::ie '\\ iclkićy 

xiężny Maryi Pawłówny, Dziedziczney Xię,-. 

ż11y Weym.ir. Umarł g. l\faia i8o5. 

Uczeni niemieccy daią mu pierwsze, mi~­

dzy w.iertszopisami dramatycznymi, inieysce 

( 5o5 ( 

Podług nich nic porównać z pięJ,.nością ie-: 

go obrazó-w, i mocą stylu nic moż : rn. To zcla· 

nie iednakże w uczonyc:h iHuy('h na.rodów 

nie znaydzie zapewne pol.wienlzenia. Pomi­

nąwszy albowićm układ iego szluk, rc>gular­

nemi nazwać s:ę niemogących_, z których wiele 

iesL niedoprowadzonych należycie do końca; 

f.ru<lno zgodzić się, ażeby styl i poczya Schillera, 
mogły przewyżs.t15 ć Racina. Prócz tego, każda 

z sztuk Schi!li:ra w innym będąc pisana spo-

. sobie, i inną maiąc poskć; z<laie się, iak gdyby 

autor pisał ie 1 y l ko na p;-obtt i doświadcze­

nie, iakiby z tych sposobów hył naylepszy. 

Iest to wprawJzie zale1ą i" órczego icgo i 

płodnego uurysłn; lecz skoro siyl w Francu­

skim teatrze przyię1y, uzysk;;ł powszechne 1 

niemal za sobl, zdanie, i zdaic s:ę by<lź nay­

prosiszym i naynaturalnieyszym, podoi.me 

proby i doświadczenia niepo1rzebnemi przy­

naymniey bydź mogą. 

Schiller był razem i poe r ą lirycznym, i 

tak daleko w tym ro<lzaiu celował, iż ujc­

którzy mieli go za daleko większego Liryka 

aniżeli Tragika. Jego pit §ni i mnieysze pi­

sma wierszo piskie skła<laią dwa osobne 'fu-

Październik 1805. F 
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my. NiemTlicysza iest zasłnga au I.or a w _}11.,. 

stol'yi. lego dzieic woyny trzy<lzicslolctniey, 

powszechnie są szacowane od wszystkicl1. 

SżcżC'góinie dziwić się, w nim potrzeba rzad­

kiey znaiomości serca ludzkiego, i szczegól­

ney zdatności do malowania charakterów. 

Nie sa,dzimy za rzecz potrzebną, zastanawiać 

się, nad znaczną liczbą mnieyszych pism luh 

rozpraw Schillera, które w rozinajtych umie­

szc·zał dzie1l.nikach, a które późniey w czterech 

zebrał tomach. Pisałą oprócz tego romans 

nazwany Widz Duchowj (der Geisterseher) 

Którego nic dokończył, aJ klóry wielu bardz,o 

miał nasladówców, wszyslkich od swego 

wzoru dalekich. 

Znaiąc go, równie potrzeba było sza­

cować w nim przymioty osobiste i dziwić się 

talentóm. W tenczas kiedy całe Niemcy 

dzieła iego ż zachwyceniem i naywiększym 

czytały zapałem, przyiaciele zaię,ci dobroci::\ 

naylepszego człowieka, zapominali, że maią 

do czynienia z Poetą. Niektóre z iego pisiu „. e s~ na inne ię,21yki, lecz żadne z u.umaczon -i: 

tych tłómaczeń nie dochodzi mocy auton--

W początkach rewolucyi fra:rtcuzkiey pozWO-' 

iono niu praw' obywatela francuskiego, a 

roku 1802 Cesarz niemiecki nadał: rnn ptzy:... 

wiley ślachectwa. 

Mało było wierszopisów, którzyby przy­

rodzony gieniiusz tyle przez pracę i staranie 

doskonalili, PmYzią wszy naywyższe wyobra··· 

zenie o dostoyności poezyi, slar uł się, ią 

ciągle doskonalić. A tak żywa iego imagi­

na:cya, żadnem w poczĄtkach niewstrzymana 

wędzidłem, przywykała zwolna nieodst~po -

wać prawideł. Winien to był Scl1iller powiel ... 

kiey części przyiaźni i przykładowi sławne• 

go Goethe, z którym naywię,ksze miał zac110-

w anie, nigdy wzaiemną w dwóch. wielkich 

duszach nieosłabione ' zazdrością. . Czas może 
uiąć cokolwiek zapału i podziwienia, iakim 

zaięci są wszyscy Niemcy elfa niego; lecz ten 

sam czas umieści imie Schillera w świątyni 

sławy na zawsze. 

'• 

~ .„ •• -
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VIJ. 

UwrJgi nad rtanem dzisieyrzym powietrzney źeglugi 
(WYCI}\G) 

D :ieła tego, w ięzyku angielskim napi­

sanego przez · Pana Wright, część pierwszćl 

iest tyiko l1istoryczna. · Dzieie, iakie Lam au­

tor wy mienia, tak są iuź znaio me, ]ź nie urn 

potrzeby i~h powtarzania. Dzieli ón histo­

ryą balonów areoslatycznycl1 na dwa per.r­

ody: pierwszy bierze początek od doświad­

czenia pewnego mnicha portugalskiego, Z\\ a-· 

nego Guzman, który, iu:ż temu wiek blisko, 

wypuścił na powietrze balon papierowy, a 

kt6ry podniósł się okołQ.. na 200 slop wyso­

ko. Druga epoka poczyna się od ustauowie-
1 

nia szkoły aereostatyki w Meudon; szkoła 

wspomniona, .Prócz innych dzieł, zro1>iła balon, 

mi:yty po tem na bitwie pod Fleurur, ahy za. 

pomocą icgo postrzegać z góry położenie i 

czynności armiy zjednoczonych. 

Poźnieyszym nadewszystko badaniom 

teyże szkoły, wi11niśmy kompozycyą p0los1u 

nieprzenikliwego, iakiego teraz używaią do 

namazywania powłók, przeznaczonych <lo za­

warcia w sobie gazu wodoroduego. 

• 
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Le< z głównieyszc wydoskonalenie iych 

narządzi, to iest: sposób kićrowania, ieszcze 

pozostaie do odkrycia. „ Zeglarz powietrzny, 

mówi atrtor, przymuszony iest dotąd isdź za 

J,ierunkiem wiatru, a siedząc '" swey łódce 

przy spadaniu balonu do ziemi, rn.usi z mniey­

szćm lub większem niebeśpieczeństwem, od­

ważać się na los uderzenia się_ o drzewa, 

płoly, dumy, lub na. co bądź natrafi; Dziwić 

się ''dęc nie nalCży, ]ż tak mała iest liczba 

po'' ietrznych żeglarzy, klórzyby mieli ochot~ 

pcwlarzania swych podróży. „ i t. d. 

Jednakowoż Garnerin~ i Blanchard do tych 

liczby nię należą; szczegulniey Garnerin, który 

nictylko, że czę,sto wynaszał się, za pomocą 

1)8 lonu, ale oprócz tego pierwszy })Oirafił · 

spu~cić się, albo raczcy odważył sii:o dobro­

wolnie zrzucić na ziemię za pomocą pararzuta. 

Autor ubo lc'vrn, ~ tak śmiały miłośnik żeglugi 

nie posiada wszclki .:h znaiomości, iakieby 

były potrzebne dfa pomnienia Ż:.!glarstw~ po­

wietrznego tak daleko, ileby go mógł: posunąć 

bez„wspomnioney przeszkody. Tym celem 

autor życzył sobie, wynieść się raptownie na 

powietrze d.la postrzegania, iakie zmnieysze· 
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u ;e parcia atmosfery ciało człowieka mogło-. 

by wytrzymać? Dla tegó Panu Garnerin uczy-· 
I . 

nił propozycyą, iakowa zdawała się dla nie..,. 

go przyzwoilą, to iest: iż kiedy łódka przy­

wiązana do balonu może w sobie pomieścić 

Gztery osoby, ,niechayby w nią wstąpiły tylko 

dwie z paraszute.m i środ-wagą ( lest.) paraszut 
miał bydź zawieszony pod łódką, w łódce 

zaś chciał sję umieścić sam Pan Wright dla 

kontynuacyi podróży wtedy, gdy iego kolega. 

wypad.łlJy z łódki z paraszutem. 

Jakakolwiek pożyteczna hyła ta 11fiara, 

dla Pana Garnerin, który w niey powinien 

byl przynaymniey znaydować ocalenie swo­

iego bąJonu po onego opuszczeniu; iednakże 

ofiary tey nie przyiął, wątpiąc o pomyślności 

skutku tego woale nowego dośw:Jądczenia.. 

Mnićmam iednakże, mówi autor, iż .po­

dobne doświadczenie niezadługo przedsię­

wzięte będzie przez kogokolwiek z tych, któ-. 

J'ym nie b~dzie zbywać na sposobności i na 

odwadze. Skutki iakowe muszą wyniknąć, 

przez raptowne odrzucenie ciężaru 200 fi:m­

tów, w vtysokości io,ooo stop, zdaniem auto­

ra nie są wcale tak straszliwe, iakby sąbie 
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mo~rna wyobrazić; w czasie powtprnego wy-

11iesie!1ia się, wyżcy, sama mac11ina nie po­

dlegałaby źadnemu nicheśpiecze1istwu; albo­

·wiem szyia iC'y, zosiawszy' otwartą, daie V\'yy­

ścic gazowi rozrzadzonemu, tak przez uię,cie 

od parcia mechanicznego 200 funtów wyrzu­

conych, iako też w miarę tego, iż machina 

wznaszaiąc sifG wyżcy, doświadcza naslę-

1mie co raz mniC'yszego parcia od atmosfery. 

Próc;i; tego: gdyby żeglarz poczuł się byclź 

zbvtccznie dotkniętym rzadkością co raz wię,k­

s11:ą 1cyże atmosfery, mógłby po otwarciu 

klapy, przez w,yy~cie szybkie gazu zastanowić 

się, w takiey wysokości, iakąll>y osądził Za 

})rzyzwoilą. Opr..'icz tego, wyniesienie się, 

nie byłoby tak zbytecznie raptowne, ażeby 

p<vdróżny miał się obawiać skutku owey czą~ 

stkowey czczości, formuiącey się, pospolicie 

z tyłu rzutów (projectiles) w ruchu bę,dącyc11_, 

:,, chyżością przeszło 1,200 stóp na sekundę,. 

Skoro żeglarz po·w1etrzny porzuca swóy 

balon a powierza się, paras~utowi, kul<I: areo­

~tatyczna pozor,tawa opuszczona na wszystkie 

})rzypadki, w ów czas obawiać się, można. o 

~ey strat~. Autor przedstawia dowcipny spo-~ 

Il 
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: ó, d'a. dokaz1111ia, ażeby balon spadł wpręd­

ce na zirm · ę: Po.trzeba mieć sznur przy\\ ią­

zany do zeuilu balonu, przed wypusczen.iem 

go na powietrze; szuur ów wisieć ma wolno 

na iego powierzchni, drugi zaś koniec sznura 

umieścić należy w łodce; na 1ymźe iego koń-­

cu przywiązany icst ciężar 20 funtowy. Kie·­

dy więc źeglarz, ze swoim paraszutem prze­

stali bydź zawieszonemi u balonu, wtedy 

$k11tek ich ciężaru służący z t środ-wagę (lesl) 

ustaie, a waga kamienia swoją ciężkością na-

1.łania potrochu balon do przewrócenia si((. 

gurą Dl:!- dól; 1ym więc sposobem skoro szy­

ia ohrnrta przyyd:tic do góry, balon wypró­

inia się raptownie i spada na ziemię. Jlan 

Garnerin, któremu autor sposób ten zapro­

ponował, nie chciał go wcale użyć, i wolał 

raczey, zamyka.iąc całkowicie uyście gazowi, 

przymusić balon do pękn:enia gdziekolwiek, 

a to z przyczyny co raz większego rozpiera­

nia się, iakowego doswiadczyłby w wyższych 

krainach atmosfery, do kiórychby go bardzo 

sr.yhko i;aniosło u.ię_cie ciężaru podróżnego i 

iego paraszut.u. 

' '" szltice wi~c aerostatyki, post~pki do-

„ I 

ląd uczynione na lćm się. , ko1iczą, naprz6d: 

na sposobie po<lnaszania się_ w atmosferę.; po­

wlóre: na wynoszen:u. się_ i zniżaniu w liczbie 

l·azów bardzo ograniczoney; na koniec: na 

h~spiecznćm porzucaniu machiny, w czasie 

kiedyby zachodziło iakowe niebeśpieczeństwo 

z dłuższego w nićy zostawania. Dosyć to 

iest dla zaspokoienia amator6w, którzy by 

clicieli dołączyć swoich stara1i do usilnof ci 

iuż poczynionych wzglt:G<lem wydoskonale~ia 

lego wynalazku. Nie będzie zatem bez pozyt­

ku udzielić im wiadomosć niektórych scze-· 

gulów, zdoluych ułatwić jch w tey mierze 

prace. 

Zasadą. wszelkiey powłóki balonu są 

malcrye roboty tkackiey, autor daie pierw­

szeństwo kitayce, ale użycia iey przeszkadza 

wysoka cena, w Anglii wyższa niżeli we Fran­

cyi w stosunku iak 9 clo 5. Proponuie zatćm, 

iż mieysce iey zastąpić może płólno z cien­

kicy bawełnicy, napoione pokostem z olein 

lnianego ( 1 ) w przódy nim go wezmą do 

( l ) W przygotowaniu oleiu przesmażonego, czyli 
pokostu1 autor gani zwyczayue s.mażeuie z gley-
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szycia; sztuki potem zszywaią się, z sob'\ w 

ten sposób, aby zostawić obrąb na Jiół cala 

ązeroki; ten znowu podwaia się,, na szwie 

pierwszym czyniąc szew drugi iuż na po-­

tróy.lłey zakładce. Takowe szwy zmacuiaią 

bardzo całkowitą robolę; aby zaś zawrzeć 

wszelkie dziury od igieł pozostałe, obrąb 

czyli 1b.inda uszyta, kładzie się pomiędzy dwa 

podwóynie złożone grube papiery, i prasuio 

się z wie.rząm gorącem z0.lazkiem. 

Część przydatkowa balonu czyli icgo. 

szyia, powinna mieć długości 5 sio.f'y, a śrc-­

dnicy stopę, iedną. Na balon daie się ieden 

}Wkład czyli nasm,arą~ie :pokostem? lecli 

tą iako złe, z przyczyny działania 11iedokwa.., 
su metallicznego na kitaykę, iako też z przy­
czyny działania gazu wodoroclnego na. s<lrn nie­
dokwas. Przepislłie w:ięc doskonalsze postępo­
wanie, to iest: ażeby oley nalewać na wapno 
ni~gaszone, a tak nalane trzymać kilka lub kil­
kanaście tygodni. Albo teii, rospu~cić w ole.iu 
niewielką ilość sandaraki, gummy laki, masty­
ku, lub w reszcie :żywicy pospolitey; rze<.,zy t.e 
na proch utarte, rospusczaią się w oleiu wrzą­
cym, i nadaią mu własność wysychania bez stra­
ty iego spręźystości. Tym teź spos.obem rn­
bią pokosty do kitaie~ na parasole i t. d .. 

t 

tylko zewnątrz; ( 2) Naylepszy zda ie- się na to 

pokost kompozycyi Pana Faujas de St Fond, 
zrobiony sposobem Pana Cavallo, przepis icgo 

iesl ten: do każdey kwarty oleiu bien dwie 

uncye occianu ołowiu ( Saclrnrum Saturni) i 

trzy uncye gleyt.y; gotuy tak długo dopóki si6' 

te materyały nie rozpusczą, iest to robota 

pół godziny czas\1, Włóż potem funt ieden 

lepu zwyczaynego i pół· ·kwarty tego ·oleiu, w 

naczynie żelazne lub mosiężne, dosyć duże; 

i g0tuy bardzo powoli na ogniu z Wfłgli dopó­

ty, dopóki lep s21um~ć nic przestanie, co zabie• , 

rze 5 kwad1ianse czasu. ~o czern naley na t9 

około pół trzeciey kwarty tegoż samego ole• 

iu, i gotuy ieszc:ze przez gocli;inę, często mie.:,. 

szaiąc spadlą żelazną lub drewnianą. Ta mie~ 

szanina z~iacznie się wzdyma przy końcu ope'"" 

( 2) Blanohard używa pok.ostu zrobionego iak na­
_stępuie: Kaezuku czyli . żywicy elastyczney czę~ó 
ieduą, poriniy ua drąbne kawą.łki, a dla rozpu­
sczenia naley na to pięć części wagi spirytusu 
terpenynowego, zostaw tak przez dni .kilka, 
Weź potem ieclną uncyą tey solucyi i go.tuy 
W ośmiu uncyach oleiµ lnia11eg9 przęsma:ż;one­
~o czyli pokostu. Po ugotowaniu przecedź i 
yź:yway ciepłego. 
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racyi, dla tego ua1e:Cy ią· cze;.sto odsnw,~ ć ocl 

ognia. 

Kiedy niekiedy <lo:hviadczay, izali 

pokost dogotował się, do przyzwoitego sto-

1mia; co poznasz, kładąc iedną iego kroplę, 

, między dwa żelazka nożowe i one od siebie 

ocleymuiąc, gdy wię,c pokost formuie pomię,­

<lzy niemi nieiakio włókna; znak, iż robola 

doszła ko1ica. Skoro pokost nieco, ostygnie, 

przyday do niego równą blisko ilość oleiu 

Lerpentynowego. 

Chcąc u.żyć tak zrobionego pokos~u, ki­

taykę, <lobrz.e rozciągniy, a po napuszczeniu, 

'Lrzyrnay ią w wolnćm cieple. Pospolicie u­

sycha w przeciągu 24. godzin. 

Balon powinien bydż opatrzony klap<\ 

wewnątrz się, otwieraiącą, a którą sprężyna 

. zamknię,' ą trzyma; sznur przeznaczony do iey 

otwierama, przechod:.1ić ma przez małą dziur­

.kę, zrobioną u spodu balonu aż do łódki, 

gd:tic koniec icgo zostawać ma dosyć długi, 

albowiem gdy się, balon podnosi, średnica icgo 

110ryzontalna po,vię,ksza się, a razem i bie­

gun spodni balonu ·ryleż posuwa sitt do gó­

ry, przez co sznur zbyt krótki mógłhy bydź 

ręlą nledosi~gn'.onym. Potrzeba, ażeby klapa. 

okryta była m.ietką skorą, i na około za iey 

hrz:;gi wyslę,puią ··ą; klapa z_d ta umieszczo -

ua bydź powinna nic ku biegunowi 'vierz­

drnicmu, ale ku równikowi. balona, inaczey, 

po otwarciLl .klapy wychodhi z balonu gaz 

co naylżey ;zy. Nie mówiąc o drugiey większ"y 

ie.sz..:ze oieprzyhwoilofoi, Lo iest o nagłym cią­

gn powietrza atmosferycznego, iaki następn­

ie w balonie, pomiędzy częś cią przydatnią 

czyli szyią, w któ .·ey pospolicie zostawiany 

bywa otwór na kilka calów, a pomiędzy o-

1worem klapy u wierzchu. Dla zaradzenia. 

tey nieprzyzwoitoś ci, 1 otrzeba ażeby te dwa 

otwory ujgdy nic były razem odmykane. 

Co s~ę 1yczc łódki, kształt iey zosta -

'\-Via się do upodobania amatora; materyał zaś 

z klót·ego się robi powinien byclź 1ardzo lek-­

ki, i w pl'Zypadku zclolny pływać na wod ~ie. 

Gdy halon zupełnie icst skończony nie 

idzie iuż iak tylko o napełnieni(; go gazem 

wodorodnym. 'Vspomniony ga.7.: otrzymuie 

się, sposobem zwyczaynym, rospuszczaiąc źe­

lazo w kwasie siarczanym, wodą rozwiedzio­

:r;iym, sposób .zaś postę,powania wielu F1zy-
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ków, a sczeg61niey Pana Garnerin, na tćm si~ 

zasadza, . iż pewną liczbę. małycJ1 baryłek 

pełnych powietrza, ustawuią w koła za"vie­

raiące każde po 12 baryłek. Baryłki z ka_.. 

żdego obwodu, za pomocą wygię.tey rury 

cynowey, kommuuikuią .z beczką środkową 

wodą napełnioną, rnry kommunikacyyne od 

każdey baryłki; iednym swym koricem wcho­

dzą w wodę. głę.boko na kilka cal6w. Ta.-. 

kowego zachodu ten iest zamiar, ażeby ob­

myć, czyli oczyścić, gaz wodorodny, klóry 

bez tey ostróżności wprowadziłby do balonu 

kwas siarczany z zclazem. 

Pośrednie owe recypiiensowe naczynie 

kommuoikuią z balonem, przez rury zrobio­

-ne z kitayki lakierem pokrytey, każda barył~ 

ka ma d'Ya otwory: ieden dla wyyścia gazu, 

drugi dla wpusczania materyałów do środ­

ka. Z początku kładą całkov1'icie tyle żelaza, 

ile baryłka zdolna iest objąć; na ten koniec 

żelazo wysde ze młynów wiercących har= 

inaty sądzą za naylepsze. Po tern, nalewaią 
na to poło'''" całkowitey takiey ilości kwasu 

rozwiedzionego, iaką przeznaczono do ka ... 
źdey baryłki, a dmgą połowę wtedy, gdy po-
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Mrzegą, że się, umnieysza formowania si" gazu. 

Poti'z.eha naprzód, i to oddzielnie, po­

mieszać wod~~ z kwasem, dla tego; i:i pod 

1:zas owego zmi~szania wydobywa si~ bardzo 

,„:iC'lki.e ciepło. Zelazo zardzewiałe, lub in­

ne nieczyste nie powinno bydź używane: 

dobrze więc iest; dla wszelkiego przypadku, 

wprzódy go do czerwoności rospalić, aby 

tym sposobem oswobodzić od iakieykolwiek 

bądź obcey mater3'1, i uczynić zdolnieysEem 

do działania nań kwasu Według doś"\viad­

czeń Pana Cavendisch, potrzeba około 2~ un­

cyi żelaza, ażeby wydobyć stoptt, sześcienną 

gazu; za tem balon, gd 5o stop średnicy, aże• 

by był całkowicie napełniony, wymaga 2,200 

funtów żelaza, tylei kwasu homentrowane­

go, wody zaś ilość sześć razy tyle, ile żela­

/la lub kwasu. Lecz, .Ponieważ ni~ potrzeba 

napełniać balonu całkowicie przy iego wy­

puszczaniu, z przyczyny, że gaz rozszerza si~ 

w miarę wyniesienia balonu, zatem 2,000 

funtów metalu i tyle.ź kwasu wystarczyć na. 

to mogą. 

Sposób ten postępowania moźe bydź 

iescze ulepazony. lakoź w nocie Pami11.tnika 
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w którym o tern czytany znay<luie s1~ })fO­

ickt odmiennego działania, io icsf: jż nmo­

gość baryłek, w iakich odbywa. się rospn­

scza.nie, zastąpić mogą dwa. lylko naczynia 

sporząclzone, w kształcie stołka uciętego, i 

cieńszym końcem na spód postawionego. 

Naczynia te m'ećby pow.inne liczne }ffZe­

działy horyzontalne z wici plecioney, a uło­

żone icdue po nad drugicmi; na każdym z 

tych przedziałów należałoby rozesłr.1ć około 

sto fuu1 ów metalu, na rospusczenie się prze·­

znaczonego. Gaz, wydobyty z 1ych rhvóyga 

naczyń, udałhy się do spólnego na.czJ nia, 

gdzie przemyty przeyś 'iem pt zn z wodę, 

ztamląd wszedłby do balcmu. Przyloczony 

układ, zdaie się, iż iest zyskowni~yszy tak co 

do osezędnoś ::; i, pewności w poslępowaniu, 

iako na re z1ę i dla prędszego działania. PP. 

Baldwiu, Sad/er i Lunardi, przc:z podobne te­

mu pos:ę,powanic, napełnili S'\.' óy baloll w 

przeciągu dwóch godzin. 

Nim zacznie się robić w znaczney ilo­

ści, potrzeba zawsze sprobować pierwey mo­

cy kwasu; a w tym wzgJę,d.llie, naylcpicy iest 

ucz)nić doświadczenie, przez rospusczcnie 

żelaza, podług miary iuż znaiomcy. 

( 5~.n ( 

Autor, lubo doslatecznic scżeguł6w nie­

opisuie, naznacża iesżcze dwa inne poslępo­

wania dla otrzymania gazu wo<lorodnego. 

Pierwszy zasadza się na :i;oskładzie wody 

przez żelazo do białości rospalone; drugi na 
dcstyllacyi węgli .ziemnych w następnych po 

:sobie recypicnsach, które odbieraią wod", 

w"glan ammoniakaluy, i oley albo raczey 

.smołę, mineralną. Produkt gazowy, .który iest 

pomieszaniem gazu wodorodnego, azotu i 

kwasu \vęglowego, zbiera się, w apparacie 

wła~ciwym; przeprowadzają go przez wodę, 

wapienną, dla odjęcia mu kwasu w~glowego. 

Funt ieden wet,gla ziemnego, daie około trzech 

stop sześciennych gazu wodorocłnego. Jest 

1.o postępowanie bez wątpienia nayosczę­

<lnieysze, ale też gaz otrzymany iest stoso­
wnie nieczysty i ciężki. 

Jeżeliby kto chciał używać pararzuta, 
należy go sporządzić w ten sposób, ażeby 

rospostarty nie w inney wydawał się figurze, 

iak tylko w ksżtałcie małego ucinka kuli. Para• 

1zut, iakowy P. Garnerin pokazywał w Pante­

onie londyńskim, miał 4o stop śrecinicy, i 

ważyć musiał w ęcey 80 funtów. P. Baldwin 
Październih zsos. G 



naznacza tylko i5 stop ~redrticy1 caly za§ 

apparat ma mieć w powierzchni i 77 stop 

kwadratowycl1, a żeglarz powietrzny, suppo• 

nuiąc, iż waży 140 funtów, spadnie: na zie·­

mi~ tą samą chyżością, ia.k gdyby spadał 

tylko z wysokości sześciu stóp. 

Ale parartutowi Pana Garnerin sczegól­

niey brakuie s~nura, kl óryby szedł od środ­

ka łódki, do środka wypukłości parasola; a}„. 

bowiem przez takowy sposób środek paraso­

la iest naypierwey c iągnionym do dołu na 

początku spadania, co sprawuie, iż paraszul 
l'ozwiia się daleko prędzćy. Pan Garnerin w 
użyciu paraszuta doświadczył skutku klórego 
nie przewidział wielkości, a może ·i niebeśpie­

cze.dstwa; są to o'we wahania si~ łódki pod 

paraszutem, na wzór wahadła zegarowego. 

Te wahania tak są niekiedy wielkie, iż 

łódkę doprowadzaią prawie do linii horyzon­
talney równo z paraszutem, ten pód ów czas 

nie będąc utrzymywany swoią środwagą (lest) 

mógłby przewrócić się,, a łódkę, wyżey iuż 

nad soba.: będącą, mógłby wciągnąć w swoi~ 
wklę.słcść; a w tedy żeglarz powietrzny o.:. 

pwini~ty iakob)" w paraszucu który sit; na 

nim zamknął, spadłby na ziemię. z pr-ędko· .,. 

ścią przyśp~eszoną. 

Dfo. uniknienia zatem nie przyzwoitości, 

h d: postrzeżonych w cloświadczeniach, autor 

z.ileca paraszut z płótna cienkiego, lnianego, 

lakierem pociągnionego; nadto: pokrywać go 

każe siatką, klórey oka powinne bydź co raz 

~ciśleysze zbli*aiąc się ku środkowi, a sama 
siatl..a ma ·bydź przyszyta do płólna w wielu 

mieyscach. Srednica paraszuta rospostartego 

nie ma mieć wię.cey na<l stop .20. W pośrod­
ku wklęsłości dałby się otwór zostawuią~ 

przeyście powietrzu w .c~asie spadania; otwór 

, ten niechay ma 5 stopy średnicy, i niech hę.­

disie zamykany klapą wewnątrz się otwiera­

iącą, a którą powodowaćby można w tę, lub 
ową stronę, za pomocą dwóch sznurów spu­

eczonych aż do łodki. Przez wspomniony do­

datek mo~na wię,c miarkować zbyteczne wa­

hania się, paraszuta. a nawet zupełnie„ im za­

pob1edz. 

Następuiące iest rozumowanie autora nad 

skutkiem tey klapy: Kiedy, mówi ón_, rospo-­

czną się. wahania, potrzeba odemknąć klapę, 

w ów cias opó.r, iaki czyni paraszut atmosfe-: 

G~ 
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tie, będąc nmieyszym,przez ubytek powien:­

chni otworu; siła ciężąca zawieswnego cięża­

ru, która ustawicznie usiłuie machinę, pocią­

gać w linii pionowey, nabywać także będzie 

stosownie tym większego skutku. \'V pra­

wdzie spusczanie się machiny byłoby w ów 
czcts raptownieysze, lecz i to miarkować 1110-

:Znaby przez względne zamykanie otworu; 

sama nawet rostropność kazałaby to czynić, 

osobliwie w czasie przypadania do ziemi. 

Autor wzmacnia wewnątrz swóy para­

szut, dwóma lub trzema obręczami zrobione­

mi z kratki ' drócianey źelazney, z k1órych 

naywięk.sza ma 8 stop średnicy, nadto ta o­

statnia pzzeznaczona iest dla przeszkodzenia, 

ażeby w iakirnkolwiek bt\dź przypadku, ścia­

ny mac11iny z sobą się nie stulały, gdyż w 

takowem zdarzeniu, ~achina będąc zamknię­

tą, straciłaby swoy skutek. 

Co si~ tyczy sztuki kierowania balonami 

powietrznemi, autor sądzi, i~ ona nie iest 

niedościgłą dla przemysłu ludzkiego. Mnie-, . 
ma on, i Ź dla teg_o tylko skutek wioseł nie 

odpowiedział swemu zamiarowi, że nie dano 

im potrzebney wieikoici. Podług niego wio-

sła owe n~e powinne bydż mnieysze nad 120 

stop długości a 3 slopy szerokości u końca. 

.J:nvóch ludzi robiących wiosłami należałoby 

umieścić na obyclwóch końcach średnicy ho­

ryzontalney batonu, supponuiąc iz machina 

zdolna iest unosić czterech Judzi; dway dru­

dzy, ze środwagą ( lest) siedzieć maią w 
łó<lce, a zawieszeni byclź powinni w znaczney 

oclległdci od balonu \'Viosła. należałoby 

sporządzić z płótna pokostowanego, przycze­

pionego w podłuż sznurka, ten zaś przywią­

zany bydź mu. do ramion z drzewa giętkiego. 

Byłoby rzeczą niepożyteczną a może i 

szkodliwą, chcieć przyłączać żagle do balonu 

pierwey, nim będzie wynaleziony sposób u­

trzymywania bezustannie iednego punktu 

balonu w danym kierunku, a czego zdaie si~ 

dokazać nie można inaczey, iak za pomoc~ 

wioseł. Z innego wzglę.du możnaby poźyte­

cznie µ_Żyć żaglów dla prędkiey posyłki wodą; 

to iest: przy-wiązuiąc do batu na długim po­

wrozie balon od i o do I 2 stop średnicy i 

opatrzony żaglami; bat takowy byłby mocen 

uprzedzać, naychyżey płynący zwyczayny sta­

tek; zaś kierunek iego możnaby wedł:ug wo• 
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li zbaczać z linii wiatru, albowiem woda 

słu~y za śroąek oporny zdolny roskładać si­

ł~. A nawet możnaby użytecznie przydąć ba­

lon ~ źa.glami do wozu kofowego, lecz w "te­

dy należałoby dać balonowi przyzwoitą wiel .... 

kość, tak, iż.by dla wozu ~ie zostawić iak 
. ' 

tylko samo tarcie ną. ziemi potrzeqne do ie-.· 

go kier~inku, ą. dozwolić ~iatrowi chwytania 

ża:glów przynaymniey w ośmiu pudktac11. 

Wóz żaglowy nie iest w cąl~ :powym wyna­

lazkiem; na równinach Barhanllf blisko Can­

tenbury, wid~iano wóz tego gatunku zrobio:_ 

ny na wzór szalupy i żaglami narządzony. 

Na poziemney płasczyźnie i przy dobrym 

wietrze, t1biegC:tł .ąn 1,000 kroków w minut 

~rzy i pół, dźwigai~c dwie w ni~ siedzące 
~soby. 

Użycie machin areostatycznych iest po­

~obno iedynym środkiem, dla dochodzenia fe­

nomenów met~orologicznych co do jch przy ... 

czyn. i w tym wzg'.~dzie ma.chiny owe byłyby 
nader ważne dla postępku w tey nauce, A lu­

bo do t!ch c~as iłie otrzyJIJ.ano wielkiego po­

żytku z balonów, tą iednakże uwaga nie po­

winna wstrzymy~ać fizykew zarównie dosko .: 

~~ych iako i odważnyc~. -
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Dla wygody artystów chca,cycl1 przed­

.·~il'l.brać sporządzanie balonu, autor przytacza. 

podanią, nastę,puiące; 

Sred.n:ica kuli iest do swoiego obwodu, 

iak 7 do .22, albo ia.k J do 5,1416, 

Obwód rozIIJ. t1ożony przez ~rednic~ d.aie 

p.owier.zch:nią kuli, 
Po'\\'ierzchni ł czę.ść, rozmożona przez 

śt'ednicę, albo sześcian średnicy, rozmnożony 

przez ułomek d.ziesiątkowy o,5236, daie bry­

łowatość teyże kuli, 
Olęźar iedney stopy kwadrą.towey powł:ó­

ki poznany przez doświadczenie, da .ciężar 

całkowitey powierzchni, przydaij\C do niego 

cokolwiek na wag~ szwów. 

Siła wyniesienia się. balonu w górę, znay­

duie się,,odciągaiąc od siebie cię,żary powłók_ii 

gaz.u w niey zawartego, od takie,:yże obi~to­

ści powietrza atmosfery, którego stopa sześcien­
na w dolnych warstach atmosfery, waży oko­

ło 1 iy\ uncyi; a zatem supponuia,:c, iż gaz wodo• 

rodny iest dziesię.ó razy l:ieyszy od pospolite­

go powietrza, byłoby zysku na kaidey cStopie 

sześcienney o,86 uncyi, 'w nadgrod~ cif4ia.ru 

powłókii łodki ~ iey ładunkiem. 



Siła wynaszania się iest w swoicy nay­

większości zaraz przy występowaniu balonu, a 

co raz umnieysza się w miarę, im balon wyżey 

się podnosi: albowiem "\vstępuie w warsty po­

wietrza co raz rzadsze. Dayrny, :ie balon i z~ 

~woim ładunkiem nie waży więcey iak poło­

wa. pospolitego powietrza, którego mieysce 

Eaymuie, w tedy powinienby podnieść się do 

tey krainy atmosfery, gdzie . otaczaiące go po­

wietrie zmnieyszone byłoby do połowy takie­

go swego zgęstwienia, iakowe ma w warście 

dolney, to iest: powinienby wynieść się do 

S,5oo kroków prostopadłey wysokości. Lecz 

kiedy w miar~ iak balon si~ podnosi, obj~ -

tość iego powiększa się, ( ro;mmieiąc iż przy 

występowaniu .Lył tylko cz(\stkowie napełnio-. 

ny,) bo gdy parcie atmoąferyiest coraz mniey• 

sze, gaz wodorodny rozdyma się, machiną 

powinna podnieść sitt. o tyle wyżey nad kres 

teraz wzmiankowany, o ile według ostatniey 

uwagi, względna gę,stość gazu wodorodnego 

zmnieyszona zostanie. Trudno i est bardzo na­

znaczyć z pcwnogeią wypadek, który tempe ... 

ratura powietrza morlyfikuie, a gdy prawiclłQ 

ubywania ciepła od dołu ku górze nie ie.st 

ieszcze należycie poznane, skutku witt,c iego 

wyrachować nie można. 

Wyciąg ten zako1iczemy ~vypisaniem ta­

blicy wyię,tey z dzieła Pana Caval/o; w którey, 

cUa każdcy wyrażoney średnicy kuli~ począ­

wszy od iedności i poiedy1fozo od I do 4o, a 

cla!ey przez pięć, od 4o do sta, znayduie si~ 

obok powierzchnia i bryłowatość teyże kuli, 

w miaracl1 kwadrato~vych i sześciennycl1, ie­

:keli średnica mierzona iest na cale; lub w 

stopach kwadratowych i sześciennych, ieżeli 

liniiarna iedność iest stopa, i t. d. Tablica ta 

wygodna iest nietylko w badaniach tyczą­

cych się areostatyki, ale też dla uniknienią 

rachunku w wielu zadaniach Fizyki. 

----o 

TABLICA 
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'.M E S S Y A S Z. 

~ ~ L O G A Ś W I 'ł!l T A, 

Z dzieł Alex.andra Pope. 

\Vy zaczynaycie śpiewać, wy! 'córy Solimy! 
Wyższe boskicrq.u pie?iu przy1~ależą ?m f· . 
Nie bawi mnie gay cienmy, am czyste zd.ro1e, 
I myśli nit Parnasi!'! uie b~ąd;t;ą iuż ",1-~ie •. 
Ty w śmiertelną pi~rś mo1ę puść tchme·~:ie 71 wy~oka, 
Ty coś o"niem święconym dotkuął warg Proroka. 

' ... o . • 
On wprzys·zływiek zachwycon) rzekh1sty wies~czem1 

Parnia pocznie, i sy11a poroth;i dla ziemi. 
Oto <Tała.ź wyrasta z lessowego drzewa, 
J(tórZy święty kwiat wonią p~d n~eba w!ziewa; . 
Liicie .iey, duch prze<lwiecz:iy m1łośtUe .clrn'.iać będzw, 
I taiemniczy gołąb na wierzchołku s1ędzie. 

Niech się sączy z powietrza, nektar świcżey rosy; 
Ziemio! zadrżyy z 'radości, zadrżyycie -niebiosy! 

Zbawienny szc~ep tent słabym da zdrowie i s:ł'.y, 

pa on w burzy podporę, w upale cień _ miły, 

Ustaną zbrodnie, prawda starg,t fałszu pęta, 
z szalą w ręku powstanie sprawiedliwość ś.więta,­
Pokóy oliwną rószczką spoi ludzkie p~em~ę, 
J w białey szacie stąpi niewinność na ziemict· 

Płyńcie, i dzień ządan~ prżyśpi~szcie na.1'.1. l~ta: 
1 Zjaw .się, dzie(fię, przedwieczne, zJaW nadzie:o sw1ata. 

Inż ci pierwszy :natur~ niesie kwiat na ~ome , 
Ciebie naydroźąze wiosny oczekuią. wąm.e. 

Oto Liban wyniosły na_chyla swe czoło, 
Oto gaie na górach pląsaią w oko~o, . 
Oto Saron rogłic wonną śle· n~ wszystkie strony, 
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I kadzi niebu Karmel kwiatem uwieńczony. 
lak.i s:" krzyk i·adośuy w pustyni rozchodzi ? , 

Gotuycie drogę pańską, Bóg się uam7 Bóg rodzi. 
Bóg, Bóg, o<lpowiedaią pagórki z l'Oskoszą, 
I nadchodzap~ Bó.stwo skały skałóm głoszą. 
Zgięły · się nieba, Ziemio! przyym Twórcę natury; 
W stańcie przed Nim, doliny! 1mi:i.cie się, góry! 
Cedry! ~ k.łvńcie swe głowy, miękczcie się opoki! 
I \vy, bystre w swych nurtach wróćcie się, potoki! 
Idzie Zbawiciel, idzie z proroków zuaiomy; 
Słuchay go kaidy głuchy, obacz niewidomy! 
On z uiedołężnych oczu sp!j.dzi gmbe cienie, 
I na źrenic~ p111fri iasne dnia pr9m:enie ; 
Ou obudzaj~" głosu poię,cie uipione, 
Każe muzyce pieś\cić ucho zadziwione; 
Niemy b;dzie mu ~piewał, a chromy ochoczy, 
Rzuciwszy swą podpor,ę, iak ieleń wyskoczy. 
Nigdzie ięk.u lub skargi słyszeć się nie z<la1·zy, 
I ostatnia łza oschnie na każdego twarzy. 
Smierć miedzianym przykuta1 łańcuchem omdleie, 
A tyran piekła z holu czarny iad wyzieie, 

lako dobry ów pasterz, abaiąc o stan trzody„ 
Szuka nayzdrowszey paszy, i nayczystsz6y wody, 
Prowadzi owce w pole, obłąkane żbićra, 
I przez cały dzieó strzeże, i w nocy dozie~·a„ 
Niesie w r~ku zemdlone iagnię na wyg.orne, 
Karmi ie dłoni!\ swoi~, i ogrzewa w łorue! 
Tak dla rodu ludzkiego uiyczy opieki 
'Oyciec prl!lyobiecany na potomne wieki. • 

foż naród nie powstanie przeciw narodowi~ 
A~i się zeydą m~że umiera~ gotowi; 
luź się pole błyszczącą nie okryie stalą, 
I ipiiowe do rzezi trąby nie z1pala.; 
Z nieużyteczney dzidy b~dzie kosa długa, 

• \ 

A szeroki miecz kro iem ~ostanie u pługa. 
Wtedy z <lrogich marmurów dźwigną :;ię pałace: 
Syn skończy rad zaczęte oyca swego prace; 
Da owoc, da cien wnukom dziedziczna winnica, 
A ta sama, co siała, zbierze plon prawica. 
Uyrzą w iałowym stepie pasterze zdziwieui, 
lak się róża rozwiia, iak się darń zieleni , 
Za<lrżą z radości słysząc, iak woda szemrz<>ca . ... ' 
Z głuchey skały padaiąc, kamyki. potrąca. 
Na rozpadłych opokach, gdzie się lęgły smoki, 
Zachwieie lek.ka trzcina, albo sit wysoki; 
Wśród piasczystych padołów, gdzie głogi wprzóll rosły, 
Stanie foremuy bukszpan, lub jesion wyniosły; ; 
Migysca kwiecistey palmie ustąpi krzak płonny, 
I po szkodliwych ziołach weydzie mirt powonny, 
lagnie z wilkami iedną będzie się paść trawl\, 
I c11łopięta powiodą tygrzycę łaskawą ; 
Do iednego woł żłobu i lew przyydzie srogi, 
A węże podróżnemu lizać będą nogi: 
Dziecię weźmie z ufo1iechem, i ua ręku źwiie 
Ogłaskane padalce i brunatne źmiie; · 
A z ciekawością patrza.c na ]śuis.ce ich ciało , 
Z tępem Żf\dłem ich będzie swobodnie igrało. 

Wstań, Solimo, wstaó światła odziana obłokiem; 
Podnieś górne twe czoło, i śmiałem rzuć okiem. 
Patrz, iak liczny ród zdobi przysionki twe iwięte; 

lak córki twe i syny ieszcze niepocz~te 
Tłumem się z każdey strony zhliźa :ą do ciebie: 
Woła każdy o żywot i dziedzictwo w niebie. 
Patrz, iak. stoią poganie u drzwi twoich dzicy, 
Idą za twoiem światłem, i klęczą w iwiątnicy~ 
Iak,o twóy ołtarz krolów otoczony gronem, 
Ktotzy skarby Sabeyskie niosą ci z pokłonem. 
Tobie las idu.wcy.ski kadzidła zasyła1 



TnlJie w górach Ofiru złota się lśui żyła. 
-1 ati·'1; iak. iskrzących uiebios otwm·Le sklepienie 

1a l głv ,vą twoią światła rozlewa strumienie. 
luż \' sta . ący Feb odtąd nie po;1,łoci rana, 
Ni śrebrn1ch w 11ocy rogów dopełni Dyana; 
Bo w dzielnych twych promieniach inik.uie ich blask cały; 
Strze ą czy:,te ptomienie, i wiek przyydzie chwały, 

Zaiaś.He światłość pańska, o<l1iłouiona wszędzie, 
A o<lwieczny cfaie11 Boga i twoim <l11iem bęch:ie. 

Stopnieią, twnrde skały, fÓry z wiatrem wioną, 
Wyscirną morkie otchłanie, zdymern nieba spłoną~ 
lego zaś moc i słowo zoi;tanie stateczne, 
I twoie z Messyaszem panowanie wieczne. 

j. Kru1zyń1ki. 

tx, 
ROZMAITE WIADOMOSCI 

P. Monchini Profossor Chemii w Rtymie, 
otlkrył, iz kwas flusspatowy; do tychczas w cia­
łach tylko kop~lnych znaydowa11.y, ie~t c:.1:~ś~i~ 
składaiącą emalią w zę,bach człowieka I nayw1ę,-­
kszey cząści 21wierząt. Kwas ten, złączony tam 
iest z wapnem; a sama emaliia ma ieszcze mieć 
w sobie, opró ~:z galarety, cókolwiek magnezyi, 
u link.i, tudzież kwasu węglowego' i fosfory-­
~żnego. Wynalazek ten ważnym iest dla tego; 
jż nikt dotąd niedomyślał się nawet, ażeby kwas 
flusspatowy mógł byd.i i)łodem organi.zacyi 
zw1erzęcey. 

/ 
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Po upowszećlmieniu prnktyki szczepienia 
krowiey ospy, ied110 tylko pozostało żądanie, to 
iest: ażeby wynaltść sposob przechowywania 
przez czas długi tego zbawiennego ia<lui prze­
syłania go, bez zepsucia, w strony odległe. Dr. 
Karol Eduard Auber ogłosił i opisał prosty i 
łatwy sposob, nietylko przechowywania przez 
kilka lat ciągle nienaruszonego płynu krowiey 
ospy , ale i przesyłania go bez zepsucia w 
nayodlegleysze kraie i klimata. Sposob takowy 
zasadza si~ na tey prostey uwadze, jż materya 
krowiey ospy, dziw"llie do rozkładu skłonna 
podpada zazwyczay zepsuciu przez działuni~· 
ciepła, od którego, aby ią tylko można ochro­
nić, zepsucie staie si" niepodobnem. Zeby więc 
dóyśdź do tego celu, starać się potrzeba otaczać 
matery~ krowiey ospy, iak naygorszemi kon­
Q:~k~orami ciepła. A że żadne z ci.ał znaiornych 
IJ.~e iest gors~ym konduktorem nad węgiel, za­
tem wspommony autor radzi, aźeby szkiełka 
w kt6rych się, wzmankowany iad przechowy~ 
wa, tłuczonym w~glem otacza<'. 

Dwa przygotowania tym sposobem zro­
bione zostawiono, przez dwa Iata i trzydzieści 
siedm dni; ieden nigdy nieogrzewaney izbie 
drugi na piecu który opalano; po upłynieni~ 
tego czasu, materya do szczepienia użyta w 
~adnym przypadku niechybiła. 

W Gloues blisko .llthenry w lrlandyi u­
ma~ł po ~r6tkiey chorobie Dyonizy Coorobee, 
ma1ący wieku i 17 lat. Aż do ostatniego mo­
mentu życia był przy zupełnych zmysłach a 
do ostatnic11 dw6ch dni przed śmiercią ~ie 

. pa1ni~tal, ażeby kiedykolwiek inneypróca bol1.1. 
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zęb6w do~nawał choroby. Na trzy tygodni" 
przed zgonem poszedł pieszo z Glo1.1es do Gal­
way, i tego samego dnia nazad powróc1ł, co u-­
czyni 26 mil angielskich drogi (:)lisko pię,ć mil 
naszych). Czytał z:iwsze naydrobnieyszy druk 
bez okularów, równie iak naymłódszy czło ..... 
wiek. Ob-darzony był niepospolitą głową, i 
ponieważ zatrudniał sitt, cia,gle rolnictwem, 
rozumieią powszechnie, iż dłueJie doświadcze ~ 
nie w tey mierze, niemało ·ie.urn i iego na­
st~pcom u:iytecznem bydź mnsiało. . Przed 
siedmiudziesiąt przeszło laty ~Yprowadz\ł w O-" 

ko lice swoie wyborny gatunek kartofli, które 
kartołlami ziemi czarney IBzywa1ą. -\N szedł 
w związki małżeńskie razy siedm, maiąc osta­
tnią razą lat 95. Z tych małżeństw spłodził 
48 dzieci, z których miał 256 wnuków, a 944 
prawnuków; z tycłimiał iuż 25 praprawnuków, 
z których naystarszy miał lat cztery. Nay­
młódszy syn z ostatniego iego małżeństwa ma 
teraz lat 18. 

Omy/Id w nieht6rych exemplarzach N. 6. 

Karta ;225 wiersz i2 Cosileum, pop1a\Y Coliscum; 
i wiersz i4 Paxos popraw Paros. 

------
IJostat moi.na tego Dzienni/ta: 

'łl' Witebsku u P. Xawerego Połońskiego u XX. PiiarÓ"ll'• 

W
. . ) Ll pp, Lesznowskiego, 

w arszaw1e ) 11 p, Melchin. 
• ) u P. Maia. 

w Krakowie )u. 11. Greblow~y. 
w Pozuaniu u P. Krzysztofowicza. 
we Lwowie u P. Pfalf. 
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DZIENNI I\ A 
I 

WILENSKIEGO 

N er s . 
ROK 1805. MIESIĄC LISTOPAD . 

I. 

Doświadczenia i postrzeien.ia o bieleniu 

płócien i innych materyy lnianych. Czytane na 

posiedzeniu Akademii Btrlińskiey przez P~ Herm~ 

s iad wyiftc z Annales de C~ymie 1805. 

Nro 164. 

Bielenie płócien, liczone za zwyczay pomię­
dzy mechaniczne rzemiosła, dawnoby zape­

wne było doszło do wyższego daleko sto­

pnia doskonałości, gdyby się więcey zatru­

dniano rozbiorem l)oc.zątków fizycznych i 

chemicznych, na których się opiera. Za 

1)r~ewodnictwem tych początk6w, doprowa­

dzonoby różne c.zynp.oicl i działania mecha~ 

Listopad A 



) 558 ( 

.&1.iczne w bieleniu używane do takiey pewno­

.:ści i doskonałośt:i2 do iakiey tylko doyśd.t 

mogą. 

Naród opiekuiący s1~ naukami, ma pra­

wo :żądać po nich, aźeby się ile możności 

poświ~cały i ego interessowi, i ażeby dlą, 

podniesienia kunsztów i rzemiósł do nay­

wyższego stopnia świetnośći, łączyły si~ 

wspolnie .z niemi. Nie mas.z zaś narodu, któ­

ryby tego połączenia bardziey mógł: po nich 

żądać iak Prusy; połączenia, które daleko 

wprzód. . nasll\piło we Francyi i Anglii amże­
li w Niemczech, i które wclwóch tych pań­

stwach podniosło fabryki i rękodzieła do 

świetności, w jakiey ie widzimy, przez któ~ 

T,I\ tak celuią nad nasze. Tego nam więc 

5posobu uży,vać potrz eb~ chcąc ich nie-· 

tylko doścignąć, ale nawet wyprzedzić. Obo­

wiązki mego ui-zęclu i przyrodzona skłon-­

ność, robią mi naymiJszą zabawą to wszy·· 

stko, co tylko cio tego zamiaru się ściąga; a 

ieżeli usilna w tey materyi nauka pokazała 

iak wiele panuie błędów w niektórych me­

chanicznych rzemiosłac11; tedy oiworzyła mi 

razem i)rzyiemny nadal widok, że rozsądn~. 
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użycie i\falematyk:i, Fi ·hyki f Cl1emii, nank, 

które tak wielki i tak dotąd zaniedbany ma­

ią wpływ na rzemiosła i kunszta, wkrótce ie 

rlo doskonałości przywiedzie. 

Założyłem sobie teraz wyłożyć postrze­

żenia moie o bieleniu płócien, które dla Pruss 

icst rzeczą wielkiey wagi; iakoż ieden z li­

cznyc11 ~ich produktów iest len, który nam 

claie oley używany częścią do opału w lam .. 

pacl1, częścią do robienia mydła, czarnego; 

tud:;i;ie:i płótno, którego wyrabianie żywi 

i zatrudnia tysiące miesekańców, i którego 

wywoz wprowadza w kn~y bogactwa nay­

więk:.szy wpływ na dobro obywateli maiące. 

Szląsk i Hrabstwo Glatz wyrabiaią i 

Lielą na rok blisko za 15,ooo,ooo talarów 

płótna, nici, żaglów i t. d. Westfalia da.ie 

corocznie za 4 aż do 5,oo o,ooo talarów. Z te­

go ogułu wychodzi za granicę. blisko za 

11,000,000 talarów, nie rachuia,c w to C() 

wyrabiaią i wyprzedaią inne prowincye; ale 

w iem wyrabianiu i handlu ubiega się zna­

mi o pierwszeńBtwo wiele innych naro­

dów bądź sąsiedzkich pądź dalszych, które 

nieopuszc,zaij\ żadney sposobności rozszerze· ~ 
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nia własnego handlu, i przywłaszczenia so­

bie tego, który sam niemal Szląsk prowadził 

aż dotąd z Hiszpaniią. Nie możemy więc 

spodziewać sifł utrzymać inaczey lub powię­

kszyć tcy części l1andlu, iak iylko przez tan­

ność i dobroć naszych płócien, a iedna i 

druga zależą od wydoskonalenia sposobów 

bielenia. 

W:ady teraźnieyszego JP.osobu bielenia. 

Nauczywszy się z pism rozmaitycl1, 

sposobów używanych w Irlandyi, Hollanclyi, 

Francyi i różnych innych blecharniach, mia­

łem sposobność przebiedz niektóre znacznicy­

sze warstaty bielenia w Nićmczech, a miano­

wicie w Szląsku i WestfaI:i; przyp~trywa­

łem się im w naydrobnieyszych szczegółach, 

poznałem ich zalety i wady, i widziałem iak 

często te same sposoby, zasadzone na iednych 

początkach i do ieclnego dążące celu, różnią 

się pomiędzy sobą istotnie. Całe bielenie 

można przywieśdź do czterech głównych dzia­

łan i) Wy maczania. 2) Ługowania 3) przeci~ -

gania przez kwasy. 4) Nakoniec do samego 

biele11ia. Każde z tych dfrl.ł-ati icit istolue, 

gdyż każde ma swóy zamiar, który nam za­

stanowienie si~ nad rzeczą poznać date. fa~ 

koż w samey istocie, pierwsze służy do o­

dj ę,cia płotnu kleiu, którego w tkaniu nabiera; 

ług pozbawia go tego gatunku lakieru, iaki 

włókna lniane powłóczy; kwaszenie ma za 

cel rozpuścić części klaystrowe lego lakieru; 

i nakoniec przez wystawienie -płótna na 

słonce i powietrze, usposabiamy ie do odbi­

iania wszyslkich promieni światłą, czyli od­

bieramy mu kolor. 

To, com dopiero powiedział, okazuie do 

statecznie, że działania te, od których do­

bre bielenie zależy, zawisły na -kombinacy­

ach i rozkładach; a za1em, że mogą bydź 

przywiedzion~ do początków fizycznych i 

chemicznych, i że nawzaiem te same po­

cząfki powinne nam pokazać wady użjwa-

uych teraz sposobóv,r. 

Uwagi nad moczeniem lnu. 

Dla tćm lepszego objaśnienia tego, cóm 

dopićro po\.Yiedział, trzeba się wrócić do 

materyału, który stanowi pł<)Lno, to iest do 

lnu. Len składa się z nayclelikamieyszych "ivłó· 
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kie11 roślinnych, pozbawiąnych, ile możności; 

czi.t.ści drze-,•,rnych, z któreini za pomocą szcze .~ 

gólnego rodzaiu lakieru, stanowią łodygt;.. 

Naypierwsza robota pr.zedsięwzię,ta z rośliną, 

<lla wydobycia z niey lnu, icst wymoczenie 
. ' 

które ma za. cel, rozłożyć ten gatunek la~ 

kieru, o<ljąć łodydze iey giętkość, i usposobić 

ią do pozbyci~ si~ materyy obcych. 

1\1oczeR.ie odbywa s,ię dwoiakim sposo­

bem: to icst albo na wolnem powietrzu, a!bo 

W wodzie: dla czego ie te~ nazywaią mo­

czeniem na rosie, albo w wodzie. Jakkol­

wiek robota ta zdaie się. na pierwsze wey­

rzęnie mechaniczna i prosta, ma icdnakże 

bardzo znaczny wpływ na len, a tern samćm 

i na płótno. Robiąc źle, albo bez zachowania 

miary, len tak się. może odmienić, że ledwo 

wyda trzecią część tego, co dać powinien; 

a mały ten wychód tak bywa zły, że ;i:robio­

ne z niego płótno, naylepszym na.wet sposo­
bem, wybielić i.ię, nie daie. 

Zcby się o tein przekonać, przypomniy­

my ~obie nayprzód, · iaka iest natura i czyn­

ność istot w t ey robocie działaiących, To, co 

powiem w tey micrze, nie są im~ypuszcicnia, 
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fo~t to wypadek doświadczeń z naywiększe1q 

czylUonych staraniem. Zamiarem moczenia 

iel!!t~ rozłożyć istoty kleiowate, lipkie i t. p . 

sHadaiące lakier, o którym mó,viłcm, i o<l­

dzielić ie od lnu; czy działanie to ·odbywa 

'Się W wodzie czyJna rosie; przyczyny i wy­

padki'' są zawsze te same. Dobrze iednak iest 

wiedzieć, że na rosie len daleko mniey pod­

pada zepsuciu; lecz dla lepszego uważania ro­

zmaitych odmian i rozpoznania przyczyn 

tyc11 skutków, 'których szukamy, przymuszo­

ny b)'łem obrać raczey moczenie za pomo­

cą wody; na ten koniec ułożyłem wars1ami 

podług powszechnego zwyczaiu dwa węzły 

lnu surowego i suchego, w kadzi iaykowatey, 
nalałem ie czystą wodą deszczową, i uważa. 

łem pilnie wszystkie fenomena. Po upłynie­

niu sześciu godzin, woda si~ zmąciła, zanu­

rzony termomert pokaz ał i8° ciepła, kiedy 

atmosfera nie miała nad i 6°, w tyn~ stopniu 

zostawał płyn przez godzin dwanaście, wy­

dai'\c z siebie hulki p~wictrza, klóre zebra­

ne pod szklanką i wyprobowane, okazały 

wszystkie znaki kwasu wttglowego, który złą­

c:i~ył iifł :1 potażem aż do, o,o5 czą.ki reszty 
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'Vtym czasie naurał płyn koloru ~idor,i.q-~ł­

tego, _papier niebieski czerwienił, lec_:, Jfłk, iż 

kolor ten za wysuszeniem ginął, co pokavµ­

ie, i::t oprócz kwasu węglowego żaclnego in­

nego w sobie nie miał'. 

'Vyclobywanie się k.,yasu, w~glowego 

trwało przez godzin o~mnaście bez przerwv 
~ ' 

JJO czem zaczęło się Unmieyszać, a tcmpera-

1 ura atmosfery równie iak , płynu podniosła 

się do 22 stopni. W tym czasie zaczerwie­

niony papier niebieski, nie ,powracał clq_ picr­

wszey farby przez wysuszenie ale tylkp~przer; 

alkali; co pokazuie oczewiście, iż się na ów 

czas uformował w płynie kwas inny nielo-
' tny. 

'\V tym stanie kwaśnym pozostał si~ płyn 

przez godzin dwadzieścia, i owszem cały t en 

czas co raz mocniey kwaśniał; po upłynieniu 

ośmnas1 u godzin wyiąłem cząstkę lnu, usu­

szyłem, i stłukłem, ale włokna z trudnością się 

-0d niego oddzielały, po pokazuie, iż ieszcze 

nie był dostatecznie wymoczony. 

Po · dwir.dziestu godzinach, uformowany 

kwas, zaczął się zmnieyszać, płyn nabrał 

własności kleiowatych, powierzchnia. ie&o 
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okr,rła si~ białemi kropkami, a po trz:ydzie-: 

~tu minutach zaczęły się wy<lo,bywać oulki 

szczególne_go fetoru, co trwało p~zez go<lzin 
,. 

oŚill; ciągl~ się wzmagaiac; na ów ćzas tem-: 

peratura powietrza byłą 25°, a płynu 20°. Wy-. 

~obyta na ten cz~s część lnu i wysuszona, 

.zdawała się bydź zupe~nie dobrą. ~estże więc 

ten moment, momentem, w· którym.. wymo­

czenie. pr~ysz.ło do zupe~ney doskonało­
ści? Ze t<l:k iest, można było zt~d poznać, że 

kora się, odłączyła, włók110 oddzielało się ze 

wszelką łat~ością, len w:ydawai się czysty, 

świetny i taki, iakim naypięknieyszy len 

zwykł'. bywać. 

Chcąc rozpoznać ówczasowy stan pły-

1rn, zanurzyłem ' w nim dwa kawałki papie­

ru, niebieski i czerwony: pierwszy nic si~ 

nie odmienił, drugi wziął lekki kolor fiio~eto­

wy. Wlałem po tern do retorty szklanney, 
' ' 
ioo cali kubicznych tego ~łynu, zostawi-

_wszy 8 cali powietrza. Złączyłem retortę z 

a pp aratem do gaziiw, i gotowałem za war' 3c 
' . ) . 

w niey wodę, dopóki się gaz wydobywać nie 

przestał'.. Otrzymałem i 4: calów kubicznych 

gazu, ~ których o~m były zwycz.ayne~ ~u-. 
Listopad_ B · 
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wietrzem. Gaz ten zmieszany z wodą wa.,-. 

pienną, z~nieyszył się. o dwa cale; res.z ta 

była lekko-zapalna. Była to więc micszani-

11a gazu wodorodnego z kwasem węglowym. 

Od tego morn,entu zostawiłem ieszcze 

len przez 24 god~in w wodzie. Kolor iego 

~o raz bardziey ciemniał, na.bierał co rąz 

wi~cey Iipkoki, i wydawał zapach bagnisty, 

nader przykry. Laseczką. napoiąna mocnym 

Ąwasem octowym, okryła się nad płynen;1 

tym białym dymem; pró.cz tego woda ta far -:­

bowała kurkmrię brunatno, a czerwony pa­

pier :fiiolelowo, c~ iest oczewis.lym do.wodern, 

że się wydobywał ammoniiak i cała mass~ 

gniła. Zostawiłem wszelako ieszcze przez 

kilka god21.in len vv wodzie, po czem wydo,„ 

l>yłem go cząstkę, którą wysuszyłem i wzią­

łem na probę. Kąlor tego lQu był ż6łlo­

brunatny, słabo~ć tąka, iź się za naymniey..,. 

szem poci"\gnieniem zrywał, iednćm słowen~: 

był nadto wymoczo.ny~ czyli spalonym. Po,„ 

zostałą r~sztę lnu zostawi~em ieszcze prze?' 

s~eść dni w "\YPdz[e, fetor robił się co ra~ 

gorszy i nakoniec wszystko si" za,m~eni~a W 

µiass~ błotnist~. 
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Z·rych tloświadtizeń i opi.~anycli felionie­

i'lów łatwo można wytłumaczyć, co się dzie .... 

ie w cza'Sie moczenia :nu. Oczewiście można 

całe moczenie rozdzieli ć na dwa peryody, 

!o iest: na fermentacyą kwaśną, i zgniłą. Pier­

wszóy, daią poc:Ząlek pierwiastki kleiowate, 

drngiŁy klaystrowe i żywiczne w łodydze za­

warte, Jest ieszcze pomiędzy dwóma temi 

fermenfacyami stan pośreclnj, w któ ,ym w:>:"-• 
dobywaiące się pierwiastki równoważą si~ 

pomiędzy sobą, i stan ten zdaie się bydź pra~ 

wdziwym momentem doskonałego wymocze--: 

ma. 

'\IV pierwszey fermentacyi woda; na 

którey d.ziałanie len iest wystawiony, rozkła-. 

da się, iey kwasoród przechodzi do częśd. 

kleiowatych, :l. formuie rózmaite kwasy, wo­

doród zaś w postaci gazu uchodzi. Takie 

"ą wypadki pierwszego peryodu, czyli fer-! 

mentacyi kwaśney. Skoro się ta ~oń·_· zy, u­

formowany kwas działa na klaysler czyli 

lakier lnu, rozpuszcza go, i wchodzi uieiako 

z nim w źwiązek. W tym stanie części skła­

daiące roślinę, dosyć lilą przerobione, a~eby 
tnożna r;rzez tłuczenie oddzielić od niey len, 

I\ 
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l tento iłt moment nazywam ferinentacy3, 

posrednią. Nakoniec następuie prawdziwe 

gnicie klaystnł; pierwiastki iego ro:Zdzielaią 

sitt. i nowym kombinui<\ sposobem formuiąc 

'np. ammoniiak i gaz wodorodny siarczysty. 

Zapach smrodliwy bagnisty, pochodzi z połą_. 

czenia się tych dwóch istót. I w tym to 

własnie czasie materya zgniła wsiąka w len 

i nadaie ni.u kolOr brunatny, którego nigdy 

zupełnie zgładzić nie , mo~ma; prócz tego: 

kwasoró<l z rozkładaiącey się wody, działa.­

iąc ci·ą.::le na len, pali go i przybliźa do o..: 

statecznego rozkładu. Ten fenomen tłuma­

czy na1'.11 to, co nazywamy za zwyczay lneni. 

spalonym. 

Uwagi nad wymacźaniem pł6tna. 

Okazałem więc, że naypierwsza okoto 

lnu robota, to iest moczenie, ma swoie pra­

wdziwe w rozumowaniu począlki, i ±e tym 

tylko sposobem możemy si~ spodziew·ać pe­

'\vnego z Ley roboty pożytku. :Przechod·zę te·­

raz do rozbioru naszych rob"ót i ich błędów, 

ktore niemni ey są waine od pierwszych. 

Skoro roślina przez ·wszystkie około niey 
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~V.>ł>oty wyrobiona iest na len, len albo iest 

~ielony, alho żółto biały, albo biało-śrebrny. 

te kolory pochodzą od lakieru, który ieszcze 

iest z lnem złączony, i ktory mu zaledwo 

z naywi~k.szą trudności~ zupełnie odebrać 

:można. Przę,dą go w takim stanie, napawa 

'się ieszcze śliną, wodą słoną, którą go odwil­

hią, brude1ń rąk, oleieni lub tłustością h1otku. 

słowem: wielo nieczystościami; ieźeli taka 

prz~dza idzie do ·tkania, tern więcey nabiera 

cial nieczystych obcych, z których nay­

pryncypalnieyszem iest guma, czyli kley z mą­

ki i wody zrobiony; ten daic nowo utkanemll 

i niewymoczonemu płótnu właściwą mu t\yar­

dość. Tak wykleione i zbruclżone płótno idzie 

do bielel'1.ia. 
Naypierwszą więc bielącego robotą, iesr 

odjąć płótnu 1ę kleykowatość. Lecz rozmaitość 

\v tym celu używanych i często sobie przeci­

wnych sposobów powinna nas niemało zadziwić. 

W"naypierwszyd1 blecharniach, które albo 

z1i.am z opisania albo sam widziałem, używaią 

·do wymaczania płótna bądź wody czystey, 

bądź ługu alkalicznego, z popiołów lub potażu 

·.?.:robionego; ukłacli.1. się płótno wa:i·stami w ka-
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Clżiach na to przeznaczonych, i polewa się wo...: 
dą lub ługiem, zostawi.1iąc ie tak przez śiedem 

fob osiem dni: po czem wyymuie się, płucze; 

biie i zostawia do dalszych robót. Dla pokaza­

nia iak spollob wymaczania w ługu alkalicznym 

iest błędny, to tylko przytoczę, źe ług nietylko 

działa na części tłuste, któryc11 mało icst w 1 łó­

tnie, ale i na klayster będący w mące, klóren 

w włóknie utwierdza i z nim łączy, równie 

iak i czf,_ści farbu~ ące, i nieco podol.nc b1 udy, 

Namieniłem iuż wy:i:ey, żelakier powłóczący 

''łókno, z którego si~ płótno wyrabia, skłaria 

siętakżepowięksay cztt.ściz klaystru, kiÓ YlJO­

dobny iest do pszennego. LJo5wiadczenie poka­

zało, że kwas octowyiest naylepszym roztwa~ 

rzaczcm tego klaystru; a kwas ten może si~ 

·utworzyć z mąki <lo kleiu w chodzącćy. \iV samey 

rzeczy istota ta rozlana wodą ciepłą i samey 

sobie zostawiona., podpada fermentacyi kwa~ 

śney, może wi~c sam kley w płótnie Lę<ląey 

do bielenia pomagać, ale nie należy n iszczyć 

dobrych jego skutków przez ług allaH< zny. 

Dla dowiedzenia się iak daleko mnie­

manie to zgadza sitt ~z prawdą, wymuczałem 

rnzLm frzy równe c.z~ści ·tego s<.m1e~o i.łótna. 
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P ieMivszą nalałem samą wodą, drugą sfo:bym. 

· ługiem, trzecią wodą z otrębami. N t sztuk~ 

płótna od 60 łokci brałem ćwierć korca o­

tręb pszennych lub żytnich w woqzie wprzód 

wygotowanych, W o§m godzin okazała się fer­

men ~acya w pierwsz ć 1n naczyniu i trzeciem 

przez wydobywanie się bułek kwasu węglowe­

go, i formowanie si~ octq znaczna; w drugiem 

naqyniu zupełna była spokoyność. Zostawiłem 

te trzy naczynia przez dni cztery w mieyącu 

m iernie ogrzanem. Po czem kazałem wyiąć 

płótno, obmyć i wysuszyć. To, które było 

w pierwszem i trzeciem nączyniu, miało ko­

lor brunatno- żółty; z drugiego naczyni~ było 
popielato-brunatne; było .one w prawdzie ogo­

łocone z klaystru, ale włókno naymnieyszeY, 
nie doznało odmiany. 

Doświadczenie w.ięc i teorya zgadzaią 

się na to, że wzniecąiąc w mące kleiowey 

fermentacyą kwaśną, ocet działa ~a włókno, 

odmiękcza ie, i usposabia do rozpuszczenia 

~ię po tern w ługach alkalicznych. Chcąc więo 

prawdziwie poprawić i wydoskonalić wyma­

czanie, potrzeba koniecznie, nietylko zanie­

~bać U:ŻJWanie ługów, ale nawet wię_cey uźy-
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~.yać mąki zamiast klei u, i do<lawa~ z un;iys~U: 

otręb, dla uformowania więcey kwasu. Zna­

lazłem prze:f'. doświadcz.enie, i:?; w robotach 

wielkich ~ CZfGŚĆ korca. otre;_b pszennych lub, 

ięczmiennych~ wystarczała na ka:ż_c1'\ sztuk~ 

od 60 łokci. Dobrze ~awet ie_r;tpowtórzyć ro-. 

botę ' tę dwa raz.y, ponieważ przez to oszcz~­

dza się ług alkalic~ny, 1 pomaga si~ iega 

czynności. 

Uwagi nad ługowaniem llJymocz.of!ego pł6tna: 

Płótno pozbawione kleiu ługLtie się, to 

iest: wystawia się ~a działanie ługów alkali-, 

cznyc11. 
Istoty alkaliczne w blech.uniach używa-_ 

ne są: popiół, pot~:i, lub soda. Są, którzy fo\ 
nayprzód rozpuszczaią, inni używaią ich_ su· 

chych i nie wprzód ie rozpuszc~aią, aź kied)'.' 

płótno wodą iest pokryte. Dla lepszego oka­

zania licznych hłąd~w popełnianych w zwy-_ 
czaynem ł:ug0waniu, opiszę w kró_tkości spo-: 

~ob, iakiego używaią w Szląsku, Westfalii i. 

~ielu innych kraiach. 

Ługuiąc płótno uHada.ią ie warstami w 

kadziach drewnianych, pokrywaią kawałem 
< I 
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grubego płótna, na którem rozpościeraią po­

piół'., lub mieszaninę z popiołu, i potażu alb6 

też sody; leią potem na to wodę wrzącą 

dopóty, dopóki wszystkiego niepokryie płó­

t11a; poczem zdeymuią płótno maiące na so­

bie potaż i alkali, a kadź prźykrywaią no -

we1w w ypuszczaią potem ług prżez dolny o­

twór kadzi, ogr'zewaią w kotle :feiaznyni lub 
miedzianym; i .znowu leia', na fo:f sanio płó­
tno; Ta robota powtadd. si~ 15 af do 18 razy, 

poczein wyymuie się pł-6tno, obmywa w wo­

dzie r.zeczney, niekiedy się, biie dla zupełnego 

oczysczenia, i fozciąga się nakoniec na łące. 

Tymiedynie sposobem ługu.ie się i biel~ pł6tno 
napriemian, uźywaiąc za każdym razem no_. 

wego ługu, dopóki się na wpół: nie wybieli. 
Ten sposob postępowania cztery ma wa­

dy istotne; stratę czasu, opału, istot alkali­

cznych, i zabrudzenie płótna takie, ze ie 

potem z ciężkością wybielić można. W szyst­

kie ie okoliczności przeciągaią tylko bez po­

trzeby robotę, i powiększaią wydatki na ro- ' 

botnika. A nayprzód, rzecz iest z siebie ocze­

wista; źe nalewanie, toczenie i ogrzewanie 

ustawiczne ługu zabiera ~ele czasu, którego 

Listopad. c 
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neralne, a szczególnie siarczany wodą rozla­

ny. Kwasy te odbieraią w prawdzie płótnu 

cząstki malalliczne przylegaiące do niego, 

ale z drugiey strony tę maią nieprzyzwoitość, 

iż osłabiaią samo włókno. 

'flwagi nad traktowaniem płócien przez kwasy. 

Tą robota nieużywana wprawdzie w 
Szląsku, ale praktykowana powszechnie w 

W ~stfalii, Hollandyi, Irlaudyi, Flandryi i Pi­

kardyi, zależ.y natem, ażeby płótno wpół wy-­

bielone przeciągać na przemian przez mleko 

kwaśne, nie maślankę, i przez ług, potem zaś 

rozciągać na trawie. Ten sposob nie iest 

z s~ebie zły, ~i opiera się na pewnych po­

czątkf-tch„ ale patrząc na mi eyscu samem iak 

:Sobie postępuią w tey mierze, dziwić się po­

trzeba~ iak daleko niewiadomość, przesąd i śle­

pe naśladowanie, mogą i)rowadzić człowieka. 

na własną iego szkodę. Mleko kwaśne, iest 

mieszaniną kwasu octowego, sera i wody. 
' 

maślanka różni się od niego ilością całkifm 

odmienną tych samych części składaiących. 

Ze klayster roślinny rozpuszcza się w 

~wasie octowym,! ze iest czę,ścią składaiącą 

'lakieru len powł6czą :: ego, że len lakier raz 

osłabiony i odmiękczony przez kvr asy rośli n­

ne rozpuszcza się potem w ługac11 alkali­

cznych, są pr~wdy, o któ ·ych każdy, j w ka­

:żdym czasje przekonać się może. vV takim 

względzie niemożna nic zarzucić przeci~,·ko 

używani u ługów i mleka kwaśnego na prze­

mian; .w samey istocie doświadczenie poka­

zuie, że się tym sposobem bardzo bielenie 

przyśpiesza. 

PrzC'konany byłem odclawna o użytku 

mleka kwaśnego w bieleniu płocien; iakoż 

zwyczay takowy w niczem się niesprzec:iwia 

zd.rowey teoryi, a własne moie doświadcze­

nia pokazały mi wyborne iego skutki, ale iak­

żem śię zadziwił widząc pierwszy raz sposób, 

iakim się używa mleko kwaśne w blechar­

niach westfalskich N aprożnoby kto szukał 

w tern mleku kwasu, to co tam chowaią por! 

nazwiskiem mleka kwaśnego, iest płyn źół­

t y, śmierdzący, w którym częśći sera za po­

mocą kwai.u rozpuszczor;ie, zamieniły sit'G w 

massę zgniłą, która papierowi czerwonemu 

daie kolor fiioletowy, kur~umie brunatny, a 

niebieskiego papieru nieodmienia bynaymniey; 
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która daie felo1· zgniły mogąćy szkodzie 

zdrowiu robotników, i kióra zamiast po ma­

gać iakimkolwiek sposobem bieleniu, brudzi 

tylko płótno co raz mocniey, który ·brud 

zaledwo potem przez obfite używa nie alkali 

Z:iJ1JĆ można. 

\V szelako im się, mocniey przekonywa łcm 

przez własne doświadczenia, o potrzebie i 

użyLku kwasów roślinnych W bieleniu płó­

cien, tem więcey zastanawiałem się nad tern, 

jż sama chyba tanność mleka w niektórych, 

kraiach, iak np. w Hollandyi, mogła wpro­

wadzić ie w uźywanie w blecharniach: dla 

tccro wszystkie moie starania dążyły <lo za-
o ' b . 

stąpienia go innym kwasem, ktory y mmey 

kosztował, co się mi zupełnie udał'.o; oto iest 

naylepszy sposob robienia tego kwasu. 

B[erze się obszerna kadź drewniana i 
umieszcza się w mieyscu takiem, któregoby 

temperatura była statecznie 16° lub 18 ° Rcau-­

mura; sy.pie się w nią korzec otręb ięczmien­

nych i zarabia się z dwóma wiackami wody 

w ciasto; które się potem rozlewa dziesięcią 

wiadrami wody wrzącey; poczem bierze siEt 

część_ tego płynu i rozczynia się z pię.cią, 
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funtami drozdży, rozczyn ten leie się, do ka -

dzi i mocno miesza z całym płynem. To 

zrobiwszy przykrywa się kadź pokry,H\ dre­

wnianą i zostawia w spoczynku. Po upły­

nieniu 24 godzin zaczyna się formentacya 

winna i w krótce przec110dzi w kwaśną. Po 

dwónastu lub czternastu dniach cały płyn 

zamienia się w ocet, który można rozlać trze­

cią częścią wody dla przywiedzenia go do 

zwyczayney kwaśności mleka. 

Ten gatunek kwasu bardzo mało kosztu­

je, niepsuie się i długo chowanym bydź mo­

że, owszem im iesL starszy, tern więcey mo­

cy nabiera. Może więc pożytecznie zastąpić 

.kwaśne mleko, i nieciągnie za sobą tych tru­

dności, z którćmi walczyć potrzeba cl1cąc 
/' 

l.lŻ)'\l\'aĆ tego ostatniego. 

vVskazawszy rozmaite wady powszech­

nie używanych sposobów bielenia płócien; 

pozoslaie mi mówić o poprawach wprowa­

dwnych przez Chemików do tey gałęzi 

Jrnndlu, tak ważney dla całey Europy. Ro­

zbiorę więc te poprawy; przytoczę własnfl) 

moie: t<loświadczenia wsparte na prawdach 

11:upełnie nowych i przyłączę ry.mue.k: d.osko""': 
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nały nieuŻy"Wanych iesŻcze narzędzi. Te ro­

zmaite przedmioty składać będą drugą część 

teraźnieysz cgo pisma. 

jfdrzćy Sniadccki. 

II. 

GIMNAZYUM \iV OŁ YNSKIE. 

"Vprzeszłym numerze Dziennika (kar. 

290-:;<H) połoźyliśniy ustawy dla Gimrtazy­

um woły1isk.iego przez nayia.mieyszego IMPE­

RATORA naył'askai.viey przepisane; Stosownie 

do tych ustaw~ na dniu i. zeszłego Pazdzier­

nika, t~kowe Gimrtazynm; uroczystyni ohrzą­

dkie ni w mieście powiatowem Krzemieńcu, 
otworzone zostało. Dokładne opisanie tey 

uroczystości, znayduie się, w wielu pismach 

publicznych, a między innemi w kuryerze li­
tewskim N. L.1:2. Niepowtarzaiąc zatem onego, 

sądzimy, iż przyiemną rzecz naszym . czytel­

nikom uczynim, umieszczaiąc całe dwie mo­

wy, z tey okoliczności między innemi powie­

dziane'. Jedną JW. Czackiego, .który spr'awie• 
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dliwie za twórcę tego waźnego zaprowadze­

nia miany bydź powinien, i w którym po­

J'.ożona ufoość współobywateli, zyskała NA Y­

I ASNIEYSZEGO MONARCHY pochwałę, i 

n aywy:isze potwierdzenie. Drugą JP. Strze­

leckiego Nauczyciela ięzyku R,ossyyskiego. Ła­

two z tych pism sądzić można, iak wielk.ieO"o o 

wpływu na oświecenie nowy ten przybytek 

nauk spodziewać się, każe. 

Mowa IW. Tadeusza Czackiego Taynego L LM 
Konsyliarza, Starosty Nowogr6dzkiego, ]111~ 
peratorskiego Wile1iskiego Uniwersytetu i To­

warzystwa Warsz.awskiego Przyiaci6ł Nauk 
Członka, Wizytatora Szkół w Guberniiach 

Wołyńskiey, Podolski!y i Kiźowskićy, Orde· 
rów Orla białego i S. Stanisława Kawalera. 

Dnia I. Pazdzitrnika r805. Roku, przy o­

twarciu Gimnazyum wołyńskiego w Krze-

mie1icu miana. 

Rzadko bywa tak ważna 1 przyiemna 

wszystkim uroczystość, iak iest dzisieysza. 

Oycowie familiy przynoszą zgodne :iyLzenia. 

i trwałe ofiary dla szczęścia potomków. l\fiło-
dzie:i uznaie dzie11. dzisieyszy za świ~to n.a-

LiJtopad 1805. D 
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dziei dla siebie, a wdzięczności ku sprawc6rn 

przyszłego ich wydoskonalenia. Nauczyciele 

zapisani w poczet urzędników pa1istwa, zwię­

kszaią odtąd obowi'.\zki dla kraiu, który staie 

się, im dobroczynną oyczyzną a nauk siedli­

skiem. Szanówny Pas ter z wfr6d współ­

Biskupów, Opatów ir6żney dostoyności kapłar 

now, pali błagalne kadzidło PAN lT zas'ę,pów, 

aby religiia i moralność, ie pierwsze zasady 

nasr.ych ustanowień, mimo odmianę ·pokole1i, 

stały się, trwałem narodowey i familiyney spo­

łeczności dziedzictwem. Panuiąf'y przemówi­

w~ zy łaskawie do narodu z otwartością o po­
trzebie doskona}ego wycho>van:a, tłumaczy 

dziś wdzięczność, że IEGO starania przemie­

niły się w powszeclmą troskliwość, a dzieło 

CESARZA stało się wspólnem dziełem MO­
NARCHY i narodu. 

Szczęśliwy, gdy s.prawuiąc świetny obtzą.., 

dek otwarcia Gimnazyum woły11skiego. n10 • 

gę przez same wystawienie celów Nayiaśniey­

szego ALE X A ND Il A I. oddać J10ł : l 

JEGO oświecom~y cnocie:· wspólnie z oycami 

farniliy przytomney młodzićży, okazać, trwa­

nie w cnocie .i rozszerze.uie władzy rozumu 
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prawdziivą stwarza i zachowuie śmiertelnyf'h 

romyślność. Obecne pokolenie niech wspomni 

na czas, w którym źyło, na czas, w którym 

żyli naddziady; niech obraz przyszłości, ia­

liey się spodziewa, odkaźe w dniu <lzisiey--­

szym, p6źniey żyiącym, 

Zebrani wspołrodacy ! wszyscy prawie 

urodziliście się na tey ziemi, którey imie od 

tylu wieków świata znane, wymazane zostało 

z liczby uaźwisk narodow. Zwykłą a często 

zasłużoną kole:ąlosu, doświadczali nas(przod­

kowie szczęścia i niedoli; przybytek umic­

iętności stał obok świi\tyru sławy za ostatnie­

go na tronie Piasta i rodn Jagiełłów. Trwał 

dobry rząd; trwały nauki. Ka.zimiórz W. za­

pisany i est w dzieiach wdf;ięczuości Polaka 1 

a równie lud słowiail.ski w Czechąch wielbi 

Karola IV. Obydwa kraie sw0ie uszczęśli­

wiali: obydwa założyli szkoły główne; Leon 

X. Zygmunt i Ji'ranciszck I panowali w ie~ 

dnym czasie z prawdziwą clnvałą. Włochy, 

Francya i te kraie sławuych mocarzów, a r'a­

zcm dobroczyńcow nauk, nadały im i zacho­

wały imiona. Wygasło cne plemie Iagiełłów 

na tronie polskim. W peryodycznych wzru-
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szeniach obumierał rząd, w krótko trwałym 

pokoiu, nie odzyskiwał mocy i tę,gości potrze­

buey. U padała świetność szkoły główm~y 

krakowskiey; upadały iey uauczycielskie osa­

dy w prowincyach, zmuieyszała się, liczba 

uczniów, pożyLecznieyszych nauk. Podniósł'. 

w prawd~ie czynne znaczenie narodu \IV. Ste­

fan; a traktat pod Zapolskiem zawarty i przy­

wileię szkole głównćy wileńskiey taż sama 

podpisała rę,ka. Ocalał Ian Zamoyski Polskę,, 

zwycięstwo pod Byczyną i ustanowienie A.ka- · 

demii, tegoż samego obywatela były dziełem. 

Władysław IV. myślał gruntownie o szczę.ściu 

kraiu, ocalił Szkołę główną krakowską od za­

pędów możnego zakonu: śmierć mu przeszko­

dziła otworzyć szkołę rycerską. Za Icina Ka­

zimierza·wśród rokoszów, postanowienie Aka­

dem.ii w tych prowincyach, liczono między 

ś rodki do upewnienia spokoyności. W wielu 

kraiach woyny domowe kończyły się, tylko 

upewnieniem zysków prywatnych, u nas lud 

icdn aiący się. z wspólną oyczyzną kładnie mię­

dzy celnieysze warunki zgody, założenieAka­

ch:mii, a Rząd przebaczaiący cieszy się,, że 

rozszerzenie światła iest nieoddzielnem od po-
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koiu, który nadał .i przyiął. Kilka dni szczę-· 

ścia przeniosły Jana nr. w poczet znakomitych 

,vod:~ów. Dwadzieścia lat iego panowania, do 

dzieiów rządnego państvrn nie należą. Nauki 

także w je ·lnem a dość uniżonem były stano-­

wiskn. Za panowań S .1skich Augustów, wi­

dzimy obraz siły partykularnych, słabości kraiu. 

'\tValczono o przywileie, kto ma uczyć, a rząd 

nie uważał co, i iak uczono, Slachetna śmia­

łu~ć Piiara Konarskiego, osłabiać zaczęła 

przesądy w nauce rządowey i wskazywała 

szczęśliwą zorzę nauk. Potomność wyda wy­

rok o Stanisła\Yie Auguście, ~ iemu współcze­

śnych monarchach, i publicznych urzędnikach. 

Zawieszoną zostaie na iego i oyczyzny grobie 

szala zasług i przestępstw, omylonych nadziei 

i prawdziwych zbrodni. Nie w. tym dniu, inie 

wtem ~ieyscu należy odkryć tę, zasłonę, któ­

ra ludzi i rzeczy okrywa. Wirl.niśmy w pra­

wdzie, wińniśmy przed potomnością wyznać, 

że uczuliśmy za tego panowania dobroczyn­

ny wpływ nauk w naszych prawach, sądo -

wnictwie, spokoyności domowćy, w gospo­

darstwie i wygod.acl1 nawet naszego życia. 

Utworzon~ została Kommissye dL1kacyyna. 
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Europa oddufa cześć temu ustanowieniu przez 

naśladowanie. DzieciQ mieszkańca stało si~ 

dziecięciem pa1istwa fo<lnostayne prawidła 

w wychowaniu, zostały powszechnćmi. Ieden 

nauczyciel i iedna xięga zdaw~ły się uczyć i 

rozkazywać całcy młodzieży; gdy ieden duch 

o.świecenia w jedney szkole czerpany oży­

wiał ''"szystkich, co uczyli, i iedne do kształce­

nia serca i rozumu wydawał prawidła. Przy~ 

tomni tćy uroczystości szanowni niegdyś Kom­

missarze JW.Biskupic Łucki, iJV\,. A. T. 

K. a prawnuku fundatora tcy świą tyni i gma­

chów, które teraz zaymuiemy, Hrabio Mni­

szchu, przyymiycic dzięki; te ''rnm poświęca 

szczerość, te wam upewnia J wasza zasługa. 

Odnieście podobne uczucia waszym kollegóm. 

~oachimowi Chreptowiczowi, Adamo·wi Xię­

ciu Czartoryskiemu i Ignacemu Potockiemu. 

Pierwszy podał i utrzymał proiekt tego usta­

nowienia; drugi był oycem, iż tak rzekę , 

korpusu kadetow, i te prowincye wizytował; 

trzeci przewodniczył towarzystwu elementar­

l16mu, i ma celnicysze prawo do sławy, którą 

te xięgi przyniosły, i szczttśliwe odmiany w 

sposobie uczenia upewniły. Niestety! owoce 

i1racy waszćy ieszcze zupełnie nie dóyrzały. 

U padła. świetna rządu budowa. Otworzył się 
grób oyczyzny. 'Vźniosła się nad nim mogi­

ła. Nieskaziły .się ręce nasze iey sypaniem. 

Wcieleni do słowiańskiego ludu pod Kata-. 

rzyną II. wielką dla Rossyi; nie dowierzaliśmy 

imienia naszego zagładzie; miiały lata, obie­
cywano nam wydoskonalić wychowanie. Całe 

państwo potrzebowało bowiem uowego w tym 

przedmiocie urządzenia. Pod Pawłem I. do­

świadczaliśmy dobrodzieystw, upewnił nam w 
sprawa.cli sąd.owych mowę, i prawa oyców 

naszych; ale w teu czas ieszcze nie byłó roz­

wiązanem powszechne zagadnienie, czy 

W'ltrząśnicnia w południowcy Europie, uależy 

kłaśclź n,a rachunek słabości rządów, zudnva­

łości prze woclżców, osłabieniu moralności; czy 

na nauki i umieiętno:bi, których część na złe 

użyć może zbrodzie1i, a enol!] wy przez u;„o­

rządkow anie ich wpływu spr.nvia szczęście 

kraiu. Nie był więc moment myślenia o u­

stanowieniu doskonałego ·wychowania. Lecz 

ALEXANDER I. przemówił dobroczynnie 

do narodu, że chce utrzymać władze prawa i 

· \vładz~ oświecenia. Pa1btwo z ró~nQrodnych 
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narodów złożone, przez uslaoowienie eduka­

cyyne y ieclney źwierzchności, przez dany po­

wszechuey gorliwości i pracy popęd; rnwarł'o 
nieiako w jmie nauk potrzeby powszechey przy-

. lnierze. Nauczyciel i nczeń w zlo<lowaciałey 
prawie Kamczatce i ciepłey Taurydzie icdue 

otrzymał prawa i iedne uadzieic w miarę o­

sobi&tey sposobności. Nie kazano zapomin:ić 
nauk i podari zostawionych od przodków. Są­
siad Chin, Ameryki, Persyi i ludy i przynosi 

pomocne wiadomości mieszkańcowi nadb!'.;eża 
Dźwiny, Bugu i Dniepru. My pokazu:emy 

icszcze ślady bytu Rzymian, zgłttbiać zac.zy­

namy Karpackie góry w ostatnich tego łańcu-

cha w tey Gubernii ogniwach, a rytamy si1' 

ciekawie o nazwiska gór i rzek w Azyut.yckiey 

Rossyi, które nam przechotl naszych ludów 

wskazuią; zbliżamy się z ~zanuiącem z:idziwie­

niem do Kaukazu , i samego chcemy w tey 

okolicy pytać się, nieiako przyrodzenia o pier­

wszych dzieiach świata. K.ażdy w swoim i~­

zyk.u własne, i nabyte wiadomości upowszech­

niać i przenosić n10że. Nie o to spóe zachodzi, 

iakiego dzwię,ku. słowami wymówić · rzecz po­

ię,tą1 ale iak podnieść wyższy stopień oświe-

.[ 
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conia, :iak zostawuiąc w szkołacl~ mowę fami-
liynego społccze!'istwa ul··it'-v· , . . . ' c • ie p01ęcie 2 sto-
sunek wyob · ' k ' . razen, tore sa1u1 sobie tłuma-
czymy i zaymi · ·' · . ' - nemy m em1 naszą uwagę. Nie 
gam N. ALEXANDER 1·nd l · yy s nemu przy-

chodniowi, :że wyroki zawarte . ~v Sechaster i 

VVedam.ie przenosi nad mniemania maiące 

})Ochód od Zoroastra. Nie <lzi~i stę, że In­

flantczyk .śpiewa chętniey pieśni w mowie 

hzyźowych rycerzów, niż w ję,zy ku zwycię­

ż ców ~wego kraiu. Rossyanin opiewa chwał~ 

bit.wy Pułtawsk.iey, a przeosadniony Szwed 

uwielbiać m~że waleczność przodków pod 

Narwą. C!1owa MONARCHA Kazańskich 

Carów koro1 y, iak ważne zdobyczy i mę.stwa 

Rossy an pamiątki' ale za~;e-wne oddaie sz 1.„­

cunet( tych pamięci, co ią godnie bronić, i 

szczęś..;ie Rossyi w wątpliwość, -choć na krótko 
' ' W OW! czas podać umieli. Roniliśmy i my dość 

długo taiemnie łzy nad mogiłą . oyczyzny. Rzt:~ 

camy teraz bezpiecznie na nią kwiaty, wstę­

puiemy na iey wierzchołek z xięgą dzieiów 

w ręku. Są w niey .zapisani dobroczyńcy ro­

du ludzkiego. Umieszczeni są w właściwym 

rozdziale i ci, którzy nauki rozszerzyłi;...i dali 

z isto pad ;c Sos . E 
I 
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im wsparcie. Iednych rodaków imiona umie­

szczone stały się, własnością świata; inne, acz 

mnifV świetne, ·wspomina cuotli'"Y za udział 
V • ) 

środków do n.1bycia nauk i umicię,Lności. Są 

ieszcze białe karty. Następcy od przodków i 

od was nic ourodzą się; xięga sławie i wdzię­

cznoś ci pośw· ęcona z" iększoną zostanie. 

Podniesło s;ę w śród wielu przcszkó<l To­

warzystwo przyia.ciół nauk w VVarszawie. 

Ośmieliło sit.G mówić za utrzymaniem w swoiey 

czystości it.Gzyka, którym większa część miesz­

kańców monarchii pruskiey mówi: za tą mo­

wą naddziadów, w którey \tVoyciech 1 xiąu 

pruski Zygmunta I. wuiem i Królem swoim 

głosił. Przemówiło 1eż towarzystvrn równie 

~o rodaków, ie<lnym przekładało potrzebę 

doskonalenia się, drugich zachęcało, aby owoce 

pracy swoićy przynieśli. Ma iuź narad do­

wody szczęś!iwey i uczoney prac}: ma dt.ieła, 

które z szacunkiem przyiął, pn:ypuszczeni do 

tego składu, patrzymy z pociechą na wydział 

śłowiański, na przykład dany naszey gorLwo­

ści, i na te wielkie prawdy, które uczony Pre­

zes w pienvszey swoiey wyraz:ł mowie. Tem 

milsz~ dla nas b~dą źwiązki z wami uczeni 

mężowie, że ie wspólne cele, i w~pólna utrwali 

pomoc. Godni delegowani są świadkami na­

szego uczucia, odniosą ie wśród wspólników 

sławy. 

Ledwo co N. MONARCHA tron osiadł, 

zwrócił uwagę do ważnego wydziału w-ycho­

wania, ogłosił zasn.dy oświćcenia. Postana­

wiaiąc rozkłacl. obowiązków i\lini.strów, uczy­

nił osobny od<lział l\1inisteryum insrukcyi pu­

bliczney, i powierzył ie Hrabiemu Z a w a­

d owski em u, męźowi, który liczne piastował'. 

stopnie zaufania, a do wielu um"eiętności, które 

nabył, łączy wiadomość obszerną naszey lite­

ratury, i mowę polską <loskonale posiada. Ma­

iący krew rodu Jagiełłów i ich gorliwość o 

nanki Adam Xiąże Cz art o rys ki wezwanym 

został na Kuratora tego wydziału. Z jego rąk 

otrzymał godny Rektor Uniwersytetu ą na­

szey Guhernii Koadjutor Biskup X. Stroy­

nowski Dyploma dla szkoły główn<~y i szkół 

óśmiu guberniy dawniey do Polski należących, 

i odebrał to ważne świadeclwo~ iż do wy1>ta­

wiema potrzeb edukacyynych, ułatwienia. 

trudności, i utrzymania pomyślnego skutku 

czynme SifG przyłoż)ł. Uniwersytet stał sitt 

" 



szkołllt 'nau.czycielów i uczni0w, sprawnie 

wyższą władzę nad szkołami niższego rzędu: 

rodacy- i cudzoziemcy ucz~ z prawdziwą ko­

rzyścią. Wilno wszelako iest od nas odległe. 

Dzieci przeznaczone do ucz~nia się, ogromną 

prfstrzen ią byłyby od rodziców oddzieione. 

Niebo dało nam mniey przykre klima, a młc­

Cf.zian oddychaiący łagodnieyszem powietrzem 

w pierwszych latach życia, widziałby sroższe 

przyrodzenie w tym czasie, gdy ie chce po­

znawać. Daleka do tey stolicy nauk droga, 

kosztowne życie, są przeszkodą dla tych, któ .• 

rzyby się, mierny :niaiąc maiątek, tam udawać 

~hcieli, Nie o to idzie, aby wnaszych guber­

niiach było kilkunastu uczonych, ale oto, aby 

oświeeenie było rozszerzone; a iednostayne 

prawidła stały si~ powszechuemi. Spoczywaią 

wieki na wydawanie gieniuszo~; "zczęśliwy 

źbieg wypadków ie odkrywa; ustawna i wi~­

ksza iest potrzeba doskonalić większą liczbt< 

Judzi, z których iedni sumiennie maią roska­

zywać, a drudzy umieiętnie wykonywać po­

ruczone im obowiązki. Potężne R o s s y i 
państwo, zaymuiąc dwudziestą 6s 111~ cz~ść 

.znanego świata na kuli .ziemskiey, potrzebnie 

\ 

upowszechnienia nauk, żąda ich dc.broczynne _ 

go wpływu we wszystkich gałęziach, odro­

dzenia się bogactw ekonomii ludzkiey i źwie­

rzę_cey. Ubogi i maię_tny, obydwa iedney zie­

mi mieszkańce, maiąc równe środki do ucze­

nia się, póydą tąż samą drogą pracy, aby mieli 

równą nadzieię_. i zasłuzoney oczekiwali na­

grody. Urzędnik ślachecki i mieyski ma iedna.·­

kową powinność doskonalenia się_. Ka płan 

powinien godzić naukę swoię_ z potrzebąludu. 

Seminaryum przy główney w Wilnie szkole 

wszystkich sposobiących się do tego stanu nie 

obeymię. Zµkładaią si~ szkoły parafiialne, Nie-· 

usposobieni do nich nauczyciele, mogą bydź. 

apostołami szkodiiwych nowości; a pewnie 

mało rozszerzą władzę_ ro.zumu uczni6w. 

Cierpiąca ludzkość wymaga pociechy i wspar­

cia, p:r:zenoszą się_ co dzień ludzie do podzie­

mnych sklępień, którzy by z udzielonym ratun­

kiem, śmierć opóźnić mogli. Matki, w ten 

czas, kiedy życie daią, często dla niedostatku 

pomo[!y, wł'.at>ne tracą, lub przestaią mieć svo· 
sobność przyłożenia się, do odnowienia świata. 

Eydło za pomnożeniem ludności, i ułatwie­

niem handlu, ątaie si~ co r.az bardziey droższą 



własnośchlc; co rok prawie w kilku powiatach 

ginie, a dla tego, że nie mamy lndzi znaiących 

się na chorobach i lekarstwach, nie mniemy 

położyć granic temu ni es z ~zę,ściu. Zb '.i żyła s1tt. 

iuż ta ważna epoka, gdzie rolnictwo nasze, 

potrzebnie prawideł w teoryi, i p~mocnych 

nauk; 
1
my tylko o iestestwie tych katedr wie­

my. W łagodnem klimacie, ogrodnictwo, słu­

sznie zwane siostrą rolnictwa, iest ważną czę- · 

ś>eią historyi uaturalney; uważane nawe.t iak 

zabawa, iest tak niewinne, iak samo przyro­

dzenie, maiętny tylko ma uczeńszego ogrodni­

ka, a prawie zawsze cudzoziemca. VViemy, iak 

natura iest hoyna w Afryce i Ameryce; dzi­

'\'\'niemy się pię,knościo.m roślin, które odległa. 

ziemia wydaie; ciązymy pamię_ć naźwiskami 

obcyc11 ziemiopłodów, a nie znamy naszych 

wód, gór i lasów. Objazd tedy w przedmiotach 

Mineralogii i Botaniki, staie się ważną potrze­

bą. Szanuiemy wynalazki w mechanice, dzi­

wuiemy się,, fe odwieczny łoin kamieni , po-· 

słuszny iest ruchowi iedney ręki; powietrze, 
1 

woda, i ogień służą za narzędzie temu, któ­

ry obrachował chyżość i·uclm, i moc parcia; / 

a mechaników praktyczny
1
ch nie mamy. 

1. 

Druga t:llla czę,ść rodu ludzkiego, płee 

żeńska systematycznego nie ma wychowania. 

Przeznaczone kobiety dzielić z nami życie 

społeczne, powinny równie postępować w 

oświeceniu. \Vładza wdzięków i miłości, 
iest dziełem przyrodzenia; iest nieoddzielna. 

od iestestwa, zachowania. i przedłużenia ro­

du ludzkiecro. Nie gardźmy tym darem i wy-
o · ' I 

rokiem niebios; ale uczyńmy, aby . taż ~arna 

rłeć, która swoi_ą moc słabością okrywa, 

przenosiła w dzieci religiią, moralność, na­

uki, wstręt od próźniactwa, a zamiłowanie 

się w pracy., Składa natura w ręce matek 

wszystkie niemowlęta; pierwsze wrażenia 

dane dziecióm są ich dziełem. Niewolnicza 

na pozór podobani,a się kobiet powinność, 

odwdzi.e.czana iest męszczyzn uległością. Mę,­

szczyzna oddany usłudze publiczney lub za~· 

trudnienióm, ,które go od domu odrywaią, 

ma ie<lyną w :i:mie pomoc i zastępstwo; szu­

ka w przyiemności , życia · domowego nagro­

dy, za oddanie się zupełnie kraiowey spo -

ł:ecrl:ności. Starzec na łonie gasnącey miłośc~ 

a trwałćy przyiaźni, dni ostatnie spokoynie 

pę,d1.i, często woló\; żony ;ma za swQię, -;, 



~wi~kszą spokoyno~cią stępuic do grobu, i na 

nią pnnva i swoie obowiązki przenosi. Czu­

ci e> iednych powinności, wspólne przekona­

nie sie. o uźy tku nauk, i ich uporządkcnva­

niu, uMyni sz częście i oświecenie powsze­

chnem, lecz ieś!i edukacya publiczna dla 

męszczyzn ma niewyrachowane pożytki, / 
sloso,vaną byd.l nie może dla kobiet, bez 

doświadczenia. wielkich trudności. Matka 

Lę,dąc ni roddzielną od córek, iest naylepszą 

i eh mislrzy :;ią, bezstronnym serc i skłonno­

ści sędzią. Dóm rodziców, i całe obeykie 

gospodarskie, iesl dia nich szkołą. Oderwa­

ne od ż) cia do in owego na cz ts c<luk a cyi, 

odwykaią od naymi.szego z dawczyną życia 

społeczeństwa. Uczą się, często nndzić. a za­

ięte zabawami, które ich niedoświadczeniu 
' 

natrącaią się, przynoszą często w dóm ro-

dzicuw, mierne talenta, niezgrabną wysa­

dn0ść, i ·pogardę wicyskiego życia. Szkoła 

gu ,v3ruautek, k: órą mamy .zakładać, moża 

tylko dostarczać mistrzynie młodości. Uwol­

nione od szkodliwych przesądów, usposobio­

ne od '\>\ cześney młodośći do tego wysokie-

go powołania, te rządczynie poma~aiąc 
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matkó111, złączą słodycz cnoty, z przyiemno­

ścią talentów, skromność w wspaniGLłćy pro­

stocie, z śmiałością pełnienia powinności żo­

ny i matki, okażą, że gospodarstwo domowe 

iest wainą cz~ścią nauki koniecznie potrze­

bney; te nukoniec łagodnie dowiodą, że pra• 

.ca i zatrudnienie zje<lnywaią sławę, a zaba­

wa iesl. tylko środkiem do nowych sił na­

Lycia. Ustano'\vi się w prawdzie konwik.t dla 

c6rck obywatelskich. Ten tylko póty trwać 

ma, póki czuć będziemy niedostatek guwer­

uantek. Płci piękna! nie pozwalay, aby ci~ 

przyrównywano do kwiatu. Piękność róży 

trwa <lni kilka, wię,dnieie prę,dko, i c;iernie 

tylko zostaią. Lata pierwszey młodości są 

krótkie. ';y a:i.nieysze iest wasze w wielu 

doyrzalszym przeznaczenie, staiecie się matka­

mi nowego pokolenia. Niech wam zawsze 

zost~ie to cieszące wspomnienie, że cień 

skazy nie dutknął się nawet dni waszey pię,­

knosci. , Na takie to ustanowienia, które iu:f 

dziś ~otwieram, i ~tóre ieszcze maią nastąpić, 

złoiyliście godni obywatele ofiary. Takie to 

wielkie cele ożywiły prace nasze. Początko­

·we tylko dziś wska.zuię, dzieło, cztery pier~ 

1topad J805. F 



wsze klassy i dziewu:.ć kursÓ\'V, oddaię uży­

tk()IĄ,vi młodi:ieży. Mamy sławną bibliotek~ 

pu z nirłym Kró .tt, pomnożoną efo.rami, a 

szczególn.ey Teofili Xię,żuy Sapie:iyny. Za­

graniczni pisarz:! zaczynaią przesyłać swo1e 

dzieła, na dowód. szacunku. Niektur:ty Jene­

rałowie siwizną, . bliznami i clnvałą okryci, 

oświadczyli przysłać dzieła, w których uczyli 

się, prawideł do otrzymania zwycię_?.twa. lVIa....; 

my ieden z nayobszdi;nieyszych fizycznych 

gallinetów. Zvv '. ~kszył go Stanisław Ordy­

nat Zamoyski piękm~mi i ważnemi narzędzia­

mi. Starożytne nasze medale są Europie zna­

ne. Jest gabinet bistoryi naturalnćy, ie.Jt 

z1iór kruś ·uw. Rośliny i drzewa, w prywa­

tnych z łożone ogr.odach, oczekuią ·przenie­

sienia. I .e .:z foszcze są próżne i domami za­

ię,te te micysca, na kt6rych stawiać mamy 

budowy. k szczc są, choć iuż nie w takiey 

wielości, potrzebne fundusze. Nie poda­

waycie przez to iednak przytomni, nasze 

gruntowne nadzieie w wątpliwość. Krzemie­

niec iest na ziemi wołyńskiey. Idzie o szcz~­

łcie kraiu, są ciż ~ami ślachetni obywatele; 

oto ie.st na~za. natrwQ±liwe mniemania. odpo-

wiedź. Do mnie należało otworzyć podwoie 

do przybytku nauk. Moim będzie obowiąz­

kiem. za wsparciem waszem, z drzewa, które 

się, iuż dziś rozwiia, dóyrzewaiące przynieść 

owoce. Ohywatele gubernii kii .,wsk.iey, w 

uchwale 2. Września roku bieżącego, złożyc 

lub na dobrach zapisać, w proporcyą mąia­

tków, około 500,000 rubli, upewniJi, na gy­

mnazyum w swoiey guben1ii , a różne usta„ 

nowjenia w Krzemieiicu: oto iest dowod, ialc 

ślachetne wasze dzieła, godni Wołynianie, 

ościenna guberniia umiała ocenić. 

Godni Marszałkowie! przemówili ście 

wraz z szanownym Guberskim Marszałkiem 

do obywftelów, o ślachetney potrzebie czy­

nienia ofiar, d!a wspólnego szczęścia. Imio­

na wasze, z hoynym ziomków zapisała wdzię­

czna rę,ka na pierwszey karcie dzieiow tego 

zgromadzenia. V\r spomni uczeń pierws '.1.y 

·rok urzędowania waszego, i otwarcia tey 

szkoły Pomagaycie, wraz z przytomnym tu 

Xi~żeciem \1Vołko1iskim Gubernato­

r em, naszey usilności. Niech le dzieło, któ­

re się tak czyńnie rozpoczyna, prę_dko doy­

rzałofoi otrzym~ cechę, 
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Przytomne delegowane Członki U n i­

w er syte tu Wileńskiego odnieście wspól­

nemu nam składowi dzisieyszą uroczystość 

w swoiey prostocie, i tę radość obywateli, 

którey świadkami iesteścje. Oddali ciż oby­

watele naypięknieyszą część naukom, gdy na 

ich zbliżenie nie załowali ofiar, ale równie 

szanuią .związki, które szkołę główną z gi­

mnazyami łączą; cenią cnotliwe wsparcia, 

które dał Uniwersytet naszym życzenióm u 

wyższey władzy. W ośmiu guberniach, nie­

dawno iedną oyczyznę składaiąc;ych, ied1ia 

iest obywatelów mowa, iedna im xięga pra· 

wa roz:k.azuie, iednćy zatem i włacfay eduka­

cyiney życzymy. Zawsze . iest nam potrze­

bna takowa iednostaynośe, zawsze równe 

głosimy otiowiązki dla Kur at or a, który dni 

sprawowaney władzy prawdziwą gorliwością 

ułat-.vieniem środków do utrwalenia i upo­

wszechnienia nauk, oznacza. Dy p I om a mi 

powierzone z N a y wy ź s ze y woli, składam 

w ręce twoię Mości Panie I ark o w s k i 

Prefekcie, zastępco spodziewanego w tych 

dniach Dyrektora JP. Czech a. Obydwa 

ucznie Jana Sniadeckiego, którego imie 
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okryte chwałą, zdobi poczet uczonycl1; przy­

noście na naszą ziemię iasny iego wykład 

dowiedzionych prawd i czynionyc11 odkryciów, 

Znana wasza gorliwość, niech tylko na ten 

koniec liczy ttudności. aby ie usuwała. We­
zwałem ucząrych do obowiązku doskonalenia. 

'Wybór im był troskliwszy, tern s1ał się tru­

dnieyszym. Ufność rząd u położyłem w 

waszey oświeconey gorliwości. Uczeni mężo­

wie! bądżcie stróżami tego wielkiego daru, 

który MOŃARCHA udzielił, a obywatele wy­
ied1MJ.i. P a n u i ą cy i oycowie familiy po­

wierzaią wam· swoie w opiece zastępstwo. 

Odtąd cnoty i nauki młodzieży będą cechą 

prac waszych. Dobre ich poslępowanie i świa­
tło z;edna nową cześć naukóm, i tym, co ie 

dawać będą. 

Młodzi szkolna! słuclrny głosu, który w 

jmie r z ą.d n i oyców familiy podniósłem, 

Cnota i n:mki niech twóy umysł zawsze 

zaymuią. Postępowanie w do$konaleniu ser· 
I 

ca i rozszerzenie władz rozumu, stanie się 

iedyną rękoymią twego szczęścia i losu ·tey 

ziemi, która was wydała :i żywi. Odzyska­

ne dziś· środki do pomnożenia światła nay-
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droższym S:.\ skarbem, który z rąlr.. obecnego 

pokolenia odbierasz. Pomnażay wynalazka­

mi uczyn:one odkrycia, poprawiay przez do­

świadczenie nasze · ustanowienia, i nastąpić 

po tobie maiącemu pokoleniu, wiernie odda-

way. 

Mowr& :JP. Strzeleckiego w na1tfpuiqcym Nu­

merze. 

III. 

Wiadomośc o Kałmukach wyi~ta z postrzefeń pe­
wnego podr6źq-pisarza w ciqgu 1802 i r803 

roku w jch kraiu uczynionych. Dokończenie. 

Ieźeli naypolerownieysze narody nie by­

ły wyięte od dziwacznych mniemań, ieśli sy­

stema ich fałszywych i od ludzi wymyślonych 

religiy czEt,stokroć źbiór przeciwieństw i ma­

rzeń, iuż niepoiętych, iuź gorszących, wysta­

wiało; czegoż si'(. mamy spodziewać po nieoświe• 

conym i w półdzikim narodzie Kałmuków? 

Religiia ich mongolska, byłaby nierównie 

dziksza., gdyby wszystkich prawie dogmatów, 

/ 
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i obrzęclów religiynych nie przeięfa od tey, 

która w wi~kszey cz~~ci Indyi panuie. Brach­

manowiie, ci zwłaszcza, którzy wiary mądrych 

swych przodków nie odstąpili, ieclnego twórcę, 

iednego uznaią B~ga. Mongołowie mnóstwo 

ich przypuszczaią. Podług nich, obszerne 

niebiós przestrzenie, przed świata początkiem 

od bóstw z,tmieszkane były. Tagari ieden z 

naymożnteyszych, z zamę,tu świat wyprowachił. 

Ten sześciu ma uledz przemianóm, w ciągu 

których życie ludzkie od 80,000 następnie, aż 

oo dziesięciu lat przeydzi~, i znowu do pier­

wszey długowieczności temiż powróci stopnia­

mi. Morza i rzeki. wyschną. Ziemia wraz z 

sześcią niższemi nie Li osami i piekłem zgore:e; a 

swiat cały dawnemu podpadnie z.a.mętowi.Gdyż 

ws:.G~dzie ludzie urniący niepewne o niesko1i­

czoności wyobrażenie, k1órych słabe JJoięcie 

przez objawienie wspartem nie b~dąc, inaczey 

sobie wystawiać nie może, utrzymuią, iż świat 

miał 1'.iedyśkolwick początek, i musi mieć 

koniec. 
Kałmucy daley nierównie posuwaią; 

ieometrycznie prawie obszerną zamętu '"Y­
mier~uią rozległo~ć. Podług nich wiatr do u-

/ 
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Lwon:cuiLt ~wiuta' zebrał. massę, 11a 80 ly.:.ię, ·y 

wiorst długą, 1 2,800,000 głę,bok.ą. Nad Lą mas-­

są skupiły się, ohłoki złotego koloru, które 

kroplami \.\ ielkości .koła powo:wwego spa<la­

iąc, uLworzyły ocean. Ziemia za~ powstała z 

I>jany :.:siadky, którą tenże twórczy wicher 

nad powierzchnią \'\1-niosł oceanu. Ró·.vnie 

dowcipnie two1 zenie się, róż•1yc:h oddziałbw 

świata tłumaczą. Cztery oni .u1znacz 1ią <:1.ę­

ści, z kt<'>rych każda ma kszlułt wyspy. Po­

łndnio'" a, stanowi ziemię, na którćy mieszLt-

111 y. \ Y si :ho cl ni a, ma b yclź ze zło L<.lj mi esz ka1i-­

ce iey i) ią po i 5o lat, i rna:ą 8. łokci "y­

sokości . .Zachoclnia, rubinowa, mieszku1icc dW<l 

razy są wyżsi od poprzcclzaiących, i po 500 

lat żyią. Naostalek północna, ze ś1·ebra; przy­

rodzenie mieszkańc óm tćy vys 1iy szczolfrz..:y 

nad inne darów swych udzieliło, nacla : ąc im 

iooo lat życia i 2;)0 łokci wysokości. 

Ziemia. w pierwszym rzeczy rozkła<lzie, 

ii<tybardziey uprzywileiowaną została. \'\ szyst­

kie żądania iey mieszkańcu w, natychmiast u ..... 

skutecznionemi były. Oczy się ich świelnc­

mi islcrzvły promieniami. Mieli skrzydła. Nie 

l)otrzebowali :żywności. l\lno:iylisi~ sposobem 

• 
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różnym od późniey używanych. Po 80,000 

lat żyli. Lecz wszystko si~ zmienia. Ludzie 

poki1sili si~ skosztować białey cukrowey pia­

ny, która przykrywała ziemię, i odtąd po­

trzebę pokarmów uczuli. Skrzydła i promie­

nie postradali i tylko po 40,000 lat żyć mogli. 

Za zniknieniem promieni ziemia w ciemności 

pogrąźona została. Iakże temu zaradzić? czte.;.. 

rey bogowie, zarówno dobroczynni i możni, 

kupią. się około sławney u Kałmuków gó ·y 

SummaJr, silnemi ią obeyinuią ramiony, rusza­

ią z pos"'.dy, i dwa wielkie wyprowadzaią 

iwiatła; iedno z ognia i szkła złożone, czyli 

słońce; drugie z wody i szkła, czyli xiężyc; 

na.ostatek niezliczone mnóstwo pochodni, któ­

re gwiazdy stanowią.. 

Nie chcemy czytelników naszych nudzicS 

opisaniem dziwacznego systematu Mongołów· 

czyli Kałmuków, wzg~ędem obiegu słońca, 

xiężyca i gwiazd; toż opisaniem przyczyn 

zaćmienia, błyskawic i piorunów. Dość iest 

powiedzieć, iż podług nich, słońce ma blisko 

i ,200 wiorst obwodu, i że średnica gwiazd 

naywiększych, 5,ooo łokci wynosi. Wszystkich 

zaś ogółem wi~kszych, średnic11 i małych licz'\ 

G 
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NaróU lu'dzki, tak moralnie:iako t~ fi:tJ.l. 

'czuie zep&uty, poznał zmysłowe chucie i wszeli. 

kiego rodzaiu nierządy. Potrzeba było praw 

i samowładców do iego poskromienia. Zmniey• 

szała się następnie iego cłługowiecznosć. Lu­

dzie nie żyli więcey nad 5o , 20, dzie­

sięć tysięcy, tysiąc i na 'koniec 1'00 la(, wiek:, 

iakiego dz;S ich życie rzadko dosięgnąć mo­

że. Lecz postęp wyradzania się nie tu swoie 

położył granice. Ludzie więcey nad lat I o żyć 

niebę,dą, a wzro!!t ich wysoko~ci łokcia nie 

·przey<lzie. N a ostatek karty te, prócz małoy 

liczby, znikną zupełnie. Krew i trupy okryią 

ziemię, potem gwałtowne spłóczt1, ią deszcze, 

po których nowe wyda rośliny. Ród uprzywi­

leiowanych karło w wyydzie na ten czas z jaski i~ 

które im p.lerwey 2a ochronę służyły. Odzie ... 

nie, pokarmy, błyskotki nawet spadną cllanich 

z nieba. Cnoty wrócą się, na ziemię. Zyci~ 

. · k 8 u . 6y dawny następnie od,.;yszcz~. nasze 'iv1e " 
'l'ak tedy rodzay ludzki na złą i na dobrą stro~ 

tlę, wielu ulęgnie przemianom. Kaidy z tych 

peryoclów zowią Gallapem. Z ośmi~1 gallapó~v­

i-eclen potopem, inne ·pużeraiącym kończą sH~ 

l>&niein. 
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W systemacie religiynym Kałmuków, 

co do liczby bogów i icJi hierarchii pewnl.ł. 

zachowuie się różnica, Trzy celnieysze li-. 

czą ich klassy: Taengae.ri. dzielą się na złych 

i dobrych, ci byt swóy ieszcze przed stwo~ 

i,zeniem mieli. Nie są oni nieśmiertelnymi; 

lecz tysiące lat żyią i w innych odradzaią si~ 

postaciach. Burchany pierwiastkowe, przykła­

dały się do utworzenia świata; ludzie przez 

świętość życia, w joh liczbę_ mogą hyclź poli­

czeni, tak tedy u 1.óstwienie u Kałmuków na­

wet ma rnieyące. Ragini są 1o boginie dzier­

żące przybytek ukontentowania, z którego 

niekiedy dla wsparcia nieszczę,śliwych ''"Y­
chodzą. W zywaią ich pod ogólnem nazwi­

skie1n Burchan. Nie wszystkie z nich są do­

bre; iedna zwłaszcza należy do liczb ośmiu 

bóstw strasznych. Kałmuki maią swoie fu­

rye, lecz gracyi wystawić sobie nie umieli. 

Maią także zle duchy niiszey klassy wszel,.... 

kim poklaskuiące nierządom. 

~ Wierzą podobnie, iak stronnicy religii w 

Indyi panuiącey, w przeyście dusz, i inneg<> 

wiecznego życia nieznaią. Lecz dogma to, 

uaydzikszę~i wzbo.gacili marz_eniami. Ilqs.<H\ 



) 588 ( 

podług nich w częściach rozmaitycli. ciała 

następnie obiera sobie siedlisko. Szyia, iako 

dosięgaiąca mieysca iey przebywania, iest 

nieochybnie śmiertelną. Dusza opuscnvszy 

ciało pr.r.ed podziemnym stawa sądem w to­

.warzystwie złego i dobrego duch~, i tamzda­

ie sprawę z swoich czynności. leżeli prze­

wyższaią dobre, przechodzi do iednego z 5ch 

królestw cnotliwym przeznaczonych duszom. 

Ieźeli złe, na ten czas wtrącona iest do iedne­

go z trzech mieysc zbrodniarzom przygoto­

wanych. W uporządkowaniu piekła imaO'i-· 
b 

nacya Mongołów czyli Kałmukow, całą swo-

ię wywarła dzielność. Zdaie się, iż wszyst­

kie dawne i teraźnieysze przeię,li marzenia. 

Niech każdy sądzi o tern z nastę,puiącego opi­

su. Potępieńcy ich żarzystym główniom po­

dobni, nayszczegulni Jy drę,czeni są pragnie­

niem i głodem. Gdy pić żądaią natychmiast 

lecą na nich zewsząd noże, dzidy i miecze. 

G~ba ich na widok pokarmów tak się ście-

5nia, i:i ledwo otworowi igielnego ucha wy­

równywa, gardło ma tylko średnią wielkość 

.nic.i, a brzuch tak się wydyma, iak wór nay­

Większy. Skry i śmiecie, zwyczayny stano-
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wią ich pokarm. Niekiedy drzewa z świe­

żemi owocami do tych nowych zbliźaią się, 

Fantalów. Potępieńcy dostać ich pragną, lecz 

drzewa umykaią się, lub ieśli im swoich po­

zwolą owoców, te .sam tylko w sobie proch 

i popioł pod łudzącą mieszczą pokrywą. Ma­

ią ieszcze prócz tego inne strasznieysze pie-­

kła. W pierszem szatani, z koziemi, lwiemi 

i t. d. głowami potępieńców rozmaitemi mę.-· 

czą sposoby. W drugiem przestępni są bez u-­

stanku w kawałki cięci, smaźeni, lub druzgo­

tani młynskim kamieniem, potem wracaią 

im życie, aby nanowo podobney ulegali mę­

czarni. W 'trzec :·em wystawieni są na mróźne 

wiatry dla doświadczenia wszelkiey katuszy, 

o iaką zimno przyprawić może. Lecz to za­

pamiętałość systematu tego dopełnia, że i 

bydlęta nawet mąk piekielnych uyśdź nie mo­

gły, i tak bydło robocze zgładzać będzie wi­

ny swoie ustawnem ię.czeniem pod naywię.k­

szemi ~cię.żarami. 

Dowcip twórczy Kałmuków może się 

przynaymniey w układzte raiu wyższym o­

kazał. Niestety! Mietologiia ic11 wszystkim 

innym zupełnie podobna. Nieżmiernie obfi-:. 
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ta· w wynaydowanie kar, zimne, i nicznośn11 

szczęśliwym wystawia rozkosze. Już to ob­

szerne pałace lśkniące od złota i drogic11 ka­

mieni. Już drzewa o śrebrnym pniu, ze zło­

temi gał~ziami, wydaiące dyamentowe owoce. 

Już cudowne ogrody, w których balsamiczne 

powiewa powietrze. Już na.koniec zgłupiałe 

na moment podziwienie, a w kró.tce potem 

sytość i wieczną nud~. 

O wszystkich tych dogmatach, zabobo -

nach, stopniowaniu wyższych i niższych bo­

gów, dobrych i złych duchów, ogromne na­

pisane xięgi, których straż i wykładanie po -

ruczono kapłanom. J)schagdschamuni ieden z 

wyższego bogów rzędu iest rzeczywistym, 

lecz niewidzialnym religii kałmuckiey naczel­

nikiem, którego założycielem Lamy by<lź mie­

nią. Uwalniamy czytelników naszych od nu­

dnego opisu iego przeobrażeń, rozmaitych 

stępowań na ziemif! dla zakupywania lu­

dzkich zbrodni. Domyśli się każdy, iż mnó­

stwo musiał natworzyć cudów, klóre w ob­

szernych za.warte są tomacli. Jednak W'JZech­

władność iego, co do trwałości, ma swoie gra-

11iee, Zaymuie ona tylko teraźnieyszy pr~e-

t::i'8rg, po nim rządzić będzie inny Burchart; 

który ma mż swoie naźwisko, ohtazy i oł­

tarze i który po upłynieniu nowego peryodu 

ustąpi mieysca trzeciemu. 

Prócz tych bóstw maią Kałmuki wiele 

innych, które zdaie si6(., iż od Greków, Rzy­
mian i Zydów przei~li. Maią przed innemi 

na·zwiskami Satana, Minosa, Eala, Marsa 

i Eskulapa, a moźe i innych bogów, niewia:.. 

domych naszemu uc.lonemu i niespracowa­

nemu postrzegaczowi, którego dzieła w kró­

tkości c.zymliśmy rozbiór. 

Lecz dość iuż o religiynych marze'"'" 

:aiach Kałmuków. Zako1iczymy ostatni ten 

wyiątek opisaniem. twórczey ich zdatności w 

jm1ym rodzaiu, tym sposobem uzupełniemy 

r.ys tak mało dotycilczas znanego narodu. 

Kałmuki oprócz teolo.gów, lekarzy i 

astrologów, maią także romansistow czyli ra~ 

czey baiarzow. Tyiiqc i zedna nocy, mogą bydi 

ieszcze wzorem delikatności i dowcipu w po­

równaniu z jch nieokrzesanemi tworami. Niech 

każ<ly o tem ·z d\<vó::h naste;,puiących pr6b są­

d.11i, wyiętych z trzynastu baiek, które P. 

BerO'man w samem czeqwł źródle. b 
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Dziwaczne ich wyłożenie, zupełnie rze..: 

czy samey iest podobne. Młodemu synowi 

Chana, chcącemu ćwlczyć si~ w czarodziey­

skich taiemnicach, radzą, aby szukał Ssźdi-Kur, 

szczególnego w prawdzie człowieka, lecz oraz 

,wielkiego odludka. Udaie sią przeto w długą 

podróż, bierze z sobą wiele żywności i wór 

ogromny, stu ludzi pomieścić mogąf·y. Spoty~ 

ka Ssidi siedzącego na drzewie, każe mu zleźć 

za pomocą słów czarnoksi~zkfoh, w wielkim 

go zamyka worze i przez długi przeciąg na 

swoich dźwiga ramionach. Ssidi sprzykrzy­

wszy sobie takowy sposob odbywania podró­

ży, nastę.puiący odpoczynku i rozrywki poda­

ie śródek. Powiaday mi cokolwiek, rzekł do nie-

go, lub gd1.1 chcesz, ia cif zastąpitt; ostrzeź tylko 
skinien1m głowy, co bardziey przekładasz. Każdą 
razą młody Chan daie wiedzieć umówionym 

znakiem, że woli słuchać, niżeli opowiadać. 

Sridi przeto dalćy rzecz swoię prowadzi. Ta­

kowe zdarzenie trzynaście razy powtórzone, 

trzynastu opowiadań było przyczyną. Przy~ 

każdym Ssidi wychodzi z woru, , lecz po sko1i­

czeniu, słowa czarodzieyskie Chana nazad go 

wrócić zmuszaią, aż l)oki Chanowi nowey po-
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wieści słuchać się niepodoba i p6ki Ssidi-Kiw 
niebę,clzte miał co powiadać. Dwie tu znosniey­

sze meco umieszczamy, z których o innych 

są<lzić i swietną Kałmukow imagiuacyą oce­

nić hę.cl.zie można. 

POVVIESC MONG,OLSKA. 
M al ar z i Sny c er z. 

Młody Chan po śmierci swego Oyca rzą­

dził niegdyś Kroleslwem Gniazmen , zwanem. 

Mię,clzy innemi dwóeh miał poddanych Mala­

rza i snycerza, oby<lwa nazywali się, Gunga, 
i obydwa wzaiemnie si~ niecierpicli. Pewne­

go dnia zbliżywszy si~ malarz „do młodego 

. Chana, rzekł; „ Oycieć twóy mieszka w Kro­

" lestwie Tangri ( w iednym z Kałmuckich 

„ Raiów) kazał mi p~zyść do siebie. Byłe1• 

„ i znalazłem go wielką otoczonego wspania­

'' łością. Oto iest list do ciebie „ Malarz zło­

żył' list zmyslony w nastę,puiących pisany sło­

wach. „ Straciwszy życie na ziemi odzyskałem 

„ ie nanowo w Królestwie Tcengceri. VV iel­

" ka tu wszystkiego pannie obfitość; chciał­
J' bym wystawić Swiątynię, lecz że zbywa 11a. 

H 

~ „„. -.,... 
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~nyccrza, p.t:t)'s zli mi Gungit, malarz Wska­

że mn sposob dostania się do mnie. „ . ,, 
Chan ciesząc się, z szezęsliwego oyca Jo-

.Sn, każe wołać snycerza Gunge „ Oyciec móy, 

„ rzecze do niego, mieszka teraz w królew­

" stwie TcengaJre, che~ wy.;tawić swiątynię,.. 

„ lecz ponieważ zbywa. tam ua snycerzu, prze­

" to chce abyś się udał <lo niego „ Snycerz zmy · 

.$lenie Iiśtu poznaie, wybieg to iest nlalarza~ 

rzekł do siebie, lecz temu zaradz:ć potrafiemy 

Py ta.ł: się. przeto malarza iakim sposobem 

m6gł by się. dostać do królestwa Tcengar-i'? 11a 

co malarz: zbierz twoie wszystkie narzędzia, 

potem położ się na stosie i uroczyste spiewa­

iąc słowa, każ rozniecić ogień, a tak wzniesiesz 

iię. do królestwa Tcengceri. J:>o siedmiu nocach 

namyslenia, podróz przyiść miała do skutku. 

Wrciciwszy do domu powiadał żonie o wy ·­

kręcie malarza i dodał razem, iż zrt'Ocznie uy­

dzie zastawionych sideł. 

Jakoż snycerz wykopał podziemne przey­

~cie, którego otwór na obszerną wycł10dził ro­

wninę. Przy tym otworze położył 'kamień i 

przykrył go ziemią. Po siedmiu nocach Chan 

rzekł do siebi0 „ Dziś sn-v-cerz udaie sir do mo 
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„ iego oyca„przeto, ahy każdyprzyniosł p11.Jny<!h 

materyałow. vVielki rozniecaią ogień, Snycerz 

spiewa uroczyste słowa; polem znila, i przez 

podziemne weyście wraca. do domu, l\faląri'l 

nie poymuiąc, się zradofoi ;widzicie, powiada, iak 
snycerz wst~puie do nieba; każdy w1 óciw 0 zy do do­

mu tak sobie pomyslił: umarł biedny snycerz i 
poszedł do Chana. 

Tym czaselll snycerz cały si~ miesiąc u.., 

krywa , codziennie myie głowę mlekiem, i 

nigdy uie wychodzi z oieniu. Naostatek bie­

rze na siebie szatę z białego iedwahiu izmy­

śla list następuiący, 

„ Niech list ten dóyclzie rąk syna moje~ 

„ go Chamuk Sakikrchi. Cieszę się 7. tego nie­

" wypowiedzanie, iż spokoynie państ\Yem Lwo­

" iem władasz. Snycerz za chwalebne do­

" k011czenie dzieła godzien iest Ilagrody, lecz 

„ że rozma.itemi malowidłami ozdobić my~ 

,1 ślę swiątynię, tąż drogą przyszli mi malia.­

" rza: ,, 
Ztakowym listem idzie snycerz do CJia ... 

ria. Ah! za~oła Chan, c6z ta, iu:ieś się wr6cił 

z królestwa Tcengceri. Jakie si~ ma móy Ociec? 
snycerz list W r~c~ zło~ywszy, rz~kł: bylem w 
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królestwie TcengaJr! , a teraz oto powracam. 
Chan peJ:cn radości wspaniałe mi go ob­

sypał darami i rzekł: poniewai dą swiątynima­
lowidełpotrzeba, wezwać malarza. Ten postrze­

głszy snycerza w białey szacie i hoynie udaro­

wanego. Wyśmienicie, mówił do siebie, toź on ie-­
szcze zyie. l han, w my;J listu nnkazuie mala­

rzowi, aby się udał na'ychm;ast. To usłysza­

ws.iy malarz tak sobie r< zważ ł: wszak wszy­
scy widzieli iź snycerz skończył był iycie a prze -
cie źyie teraż. c~cmuźia p6yśc tam niemam kiedy on 
by ł nze zau10dnie? Przyrzeka zatem, że po sie­

drmu n ocach podróż przedsięweźmie. 
Po upłynicniu naznaczonego czasu przy-

' 
niesiono matęryały. Wielki stos wśród po-

la zapalon '..>. Malarz ze swemi narzę,dziami, 
listami i podarkami mfodego Chana oycu 

ofiarowanemi, rzuca się na stos, i uroczyste 

wyspiewuie słowa. 'rymczasem kiedy go ogień 
dosięga, gwałtowny krzyk wydaie, lecz dzwięk 
muzyki głos iego przytłumia. Tak tedy od 

ognia. ppchłonionym został. 
Na tern skończył Ssidi. Chan następuiący 

wyciągnął morał. Dobrze mu wet zawet odda­
no. Poczem Ssidi podług zwyczaiu, z "~ielkic­

t 

go wyzuwa Sift woru. Chan tymże sposobem 

kaźe mu wleść na powrót, aż p<'>ki nie zacznie 

nowćy powiadać bayki. Opuściem nas1ępu­

i'ącą a przeydziem do clziesiąley z porządku, pod 

1ytułcm: 

Mąż i Zona. 

W Królestwie Odmilsong, żyło niegdyś 

dwóch hraci. Oba się, pożenili. Starszy i 

::wna i ego, skąpi by li i nieużyci. Młódszy 

wcale miał inny charakter. 

Starszy, zn:wzne skarhy ze~)rawszy, wiel­

ką przygotował rn.:ztę,, na którą ninóslwo za­

})ros':ł osób. Młódszy tak rozmyślał: Chociaz 

brat m6y. nidy.ie zemnq dobrze, iednak przy taki em 
zdarzeniu .--;daie sif, ii mógłby. mnie i źo ~ wezwać 
do siebie. Próżne były ie go wnioskowania. Mote 

to iutro nastąpi,rzekł znowu. Lecz gdy nietylko 

nazaiutrz ale i dnia trzeciego nic ztego nieLy­

ło, mocno się tero uraził. Tey. nocy, mówił 

do siebie, iak tylko tonabratamego winem uspio­
na zastanie, p6yd~ zato cokolwiek, iemu ukradn~. 

Wnocy wszedł potaiemnie do izby, w 
którey pieniądze złożone były, Zona brataie­

&O kładzie się przy mę,źu, wstaie potem, idzie 
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-do kuchni i nabrawszy mi~siwa i świett} Lh 

pókarmów wychodzi z domu. Ukryty nieśmiał 

ieszcze tkn~ć się niczego, lecz tak mówił do 

siebie; nim co ukradfz~ obacz~, wprzÓd!J co ta ht­
dzie robić. 

Jdzie przeto za nią na grobowisko. Tam 

na wier,zchołku pagórka wznosiło si4f. sztucznie 

zrobione nad iednym trupem pokrycie, które 

było sc.howanieln ciała iey kochanka. Uczu­

ciem powodowana, ciągle go od żarłoczności 

lisów i ptaków strzegła. Z daleka ieszcze wzy­

wała umarł'Pgo po imieniu. Przyszedłszy do 

niego, rzuciła mu s : ~ na szyier.. Brat się wszy­

stkiem'4 zbliska pr:i:ypatrywał. Ta ofiarowa- · 

.ta żmarłemu potrawy, lecz że zęby ściśniono 

były, rozwarła ie miedrianemi szczypcami i 

pożute poke"my w usta mu wkładała; w tern 

się nagle umknęły szczypce, i la koniec u­

traciła ięzyka. Nieczyniąc iedna żadnego 

wrza1.ku, bierze misy i wraca do domu. 

Brat szedł za· nią i w teyże samey ~skrył 

si~ izbie. Ta przy mę,żu układła się nało.żu· 

Wkrótce potem za iego ocknieniem się nie­

zmiernie krzyczeć zaczę,ła . ./Jy. ay! czy wi-­

R.ział . kto takiego m~źa? Zdzł"l'\'iony pyta si~ 
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coby iey było. Ach · ugryzłeś mi, powiada, 

koniec i~zyka i .noJ'a. C6z teraz poc~nę nieszcz~-· 

śliwa? :Jutro cit zarnz hultaiu oJ'karZt przed Ch11-

nem. To gdy mówiła, brat mł0dszy bez Ża­

dnćy zdobyczy wrócił do siebie. 

Nazaiutrz pos;i;ła do Chana i wten s ; ę 

skarżyła sposób. Mqź m6y. przeizUy nocy. 

wcale ha.niebny popełnił uczy.nek. Rany. moie 
świadczq iakiey ten złoczyńca godzien iest kary.. 

Mąż odpowie nato: przysięgam, ii nic o­
t ·m nie wiem; lecz, że tó, co Żona mówiła, mia­

ło pozór prawdy, a mąż usprawiedliwić si~ 

niemógł; przeto Chan dał następuiący wyrnk. 

Nie'ch go spalą za tak nieludzki pas tępek . 
Dowiedziawszy się, bral młodszy o ka­

rze iaka slarszego czekała, poszedł do CJiana~ 

ttk mó . vił: azeby.ś mógł poznać nieiprawiedt1"wość 

tego :J!froku, kaź źon~ i męźa prz!J.wołać, a ia 

r~ 'L~ całq wyłuszczf. 

Kiedy oboie stanęli brat wszystko oper 

wiegział iak było . A gdy Chan wiary temu 

dać niechciał, rzekł: Koni~ i~zyka utkwił w'' -. 
rnarłego ~zębach, a Wizczypcach kawał zakrwa­

wiony. norn. Poszliy. i chciey. si~ otem zapewnić. 

Podano wiQ.z.ów ·na 1nie.y1tce, i to wszystko er• 
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k , . "'cy 1rrzeło:iył, sprawdzono. N a c.o co os arza1,, . , 

ej . poniewai tak si~ rzecz ma, niech zon~ ian. „ 
l t . Jak.oz w moment ro;t;kaz wy-

" spa q na s osie „ . . 
t ł Ku końcowi opow1adama mło · konany zos a . 

Cl 1 , . 'o<lpr-rwui"'CY clv clał te słowa: dy mn poc roz c ·~ • ' • , • 

, t . . tćm powidć się konczy. 
zasłuzyla na o, 1 na . . 

· , · nie są wprawclz1e :uu Dwie te pow1esc1 · 

an i przyienrne: lecz l)Qdobne • rysy 
do'\<Ycipne, 
. d kł· d . eysze 0 obyczai~tch naro-

hteratury o a m . 
. . . oświecenia i naturze do'" ci• 

du, stopmu 1ego , . . 
pu dadzą wyobrażenie, aniżch w,s.zelki.e do-

ł lk' e upewnienia podrozo-p1sctiza, mys y wsze . 1 
' . . , b ,ł ieszcze od 13er-

choćby ten pthueyszym ) . . 
J ako:i po1n11110 wszy­

grnana postrzugaczen1. 
stkich iego dowodów na obronę, przytuczo.­

Kałmuków sam przez si~ iuż 
iiych, narod 

iest osądzonym. 

IV. 

o Wł o s n i k u. 
Robaki u Naturaluistow wnętrznemi, ln-

testina, zwane w cia!ach zwierz~cych zwyczay-
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ne maią swe siedliska. Mnóstwo .ich niezli~. 

czone pod nazwiskami Glistow, Motylic, Ta­

siemców, W ę.grow, Hydatid, i t. d. &ą zna10-

me. Zwię,rzę.ta wszystkie, począwszy odczło­

wieka aź do naydrobnieyszych owadow ow .... - ' ~ 
szem samo robactwo udzjelne i wielorakie kryil\ 

ich gatunki, a każdy, według przyrodzenia swe­

so„ !uź w żołądl~u, iuż w kanale kiszkowym, 

w wątrobi~, na płucach, w mozgu, mię.<lzy 

m1iszkułami, iuż pod skórą zwierząt ma swoie 
mieszkanie. 

Linneusz i inni mniemali, że robaki te 

początkowie w wodzie przebywaią, a pod po-
. .. 

,stacią <;lrobnych, nie widzialnych nasionek 21 

napoiem lub pokarmem do ciał zwierzęcyc.h sif2 

dostaią, w nicli dopiero rozwiiaią się, rosną , 

mnożą się. i utrzymuią. Dokładnieysz~ iednak 

obscrwacye niewątpliwie ukazały, że na~iona. 
te w ludziach i zwierzę.tach iedynie się znay­

duią, a chorowite osłabienie ciał zwierzęcych 

wygodną ill\ do rozwiiania się. i mnożenia si~ 

podaie sposobność. Obecność ich częstokroć w 
nowo urodzonych niemowl~tach i rozmaitych 

pisklę.tach iest tego oc3ywistym dowCJden~. 

Jakoż gdyby nasiona różnych tego robactw~ 

Litopad 18~f. 1 
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sa.tunkow z powietrza, rokarmow lub napoiow 

do zwier.ząt wchodziły, naczynia strawności 
pełne ich byćby musiały, ~ mimo to .rrzypu -

szczenie, powstanie ~eh w mo.zgu, wątrobie, 
między wnętrznościami, byłoby zawsze ukry­

,tą dla nas taiemnicą. (a) 
W liczbie tychże wnętrznych robaków iest 

i\Vłosnik, który pod tern ~mieniem bardziey 

pospólstwu naszemu niż uczonym lekarzom 

znaiomą chorobę. sprawuie~ Włosnik dawniey 

u Linneusza Gordiu.r medinensfr, qziś w edycyi 

.Gmelina, Filaria medineruit, u Fr~ncuzow le Dra· 

(a) Klein, Gdanszczanin, uczony nasz niegdyś zio­

mek, zastanawjałsię nad pocz(\tkiem i mno­

żeniem się w ciele ludzk.iem wszelkiego ro­

bactwa. Wątpi on sprawiedliwie, iżby ro­

baki we wnętrznościach zwierzęcych mie­

szkaiące miały bydż iednego gatunku z po­

do bnemi robakami, które w ziemi widzieć 

się dai~. Wątpi, czyli iaia ziemnych roba­

ków, ws7Jedłszy nawet we wnętrzności zwie­

rzęce z pokarmem lub napoiem, mogą się 

~ozwiiać i doskonałe dawać robactwo. „Ro-
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gonneat4, le v er de guinće, u Niemców N1rwenwurml 
Hautwurm , zwany, mieszka w ciele ludzkiem 

w tk.ańce komórkowey pod skórą, pod błona-•. 
mi ścięgnowemi, rzadko między muszkułamij 
częściey w nogach i rękach niż w innych cz~­
ściach ciała. Robak to iest biały; od ćw;erc 
do dwóch łokci niekiedy długi; grubość ieg<> 

delikatn~ nici lub włosowi końskiemu wyró~ 
wnywa; w Europie dość rzadki, lecz na wy­

brzeżach zatoki Perskiey1 na wyspach i pół-. 
wyspach Indyi, na wyspach i brżegach amery­

ka1iskich, w Gwinei, iest pospolity', gdzie częstl\: 
1 okropną dla ludti staie się. klę.ską. 

„bak ziemuy, powiacfa, zprzyrodzania swe­

„go lubi ziurno 1 a ciepło zawsze mu iest 

„szkodliwe; zlą l glisty ziemrte statecznie zie-. 

„misi~ trzyniaią, i przy nocnym. tylko chło­
„dzie na wierzch niekiedy wychodzą; słońca 
„nie cierpią; zimnych kup gnoiu si~ trzyma­

,;ią, w gorących nigdy się, nie znayduią; i 

„gdyby iaia ich z wodą lub pokatmem do 

„iolątlka niekiedy weyść rnialy1 te naksztalt 

„połknioney ostrygi stravrićbf si~ musiały.„ 
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Włosńik i w naszym krain niekiedy po..: 

'Btrzegać się daie; a hole i choroba, które spra­

wuie, nie należą do rzędu przywidzianych lub 

fa:łsżywey przyczynie przypisanych zdarzeń, 

na iakie częstokroć żali sit; pospólstwó nasze. 

Cho,roba to iest rzetelna, a hezfrednia iey pr.2ly­

czyna iawna i widoczna. Rzecz •godna uwagi, 

że sposob iey leczenia, przez wydobywanie z 

bolesnych wrzodów tego szczególnego robaka, 

'W nayodlegleys-zych od siebie kra.iach, w Persyi) 

lndyach, Arabii, Ameryce, i u nas w Litwie 

tapełnie iest ieden i w niczem nie różny , iako 

dawniey nieco Chardin i Niebhur, a w przeszłym 
dopiero roku Mac-Gregor opisali. (b) 

Symptomata włosnika we wszystkich cho­
rych s" iednostayne. Bęb'elek mały z niezno­

snyn't ~wierzf>'en'l iest żwyczaynym tey choro­

by początkiem; ż c?Jasent 'hole okropne w 

członkach, obszerne zapalenie przyległych cz~· 
sci, z mnieyszą lub większą. gorączką następu­
Ą. Za}J'alenie to nie kiedy w gangren~ się za-

(b) Bibliotbeque britannique N. 2 2 7 2 2 8 Sciełi­
tti et Jirt1 p. i 5i. 
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mienia, ~lbo z wielkiem i niebespiecznem pły...: 

nieruem krwi połącźone bywa; Śmier~ nawet 

czę.s tokroć długie i nie.znośne kończy boleści." 

Pod powierzchnią rzeczonego bę,belka widzieć 
się daie zgęslwiała szlamowata materya, a pod 

'nią głowa włosnika iest ukryta. ~a trzyma si~ 
mocno przyległych części, lecz kleszczykami 

lub innem narzędziem uię,ta podnieść się, daie; 

podnieiiona chwyta się, łatwo zbliżonego ba­

wełnianego walca, zwiia się naii powoli, tak iź 
w pierwszym dniu na stopę, iedną lub dwie 

' 
wydobyć · go można. Nagłe <lobywanie iest 
zawsze niebesl?ieczne; zerwany bowiem robak 

\v ciało si ę, wraca, gwałtowne hole, nową pu­

chliną i zapalenie przez dwa lub trzy tygodnie 

sprawuie, póki przez nowy swierzb i nowe 
bęble w innem mieyscu wyiścia sobie rtie zro .... 

bi, a w tedy wydobywanie na nowu rospoczy-. 

nać potrzeba. 

Jedynym i niemylnym leczenia tey choro­

by środkiem, powiada Mac. Gregor, i~st wy­

dobycie sam~go robaka; a w tem Indyyscy le­

karze nierównie od Europeyskich 8ą zrę,czniey-
' ·tii. Samem macaniem schorzałego mieysca po­

• znaią połe:ienie i kierunek iego pod skórą; ro. 
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bią więc incyzyq wzdłuż tego kierunku, uymui~ 

-robaka prawie za środek kleszczykami, i zwi­

iaiącna bawełnę, powoli wyciągaią. W obszer­

nem zapaleniu, zwłaszcza pr1y ob.fitem ropie··· 

niu, robak kawałkami tylko ze krwią i ropą 

zmieszany wydobywać się może Inne lekar­

stwa, iako to: stawianie piiawek, obmywanie 

zbolałych i zapalonych części ściągaiącemi i 

hole uśmierzaiącemi płynami, okładanie zmię,­

kczaiącemi kataplazmami, nacierania merku­

ryalne, krótką tylko i tymczasową przynoszą 

ulg~. 

Niebhur, m6wiąc o Persach i Arabach , 

twierdzi, że mieszkańce tameczni, podobnym­

żc sposobem włomika wydobywaią, zwiiaiąc 

go na zdzbła słomy lub delikatne rózeczki 

zwolna aby się nie zerwał; a operacya ta nie­

kiedy do kilku 1ygodni trwać zwykła. 
Wieśniaczki nasze, nie uslępuiące zapewne 

w zręczności i znaiomościach pom:enionym 

Indyyskim i Arabskim lekarzom, cl1qrobę t~ 

łatwo od innych rozróżnia~ i doskonale leczyć 

umieią. Schorzałe części nayprzód wodą cie­

płą oblewaią i nad parą trzymaią, aby snać 
ciepłem i wilgocią zm'iękczone wydobyciu ro-

baka mniey czyniły oporu; na otwor wrzodu 

kładną kilka ościstych kłosow żytnich, a wo­

d<\ ciepłą i 1.ł0sy te i zbolałe części zlewać n ie 

przes~aią; kłosy zwolna obracaią i zadzierzgnio­

nego na nie robaka powoli wywiiaiąc doby­

waią. Operacyą tt(_ w niektórych okolicach 

wylewaniem włosnika nazywaią. Takowe wy­

dobywanie włosnika czę.sto się u nas po wsiach 

zdarza, a, i:i ominę wiele innych, uczony Gi­

libert pierwszy w Vniwersytecie Wileńskim 

Historyi naturalney Professor, w dziele swem, 

Indagatore.r Naturae ~n magno Ducatu LithuanitZ, 
przypadek, którego sam był oczywistym swia-~~ 

- . 

dkiem, zapisał. Mą~ z wielu innych miar zna­

iomy powszechności przed dwudziestu kilku 

laty na samym sobie i okropnych skutkow ho·· 

lesney tey choroby i szczę,śliweyoperacyi przez 

wywiianie włosnika na kłosy :iytnie, w obec­

ności zdziwioąego Giliberta i wielu naygod­

nieyszych osob, doświadczył. Lecz co w tey 

chorobie naybar~ziey zastanawiać powinno, 1.o 

i est iey za!aźliwość. Własność ta u nas wpra­

wdzie dotąd nie postrzegana obserwacyami 

iednak dwóch Angielskich lekarzow, „ Thoma~ 
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( c) iMac- Gregor, niewątpliwie dowiedzioną byd,,; 
',.. ' • • " t • 

się, zdaie; lubo rzecz iest prawie nie do poi~-

cia, iak robak ten przez zarazę, z człowieka do 

cz~owieka przenosić się, może. Co samo sil-· 

nęm iest poparciem tego, cóśmy na wstępie o . ' 

początku i :powstaniu wszelkiego wnę,trznego 

robactwa w ciałach zwierzęcych powiedzieli. 

„Roku i 800 powiada Mac-Gregor, regi­

;,ment ang.ielski 86 stoiący w koszarach twier­

„dzy Bombay zupełnie był zdrowy aż do po­

-,„łowy Maia, lecz około teg,o ~z~su ziawił się 

„w nim włosnik, i wkrótce 500 prawie żołnie­

,,rzy tą charo bą zaraźonych liczyłem; owszem 

·,~w przyległey tym koszarom okolicy wielu 

„kraiowych mieszka1foow tęż samą cierpiało 

„chorob~. W kilka miesięcy regiment 86 wy­

„szedł z tJ:'ch koszar, a 88 iego zastąpił miey­

,,sce, i w kr(>tce żołnier~ ieden, a w miesiąc 

„trzech innych dostało tey choroby. Rzeczone 

„regimenta wraz z wielu innemi do Egiptskiey 

„wyprawy przeznaczone zostały ; chorych 

{c) Bibliotheque britannique, Sciences et .drtt. Vol, 

~. p. 5o. 
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,,wszystkich odd.zielono, czę.ść zaś zdro~a, wraz 

',;t kompun:ą arty Jl ery.i konncy, na iednym O·­

„hęcie do Ceylan wypłynęła. Tu \.Yoysko i 

„mieszkadce zupdnie byli wolni od włośnika, 
„m!ędzy przybyłemi też reo-imentami prócz 

' b 

„cztered1 żołnierzy, nikt się nie uskarżał. Ro-

„k u l 80 1, i 5 Lutego flotta ruszyła na morze 

„czerwone. Na okręt Minerwa zabrała się część 
„regimentu 88 i artyllerya konna; reszta re­

„gi mentu 88 siadła na okręt Fancy., a 86 na 

,,l'Erperance był l m:eszczony. „ 

„ Skorośmy się odbili od Ceylan, włośnik 

„w regimencie 88 na Minerwie równie iak na 

„Fancy okazywać się i sze1 zyć się począł. Fancy. 
,,mianowicie tak straszliwie zarażonym został', 

,,iż nietylk.o wszyscy żołnierze zupełnie do 

„służby niesposobnymi się st au, ale nadto cho­

„roba 1a objęła maytków, czeladź okrętową, a 

„nawet i wielu officer6w. Okręt tym sposobem 

,,stał się do żeglugi} woienncy wyprawy zu­

„pełnie niezdatnym, tak iż go nazad <lo Bom­

„bay odesłać musiano. Na okręcie Esperanct 
„trzech tylko było dotknionych w,łośnikiem, a 

ł,z tych oHicer ieden od 88 regimentu. 

„~a okręcie Minerwa, prócz czeladzi okr~-
Listopad 1805. K 
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„tov~-ey I~)g liczono chorych z 88 regimentu. 

Lecz to szczególna, że na nim żaden officer 
" „ani artylerysta nie był zarażony. Choroba la. 

wieksze bez wątpienia sprawiłaby klęski, " . . 

,,gdybyśmy nie wpadli na domy~ł' ze może 
„bydi zarażliwą. Jako:!:: widząc że li, zba chorych 

na 0 1 recie codzie11no znacznie się, pomnażała, 
" ~ 
„że a.rtyleryfoi, którzy zaraz pierwszego dnia 

odclzielni:i czę,ŚĆ okrę,tu zaię,li, l z pieszą dywi-
j' 'l 

„zyą żadnego prawie n' e mieli społt'!cze1istwa, 

;,Że officerowie, którzy z<lawna priekonani byli 

o zaraźliwości tey choroby, a .żalćm przy­

" „zwoitych zaźywali ostró:imości, źe mayt1rnwie 

takoż mało maiący z""riązków z żołnierzami, 
" ;,mniey się też zarai~Ii, że nakoniec włośnik 
„w pewnych kompanifach reginientu, czyli ra­

„czey w pewnych czę,ściach 'okrę_tlf bardziey 

;,się, szerzył, niż w innych, począłem mieć po­

, deyrzenie o zaraźliwości iego, i .zacząłem u­

" „żywać doświadczonych wtem złlarzcniu śro-
dkow. Wie r tenie więc wnętrznych czę,ści " . 

„okrę.tu, mycie czę,ste gorącą wodą ław i mo-

stow kadzenie ciągłe kwasem saletrowym, i 
" ' ;,t. cl. w krotce wstrzymały tę, zarazę,. W mie-

~,siącu Kwietniu przybyłd itowych chorych5g, 
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w Maiu zaś. 3 'hrlko. W tym stanie okręt 
'~ J 

,,przypłynął do Egrptu, licząc ze 360 ludzi 88 

„regimentu i 60 zupełnie do służby nie spo-

„sobnych. „ 
,,Początek i sposob mnożenia się tego ro­

„baka. są zupełnie n:ewiadome. W wo'dzie 

?,szukać ięgo powstania, iak pow1>zechne niesie 

mniemanie iest 1)rawie niepodobna. vr oda, 
~' ' ~,którąśrny mieli na okrę.cie Minerwie, z różnych 
,,i bardzo odległych mieysc brana była: w 

,tMaclras, Bombay, Ceylan, i t: d. a artyleryści, 

„officerowie i inne na okręcie osoby "spólny 

z ieclneyże wódy wraz z :i:ołnierzami mieli " . -
„napóy. 

'f o, tak. wszystkie szczegóły obeymuiące, 

świadectwo wątpić p za aźliwo~ei włośnika, 

przynaymniey co do rzeczonych kraiów, by­
naymnicy nie dozwala. U nas nie masz wpra­

wdzie ;żadnych w tey mierze postrzeżeń; gdyż 

choroba ta, iako czę_ś ciey ubo ż szą n:ż maię,­

tnieyszą dJtyka klassę,, iak lecz1·nie jey iest 

przedmiotem gminnych raczey po wsiach le­

karek, ~niż oświ~conych mędykow i chirurgów. 

lako zaś i bytność i sposob szkodzenia 

wtośnika żadney nie podlegaią wątpliwości , ~ą.k 

) 
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inny rodzay robaka u Linneusza Jędzą pie­

kielną, Furia inferna/is zwany, pośród gwałto­
wnych holów i okropnego niebespieczc11slwa. 

przez tegoż Linneusz t utworzony, dz : ś od 

wszystkich prawie naturalistow między baie­
czne istoty się_ liczy. 

„Robak ten, zd,:miem Linneusza, mieszka 

,;w bagnistych oko 1icach J:iotnii we Sz\Yecyi; 

„długość iego paznogcia nie rrzccbo"z t; cieli­

,,sty iest lub rdzawy; na trawach i krzcwiuch 

,;często siaduie, wialrem na po" ietrze unie­

„siony na nagie czę~ci ciah ludzi i koni pa­

„d.'.l, i skórę przenika. Pierwsze uczucie za­

„kłóciu szpilki iest podobne, a w micyscu tćm 
„nayprzód punkt czarny, świerzb n1eznofoy, 

„wkrólce ból ostry, g'vułtowny, plama czerwo­

„na i gangrena około rzeczonego punktu na 

„wszystkie strony ::izerząca się 11astępuie. Go­

„rączka zapalna, z częstemi mdłościami, u:ra­

„tą zmysłów, we dwa dni, niekiedy w dniu 

„pierwszym, a czasem nawet i w lilka godzin 

„ś~iercią kończyć się zwykła; chyba, że wnay­

„kró_ts7.ym czasie, co iest bardzo trudno, albo 

„się robak wydobędzie, albo, ieśli; się iuż głę-
1,bo.ko wpoił, ciało. wtem mieyscu si~ wyrźnie 
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„i dziegciem, iak mówią, zaleie, Iub mlek() 

„zsiadłe albo ser się przy łoży." (cl) 

Dzisieysi naturaliści bytność takowego 

i·obaka iednomyślnie zaprzeczaią, a usiłowa -

nia szwedzkich ·-równie iak obcych uczonych, 

aby wynaleśdź to tak dziwne stworzenie, dare­

mne były. Mieszkańce Botnii i Finlandyi zna­

ią go tylko z upoważnionych między nimi 

traclycyi; wyznaią iednak, iż żywego nigdy nie 

widzieli. Bose, znaiomy francuski naturali­

sta, zasięgał w t~y mierze wiadomości od wie­

lu światłych i uczonych Szwedów, którzy mu 

nastę,puiącą anekdotę opisali, a którą on w no~ 

wym Dykcyonarzu history1 naturalney, pod 

artykułem Furie, umie.ścił. 

Linneusz w czasie swyc11 llerboryzacyi 

dostał bolączki, furu'lłculus, czę,stey w iesieni w 

tych bagnistych kraiach, ze wszystkiemi nay­

okropnieyszemi, wyżey wymienionemi, iey 

symptomatami. Wieśniak, który go przyiął do 

domu swego, opowiedział mu powszechne, ia­

kie w całey okolicy w tey mierze panowało 
_________ „ _________ , 

(d) Linn: Amrenit: acad: v. 5. p. 522. 



mniemanie; owszem ukazał mu sucJlego, na pół 

cala długiego robaka, który miał bydź przy­

czym~, c~10rohy iego. Linneusz, osłabiony bez 

wątp1ellla holami, dał mu naiwisko opisał i· • 
~ ' ' . 

w układzie zwierząt za szczególny rodzay ro-

baka mnieś. ił, 

Tak wię,c :J~dza piekielna w gminnych 

przesądach utworzona w }Jrzerażone · · ' y 11nag1~ 
nacyi przez Linneusza opisana od łat . · ' wo wier-
nych powtarzaczów omyłek nawet tego wiel-

kiego m · · . ę,za przyię,t.a' mię,dzy rzetelne istoty 

policzona została, i dłu ao siP utrz t . . o ~ ymywa1a, 
p6ki iey zdrowy roz~ądek i pilnieysze bada­

nia natury do nicestwa nie zwróciły. 

X j'undziłł 
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V. 

Thomas Twining o Poezqi za sztukf naślad6wczq.­
uwaźaney. (*) 

Wyraz naśladowanie raz bywa użyty w 
właściwszem i ściśleyszem brzmieniu, drugi ra~ 
przywiązuią do niego mniey lub więcey obszer­

ne, _ a niekiedy przenośne znaczenie. W osta­

tniem mianowicie stosuią go do Poezyi, i dla 

tćy to przyczyny nie iest tak łatwo określić 
dokładgie znaczenie tego wyrazu, kiedy iest c1o 

Puezyi w ogólności zastos.owanym. Komu się 
tylko zdarzyło widzieć kiedy obraz, ten bez 

wszelkiey p6ymie trudno~ci iakim sposobem 

(*) \Vykła<l ten interesuią~y (którego oryginał \V 

angielskim pisany ięzyku, umieszczonym iest 

po tłumaczeniu sztuki poetyt,ż11ey Arysto­

telesa, przez tegoi autora 17 89, 4:, w Lon­

dynie wydaney) w następnych umieściemy 
numerach, i gdzie tylko poda si~ okolicz­

ność~ dodamy niektóre postrzeżenia 1 .ktÓl.'e 

.zawsze oddzielone hędą_od uwai angielskie~ 
io autor~· Grocld.eck, 
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malarstwo może bydź naglado-waniem, lecz 

zclaie mi się nie masz nikogo, któryby pierwszy 

rnz czy{aiąc lub słysząc, że poezya iest naśladowa­
niem, nie iniał;1wdobnego zagmatwania wyobra­

feri, iakiego pewien dowcipny auto~· (i) uskarża 

się, Że zawsze doświadczał, ile razy naśla.dó­

wczą naturę muzyki wytłumaczyć usiło ł wa. 
Powiaclaią, iż poezya iest iZtukq naśladówczq. Ze-

byś my poięli iakim to bydź może sposobem, 

porównywamy iądo malarstwa, rzeźbiarstw i 

kunsztów, które w widocznem i ścisłem znacze­

niu są w rzeczy samey na§ladowaniem. O­

woż loż samo porównanie, różniclf, tych sztuk 

widocznieyszą od ich poclobieristwa czyni, tem 

prędzey postrzegamy, z jakiego względu poe­

zya nie iest naśladowaniem, a z jakiego iest 

niem rzeczywiście. Ztąd to nakoniec nieiakieś 

zagmatwanie powstaie, z oboięlnego i analogi-. 

cznego tylko używania wyrazów pochodzące, 

kiedy podobieństwo nie iest dosyć widoczna 

i iasne, to iest: kiedy w mieszaninie podobnych 

i różnych charakterów, która właściwie po-

(1) Beatt~. Esłlay on_Poetry eh. n. § i. 
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dobieństwo 8tanowi, ostatnie bardz!ey są u ... 

derzaiącemi. 

Dla poiącia t~oryi, którą nam Arysto­

teles podał o poezyi, i podług którey naślado­

wanie za istot~ sztuki iest uwaianem, potrze• 

ba wyobraienia nasze w dwóch następuią-. 

cych ozuaczyć punktach: I. W jakiem nay­

przód znaczeniu wyra.z ten naśiadowanie iest 

i może bydź do poezyi zastosowanym, n. 
Powtóre w iakim go do niey sam Arystote­

les zastosowywał. 

Jakiekolwiek podobieńitwo zdaie si~ bydż 

Jedynie wspólną cechą, tego wszystkiego co 

my naśladowaniem, bądź w właściwem, Lądź tt-ż 

w przcnofoem znaczeniu nazywamy. 

Kiedy o zupełne i ścisłe naśladowanie 

rzecz idzie, dwa są istotnie do tego potrze­

bne warunki. Nayprzód, ma bydź podobień-„ 
&two bezpośrednie, to iest mi~dzy naśladowa-

niem czy li na§ladowczem dziełem a przed­

miotem naśladowanym znaydować si~ powin• 

no. Potem, łatwym bydź ma do rozeznania. 

I tak w rzeźbiarstwie figury, prze~ figury 

podobne wyobrażamy. W imalarstwie kolory 

i Jigury przez podobne figury i kolory; g~os 

LiJt(;pad 1fos. L 
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i giesta przez pod'obne giesta j "gł~ .w :'&Zfb.-.t 

ce mim ;czney przedstawiamy. ' 1\1 <" VI ~zy~tk\~'t 

tych yrtypadkach podo.ibieńgtwo 1est 1vi.:ioc4:ze; 
gdyź poznaiemy w naś'adowaniu prz ' !I r' bt' 

naśladowany; nawet ·b bzj_1ofre<lnie, g<lyż - t)i ;t: 

z11aydniew dziele, któr e s1uzy za l'l.dbcl tnv "he," 
albo wsamey naśladowf'i"R.y-:Czyuno;c: i ' t•z/ li J.. :.;.> 

nemi mówiąc słowy:mamieyscew 111 '1ll:'rydl.łd1 

. pdd zmysły podpada-iących, klorr·h do M '\h -

rzenia naślado-.vania uzyw...a ą. Co s ę ·, y. ie; 
tych wszystkich kopiy, słowo ndl,HL1 V· t f1"6 

, iest równie stosownem, iak.o też zr~iżt1~1L a -

łym wyrazemc t;, \ł 

Lecz materydami pMt_f<~\icgo n :·ś'fo.Jo­

wania są tylko same wyrazy, kt.ore iiW<lŻ:l t 

mo:żna inz to, iako cży~te · głoty . iu~ i ka gfo -. 

sy maiqce 11,()oie znaczenie, czy1i dowa l.. ie i pr.i.;y­

ięte poięcia znaki. lh ecz w.idocz H, ~.ż w 

pierwszym tylko względzie wyrazy ma ą rze-­

czywiście nieiakieś z prted«tawione111t pr zed­

miotami podobieństwo, i z ;ąd to gatunek ten 

naśla<low-ania, które rta podobieństwie.·wyra­

zów, iedynie iako glory uważanych. z glosa­

mi i ruchami naśladowanych przedmio! ów za ... 

leży, maią za naywłagciw~j;y, iaki w foisłem 

? 
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j doHadnem b'.vrąc ten wyraz znacz.eniu może 

byciź' do p o ezy . zastollo'\va11ym. ( !2) Jednakze 

o.do iąwszy fo wszystko, . ćo iest . hnaginacyi 

czytelnika i :;s_. osGwooy d eklamacyi $kutkiem, 

-.dwa te !. n tkta, do których obawiam 'się, iż­

by wiele mi.eysc o<lniesionemi bydź nie mo­

gły, ·kt '-1'e t ak;, ćz.~ st,o przytaqaią, i któ:re dla 

11J.y·>)l;czę)J i wszey n1 i ę,rl~y dzwię,kicim a zna­

c;z i~n1 crn wyrazów · zgod.v, chwalą <lo · tyl f.'? :.,.. . 

(3)p1J dobień&two i'v tak.Lc;h wyrazach i ;w·takiem 

ich ułozeniu, które ze w.zgłę,du na: dzwięk i 

ruch wskazanego lub opisywanego przedrruo­

tu m:i.ią wprawdzie ią.kiś z\vi ązek, tak iest 

małe; · tak dalekie, i tak ogólny i ioboię,tny 

nosi na sobie charakter, iż samo przez sie:t 

nigdyby nau1 nie 'l'Vystatczyło do poznania na-

(2) Home Elements of Criticism. Vo1• II, p. i, 

(5) Tego właśnie clostateczn,ie dowió Jł :Johnson w 

• 

0

dziele TheLivuofthePoetsVol. IV, p.185. 

i w· Rmnbter N. 92. „Co się tycze tych po<lo­

„hie11stw, sprawiedliwia mówi, rozum kieruie 

~,uchem, i o głosach podług ich znaczenia s.ą- . 

,,tlziemy„ do<laymy Home .Elements ofCr.iti.,, 

ciłlm,· 'Vol. II, P· 84'. ~!:;, 
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śladowanego przedmiotu. Poiąwszy 2nacze-. 

nie wyrcJ.zÓW dopióro podobieństwo odkry­

wamy Naturalny stosunek wyrazu z ozna­

czonym przedmiotem 1ylko przez dowolne i 

umówione wyrażamy stosunki. ( 4) Jednak nie 

chcę, przeczyć, iż takie podebieństwa, gdyby 

naytrudnieysze były do dostrzeżenia, gclzie si~ 

rzec.zywiście znayduiąi wsz~dzie uawet, gdzie ie 

imaginacya, hociaż nierzeczywiste odkryć może, 

stanowi~ vrawdziwe piękności, piękności, które 

czytelnik postrzega; gdy tylko są, lub zdaią si~ 

(4) Hąrris on M~sic. c. III§ i, 2. '\Viersz 11astępu­

iący Wirgiliqsza „Stridenti .mfrerum stipula 

„dfrperdere carmen„ pospolicie za wzór pock>­

bnego paśladowania przytaczaią. Pytam s i ę, 

czyliby kto przykr~ść tego wiersza postrzegł, 

gdyby w nim opisu dzwięku nieprzyiemnego 

iiiebyło, z<laiemi si~, źe dość można znaleśdż 

wierszów równie twardego składu, które ie­

c'.lnak.że podobnego naśladowania domyśla<! 

si"' nie każą,_ Wreśc.ie nikt sprawiedliwie u­

trzymywać nie bę,dzie, iżby podobieństwo w 

naybard&iey naw~t u~~rzail\cych i po~s~ech--; 
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bydż naturalnemi wypadkami uczuc.la I:>oety, i 

kiedy skutek ich nieiest zepsuty nazbyt wido­

cznemi śladami zimney rozwagi i sztuczm~­

go wysadzenia ( 5) Jakoż przeciwko takiemu 

zastosowaniu wyrazu naśladowczy nic niemam 

do zarzucenia. Celnieyszym iest moim za­

miarem okazać, :Źie takowy gatum:k podt>bień­

stwa, zowiąc naś!adowaniem; nie bierzemy te­

go wyra:zu w ścisłem znaczeniu, w iak.iem 
ł •• • 

nie przyiętych przykładach fłzwięków 11aśla­

dowczych, było lub bydź mogło tak dokłauue, 

aby nieumie:ący nawet ięzyka, z .samego 

dz\vięku mógł dóyść znaczenia: 

(5) Przekonany .iestem, iż wiele bardzo pięknych 
tego rodzaiu mieysc w naylepszych poetacl1, są 

tylko ((Ju(few; oeuTCf"o&TJ~ou(fn; E~"/°' dobro­

wolnym gieniuszu owocem, nie 'za§ 1'EXYł1S' 

~lf"1'/(fo&<1:f«.J 'fo& <yJVOf'EY«- 7TEJ~WJ1- EY11~ JkU­

tkiem 1ituki, która usiłuie naśladować prżed­
mioty. Jak to dobrze Dyonizy Halikarr~asceń„ 

ski wtraktaciewysłowienia (7te~J ~tJv:fe<lew;) 
§ 20 opisał.Lecz krytyk prawie zawsze 'skłon­

ny iestaadto udzielać własnych uwag Poecie,. 
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go . do rhalowidł'a · lub· posągu - stosuiemy. Z 

dwóch wy2ey w-„m1iankowauych warunków, 

z. ywa mu na tym, k,óry za ,11ayistotniey­

szy uważany bydź może. 

Znayduie sił! w· nim wprawdzie w pe­

w ,yni punkc'e Lezpośrcdnie i rzeczywiste 

p0dobie11stwo; lecz ohoiętnem i ogólnem bę­

dąc, ~ęm samem .t~k iest niedoskonałe, ź~ 
gdy nawet przez._ znac.zenić słów rzecz wyra­

ziemy, iednak uiezawsze z łatwością dostrzedz 

go-będzie można; -a przeto nie mogłoby nas 

nigdy przyw :eś'ć ł ao poznania naśladowane­
go przedmiohr fasnym i pewnym oznaczonć. 

go -s'posobem. ( 6) Nadto uważać po1rzeba, i:ż 

gatunek ten naśladowania choćby nawet zdol-
.r! 

'f. 

i wszystkie ,te przyrodzone gieniuszu rysy, 

uważać za wypadki sztuki, które po pilne111 

roztrz~śnieniu i rozbiorze staią się dopiero iey 

przvc~ynami. 

( 6) Znaiomy dobrze wszystkiu1 sławny naśladowczy 
więrsz Baala. 

Sl'en va (rapper le mur et rePient en roulant. 

Niecli go nieumieia.cemu ięzyka czytail\, tyle mu 
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uym był przyiąć większy doskonałości sto­

pien, nie iest iednakże takim, aby miał zwra­

cać uwagę, c11cących poznać naturę naśla<lo -

wania za przymiot poezyi uważanego. 8{1mo 

tylko rzeczywiste i bezpośrednie podob~eństwo, 

chocia"± iak sądzę niesłLLsznie, spravvić to mo­

gło, iż pospolicie mniemaią, że W)Tat; ten w 

I 

zbywać będzie do poznania, co i est nailadowa­

nem, że nawet nie postrzeże, iż tu o r::aflad(1Wa­

niu rzecz idzie, byle tylko .stosowna CZ) eluika 

tlek.lamacya, mimowolnie go nie przy mu.da. 

Przypuśćmy teraz, iż posiada ittzyk ftancuzki. 

Widząc prZf•to w wierszu opis toczenia si~ u­

ważać b~dzie działanie spółgło.ski r i wy.sta­

wi sobie, iż Poeta chciał sżelest toczqcey sif 

rzeczy wyrazić. Owoż w ruczy samt·y 

całe podobieństwo, iakie w tym w1crsz;1 

odkryć można, podohieiJ.stwo nicd0-

skonałe, i wcale dalekie m ędzy dzw:~kicm 

~półgłoski, a szele.stC'm toczenia si~ w ogó1-

ności. Chc-ąc czegoi więccy doót•zedz, tnr.e· a 

się udać do naszey imagi11acyi ~ i wezvvać ua 

pomoc 'vykładacza, klqt-y nas u.i'ewu.i.i,, i~ 



nayścWeyszent znaczeniu w tem mieyscu byt 

zastosowapy. (*) 

;;Poeta starał si~ nmiladować przez dzWi~k wy­

„razów, szelest tocz~ce.go si~ talerza„ Sat. III„ 

vs. 216. 

(*) Zdaie mi się, iź w podobney materyi, gdzie 

wszystko iedynie od uczucia czytelnika kaide­

go w szczególnosici zaleźy, wszelka sprzeczka, 

iako teź obca powaga nie na swoiem byłal:y 

mieyscu. Podług nieco rozwlekłego rozu­

mowania autora, które kilka uwag w notach, 

i nazbyt obszernych przytoczeń opuściwszy, 

11tarałemsię całe poddać sądowi woich czytel­

ników, iaśuie widzieć się daie, że ~autor nie 

dzieli tego podziwienia, fak.ie .inni kryty­

cy mniemaią ,&, iź słusznie nailadowczym 

kawałkom naleźy, które, podług ich mniema­

nia, znaydaią s~~ podoslatkie..n W lepszych 

dawn{'ch i teraźnieys.zych Poetec~1. Podług 

niego takowe naśladowanie iaa bardzo małey 

kończy się rzeczy, i po ostatecznym rozbio­

rze, zmy1Honym . tylko i uroionym bydź si~ 

zdaie. bot1;d .nia mamy nic Autorowi do za. 
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rzucenia, k\óry wolnie swe objawia mnierp.a­

nie. Lecz to, iako też innych podobnie my­

ślących wyznanie, nie stanowi bynaymnisy 

powagi. Inni to inaczey czuią. Jakźe im chce 

dowieść, iż oni omamiaią siebie, Wasza to 

powiada imaginacya, i stosov~'lla deklarnacya 

czytelnika, prawie wszystkie skutki tego na­

śladowania mniemanego sprawnie. Włafoie, 

iak gdyby po!lobieństwo między dzwiękami1 

to iest, między ruchami wyraźonemi przeż 

inne ruchy i dźwiioki ·podobn~, od inney ia­

lQ.ey władzy, a nie od imaginacyj mogfo bydź 
\ 

p~strzeżone; albo, ia:k gdyby Poezya:, którey 

-izęść istoblą stanowi ł.iarmortiia1 nie tracąc 

połowę swego skutku, bez dobitnego i 7..ywe­

go czytania o}>eyśdź się mogła. Di·uga przy­

ezyna, iz większą część tych naśladowczych 

wierszów, raczey szczę,śliwemu gieniuszowi 

Poetow, niżeli pracowitey i truclnt>y sztuce 

w.ińniśmy, tem mniey ieszcze przeciw.stron­

nikom przeciwnego mniemania mówi. Ty­

siąc ie.st innych piękności w dziełach klassy­

cznych poezyy, tym samym boskim natchnio­

nych duchem, który małą liczb<c prawdzi­

wych dzieci Apolina z'aymuie, i te to, wrze-
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czy 11amey, więcey się nam podobaią, i skła­

niaią nas do głębokiego dziwu i zaclnvycenia 

uczucia. Z tern wszystkiem, któżby śmiał 

twierdzić, że te szczęśliwe mieysra s~ mniey 

gochle dla tego ści8<gnąć naszą uwagę,i podpaśclź 

nayściśleyszemu rozbiorowi kryty.ki. P1ócz 

tego, przypuściwszy nawet, że sztuka i praca 

Poety pomogłyby zuacznie przytoclzonemu 

dowcipu' iego popędowi, niepoymuię iakim 

sposobem takowe przypuszczenie mogłoby 

zniżyć Poetę, lub godność sztuki zmnieyszyć. 

Miara, harmoniia wiersza, wybór, i uszykowa­

nie wyrazów, naostatek rym, prawie nie­

odbicie tera:źnieyszey poezyi potrzebny, czyż 

równie wielkiey nie wymagaią troskliwości, 

upornego ćwiczenia, ciągłey i pracowitey u­

wagi? ieclnakże, nie tłumiąc bynaymniey, ani 

też zuiżaiąc twórcze~o dowcipu siły, te trutly, 

te ćwiczenia zwiększaia,. ieszrze iego usiło­

wania, i pomy1Hnieyszy przez to rokuią mu 

skutek. Co si" tycze nakoniec ostatniego au­

tora 7.a_rzutu, że podobieństwo, które nieia­

k.o mi~dzy dźwiękiem wyrazów, a <lzwięk.iem 

mrśladowanych przedmiotów ukazuie się, nie 

może by<lź postrzeżonym tylko ~o pr.zenik.uie-

niu znaczenia wyrazów : wszak podobny za­

i·zut możnaby przeciw malarskiemn i rzeź­

biarskiemu naśladowaniu uczynić. Chcąc 

w.ieazieć, albo te~ sądzić, czyli malarz lub 

i-zeźbiarz naśladowali dobrze wystawiane 

przedmioty, u·zeba znać dobrze ostatnie, czyli 

mówiąc in,aczey, trzeba wiedzieć' znaązenie 

rysów i znaków, kterych oni <lo wyrażenia 

prze<lmiotów użyli. A ponieważ wyrazy są to 

równie znaki rzecz oznaczaiące, lecz takiey, 

natury, iż ieden może bydź do wielu poclo­

bnych zastosowany przedmiotów; potr7eba 

przeto wiedzieć pierwiey, ich pi~rwiastkow.., 

i rzeczywiste znaczenie, nim o podobieństwie 

głosów z wyraźonemi przedmiotami wydamy, 

zdanie. 
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VII. 

ERO I LEAN DER 
SCENA J_,IRYCZNA. 

Z francudiego P. Floryana wierszem polskim 

przełoźona; 

Teatr reprezentuie Hellespont i brzeg miasta Se­

.stos; z prawćy strony widzieć się daie wieża na osó­

bności stoiąca, na wi~rzchołku onćy iest lampa zapalo­

na. Morze pod wieżę podpływa. Cisza nocna pa­

nuie i miesiąc w pełni świeci, wiatr naylżćyszy nie 

porusza powietrza. Ero :z, wiezy wychodzi. 

ER O 

I ii też przecie noc leniwa 

Mrokiem swćy ciemnćy zasłony, 

Całą naturę pokrywa, 

Zbliża się do mnie moment ulubiony, 

W którym okropne przepłym!wszy tonie, 

Leander, światłem tćy lampy w iechiony, 

Odpocznie na moiem łonie . 

( Pogl'l:oa na niebo i na morze i moment zamJJ­
ślona staie) 

O iak pogodnem okiow 

„ 

Widzę morze spokoyne, i tę głuchą ciszę, 

Zefira nawet powiewu nie słyszę; 

Wszystko w milczeniu spoczywa głębokićm. 

Drogi Leandrze! w tćy miłey porze, 

Wszystko ci się uśmiecha, i wszystko ci sprzyia, 

A xięiyc, równie pogodny iak morze, 

W krysztale 'nurtów śre'brny blask odbiia . 

Słyszysz tylko wód mruczenie, 

Kiedy ci silną twą rozdzielasz dfonią. 

Tak iest, Bogi Olimpu, c;ałe przyrodzenie, 

Wier,1ego kochanka chronią, 

W którey, aieby uyrzał ~wą lubą 

Gardzi przep;;iścią morza, gardzi życia zgubą. 
I 

(PrzeclzoJzt się pomieszana) 

Lecz nie wiem zkąd smutna trwoga„ 

Ziębi serce' moić $krycie? 

Jeśli ci dziś przeciwną ma zostać ta'droga. 

Na inny czas Leandrze odłói twe przybycie. 

Wszak zdradliwego morza niezglębnć topiele, 

Wiadomo ci iak nędznq pochłonęłyHelę..; 

Ićy brata ledwie wyrwa~ baran złowrogi, 

~y nad me modły i t'WOi'i odwagę 

f 
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Inne'y dziś nie' masz załogi; 

Lecz miłość z tab<! tę zrobi przewagę. 

(Do xif żvca ) 
O Dyanno nadobna! przyświecay mu trwale, 

W zaczęte'y dla mnie podr6ży, 

Niec~.:iy cię Żaden obłók niezachmurzy, 

Niech na ządney Le<1nder nie osiędzie skale. 

Pomniy na własne' tesknoty, 

Znane ci wszakże miłośne' groty
7 

I czułe' serca zapały. 

O! ty łaskawsza nad inne boginie! 

Pozwól niechay szczęśliwie do brzegu przypłynie 
Kochanek rów nie, iak twóy Endymion stały. 

( .J !ucha uważnie i po chwili mowi ) 
MyśLłam, ii go płynQce"go słył'lę, 

F „lei się o brzeg odbiła, 

I przerwawszy morsk'! ciszę; 

Dro.szcz mi po członkach rozsyła. 

( Zaczuciem) 

Frzedmiocie drogi podw6y twoie siły! 

Niec.h ogień, któ.rym serce czułe tleie, 

Lodow.ito.ść w Sd ogrzeie. 

) Mh ( 

Porzuć czem prędzey Leandrze miły! 

Przepafoe morza głębiny; 

Pociesz kochankę, którą smutek tłoczy, 

Która długie bez ciebie rachuie godziny. 

Lecz czyż nie myl'! mię oczy? 

Widzę go, silm:! ręką, grube nurty porze, 

A smug za nim śpieniony ciche' wzru~za morze, 

Wzrok swóy podnosi na tę lampę iasmh 

Sili się przybydź do mety, 

Przewodniki żeglarzów gwiazdy i planety 

I 
prócz 

W ten moment w oczach mu gasnii. 

tey lampy nic. iui nie widzi na niebie; 

Prócz mnie nic nie zna na ziemi. 

Tak Leandrze! granica światła dla ciebie 

Określona murami tey wieży smutnemi. 

( Niespokoyna mówi) 

Lecz gdzież mnie miłość porywa? , 
Nie, nie postrzegam .„ czekam go napr6ino„. 

Ach Leander nie przybywa! 

Moie tei ieszcze niepóźno? 

Może też w moim miłośnym zapale 

Dziś go nadzwyczay czekai'!c gor~ce'y, \ 
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Myśiiłam:, ie tu przypłynie p·ęcey. 

Gdy wcześrtie'y lampę zapalji? 

( Wraca Iif na brteg marta patrźy i 1łucha zuwaznie) 
Iednak się nigdy nie późnił tak długo! 

Sto razy zliczyłam prawie, 

Momenta1 które miał zaiąć żeglugą, 

W tey niebezpieczney przeprawie. 

To tylko z cał'ey wypada rachuby, 

Ześ tu mi bydź powmien Leandrze móy luby! 

Gdyby nawałno~ć morzem miotała 

Rzekłabym boiaźil go zatrzymała; 

Mo:ie dzisiay nieprzybędzie~ 

Może też nowey miłości ogniwa ... 

Ach! przebacz m~ Leandrze w żałośuym ' zapędzie, 

Serce me o twem sercu powtitpiwa, 

Lecz niech ślad naymnieyszey burzy 

Pogodne niebo zachmurzy, 

Za pierwszym hukiem pioruna 

Oskarzać tylko Mdę Neptuna, 

' ( Z 9niewem ) 
Dla czego bo gi, co nam iednti duszp ~latJ ~ ,, 

Inn~ nam oyczyzn~ dały? 
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C6:i mi, ie brzeg przeciwny widzi; w tey przestrzelli; 

Gdyśmy od siebie zawsze oddaleni. 

Tak! wolałabym racze'y, azeby świat cały 

Nieprzebytemi grodził nas przedziały. 

(Chmur9 naochoJzą, xięż9c ciemnieć 
poczyna) 

Ale cói to! wszak niebo co chwila ciemnieie 

Xiężyc bladem światełkiem zaledwie połyska?· 

luz nieprzyiazny wiatr z północy wieie 

Może i burza .... trwoga serce moie ściska! 
Ach! oddalmy smutne myśli .... 

Boiaźń moia widoki zawsze takie kreśli, 

Iakich w rzeczy samey nie ma .• 

W szakżem tego doświadczała, 

Ze gdy co bqdź Leandra przybycie zatrzyma; 

Zawsze mi się natura posępn<i zdawała. 

( Burza si; zaczyna, i powifksza co raz) 
Ach co słyszę! nic teraz zmysłów mych nie zwodzi, 

Huk się ponury z przepaści rozchodzi, 

Ciemność świat okryła cały, 

I akwilon srodze wzdęty, 

W zruszyw ,zy morza odmęty; 

_ Listopat N 
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Spienił rozhukane' W«ły. 

( Tonem holefci i lrtl'(lg;) 
Bogi przedwieczne! stoię iak nic:?yw:, 

Ach! kaidy połysk błyskawicy drz c f .. ' 
Lub grzmot chuczqcy, 

Smiertelnym razem me serce przcSZJ\ha 

O! ia niesŻczęsna, on niechybnie zgi<~ie, 

On zapewnie ter .iz płynid 

(Pa'Ja na skal; oslaoiona, pory !'a 
z impetem) 

Drogi Leandrze! wszakże pora ieszcze, 

Wróć się, i na czas inny odł0ź t..;.. e r.r1yby„· 
i; ~ie. 

Ocal tylko własne iycie, 

Porzuć to morze ~ł0 wi~szcz!. 

Miłość mi odw-acri doda ·o ' 
Ona pokrzepi me si:ty, 

Przebędę przepaś{, ktÓr<t zdradu;> kry;e wo<:ła, 

Kiedy celem podróży i.:st koch..i~ ... e'" mi:ty, 

Moie na powrót pochłon~ mię Lle. 

Ale umrę szczęśliwa i losóin prz~b~czf; 

Jeśli cię tylko ob<.cz~, 

Ieśli t.,.., € życie oc<il~, 

. 
.r e • 
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( Ra rza 10 naywi; kszeg i est sile ) 
O ni.:b„! ·,aka burza, i ryk niesłychany! 

F ion;n na fale padai<tc. z łoskotem 

Z fa się rozjusz<1Ć ogromne bałwany, 

\.V;1lcziJct z ogniem i grzmotem. 

er · d d 11nury, powietrze, wo y, po czas tey szarugi, 

Po mii::sz<ine dz~elą się ognistemi smugi. 

Wszystkie żywioły skupione razern, 

Pierwotnćgo zam~tu istnym są obrazęm . 

Swiat cały grozi zniszczeniem 

/\ rnóy luby z wzburzonem walczy ;zyrodzeniem .. • 

(PaiJa na kolana i z uczuciem wola) 

Neptunie! Boreaszu! wy wszechmocne bogi! 

Zwróćcie od niego cios srogi! 

Ach! za cóż go gniew wasz karze? 

Co dzień ofiarą czcił wasze ołtarze. 

O wy! coście mi1ośnych zapałów doznali, 

Bogowie na mnie zawzięci, 

Mieycic Orytkę, mieycie Fillirę w pamięci, 

llituycie się nad ogniem, co me serce pali, 

Nie mam ofiary, ale w potrzebie 

Postawię wam śamą ~iebic. 

r 
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Tak iest, ieśli krwią zemstę waszą zwr6c~1 

Jedno mi rzekniycie słowo, 

Na wszystko będę gotow'!. 

Tym pugin<).łelll :Zycie własne skrócę. 

Leander nie.szczęśliwy. . • . Leander któż to wie „. 

Może w tey chwili ginie .... przemówcie bo~owie! •.• 

(Burza ustaie ) 
Usłuchali nmie przecie wicher si~ .pomnie'ysza, 

Wody na swo1e mieysca wracaią, 

Zniknęły chmury, i noc pogodnieysza · •• ,. 

Słyszeć mi się tylko dail! 

Warozenia wałów, które pod czas tey nawały, 

Gróine wichry odpierały. 

( .5'Vauczulćf1 ) 
Celu miłosci prawdziwey, 

C"'ó:ieś ucierpiał, Leandrze móy drogi! 

Pod czas tey burzy straszliwey! 

Lecz cię zapewna ochrp11iły bogi, 

Lagodząc oni nawafoość. gwaatowną 

Oznakę swey dobroci daią nieodzowną, 

r~yb~dziesz! iui się losy nie oprą zawisne„ 

O iiiik ci~ czule do serca przycisn~! 

I 

Tak uspokoisz kochankę twoią. „ 

O ileż tę straszne przeyścia , 

Od trosków srogich do szcz~ści• 

Roskosze nasze podwoią. 

( Z boi(,],źniq i holem ) 
Lecz iui noc swoich uchyla cieni, 

Wschód się różową barw11 rumieni~ 

Ranna kochanka Cefala. 

Mgły i ciemnotę oddala. 

A Lcander nie przybywa ..•• 

Iui wiatr naylżeyszy morza nie wzruszy, 

Głucha spokoyność świat ten okrywa, 

Za cóz iey nie ma w mey duszy? 

( lutrze-Alea wschoozi i onżeć zaczyna) 
Jaśnieiąca iutrzeńko! chciey przebaczyć proszę, 

Ieśli pierwszy raz modły do ciebie zanoszę, 

Rankiem musia~ Leander ze mną się rozdzielić, 

Mógłie mnie wschód twóy weselić1 

Dzisiay się dla mnie dobroczynną okai, 

Wiernego kochanka pokai... 

Niech dzień, którego twoie poprzedzą promienie 

Mnie i całe zarówno cieszy przyrodzenie, 
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(](}zie ;atrz.eć ze skał9) 
Lecz widz~ gol'. .. Ach tak iest, to Leander miły; 
Pzryymcie możni bogowie szczere dziękczynienia 

C.zuię, iż wsz.ystkie troski zmartwienia 

Tą się chwilą o płaciły. 

f lf'iJać epoiJal Leanora, któr9 usiłuie utrz9„ 
mać sip na woozie) 

Co "idzę! oddala się. „. zbliżać .się poczyna•·•• 

z uporną wodą passować si~ zdaie .... 

h • h I • f Krew się o nieba! w iyłac mote setna. 

. . ' Ach widzę sił mu nie sta1e. 

/\cli Leandrze! Leandrze! ...• niech wołanie moie, 

D1JyJzie ciebie, niech twoią odwagt zasilę' 

Iedn~ tylko przemoż chwil~ 

A złączemy się oboie. , 

I.candrze! ... : nie słyszy mnie. , •• ach siły ~traca •.•• 

Ostatniey dobądź twey mocy · · · • 

Oczy swoie ku mnie zwraca, 

Zda się mey wzywać pomocy···· 

T<ik iest rzucę się w morze ku niemu popłynę, 

l albo go wybawię, albo sama zgin~. 
Id~„. 
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( LeanlJer zanurza si'; i gtnie) 

O! nieba zniknął. ... ach! zn i\.:iąt ) JC>3 • 

Próino go szukam moiemi oczyma .. • 

Leandrze, .... Leandrze drogi, ...• 

Ach iuż zginął .... iu i go nie ma . , .. 

(Długo stoi nieporuszona, nakoniec p 'LV<>li 

· mówi) 

A~J1! zginął. „. mieysca smutne iuż go nie:iyrzycie .• 

Sama wydarłam mu życie. 

(Po 'długiem 11iilcze11iu, tonem rosp C'ZJ 

i szaleństwa) 

Wy co się z moich nieszczęść naygrawacie, 

Bogi okrótne! Bogi niclitofae! 

Kiedym myślała, że wy litość m.1cie, 

Wtedy mnie raią pociski nieznośne. 

O! wy zawzięte bogi, krwi niesyte! 

Niech wyrok, który i nad Wami włada, 

Te same wa-n ciosy zada, 

Iakiemi teraz me serce przeszyte. 

Niech nieśmiertelnośr, która wam służy, 

Męczarnie wasze wiecznie przedłuży. 

A ty morze okropne, morze mes.tczi.lliwe, 



1 · „ · chci·wć. Zbrodnie tylko oca asz, l 1.up1estwo 

Kupiec łakomy, woiownik zuch~'<1ły,. • 
Bezpiecznie po twey przestrzeni płyme, 

A Leander cnotliwy, ten kochanek stały, 
. . . I 

Który cię co dzień błagał, bez litości guue .... 

O . h . ( ··ekłość twoia na tobie dokona, lllf:C się WSCl 

N . h ' . t cały w dzień ieden podpadłszy ruinie, 1ec swia ' 

Zdruzgotany do twego usunie się łona, 

Z własnego ciebie wyparłsz.,,-łoiyska, 
1 • t' pokryie zwaliska. Ni eh mrok zamętu sw ia ow 

(Wraca sir na skal;) 
. . . d noc cro wiecznie kryie 

Widzieć go rnz me bę ę, · · · · · o 

Leandrze! Leandrze biedny! 

Czyieś myślał, ie ciebie kochanka przdyie? 

Nie~h i mnie połknie ten zamęt bezedny, 

Próżno się na mnie los zawisny sroiy, 

Kto kochać umii, śmiercią się ni.e trwoży, 

Ona męki nasze koń.:zy, 

O mnie wiecznie z drogim kochank:em połączy. 
na , 

\.( U<Jer:t.a Slf puginałem i rzuca si~ w morze, 

Sta7iisław s~arzyiiski. 
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VII. 

'VVIADOMOSCI ROZMAITE. 

Wyrokiem nadworney kancellaryi Ce­

sarskiey w Wiedniu pod d. 8 Sierpnia r. b. 

szkoła gł6wna lwowska połączona została z 

krakowską , którey tymże wyrokiem nadano 

nowe urządzenie, stosowu.e do potrzeb państwa, 

nauk i kunz tów. Pisma publiczne niepodały 

ieszcze do wiadomości całego tego urządze­

nia, podług którego na d. 7 t. m. ns. JP. Fri­

denthal Radca gubernialny w charakterze 

kommisarza Cesarskiego nowy porządek za­

prowadził. Na mow~ przez tegoż komissat .i:a 

z okoliczności tey mianą, JP. Doktor Voigt Pro„ 

fcssor filozofii odpowieclział ze strony szkoły 

główney rozprawą; w którey dwa następniące 

pytania rozwiązał: Co szkoła głowna krakow­

ska od załozenia swego do tKgo czasu dobrego 

zrobiła? i co teraz nowo urzqdzona i połqczona 
przez nayiaśnieyszego Franciszka IL obiecuie? \V 

rozwiązaniu pierwszego pytauia pod.óelił mo­

wca l1istoryą szkoły główney na 5 epok, to 

icst: Filologiczno - teologiczną, od Kazimie­

rza wielkiego J 564, a;l do Kazimierza .(II 
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1472; astrologiczno-teologiczną od roku i472 

do i55o, czyli do ZygmuntaAugusta; iurydy­

czno-teologiczną, od roku 1550 do 1652 pod 

Janem Kazimierzem; polityczno-teologiczno­

polemiczną, od roku 1652 do i764, czyli do 

Stanisława Augusta; fizyczno-moralną od roku 

1764 do dnia dzis'ieyszego. vVszędzie okazał 

wiadomość dzieiów szkoły główney; przywiodł 

wielkich mężów, ktÓl'ZJ się, tu ukształcili lub 

"innych nauczali, i okazał wśpieraiąc si~ za.­

wsze na autentycznych drukowanych lub pi­

sanych dowodach, że ta szkoła główna we 

wszystkich czasach wiele dobrego kraiowi i 

ludzkości uczyniła. '\'V rozwiązaniu drugiego 

:pytania odmalował'. mówca teraźnieysze urzą-

dzenie przez J. C. K. Mość wydziałow teo­

logicznego, iurydycznego, medycznego i filo­

zoficznego, skąd dowodził, że szkoła główna 

niemiała ieszcze nigdy tak zupełnego u~zą­

dzenia, iakie iey teraz J. C. K. Mość nadał. 

A że pow.ołani są do katedr mężowie, znani od 

dawna w uc3onym świecie z wiadomości i ta­

lentow swoich, tedy Gallicye spodziewać si~ 

mogą po nowem urządzeniu szkoły główney 

nowey świetności i szczęśliwofoi. 

) 442 ( 

Stosownie do pomienionego wyrnku Ce­

sarskiego, nowo urządzona szkoła główna. 

krakowska ogłosiła na duiu .20 zeszłego 

pazdziernika ns. konkurs do katedr wakuią­

cyc11, iakiemi są: 

I. W naukach jlozo.ficźnyc/1. 1 ) Katedl;'a. 

matematyki wyższey i astronomii, z którą po··· 

łączone iest zawiadywanie obsenYatoryum 

astronomicznćm. Solaryum tey katedry iest 

1,000 ryń. bez postępowania na wyźszq płacę, 

-które postępowanie podług planu nowego ma 

mieysce. Za zawiadywanie iednak astrono­

micznego obserwatoryum zasobna· ieszcze 

500 ryń. są wymierzone. 2) Mieysce acljun­

kta przy obserwatoryum z pensyą 800 ryń. 

podobnież bez prerogatywy postępowania do 

klassy wyższey płacy. 5) 'Katedra historyi 

h 
I 1 , . i1owszec ney z sn aryum 1000 ryn. i prawem 

posLtwowania n,i stopnie wy:i 'izey plar::y 1100 

i 1,2ooryń. 4) Kated-a extrnordymu-vyna m ·• 

tematyki praktyczney z wy1..l'lert;onem &'(. t~-: 
l·yum 600 ryń. bez prerogatywy postępowa­

nia. 5) Katedra extraordynaryyna ięzyka nie­

mieckiego i literatury z solaryum 600 ryń. 
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bez prerogatywy postępowania. 6.) Katedra 

extraordynaryyna architektury z solaryum 

1,000 ryu. bez prerogatywy postępowania. 

7 i 8 ) Katedra iG,zyka włoskiego i francuzkie-· 

go, każda z solaryum 500 ryri. podobnież bez 

prerogatywy postępowania. 

IL W naukach medycznych. i) Katedra 

Patologii i Materyi medyczncy z solary11m i 5 .,o 

ry1i. 2) Katedra połączona nauki teorety­

czney med.yczney dla Chirurgów i Kliniki 

medyczney dla tychże; obydwa te przedmio­

ty w języku polskim z wymierzonem solary­

um 1100 ryń. 5) Urząd Prosektora z zastę­

powaniem katedry anatomiczney w łacińskim 

i polskim ięzyku, z solaryum 1,000 ry11. 4) 

Katedra połączona Chirurgii teoretyczney i 

praktyczney, klinik chfrurgiczney i akusze­

ryi, w języku polskim, z solaryum i 200 ry11: 

5) Mieysce adjunkta w sztuce leczenia źwie-

1·ząt w języku polskim z pensyą 500 ry1i. 

III: W 'flauce prawa. Katedra prawa ko­

ścielnego czyli Kanonów z solaryum 1,200 

ry11. i prerogatywą postępowania na i,4oo i 

i,5oo ry1i. 
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IV. W naukach teologidnych. 1 ) Kate­

dra ięzyków oryeJJ.talnych, iako to : hebray­

skiego, chaldeyskiego, syryyskjegp, arabskie­

go; starożytności hcbrayskich i wstępu do 

starego tes1amentu. 2) Katedra ięzyka gre­

ckiego, wstępu do xiąg nowego testamentu 

i Hermeneutyki. 5) Katedra 'Teologii pa.·-: 

storalney i nauki katec11izowania. ;,4) Kate­

dra Teologii dogmatyczney czyli taiemnic 

wiary. 5) Katedra Teologii moralney. Dla 

ka:tcley z tych katedr, ieżeli osadl!<one będą 

xiężmi świeckiami, iest wyznaczone solary­

um 800 ryń. z prerogatywą_ postępowania na 

900 i 1,000 ryń. zakonni duchowni w ka­

Ż(lym pensyi stopniu o 200 ry11. mniey od··· 

lJj erać maią, 

W celu osadzenia tych wszystkic11 ka­

le<l.r, konkursa maią si~ odprawiać w Wie­

dniu, w Krakowie i we Lwowie, k1ócym 

czas zamierzony, przez doniesienia szcze
0

ól­

ne w gazetach mieyscowycb, iest oz1wymo­

wauy. W tych doniesieniach konkurremo-

wi do katedry matematyki wyższey, z U.ozo­

rem nad ob!':erwatoryum astronomiczućm po-

r 
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łączoney, przydany znayduie s1~ warunek 

posiadania znaiomości 'ięzyka polskiego. 

We Lw~wie na mieyscu szkoły główney 

urządzono Liceum. W ~em podobnież przez 

konkursa dostę,puią się, katedry, a z nich nie­

które są nauk wyżs.zych, lub zwykle dotąd, 

po szkołach tylko głownych traktowauych. 

:JP· Tymoteusz Si.fa Nowicki Ieometra 

ogłosi~ w Warszawie prenumeratę, na pismo 

„ o wielkim ieometrycznym wynalazku: In:ie­

'' n.iierów i ieometrów z powołania; professo­

" row Jeometryi; uczniow i wszystkich umie-

" iętności tey miłosnikow i znawcow, bardzo 

„ interesuiące. Poźytek wynalazku tego ma 

„ bydź ten: źe w rozmiarach, za pomocą tabli­

" cy !He' t ryańskiey czyli stolika ieometryczne­

" go odbywanych, wszelkie odległości wi -

„ dzialue, zamiast z dwóch ( iak do ląd ) z je­

" dnego tylko stanowi~ka, na mocy także ie­

'~ dnego, pewnego, popl;'.~edza:iącego działa­

" nia, dokłudnie i bez Bussoli, na przyszłość 

,. WJ zaaczane b~dą; niepotrzebuią mierzenia 
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„ zwyczaynycl1 podstaw i podwóynego, czyli 

„ na dwóch sl;;raynich iey punktach, instru­

" mentu ustawiania, ani retrospekcyi. „ 
Prenumerata w Warszawie u autora 

koszluie złch 18. Czas wyyścia dzieła zamie­

rzony na 15 marca Ru. 1806. 

P. Thomson znalazł nowy sposob, oczy­

szczania złota i śrebra od miedzi i innych 

.metallów nieślachetnych, daleko łatwieyszy 

i mniey kosztowny od kupellacyi. Sposób 

ten dla mennic i złotników nader szacowny, 

iest następuiący: - Biie się śrcbro na blaszki 

i obsypuie się zewsząd w dobryJn 1yglu nie­

dokwasem manganezu, czyli tak nazwanym 

braunstcincm; poczem tygiel si«:< zasklepia, zo­

stawuiąc tylko maleńki dla uy~cia powie­

trza otwór, i Yr vsta wuie się przez kwadrans 

na taki ogień, iakiby do stopi en.i a śrebra 

wystarczył. Potem przesypuie się, cała mas­

sa, w proch zamieniona, w inny tygiel ob­

szernieyszy, i dodaie się, do niey trzy czę,ści 

szkła tłuczonego; tygiel ten zalepia się, iak 

naydoskonaley, i trzyma w mocnym. ogniu, 



takim, iaki do stopienia szkł'a icst potrzebny. 

Po ostudzeniu tygla i rozbiciu, znayduie siEG 

na spodzie złoto lub śrebro zupełnie czyste. 

Teorya tego działania dla Chemikó\',. 

bardzo iest do zgadnienia łatwa. Za pomocą 

niedokwasu manganezowego, oxydu:ią się 

w ogniu wszystkie metalle, a iedno tylko śre­

bro i złoto J11oże się redukować na powrót 

bez dodatku ciał palnycl1. 

Drukarnia turecka w Skutari bard7.0 iest 

czynną. Dzieła, które dotąd z pod iey prassy 

wyszły, są w przedmiotach gramrnatycznych 

i rclig1ynych pisane. \IV Konslantynopolu ku­

pcy z Bukaryi, wszystkie perskie xiążki, ia­

kie tylko mogą dostać, zakupuia; skąd ich 

rzadkość i wysoka cena pochodzi. Zdaie się, 

że w tym samym czasie, kiedy w Turcyi za­

niedbuią literaturę, perską, w Bukaryi ona 

kwitnąć zaczyna. 

P. :Jefferson teraznieyszy Prezydent sta­

nów zjednoczonych amcrykaiiskich i P. Adams, 

który przedtem tę godność piaslmvał, zostali 

członkami akademii nauk w Harlem. 

DZIENNIKA' 
WILEŃSI(IEGO 

Ner 9• 
ROK i 805. MIESIĄC GRUDZIEN 

I. 
Olniioletnia po3r6Ż Jenerała Saryczewa 

oo północno - wscho8niey J yber11i, 
na morze looowate, tuozież na 
północno-wscho3nitf: cz; fć oceanu 
spokoynego. 

Wypis pierwszy. 

Liczne są nader i w r6żnych cza'Sach prze~­
iiębrane Rossyan podróże na odległe półno­

cno-wschodnie brzegi Oceanu spokoynego, iu:ił 

to dla odkrycia nowych wysp i kraiów, iuż 

dla ścisłego o.znaczenia obrębu ze strony mo­

rza niezmiernie obszernego Syberyi lądu. 

Pierwsza takowa poclró:ź, ieszcze przez Piotra. 

Grudzim A 
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'i\'ielkiego ułożona, dopiero po śmierci iego ~Y 

2728 rzez Behringa dokonaną była. Z niey 

się p kazało, iż Azya z Ameryką na północy 

nawet nie są połączone. W 174:1 tenże żeglarz 

wraz z Kapitauem Czyrykow na dwóch różnych 

statkach udali się z Kamczatki do brzeggw 

Ameryki; a podróże ie ukazały prawdziwą od­

ległość Ameryki od Kamczatki. W 2742. ka­

pitan Spanberg, Walton i Schelting zwiedzili pil­

nie Kurylskie wyspy, a dwa obszerne dotąd na 

kartach znaczone kruie , :Jeio i Compagnieland, 
między szczupłe wyspy policzone zostały. 

W podróżach iuź w celu dokładnego o -

znaczenia brzegow odprawionych, Porucznik 

'Chniutewskoy. w 17 45 i l 7 44 opisał brzegi od 

Ochotska aż do Kamczatki, i na około całey 

prawie tey półwyspy. W 2768 Porucznik Sint 
okrążył Kamczatkę aż do drogi Beringowskiey. 

W tymże roku i następuiącyc11 Kapilani Kre­
nicyn i Lewaszow z Kamczatki wzdłuż wysp 

Aleutskich aż do wyspy Unimak dotarli i na­

zad powrócili. Brzegi morza lodowatego po­

dobnieź pilnie i troskliwie zwiedzane były. 

Tak w 1754 i 1736 Poruczni.k Bzwin od uy­

ścia rzeki Ob aż do Jenissey, w 1755 Poru-
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cznik Pronci!zczew od uyścia Leny na zachód' 

a w 1756 Małygin od Peczory aż do Kara, 

stąd do Ob, inni późniey inne brzegi zwiedtili 

i objechali. 

Ostatnia i nayzuakomitsza w tym celu r. 

i785 z rozkazu ś. p. Imperatorowey Katarzy• 

ny do północnowschodnich Syberyi ~raiow 

przedsięwzięta podróż, pod naczelnictwem Ka­

pitana Billings trwała lat ośm; a Jenerał Sary­
czew, wówczas officer flotny, był: uczęstnikiem 

trudow i sławy tego przedsięwzi~cia. Opisanie 

podr6ży iego, prócz ieograficzno-astronom.i­

cznych obserwacyy, zawiera w sobie wiele fi­

zycznych, ekonomicznych, statystyczny.eh po­

strzeże1i, a iasny, dokładny i przyiemny wy­

kład rzeczy stawia to dzieło w pierwszym rzę­

dzie celnieyszych pł:odow dzisieyszey litera-: 

tury rosyyskiey. Sądzę. więc, że_ wyięte z niego 

wiadomości o klimacie i przymiotach ziemi' 

tudzież o sposobie życia, charakterze, i oby­

czaiach mieszkańców tych niezmiernych i od­

ległych krain, zastanowi'\ pożytecznie uwag~ 

czytelnikow naszych. 
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U czyniw~zy należyte przygotovta~ie i odebra­

wszy stosowne do tak wielkich zamiarow in­

stn~kcye, puściłem się,, powiada Autor, około 

~rodka '7Vrześnia, 1785 z Petersburga do O-. 

chotska, i I o J,istopada stanąłem w Irkutsku. (a) 

Tu wziąwszy od Ienerał- gubernatora otwarte, 

<lo wszystkich kraiowyc11 urzę,<low,rozkazy da­

w.ania mi w przypadkach wszelkiey potrzebney 

pomocy, wyiechałem na początku Grudnia do 

Iakutska, gdzie stanąłem 10 Stycznia i 7 86. Mia­

sto to, iedno z naydaw1'lieyszycl1 miast Syberyi, 

pra"vie całe z drzewa iest zbudowane, a mię­

dzy domami tu i ówdzie iur1y czyli budy ia­
kutskie pomieszane znaydwą się. Okna we 

·wszystkich domach, dla nied .>tatku szkła, la­

tem są z liściowego kamienia, czyli miki, lub 

z pę,cherzńw robione' zimą zaś między ramy 

wstawuią się, wielkie sztuki lodu, i śnięgiem się, 

otykę.ią, a oblane wodą tak marzną, iż od nay­

wię,ki;zego wewnątrz mieszkań ciepła nie to.,. 

pnieią. Swia1ło zaś tak przechodzi' iak u nas 

przez obmarzłe zimą szyby. Dnia 22 Stycznia, 

(a) Jrkutsk Jeży od Petersburga o Elo16 wiorst, czyli 
859 mil naszych, 
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nie zważaiąc na trudności zimowey, dla głąbo-· 

kich śniegow i be.dudnych krain, drogi, opa­

trzywszy,,się, w źywność na dwa miesiące, u­

pakowawszy ią na konie, i ubrawszy się, zwy­

czaiem tuteyszym, w kożuchy reniferowe, pn-·· 

ścił'.em się konno w dalszą podróż, maiąc Ia­

kutow za przewodników, a Kozaka umieiącego 

iak.utski i tunguzki ię,zyk, za tłumacza. Z Ja­

kutska aż do rzeki Aldan szła droga przęz ia­

kutskie Ułury. czyli zbiory mieszka1l. drobnyni 

xiążę,tom, Kniazik, podległe, a noclegi wszyst-­

k.ie odbywaliśmy w Jurtach czyli budach 1ych 

xiążąt. 

Gościnność zdaie si~ bydi pierwszą cno1ą 

Jakutow. Przybywaiących uprzeymie spoty­

kaią, wygody i wszelką pomoc ofiaruią, po­

ścielą i naylcpszym, iaki mieć mogą, pokarmem 

11ię dzielą, odjeżdżaiących lisiemi i sobolemi 

futrami darzą, ze vyzaiemnych zaś darow ty­

ttui i wódkę, nad wszystko przeHadaią; o­

wszem. zakosztowawszy raz wódki , o kilka­

krotne powtórzenie prosić się nie wstydzą. Ja­

kuty, według wszelkiego podobieństwa, z da- · 

wnych tatarskich pokoleń, których ieszcze 

mahometanizm ufo dosiągł, pochodzić muszą; 
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skład twarzy, sposob życia, a mianowicie mo­

wa oczewiście tego dowodzą. Nie wielu z nich 

dotąd chrześciańską przyięło wiarę,, a i tych 

podobno większa część ubóstwem przyciśnio­

na, aby na kilka lat od pogł6wney daniny u­

wolnić się mogli. Bogatszym zaś nie ~da się, 

to, iż religiia chrześciańska wielożeństwa, a 

w czasie postu mięsa, masła i mleka .zakazuie. 

Mięso końskie za naysmacznieysze poczytuią; 

'twierdzą nawet, że byleby Rossyanie raz go 

skosztowali, iużby więcey wołowego ieść nie­

chcie1i. Tłuśtość końską i łóy krowi bez ża­

dney in-zyprawy, naypospoliciey surowo, ia.­

daią, a dzieciom płaczącym kawał surowey 

tłustości do ssania podaią. Latem z kobylego 

mleka robią kumis, czyli napóy 'mocny, tatar­

skim sposobem; zimą zaś piią Undan, napóy z 

kwaśnego mleka, śmietany i wody zrobiony. 

Jurty iakutskie mnieysze są lub większe, 

według liczby mieszkańcow. Trzy rzędy słu­

pow w ziemię osadzone, z których średnie od 

pobocznych są wyższe, belkami w górze połą-. 

czone, stanowią główną zasadę iurty. Szczapy 

drzewa ze średniey belki na poboczne spu­

~zczane stanowią dach ; podobneż szczapy na 

I 
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ziemi postawione, a opoboczne belki oparte, 

stanowią ściany. Tak prosto zbudowana iurta 

zielskiem, ziemią i gnoiem ze wszech stron się 

pokrywa. We frodku i pośrod samey iurty 

iest ognisko na ziemi; to ma. nad sobą nieia­

kiś komin z długich i ciękich lasek wiązany; 

na tern to ognisku ogień przez całą zimę ni­

gdy nie wygasa. Bydło trzyma się w przyle­

głym chlewie, do którego weyście i est z Jurty, 

a ztąd całe mieszkanie nieznośnym smrodem 

się napełnia. Letnie Jurty od zimowych są 

róźne; kształt ich kręg1owaty, głównym ma­

teryałem są tyki długie, a pekryciem kora 

brzozowa; zowią się, też Urary. 
Bogatsi Jakutowie ze skór reniferowych, 

ubóżsi zaś ze skór końskich robią swe odzie­

nie. Zimowy ubior letniemu wprawdzie iest 

podobny, z tą tylko różnicą, iż zimą sk6rywraz 

z włosem, latem zaś gładko wyprawne się za­

żywaią. Zamiast koszuli noszą długi napierśnik 

z opuchą wewnątrz, a na--nirn kaftan z opuchą: 

zewnątrz obróconą. Spodnie są krótkie,; dolną 

część uda} kolano i g<kną <'Zęść goleni udziel~ 

nemi skórami obwiiaią i rzemieniem opasuią; 

na nogi wdziewaią . szczególne bóty. N6ż na 
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długim trzonku osadzony, krzesiwo, lulka, i 

tytml. istotnie do odzienia należeć się, zdaią, bez 

nich bowiem Jakuty nigdy z domu nie wy­

chodzą. Dym tabaczny połykaią i niekiedy nim 

aż do zawrótu głowy się, opiiaią. 

Odzienie powszechne kobiet 1w:~skiemt1 

iest podobne; lecz ubiór uroczysty kawałkami 

róźnofarbnego sukna, materyami chińskiemi, 

blaszkami miedzianemi i śrebrnemi iest na-· 

szywany, i futrem wyder ńwrskich lub bobrow 

szeroko okładany. Do tey sukni maią szc:&cgól­

ne czapki z czubami piór ptasich, zausznice 

śrebrne, a włosy w kosy splalaią. 
Szamany są wieszczkami i ofiarnikami Ja-

kutow. Mniemanie o nich, Że z duchami prze­

staią, nieograniczoną we wszy~Lkie ich czyny 

sprawnie ufność. Ztącl przepowiadanie przy­

szłych rzeczy, zgadywanie nayodlegleyszych 

zdarzeń, rozkazywanie wiatrom i burzom, spro­

wadzanie ~"?ogody i słoty, pomyślno~ć lub nie-
' pomyślnjfać w połowie ryb i źwierzyny, na-

koniec leczenie chorób z naywię,kszą przypi­

suią pewnością._ Odzienie zwyczayne Szamana 

w niczem się, nie różni od pospolitych Jakutów, 

ceremonialne zaś iest a wyprawney skóry re-
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1lifcrowey zrobione, naokoło wąskiemi rzemyka~ 

1ni, nakszt.all frę_zli, osadzane, a ze wszech strort 

Żclaznenii różnych kształtow blaszkami okryte. 

Bicie w bęben, śpiewanie, skakanie, taiemnicze 

słowa, zaklirtania duchów, gwałtowne i prawie 

konwulsyyne wykrt<canie całego ciała, ranienie 

się nożem; połykanie roz1jalonych węgli, wre­

szcie przepowiadanie pomyślnych i niepo~ 

myślnych skutków są zwyczaynym przy każdey 

prawie wieszczbie obrządkiem. Szaman uży~ 

ty do rady lub pontocy w rozmaitych zdarze .. 

niach nic za swą nie wyciąga pracę, przestaie 

na tern, co mu się. daie; lecz w czasie ofiary; 

którą zwykł nakazywać, pierwsze trzyma 

mieysce, i piel'wsze z ofiarnego mięsa zjada 

sztuki; zaklętemu zaś duc.howi do.staią się ka...:. 

ści, głowa, og6n i skóra; która na brzozie lub 

modrzewiu na zaw._sze się1 zawiesza. 

Od rzeki Aldan aż clo źródeł rzeki Ome­

kon ódprawialiśmy . podróź bez żadnego iuz 

drogi śladu) Jakuty icdynie sobie tylko zna­

iomych pilnowali się, znak6w. Uiechawszy 

prawie i 60 wiorst znaleźliśmy si~ na bezle­

snych równinac11, gdzie śniegi tak były głę .· 

bokie, iż konie ledwo wybruąć mogły. !akuty 

Grudzie.n I805. B 



przestrzeń tę, w jednym dniu i za światła prze­

bywać usiłuią, bo ieśli niekiedy wiJ;ttr powsta·..i 

nie, całe karawany śniegiem zasypane bywa­

ią ; czego mi liczne opowiadali przykłady. 

Okropne to mieysce z pomyślnem iednak od­

byliśmy powietrzem, a po kilku dniach sta­

llftliśmy u źródeł rzeki Omekon w Jurcie ie­

dnego Kozaka, który u Kniazika tey okolicy 

był pisarzem. 
Ze ztąd, dla gł'.ę,bokich śniegów, niepo-

dobna było konno dalszey do Ochotska koń­
czyć drogi, rozesłałem pomię,dzy góry szukać 
błąkających si~ z Reniferar:ii swemi Tunguzow, 

i w kilkanaście dni przyprowadzono nam 2 5, 

reniferow, iedną Jurtę i dwie familiie Tungu­

zow. Część Reniferow pod cię.fary użyto, nie 

kładąc iednak na każdego więcey nad trzy pu-. 

dy, na osiodłanych zaś samiśmy iechali. Dłu­

go trzeba było nawykać do szczególney tey 

iazdy. Kulbaka ciasna, iż się, na niey ledwo 

mieścić można było, bez strzemion i poprę,-· 

gi, na łopatkach Reniferowi półożona, wnay·­

mnieyszem chybieniu równowagi groziła nie­

bespieczeiistwem upadku; lecz chód Renife­

row tak iest pewny i regularny, li:e iak latelll 
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po bagnach i roystach, tak zim' po naygłę­

hszych śniegach równo i mocno stąpaią. Noc­

le0i odbywaliśmy na pogórkach gęstym mchem 

zarosłych, po których Renifery się pasły, w 

Jurcie, którą Tunguzy rychło rozwiiali, ma­

iąc z sobą na _pogotowiu wszelkie iey przy­

należności, iako to, rzemienie, sposzyte .sztnki 

kory brzozowey do okrycia, opony do drzwi, 

i t. d. Jurty takowe są okrągłe, kręglowate, w 

górze dymnikiem opatrzone. Ogiei1 pośrodku 

się, rozkłada; zkąd w czasie tęgiego zimna dy„ 

mem są napełnione. 

Naro_d Tunguzow zimą i latem. bezustan-

11ie odmienia swe siedliska, i zostać długo na 

iednćm mieyscu za nieznośną sobie. poczytu..; 

ie karę,. Dóm cały, maiątek i familiia w cią­

głey prawie są podróży; a całą swą rucho­

mość, to iest Iurtę,, odzienie i żywność na 

Reniferach przenoszą. Męszczyzni i kobiety 

dorosłe podobnież na nich iadą, dzieci zaś 

ieździć ieszcze niemogące~ w koszu mchem 

wysłanym na Reniferze zawieszaią. Bogactwo 

Tunguza wedle liczby tych bydląt cenić si~ 

zwykło; niektórzy maią 1rzody od 2000, które 

pasą się w pustyniach mchem zarosłyo11. ~ay,-
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bogatszy nawet Tunguz woli gt6d cierpieć, 

albo korą drewna,, lub zbutwiałą karmić się 

skórą, niż zabić ieanego z trzody swey Reni­

fera, chyba że się, skaleczy, lub dla chromoty 

do chodzenia niezdatnym się, stanie. 'Vtedy 

zabitego Renifera całkiem zjadaią; to iest, nie-· 

tylko mię,so, krew i wnę,trzności, ale nawet 

wszystko co się we wnętrznościach znayduie, 

mieszaiąc wraz ze krwią i tłustością. Surowego 

mięsa nie ia<lu.ią, lecz gotuią lub suszą, szpik 

zaś z kości surowo pożywaią; a tego sam ka­

szlowałem i nic odraźliwego nie nalazłem. 

Po dwóch tygodniach tey na Reniferach 

podróży przybyliśmy i3 Marca do mieysca na­

zwanego Arka, nad rzekt\ tegoż imienia. Tu_ 

są mieszkania Tunguzow, których Iurty są w 

ziemi, a którzy, dla niedostatku Reniferow,la­

tem pieszo chodzić muszą, zimą zaś psami 

ieźdz:ć zwykli. Psami wię,c w sanie zaprzę,żo­

nemi i ict zlącl w dalszą puściłem. się, drogę_. 

Sanie te maią prawie sześć łokci długości, a 

dwa szerokości; tak zaś są letkie, i:i ieduą rę­

ką podnieść można. Do nich zaprzęga się 10 

lub 1 2 psuw nastę,puiącym sposobem: na prze­

dzie i poś1·oc.lku sań iest długi rzemień przy-
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wiązany, który mieysce dyszla zastępuie , do 

niego są ponawiązywane z bokow szleyki, któ­

re się na psów wkładaią. W pierwszey parze 

ieden przynaymuiey pies Lydź musi, który do 

pewnych słów nawykły, na głos przewodnika 

w lewo lub w prawo się kieruie. VVe środku 

sati iest kół ruchawy, Orztol, k1óry do śniegu 

wbity sanie w biegu zatrzymuie. Kół ten u 

spodu ostrzem :żefaznem okuty na ·wierzchu ma 

podobnież żelazne brzęka<lło, ktr'>re dzwiękiem 

swym psy do biegu pobudza. 

Iazda takowa, każdego czasu niewygo­

dna, ku wiośnie niebespieczną si~ staie, ~uż te, 

że dla pochyłości i zatoczystości drogi łatwo 

o drzewo roztrąconym, iuż dla wyboiów wy­

wróconym hydź można, zwla,szcza: gdy psy 

zwierzynę,iaką zwietrzą, wtedy niczem wstrzy­

mać się niedaią; na rzekach mianowicie gonią 

tropem wydry i w oparzeliska niekiedy wcią­

gaią. Jeśli na początku lub pogród zimy tyle 

śniegu spadnie, iż psy się, w nim topią, ieden 

lub dwóch ludzi idą przodem w łyżwach, i 

depcąc śnieg drogę, toruią; po zawianiu ZU"­

r1ełnem drogi to samo po'\vtarzać się musi. 

'Pym to gatunkiem poiazdu i zaprzęży pt·zy-
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byłem do Ochotska dnia 27. Marca. 

Ochotsk leży nad od~ogą morza tegoz 

imienia, przy uyściu tu właśnie łączących si~ 

d"\vóch rzek: Ochota i Kuchtai. Ze wźbieraią­

ca corocznie rzek tych woda grzegi bardzo 

podmywa i ryie, miasto to od założenia swego 

trzy ulice straciło; rząd więc ppstanowił prze­

nieść to miasto na wygodnieyszą posadę. Dziś 

Ochotsk ma kościoł drewniany, zamek z pa­

lisady, budowljl i magazyny rządowe, i nie­

wiele prywatnych domow. Handel tuteyszy 

iest w rękach kupców wielu innych miast, któ­

rzy dla mieszkańcow żywność i inne w guście 

azyatyckim dla Czukczow, Tunguzow, laku .• 

tów, Koryakow, sprowadzaią towary, a które 

na. futra zamieniaią. Są nadto kompaniie han­

dlowe, które tu swych aientow trzymaią, a 

które, zbudowawszy statki w Ochoteku lub 

Kamczatce, do wysp Aleutskich i do północ­

ney Ameryki na półow Bobrów, Lisowi Nie­

dzwiedzi morskich posył'.aią. J_,udzie do tako­

wych wypraw we wszystkich kraiach Rossyi 

się, zaciągaią, a źwierzchnictY'o nad. nimi po­

rucza się ieduemu, pod pazwiskiem Pere­
wodcz!Jk, który iuż kilkakrdtnie odbył tako' 
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podróz. Rząd ze swey strony dodaie Sternika 

i Podsternika, dla kierowania statku. Zegluga. 

ta niekiedy trwa lat I o, a za powrótem kom­

paniia proporcyonalnym dzieli się zyskiem. 

N a ko1fou Kwietnia lody na Ochocie się, ru-

szyły; a ryby, których przez całą zimę, niebyło, 

iako to: Malma, Kundsa, Kambala , prawie 

wszystkie z łososie go r~dzaiu, ukazywać się po­

częły; za. niemi szły niezliczonemi orszakami , 
Stynki i Sledzie, po tych dopiero Wyże i inne 

następowały. Na końcu Czerwca znikły całko­

wicie rzeczone ryb gatunki, a Keta i Nerka, po­

dobnież z łososiego rodzaiu, ukazały się,. Tych 

to ostatnich gatunkow w Sierpniu i Wrześniu 

tak wielkie iest mnóstwo, iż woda nawet od 

nich nabiera smaku. Wtedy wszyscy miesz­

ka11.ce dla siebie i psów swoich, których ka­

żdy dóm po iedney . lub dwie spr,zę,ży, to iest 

po I 2 lub 24 trzyma, całoroczny opatruią za­

pas. 

Ryba na długie chowanie wielorakim go­

tuie 'li~ spos0bem. Nerka wcześnie złowiona 

płata się, rozpi:i:ia się, i w udzielnych wędzi si~ 

wię,dlarniach; po cz em suchą i tłuc.zoną Ketq po­

sy;puie się; co do trwałości iey dopomagać ma: 
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Keta suszy się, na słońcu, odjąwszy wprzód 

tłustość od średnich płefwow; a tak ususzona 

zowie się :Juko!. Solą się też oba gatunki w 

"\-'i'ielkich beczkach, albo wraz z jkrą, albo też 

oddzielnie, a sól latem z ·wody mors.kiey w 

warzelni koronney się wywarza. Na końcu 

Sierpnia i na początku Wrzefoia, gdy ryba 

naywiększa iest i 11aytłustsza, niełowi się iuż, iż 

tak. rzekę, ale się, bierze ręką z rzeki iak z na­

.czynia iokiego, rzuca się do przy-gotowanyc~1 

iam w ziemi, g<lzrn g1; iie i całkowicie się roz­

pływa. Ta iest zwyczaynym pokarmem psów, 

lecz i ludzie ią iadaią. Kamczadale zwłaszcza 

guirą 1.ę rybę źa n ayd elikatnic_yszy przyS)lli.tk 

poczy1.uią, l ubo w onia iey tak iest mocna. i 

odraźaiąca, Że otwartą takową iamę o dwie 

wiorsty poczuć można. Na końcu Września, . 

lub gdy pierwsze mrozy nastawać poczynaią, 

ryby złowione zamrażaią się, i lak zmarzłe 

p rzez całą zimę się cl10waią. l\limo prostotę 

i niezgrabność rybackich narzędzi, sieci ieclnak 

za ka.żelem r zuceniem, w czasie ciągu ryb, tak 

się napełniaią, iż częstokroć rwać s.i~ muszą. Psy 

nawet wtedy, brodząc pp miałczyznach, ryby ło­

wią, lecz głowę, odgryzłszy resztę precz rzucaią. 
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Ptakow przelotnych wiosną i w jesieni po.:' 

dobnie:i tu iest niezlicione mnóstwo. Na końcu 

Kwietnia i w Maiu lecą stadami z południa ua 

północ; a wtedy Gęsi i Bociany na łąkachsia­

daią, Kąr.zki zaś całą zatokę, okrywaią; w Czer­

wcu Gęsi precz ulatuif!" a rozmaite Bekasow 

gatunki następuią. W Lipcu iuż iSierpniunie­

widać żadnych przelotnych ptakow, prócz Ka­

czek morskich Turpanami .zwanych . Kaczki te 

pierzą się. na ko1icu Lipca, a :ie wtedy latać nie 

mogą, mieszkańcetuteysi w dzień spokoyny pu ... 

iciwszy si~ czółnami na morze, kupy ich ota-- . 

czaią, do brzegow napędzaią, i kiymi wszy.,t­

kie zabiiaią, lub żywe rękami łowią. Z lesnych 

ptaków tu są: Orły białoogonowe , Głuszce ; 

Pardwy, Kuropatwy, i t. d. Wnm morskich 

podobnież wiele znayduie si~ gatunkow. 

Dopełniwszy w Ochotsku dane mi zale­

cenia, i odebrawszy od Szefa expedycyi nowe 

r oskazy udania się do W erchno-Kolymska, 

puściłem się, W tę podróż dnia 1 Sierpnia. Z 

początku, aż do mieysca zwanege Mnndukan, 

droga była. dość dobra, okolice wesołe i przy ... 

iemne. Lasy składał'y sifG po więks.zey części z 1 

Brzozy, Olszy i Modrzewaw, mi~dzy któremi 

Grud:iim J So S' . C 
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Wierzby i Topole bal~amiczne pomieszane by­

ły, a te wydawały prz.;yiemną aromatyczną 

wonię. Malina północna, Kniaimica, Rubur 
arcticu1, wybornego zapachu i smaku z o~n­

st~on drogi, wraz z jnnemi niskiemi krzewia­

mi, obficie się znaydowała. Trawa na polach , 

gęsto i wysoko zarasta, a lubo to tłusty i iy­

:iny grunt oznacza, liczne liednak ze strony 

:rządu czynione doświadczenia ukazały , że 

2adne zboże tu zaSiane nie nadaie się. Kró­

tkość Iata, wielość. śniegów, które niekiedy w 

)asach do połowy Czerwca niestopniałe leżą, 

tudzież zimne a wilgotne powietrze wtedy 

właśnie następui~ce, gdy susza i upał byłyby 

paypotrzebp.ieysze , są tey nieurodzaynofoi 

przyczyną. Stąd ogrodniny, które indziey pod 

wię_kszą nawet szeroko§cią ieograllczną, iak 

np. w Archangelu, dość dobrze rosną, tu siP;. 

wcale nienadaią. Kapusta uie składa si~ w 

„ y a Kartofle Marchew, Rzodkiew, i t. d. g:1.ow , ' 
drobne są i nikczemne. 

Minąwszy iuź rzeczone mieysce Mun<lu~ 

kan nowa i wcale odmienna ukazuie si~ po-
' . 

stać kraiu. Lasy z samych niskich składaią s1ą. 

Modr.zewow~ mi~tlzy górami i na dolinach nic 

I • 
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przerwane prawie mchem porosłe ciągną si~ 

bagna; mech ten korzeniami drzew spleciony 

mocną lecz chwieiącą się daie darninę, która 

pod Końmi znacznie sję ugina, a niekiedy rwie­

się i zapada, tak iź kóń i iezdziec rychłego do 

,,-ydobycia się potrzebuią ratunk?. Po kilkuna .... , 

stu dniach tey przykrey drogi, gdyśmy iuż by­

li u zrzódeł rzeki Kui.dus~m, uciekł nam 

przewodnik, i wi de z sobą uprowadził Re­

niferow; z pozostałych Tunguzow ~aden dal­

szey niewiedział drógi, a zatem bez przewo­

dnika prawie przeszło l oo wiorst iec11ać trze­

ba było, póki~my na opuszczone iakutskie Jur­

ty nie natrafili. Stąd rozesłałem bite1ni ście~ 

szkami na wszystkie strony _szukać fakutow; a 

nazaiutr.z przyprowadzono iednego, który się 

podjął prowadzić do Iurt Kniazika nad rzeką 

Omekon o g dni drogi. 'l1u wypocząwszy nie ... 

co i odmieniwszy konie, w dalszą udaliśmy si~ 

podróż, a przebywaia,c iuź niezmierne bagna 

i trzęsawiska, iuż urwiste góry i skały, inż 

obszerne górami opasane stepy, w których si~ 

dzikie pasą owce, Stepnoy Baran., o Pis' am11101;, 

poniosłszy nieprz~liczonc trudy i prace, przy­

byliśmy nakoniec, około ~ro<lka \iV rzt'śnia de 
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\iVerch110-Kolymska, gdzie wkrótce wszystkie 

do tey expedycyi należące połączyły się od­

działy. 

Zamek, (Ostrog) Wierclmo-kolymski leźy 

na prawylll brzegu rzeki fa.saszna, o 2 wior­

sty przed uyściem iey do Kolymy, pod 60° 

28 szerpko~ci. Ko~cioł, pię,ć chałup, trzy Jurly 

i parkanem opasany dziedziniec składał~ 

całe to miasto; stąd trudno byto nam wszystkim 

w niem się pomieścić, tak iż uową i obszerną 

musieliśmy budować Iurtą. Jasaszna stanęła 

~7 Września, a w pól Paldziernika mróz iuż 

był o<l 3o stopni na termometrze Reaumura. 

\'V górze n.ad rzeką lasaszną mieszka kil­

ka familii IJ.1kagirow. Narad ten niegdyś li­

czny, wszystkim sąsiadom swym straszny, pa­

:p.ował nad wielą obszernemi krainami, lecz 

ospa i inna zarą.źliwa c110roba, którą tu kili­
kińska nazywaią, tilk ich uszczupliły, iż przy­

legli Koryaki i Tunguzy dawną nienawiścią 

i zemst'\ pobudzeni polowania i rybołowstwa 

im przeszkadzać i gór" brać poczęli; stąd po­

"vstały 'voyny, któ.re narod ton zupe~11ie IJra­

wie znii;~czyły, ą. pozo!;tali szukaó bespieczeń­

stwa tJ Rossyan i blisko iamkow ich osiada«~· 
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musieli. Stąd przez obcowanie z Kozakami 

Jukagiry wiele oby.ezaiów i ubior ich nawet 

przyię,'.i. Dawniey w sposobie budowania lurt, 

ulrzymywania Reniferow i t. d. Tunguzom po­

dobni byli; dziś mieszkaią w Imtach podzie­

mnych, a do ieźdźenia psów zamiast Renife­

rów zażywaią. Pokarmem ich są ryby i mięs<> 

łosie. Łoś na wszystkich tuteyszych rzek ·wy..­

epach iest pospolity; sławna mianowicie w tey 

mierze iest rzeka Kokordon, o 200 wiorst i,vy­

:tcy zamku tego do Kolymy wpadaiąca, dokąd 

Jukagiry na ło'\YY Soholow, Lisow, Wiewiórek, 

Rosomakow, Gronastaiów, corocznie w K wie~ 

tniu się udaią. Główne iednak tam polowanie 

ie.st na Łosic, gdy myśliwi na łyżwach wraz 

ze psami po szronie na gic:obokich śniegach fa,,. 

two cl10dzić mogą, Łosie za~, dla ciążaru swe­

go, zapa<laią, i t1:ik się morduią, iż, nie (mogą~ 

uchodzić, łatwo zabiiane bywaią. Iukagiry miG,so 

łosie w cienkie pasy kraiane sus~ą, a skoro rze­

ki pus.zqą, płyną na tratwach do Rossyyski:.:h 

zamkow, gdzio futra swe i łosinEG na inne to­

wary, a mianowicie na t.ytui1, ktc'.iry niewy­

mównie h~bi(\, .zamieniaią. Jarmark takowy 

trwa, póki rozlanych riek powodi nie opa(tni~; 
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wtedy na różne strony się roschodzą, i ryb~ 

łowić poczynaią. 

lakugiry, od czasu ściśleyszych z Kozaka-· 

mi związków, do wiary chrześcjiatj.skiey wpra­

wdzie się . nawrócili , lecz . razem i dawnych 

.swych zabobonow ściśle się trzymaią; nawza­

iem ,Kozacy, nie więcey oświeceńsi, wiele od 

nich przyięli Męd~; -i:'.:<l11i ~~rudzy w_ka~~ey 
potrzebie do Szamanów si~ uciekaią. W szyst­

kie swe choroby-czarom przypisuią; mianowi- "­

cie zaś boią się od trzydziestu lat iui zmarłey 

Jakutki Agrafenny Szygańskiey, która była 

główną Szamank~. Duch tey Szamanki, we~ 
dług ich mniemania, wchodzi do ludzi, i nie­

wymównie trapi; stąd wszyscy prawie tuteysi 

mieszkańce :ią ubóstwiaią i · ofiarami błagaią. 

Rząd Jakutski wielokrotnie przesąd ten wyko­

rze~ić usiłował; grob nawet Agrafenny w 

Szygańsku otworzyć, a ciało spalić rozkazał; 

lecz u zabobonnego ludu nic to nie pomogło. 

Szamani tuteysi sławę tey czarownicy utrzy­

mywać sta:raią się, twi~rdząc, iż bez iey po­

mocy źadneg.o ducha wywołać ani zakląć nie 
I 

są w stanie, a. uchybienie winney iey czci i o-

fiary srogie na nich ściągn~ło,by kary. 
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W miesiącu Styczniur. 1787 w Werchne-­

·Kolymsku mróz doszedł 43 stop~1i, był zaś tak 

ostry, i i na wolnem powietrzu oddychać tru­

dno był'.o. Słońce słabo i krótko bardzo świe­

ciło; wschodzjło wprawdzie około południa, 

rzucało promienie bardzo ukośnie, i wkrótce 

znowu zachodzilo. To rzecz ie.st rrodna 
b uwa-

gi, że naywiększe mrozy przy zupełney ciszy 

panowały, a skoro się wiatr nieco podnosił' 
, ' 

mroz odpadł. 'I'ermometer merkuryuszem na-

lany wcale tu był nieużyteczny' merkuryusz 

bowiem od 55 stopni iuż krzepn · t d . I . . · ie, s ą ciąg e 
spntusowego zażywaliśmy Termometru. Tu 

na brzegu 'Iasaszny na końcu Listopada ~eszłe­

go roku, statek ieden od 45 siOJJ a w K . . . , • 'v1e-
tniu następuiącym drugi od .2 8 stop długości 

ku wyprawie na morze lodowate budowa - ' 
1 

. , ~· c po~ 
czttto, i tak ryc11ło dokonano i uzb~oiono, iż 
w pół Maia, z.a wezbraniem wód, pierwszy 

j)od nazwiskiem Pallas, drugi Iasaszna, z war­

stato w spuszczone zostały. Na tych dwóch 

statkach 2 5 Maia wypłynęliśmy na Kołymę, a. 
24 Czerwc t li' · as anę smy w Jey uyśc~µ do morza. 

lodowatego niżey Niżno-Ko.iymska, którego 

Polożenie~ieografic.zue 6so 29 • szerokości pół~ 
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l'l.ocney ż kilb.krotnych obserwacyi bydi si~ 

okazało. 

Le<lw.o cośmy się, od uyścia na wschod 

nieco pomykać poczę,li, poslrzegli~my w kró­

tce. całe morze krą pokryte, która z początku 

stoiącą bydź się, zdała, wiatrem iecluak pę,dzo­

na do brzegow się, zbliżała. Mię,dq lodem 

wię,c i brzegami, daley płynąć usiłowafomy; 

lecz nakoniec kra zewsząd ~c.iskaiąca o 4o mil 

morskich rzucić kotwicę, przymusiła. Po czte­

rech dniach puściliśmy się, znowu pod żagle, 

krążyli śmy dość długo pośród gę,stych i ogro­

mnych lodu bałwanowi ze straszliwym hukiem 

rozbiiaiących się, o nie fal, a w zmagaiąra się, bu­

rza zwróciła nas do pierwszego stanowiska. 

'\'Vkrótce uspokoiło się morze; wyższe roskazy 

i własna gorliwość nagliły nas do pomykania 

się, naydaley, ile możności, ku wschodnim stro­

nom; lecz ile razy podnieśli~my kotwicę, i roz­

winąliśmy żagle, albo mgła niewymównie gę,sta 

albo niestateczne burźliwe wiatry płynąć nie 

dozwalały. Ciepło też było bardzo odmienne, 

według poh~~niowych lub północnych wiatrów. 

Nocy wcale niebyła; od środkaMaia do końca 

Cze1·wca. słońc~ nic zacl1o<lziło. 

W ćzasie do żeglugi n~sobnym wy-· 

słaliśmy sternika naszego na wyniosłą , nie 

zbyt od nas daleką, ku wscJ10dowi nad mo~ 

rzem leżącą skałą, Baranow zwaną, dla oba­

czenia, czyliby nie było podobie1istwa mię,dry 

brzegami a lodem daiey się posuwać. Ten 

powróciwszy doniósł, iż ~ naywyższey, nad 

samem morzem leżącey góry, na wschod i 

p6łnoc, nie widział tylko ciągłą i bez Żadney 

przerwy lodow płaszczyznę. Chcąc sp:rawdzić 

takowe doniesienie, t1dałem się sam na rzeczo­

ną skałę, i nic podobnież, prócz lodów, nie 

dostrzegłem. Mimo to przekonanie, dnia 17 

Lipca puściliśmy się ieszcze raz pod żagle; a 

walcząc co dzienno z wiatrami i mgłami, okrą­

żyliśmy przecież pomienioną skałę Baranow 
' 

lecz. upłynąwszy 18 mil, dla gęstych i nieprze-

bytych lodów; i dla przeciwnych wiatrów, na­

zad wracać się trzeba było. Tu Szef expedy­

cyi złożył powszechną radę, na kt6rey niepo·­

dobie1l.stwo dalszego na wschod i północ pł'y­

nienia iednomyślnie uznano. 'Tak wię<! dnia 

.26 Lipca z pomyślnym wiatrem do uyścia. 

Kołymy, a w 5 dni_ potem do Niżno-Kolym­

ksa powróciliśmy. 

Gru.dzien r8os. D 



Cale zabudowanie Ni:ino-Kolymskaśkła­

'da się, z drewnianego parkanu czyli zamku , 

poś1 6d którego kościoł i 33 domy się znay­

duią. Naprzeciw zam·~, z drugiey strony Ko .... 

lymy , dwie wielkie rzeki, suchy Annuy i 

wielki Annuy, do niey v·;padaią. Na tych to 

d" óch rzel.ach, równie iak na bliskiey Omo­

łon, wwsn~ i w jesieni micszkaiący nad nie_. 

mi Kozacy i Iukagiry nieźmierne mnóstwo 

dzikich Reniferów corocznie zabiiaią. Reni­

fery ciągnąc z lasów na brzegi morskie j na~ 

zad powracaiąc, i)rzez te rzeki przeprawiać 

się, muszą; micysca tych przepraw myśliwym 

są dobrze wiadome; 1 ilnuią więc na czółnac111 
i płynących łatwo osz~ zepami bjią, tak, iź 

ieden .człowiek na dzie11 do 60 sztuk niekiedy 

zabić może. Renifety alpo,viem w płynieniu 

linii się, trżymaią, a skoro płynący na czele 

przewodnik na drugim iu:ż stanic brzegu, re~ 

szla. od przec.lsięwziętey drogi żadnym nie .... 

bespiecze1l.stwem zwrócić się nie daie. 

Ryba i mięso reniferowe iest icdynym 

tuteyszych mieszkańco'V- pokarmem; kraią ie 

w pasy i suszą. Szpik i ozor za szczegulny 

przysni.ik poczytuią. Przyprawą tego iedzenia 

są Brusznice z rybą tłuczone i z rybią th1-i 

stością zmieszane; t~mi przyymuią latem nay­

milszy ch swych gości; w zimie zaś iedzą su­

rową, zmarzłą, drobno szątkowaną rybę, którą 
ztąd Strugannoy. nazywaią, a kióra od szkor·-1 

butµ bronić i w czasie wielkiego zimna o-­

gri;ewać ma. Drugim niemniey pospolityn1 

pokarmu materyałem są g~si dzikie, GztmannikC 

;i;wąne, .dnas b!fptborea? które na począ ' ku 
wiosny niezlicz.onemi orszakami tu przyby­

waią, rze~i i ieziora okrywaia,, a w czasie 

pierzenia się, gdy lataq niemogą, w nieźmier­
nem mnóstwie zabiiane bywałą, tak, i:? ieqna 

fo.miliia W" \rótl\.im cza.&ie tysiące ich zebrać 
może. Gt1,si te należycie oprawione W jamy 

się, składaią, ziemią się, zasypuią, i tak zamro­

żone prgez rok . cały bez zepsucia si~ cho-

waią. 
Gdy' się. zamiar zwiedzenia p6łnocno-

wschodnich ze strony morza lodowatego brze-· 

gów, dla wielu, iak się. rzekło, przeciwności, 
nie nadał, było zdaniem niekt6rych brzegi te 

zimą psami-objechać; że iednak pokarmu dla 

psów da1ey nad 200 wiorst brać iest niepo- · 

dobna, i tę. radę. uchylić, a zwiedzenie tako~3 



we do bliskiey po północney cz~ści Oceanu 

spokoynego żeglugi, w kierunku 7-achodnim 

z Beryngowskiey drogi, odłożyć postanowio­

no. Ze zaś w tuteyszem klimacie zimno iuż 

bydź poczynało, śpieszyć się trzeba było na 

powrót, póki rzeki nie zamarzły. Zostawiwszy 

·więc tu wielkie 'ltatki nasze, puściliśmy się na 

mnieyszych w górę Kolymy, i przybyliśmyna 

końcu Sierpnia do Sredne-Kolymska, a i8 

,Września l(olynla iuż Ztlpełnie stanęła. 

Dalszy ~iqg w Numerze nast~puiqcym. 

X Jundził~. 

II. 
G IMNAZYUM WOLYNSKIE. 

Mowa Imć Pana Antoniego Strzeleckiego !Vau-
1zyciela i~Z!fka rouyy.rkiega przy rozpocz~­
ciu naiik w Gimnazy.um wołyńskiem, dnia z 

Października Roku 1305 do uczniów miana. 

W pierwszych dniach poświęconych od­

rocfaenin nauk, zaczynam pełnić obowiązek 

nauc.iyoiela. Język rossyyski iest szczegól""'. 
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nieyszym przedmiotem lekcyi, którą dawać mam 

l)rzez gorliwość, i winne wyźszey władzy po­

słusze1istwo. 

Młodzi szkolna! pozwól, abym cokolwiek 

mówił na wstępie dawaney nauki o tym ię-­

zyku, którego wartość winna~ ocenić. Xięgi 

kanoniczne wielu luc~ów, xięgi qzieiów ,za­

wieraiące pierwsze wiadomofoi o zacz~ciq ro­

du człowieczego, nakoniec itor.nysły uczonych, 

okazuią nam pierwszy ieden Iuą. na kuli ;ł'ie­

mskiey. vVyprzedzali si~ uczeni, który to iest 

lud oyców wszystkich narodów, gdzie :mie­

~zkał, i iakim mówi{ ięz;y-kiem. Słównik lł­

marłych i iyi'\cych i~zyk9wprzyswai\.ł,ll0 /\4a­
mowi, którego imie, w ró~nyi:n. iech1ak wy­
mówienia sposobie, w naydawnieyszych wi­

dzimy azyatyckich parodach. 7'nikw~ły przed 

wyrocznią surowey krytyki wypracowane bł~­

dy. leźli E_gi pt uwa~ał Greków za dzieci, gdy 

szło o ustanowienie epoki oświecenia: ieże1i 

Greczyn barbarzy1ica, wszystkim obcym na­

<lawał imiona~ pcigard~ nieiako obce pokry­

wał podania , a naddziaclów swoic11 iednak 

pierwsze obyczaie znaydował u ludów, które 

a dzikie poczytywał: ieźli władza czasu. skru-



szyła wszędzie pamiątki wędrownych pokoleń, 
my, iż tak rzekę, mowę, · s'łowiańską niechcemy 

naztiaczać pię,tnem odwieczności. Gdy we 

wszystkich ięzykach pierwszych słów s~uka 

Filolog, gdy ·porównywa mowy ludów tablice, 

znayduie wspólne słowa, i niektóre prawidła: 

gdy tablice tychże ię,zyk.ów porównywamy, 

bliższe lub dalsze oddalenie się, widocznemi 

znayduiemy. Tak w jndyyskich dyalekta.ch, są 

słowa tego eamego znaczenia, co u nas: lecz w 

greckiey mowie i składni widzimy blitszość. 

len ealogiia nawet po:?yczanych często 

nieforemnie, a rzadko szczę.śl i wie wyrazów , 

okazuic niekiedy ludów dawnieyszc, lub pó-

2ni~ysze oddziały. Może nasz i!'lzyk słowia11.­

ski w ifoisłym rozbiorze zdoła rozwiąza.ć za­

gadnienia niektóre w dzieiach bajecznych: mo­

:ie nie icden pierwszych (iak rozumiemy) wie­

ków bohatyr, ma dochowaną ill).ienia swego 

pamięć; lecz zostawll).y t.ę, xię,gt(. pićrwszych 
dzieiow do otworzenia inncy r~ce: nie iedną 

kartę. rozbioru ię,zyka mniey użyteczną znay -: 

dzie Filozof diieiopis: ale niekiedy kilka słów 

pomoże do p@dstawy historyczney prawdzie : 

do po.LÓ-Wnania prawide:ł i il ódd i~zyków. Do 

mrti~ naleiy m6wić tylko o ięzyku, któregg 

mam uczyć. 

Ród Słowian przeżył'. wieki, i trwałość 

potę,żnych mocarstw. Kaśpiyskie i adryatyckie 

morza ieszcze dziś unoszą :żeglarzów, kiórzy 

siebie zrozum1e1ą. Wśród niemieckich teraz 

krain, zachowuią się. szczątki imion, które 

wpływ tylu Narodów i nienawiiŚć ku Słowia­

nóm niezdołały zniszczyć. Na karcie ieogra­

ficzncy, począwszy 0d Ptolomeusza aż do na­

szych czasów, widzimy w wielkiey części pół­

nocney Azyi rozrzuconych miast, i trwaiących 

gór nazwiska, które przypominaią wędrowne 

Słowian osady. Europy tak wielka część iest 

dziś ieszcze mieszkaniem tego rozgałę,zionego 

ludu. Rossyanin zaym.uie tak wielką część 

świata. 1lliryyczyk ledwo iest znanym w zbio-

rze posaclowych wiadomości. Czech z utrat~ 

samowładnofoi narodu, mowę swoią doskona·­

lf.ć przestał, Narodu polskiego c1enie żłączył'y 

si('), z cieniami Grecyi i Rzymu, zawsze iednak 

m!ę,dzy nami Słowianami zachodzi iedcn po­

krewności mowy i z pierwiastkowego s~czepu 

związek. leste~my wszyscy Słowianie bracia, 

:wi1iniśmy sobie w naukach pomoC', wińniśmy 



W samym ięzyku uznawać to braterstwo, któ~ 

re tak sprawiedliwie w XIII wieku Ottokar 

Król czeski w odezwie do xiążąt polskich 

ogłasżał. ( a ) 

k } ' • t 'b ł . I torenze ies sposo atw1eyszego do-

skonalenia się i postępowania w umie i ętno­

sciach, ideli nie ten, aby w powszechności i~~ 

zyk słowiański zrobić ięzykiem nauk; nadać 

mu, czyli bardziey uiednostaynić precyzyą, o­

kazać, i na wzaiem udzielić mocy, i wdziękóvr. 

Wszystkie dyalekty słowia1iskie powinny lJod­

nieść się do równey godności. Niech zniknie 

fa różnica W 'bogactwie, i niedostatku wyra­

zów, któremi się chlubią, lub na nłe sie. skarżą 

różnych oddziałów słowia11skich uczeni; a do 

(a) W liście wzywaiącym dó potnocy przeciwko 

Rudolfowi Cesarzowi, Ig 78• R. w Kodexie Epi· 

!tolarurrt Primislai Ottocad, ex MS. Vindob. 

Ed. Douneti, 1803 A. p. 93. Ipsa enim in 
lingua consonantia nobis convenit. lpsa p1·oxima 

loci contiguitate, nutłius interjecta distantice spa­

tio, terris nostri.s tonjungitur: ipsa et unione 

gtutinatur sanguinis, et affi11itatiś nobis connectl· 

tur vincuto ett. 
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swoich współbraci nieśmieią ieszcze teraz u­

czynić kroku, o przybranie dobrze znalezio­

nego wyrazu. 

Podniesie w tey szkole niebawnie głoi 

nauczyciel filozoficztłey Grammatyki, okaże 

ón, iak nasza słowiańska mowa udzielała słó,,.­

innym ięzyk~m, i naw.:rniem pożyczała wyQ . 

brażenia, i ich tłómaczenie. la tylko ośmielę 

się mówić cokolwiek o abecadle słowiańskiem 

i pomnikach, które mamy dawnego Rossyan 

ię.zyka, i o prędkiem icgo, choć w póinćy e-. 

poce, wydoskonaleniu. 

Dwoiakie mamy w słowiańskiey mowie 

abecadło: iedno K urylica , ptzyswoione SS. 

Cyryllowi i Mctodyurzowi, i którego w Rossyi u­

żywamy. Drugie Głagolitańskie' zwane po­

wszechniey Bukwica, w używ~niu Jlliryan 

będące. O różnicy zaś dwóch abecadeł 

W Rossyi, nie teraz iest mieysce do mówienia: 

bo tu tylko krótko rzecz czynię, 0 prawdziwie 

różnych abecadłach. Podniosły się spory, czy 

Bukwica iest dawnieysza od Kurylicy, kto o­

bydwóch abe~add iest twórcą, i, iak często 

E 
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bywa, iedni zbyt odległy (b) <lrudzy zbyt bliski 

pochod (c) 1ym literóm naznaczali. Niech kto 

iak c;hce, Głagolita1l.skie z Runicznemi miesza 

literami, (cl) my w naszem ruskićm abecadle 

widzimy litery, których Grecy w X. wieku u­

*ywali. Ktokolwiek przeezyta w Paleografii 

greckiey Montfaucona ( e) kart~ tego chara­

kteru, przeczyta z niewielką trudnością dzieło 

ruskie. W bibliotece paryskiey znayduiemy 

{b) Grubissovich w dyssertacyi 1766 r. w Wenecyi 

wydam~y, chce dowodzić, ie Fenizyusz z Pry• 

gii, przed erą chrześciail.ską Głagolickie wyna­

lazł litery ; pokazuie, ie nazwiska liter są po­
gańskie; Chrześcianin tedy niemógł ich wy· 

myślić. 

(c) Abliandlungen einer privat Gesetschafft in Boeh· 

men
1 

5 Band. S. 300. !est rzucone w tey roz­

prawie mniemanie, ie Głagolicki charakter iest 

dopiero wynaleziony w XIII. wieku. Dosko· 

nała iest odpowiedź na to twierdzenie u Dob· 

11era, Abhandlungm der Boehmischen Geselschafft 

i 785· S. IOI, 

(d) Grubissovich w przywieclzioney rozprawie wy· 

drukował, iedno i drugi.e abecadło. 

(c) p. z70 i dalsze. 
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pollobne tego wieku pisma ( f) i dodawszy 

składane litery i siedm Głagolickich , równe 

abecadło ułożymy. Przeciwnie w Głagolickiem, 

ie<lnn iest tylko litera podobna do litery ~re­

ckiey. Rossya przyięła wiarę z Carogrodu , 

prz yięła razem i naukę czytania, i pisania. 

Czechy straciły pr~dko, po nawróceniu 

się swoiem do wiary chrześcia11skiey, narodo­

we abecadło, (g) zacz~li Gotyckie litery wpro­

wadzać Mnichy (h) i podobno do Polski iu:i 

weszły litery w Niemczech używane. Zapewne 

pomniki pisma polskiego nieprzechodz(\ wiek 

XLV, i te wszystkie są z„tchodniemi literami 

pisane; zostawione u nas szczątki Głagolitań­

~kiego charakteru, zdaią się bydź Wf(.drowne. 

(f) Nouvelle Diplomatique de la Congregation de 

S. Maur. 

(g) Saczawski Mnich, u Menkeniusa, Scriptorum 

rerum Ger~anicarum T. III. p. 1788. mówi, ze 
w jedenastym wieku Libri lingua: Slavica; deleti 

omnino, et dis~rditi nequaquam ulterius in eo loco 

t'ecitabanti". Mnichy niemieck~e tłumili te pi. 

sma. Odtąd w Dyplomatach, i na monetach 

widzimy Gotyckie litery. 

(h) Patrz Hayeka, BalLina, i innych. 
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Rossya ieclna i llliryą. ząchowały rożne ni~...: 

zmiernie mię,dzy sobą, ale właściwe swoich 

dyalektów litery. Niech każdy patrzy na to 

abecadło, iako na ważne r>amiąlki naddt:iadów: 

niech nikt tą różnicą od zachodnich prawideł 

nieodstrasza się, trudność iest niewielka: i tą. 

usuniętą prze~ rozsądnych nauc;z;ycielów zo­

staie. 

Mowy ludów zapewne są ważną czę,s?1ą 

nauk; w iakiem one były stanowisku. w Rossyi, 

w takiem bydź mu,sia{ i iECzyk. Szanuie Eµ_ropa 

dzieło historyczne Nestora, w początku iede~ 

nastego wiekti; ale widzi długą przerwę dlą. 

·nauk w Rossy i, choÓ we "\vzglę,dzie historycznym 

moźe to państwo ważne okazać w średnich 

wiekach pisane podanifai i czynione opisy. M;ą­

my za VVłodzimieqa W. :pis\;lny nowy testa~ 

ment, złożony w skarbcu WW. Xiąż(\t Ros-

6iyyskich, a przez Iwana Bazylewicza dany 

Haraburdzie,posłowi Króla Stef a n a i w Ostro­

gu d1,ukowany. Mamy Ewangeliie własności~ 

W. Xię,cia, Lit. VVitolda będące, i w Bibliotece 

poryckit<y źł.oźone; mamy r6żne listy przy­

mierne i inne tirzę,dowe i prywatne w ros­

syykiem piśmie! Mimo różnicę, kilku wieków 
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widzimy tę,ż samą pisownią, też same wyrazy. 

Lud nócił pienia, ale długo poety niebyło; z 

rymotwórców bowiem ręki Gram.maty ka czę.­

sto odbiera swoie we wszystkich kraia.ch wy­

doskonalenie, a wymowa przyymuie w pewnym 

stopniu kwiaty, które ta nauka siać uczy. Za 

oyc<;t. Pi ot r a W. zaczflła choć słaba przyświe~ 

cać zorza doskonalenia ię,zyka. vVkrótce po~ 

tem Łomonos6w .uwiecznił się, Grammatyką, 
I 

Tretiakowski o~mielił sifl także ~hoć złe pisać 

wiersze. Obydwóch uprzedzili Baranowicz i ci, 

którzy duchowne nawet wydaiąc w drukarni 

kiiowskiey dzieła, herby tych, ki órym xięgi 

.swoie poświęcali, lichym wykładali wierszem, 

Nastąpił niehawnie ten czas, że greckie wier .... 

szów prawidła, stały się, Wspólne Attyki i 

Rossyi mieszkańcowi. Długo Rossyanie nie­

zaymowali mieysca między uczonymi: długo 

ten kray był obcym dla umieię,tności. Dr:l;.ewo 

iednak umieiętnie zaszczepione prędko kwi .... 

tnąć zacz!;(.ło, i dóyrzałe iuż owoce pracy w 

wielu względach od Rossya.nów odbiera Eu .... 

ropa. Ważne z rozkazu rządu podjęte po .... 

dró:że , czynione odkrycia, wspom,agaią po..,. 
wszechną :p.rnssę umicięlno$oi. 

\ 
I 
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Polska udzieliła pierwszą drukarnią Ros~ 

sy1 z Wilna za Zygmunt a Augusta. Da­

ła Biblią w Ostrogu za St e fa n a Batore­

go drukow·aną i inne dzieła. Rossyyska mowa 

udzieliła nawzaiem wiele wyrazów, które cu­

dzoziemszczyzna niekiedy po zgonie Zygmunta 

HL zastąpiła: daie nam i 11aukóm taż Rossya 

·wsparcie, i całey Europie staie się, teraz wzo­

rem o§wieconey gorliwości. Mówić o potrze­

bie iE:(zyka .naywię,kszego w Europie narodu, 

rzeczą i est niepotrzebną , zwłaszcza w kraiu, 

którego panuiący mówi i pisze szczególniey 

1ym ię,zykiem, w którym do tronu i do nay­

·wyższych władz ośmielamy się IJrzemawiać. 

Szanuymy ten dar naywyższy, że nam ię,zyk 

finniliynego społeczeństwa zostawiono w spra­

wach publicznych: lecz wi1iniśmy się odwdzię,­

czać wspaniałemu rządowi przez sposobienie 

siQ do wszelkiego ro<lzaiu usług publicznych. 

'.L'rutlne iest ich sprawowanie bez tey mowy; 

wreście obciążamy pamię,ć kilku ięzykami, a 

dyalekt pa1istwa miałby dla nas bydź nadto 
? . I . ~-

trudnym . me. me zapewne k~chani ziomko-

wie: dobroczynność Nayiaśnieyszego l\'I o-; 

n arc h y nas wszystkich zjednoczyła. Za wie-. 
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ra:Ymjr przymierze, iakie ludzi6m słowiań'.­

skiego rodu należy. Mieymy, w ręku obiecany 

uczonego Lindego Słownik: wspomagaymyró-. 

wnie potrzeby ięzyków i wyobraże1i. Nikną 

trudności, gdy ie kto pragnie i umie zwyciężać. 

Statuta litewskie pisane były po rusku: 

akta wielu powiatów do ~rodka sicdmnastecro 
b 

wieku, toŹi sa1;no zachowało pisn10. "VVilno i 

Kraków„ a potem Ostrog„ naypierwsze miały 

ruskie drukarnie: ie:źli w W enecyi drukowa -

ne w tym ięzyku pisma ; za doświadczenia 

pienvsze tylkó uważać zechcemy. Jest to więc 

ięzyk znany naddzia<lom naszym, język zctrzą­

du polskiego uczony pierwiey z potxzeby, a 

potem z rozkazu: Kommissyi eclukacyyney ,y 

szkołach bazyliańskjch. Uczde się wjęc ucznio­

wie, nie nowey ale dawney słowiańskiey mo-

wy. 

JW. Wizytatorze! prace twoie umie­

my cenić; chcesz aby w wielu ięzykach bło­

gosławił uczeń iedney oyczyznie: uważasz 

mowę rossyyską za konieczną naukę i iey u­

czenie się prawi~ między pierwsze policzyłeś 
I 

powinności: wykonywa<! będę z gorliwofoią 

twoią woJą. 

\ 

, 



Młodzi Szlachetna! mówiono tobie wczo­

:ray w św1ątyni BOGA i przybytku nauk, że 

szczęście twoie i los tey ziemi zależy od twe­

go dobrego i umieięlnego postępowania. Ucz; 

się tey mowy, w któ ;cy nicbawnie ma wy­

dać prawa kochany Monarcha, w którey 

będziesz mówił do walecznego ludu, ok.rywa­

iącego sję tuk dawno laurem. Korony dębowe 

i wawrzyny uczonych, na iednym są złożone 

ołl.arzu, dla 'vszys~kich tego wielkiego mo­

carshya 111icszka1iców. 

III. 
O przypadkach po.wrney. śmie-rei i sposobach przy.­

wracania tak obumarłych osób do zycia. 

Jest powszechne pomięclzy uczonymi le­

karzami zdanie, iż nie należy wiadomuści le -

karskich pom,i~dzy ludem rozsiewać. Kto al­

bowiem całey umieię,tno~ci 1" pierwszych iey 

zasadach należycie nie objął i nie zgruntował, 

dla tego zastosowanie iey do użycia, łatwem 

i zrozumiałem bydź nie może. SL"ąd poszło, iż 
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pisma zawieraiące w sobie wiadomości lekar_; 

akie dla pospólstwa, albo opisuiące, tak nazwa­

ne domowe lub gospodarskie leki, więcey po­

dług zdania uczonych zas1.4;o<lziły, aniżeli po­

n1ogły mnie)'.' oświeconemu ludowi. 

Niewchodząc bynaymniey w rozbiór i 

warto~ć takowego zdania, i przypuszczaiąc, i~ 

z prawdą w samey rzeczy iest zgodne, przy-

11nać wszelako potrzeba, iż mogą bydź nie­

które zdarzenia chorowite, lub gw·ał:ówne i 

prędko się śmiercią kończące przypadki, w 
których niepedobn 1 iest zasięgnąć r.tdy uczo-: 

nego Lekarza; a zatem, ie nietylko iest rzecz~ 

dobrą, ale nawet nieuchronną każdey zwie-

rzchności, każdego rządu powin11oś ~ią 1 starać, 
się dadź wszędzie ludowi dokładną o tako­

wych przypadkach wiadomość, i oswoić go 

:ie tak powiem, ze sposobami, iakiemi się, ra­

tować ocl nich powinien. Z tego powodu 

wszystkie oświe.ceńsze naeody, starai(\ się roz­

siewać i nadgradzać takie pisma, które dążą 

do oświecenia ludu o istotnych iego potrzebach 

i korzyściach, lub które podaią mu sposobyra­

towania się w gwałtownych i niebezpiecznych 

przypadkach, albolite~ Wikazuią drogę, ia.ką 

Grudziiń 1805. F 
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póstępować dla uc11ronienia si~ od nich, po„ 

:winien. Te są przyczyny, dla których posta­

nowiłem rozebrać, w teraznieyszem _piśmie, 

'\vszystkie przypadli' pozorney śmierci (<1.sphy­

xia) wskazuiąc okolicznofoi, w jakich się wy­

darzać zwyk_ły, rozbiera:iąc ich fizyczn~ przy­

czyny, i opieraiąc na tym rozbiorze, tak spo­

soby chronienia się, iako i ratowania od nicl1. 

Te przypadki bardzo są w kraiu naszym po­

spolite i częste; a dobra i ro.tsądna pomoc b.:il'-

. dzo iest rzadka. Sposoby ratowania się, któ ­

. rych pospólstwo tu i ówdzie używać zwykto, 
. \ , ' 

są c1emq.e, nie~ostt:i.teczne, na samych zabobo-

nach oparte, i czę.sto nawet szkodliwe. Ci za­

tem, dla którycl1 skł..td nauk w og6.Lrrości, i u­

miei~tności fizyczne nie są obc~, łatwo zro­

zumieią teoryą tych nies-zczę.śliwych wydarzeń, 

i sami o wart.ości proponowanych ratunków 

sądz ić potrafią; mniey w tym rodzaiu uczeni, 

przestaną na opisie samych praktycznych śro­

dków, iakie do ratowania w zdar.ze·niach tych, 

za naylep~ze są uznane. 

Rozróżnienie prawdziwey śmierci od po­

zorney, iest iedną z rzeczy w doświadczeniu 

naytrndnieyszych. Często pozorne znaki zdai~ 
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si~ -nas 0 niew:\tpliwym zapewniać zgo1tie, kie-~ 

dy należyta ,staranność życie przywraca. Częst~ 
gwałtowne przypadki dla tego iedynie prawdzi­

\Vą śmiercią się kończą, że niemasz potrzebne..; 

go, około napozorumarłych,starania. Wszy­

stkie ~naki, po których się śmierć pra.wdziwa po­

znaie, dopóty są niE:pewne, dopóki się nie za;_ 

cznie prawdziwa i ostateczna dezorganizacya> 

to iest: dobrowolny rozkład źwierzęcy, czyli 

zgnilizna. Lecz i -ta, iakkolwiek w dalszym 

postępie nayoczewistsza, w pierwszych swoich 

początkach bardzo iest wątpliwa, i zaledwo 

się przez szczególny rodzay fetoru oznacza, 

który zwyczaynie trupim nazywamy. Iednem 

słowem, niemasz żadnego pewnego znaku, 

któryby wskazywał moment w którym · · ' zyc1e 
prawdziwie wygasło. W czasach naszych 'są-
dząc fizyologowie o przytomu'ości życia, przez 

pozostałą władzę ściągania się w muskułach 
r d ' a zą umarłych napozor' przez galwanizm 
do~ · d ' · · · swia czac, I twierdzą: iż gdzie mięsa bo-

dźcem łym owałto~·v d tk . , . . . . o • nym o męte, sc1ąga1ą 

się, ieszcze, tam życie niemoz' e b l ' ł . . yc z zupe me 

'Wygasłe. Twierdzenie to, iest w samey rze­

czy bardzo pewne w teoryi, lecz .&tąd iednakżc 
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wnosić w doświadczeniu nie naleźy, iakoby we 

'vszystkich przypadkach niezupełney śmierci, 

życie i dawne zdrowie przywrócić na powr6t 

można." Widziano albowiem mięsa, we trzy 

dni ieszcze po śmierci, zh clotknjęciem galwa­

nicznem mocno drgaiące, kiedy zmarłyćh na­

pozor po upłynieniu nawet kilku minut wskrze­

sić w niektórych przypadkach niepodobna. 

Może albowiem nadweręże~ie organizacyi bydi 

takie, iż p6źnicy czy prę,dzey prawdziwa śmierć 

nastąpić koniecznie musi; mogą płyny oiała 

naszego zatrzymać się, w swym biegu, osty­

gnąć, i skr?.epnąć do tego stopnia, w którym 

niepodobna ie do dawnego ruchu, umię,s zania. 

i stopnia ciepła przywrócić. Krótko mówiąc, 

można osoby pozorn~ dotknięte śmiercią rato­

wać wprawdzie, aie niezawsze. Może pozor·­

na śmierć bardzo bydź od zgonu ostatecznego 

daleb, a z tero wszystkiern iego odwr6cenie 

niepodobne. Lecz gdyby ieden tylko ze stu, 

mógł dobroczynnem dziełem sztuki .powrócić 

do iycia, zaws~e ludzkość wiele na tem zy­

skuie, iawsze tak zbawienna umieię,tność warta 

1est zachtt.ceńia i wsparcia. Có~ dopiero m6-

wić, k.edy niezlicz;onę doświadczenia pokaza.,. 
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ł'y, ;ie, aby tylko pomoc zbyt późną niebyh; 

'\'•f.ię,ksza daleko czę,ść tych nieszczęśliwych zno­

wu zµpdnie przychodzi do siebie. lest to za­

tem nieludzki i okropny zwyczay, mieć na­

tychmiast za umarłych, opuszczać lub grzebać 
wszystkich 1ych, l.Lórych_ upadek, uderzenie, 

uduszenie lub tym podobne .zdarzenia,pozbawiły 

zwyczaynych znakow życia. A wszelako zwy­

czay ten bardzo iest pomiędzy gminem po­

spolity. Stąd pochodzi, :ie wiele ossb żywych 
i do ratowania podobnych, staie się. łupem. 

śmierci, iedynie przez niedbalstwo lub nie­

wiadomość powszechną. 

Nazywamy pozorną śmiercią wszelki przy-

padek, w którym wiizystkie w oczy wpadaiące 
znaki życia, iakoto ciepło, krążenie krwi, ruch 

-wszelki, czucie i użycie zmy•;łow; znikły, przy­

naymniey na pozor zupełnie, a wszelako ży­

cie niewygasła i przywróconem na powrót bydź 

może. Niemożna tego przypadku nazwać z 

niektórymi pisarzami za.trzymaniem, czyli za-­

tamowaniem życia, boby to znaczyło, ze życie 
może na czas nieiaki ustać i znowu pow1 ócic, 

co ani z rozumem, ani z doświadczeniem nie .... 

iest zgodne. Prz_yw1·ócenie do·życią w ta.kim 
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przypadku byłoby prawdziwent z1nartwych...; 

wstaniem; a to, gdyby mogło byd:. podobnem 

w minutę po prawdziwey śmierci, niebyłoby 

niepodobnem w godzin~, ani w eh.i kilka. Stąd 

wypada że osoby pozorną śmiercią dotknięte, 

żyią; lecz na czemby to życie zależało, trudno 

iest oznaczyć. Nie wc110dząc zatem w tem 

mieyscu w żadn&- o tak mało zrozumianym 

przedmiocie rozumowanie, przyst~puię do ro­

zebrania szczególnych pozorney śmierci przy-
, ' 

padkow, do wyłuszczenia ich przyczyn, i do 

podania nayprostszycl1 ratowania ·się w tych 

zdarzeniach sposobow. t 

Smierć pozorna t1owo narodzonych (Asp11y­
xia neonatorwu). 

Naypierwszy przypadek ~mierci po­

zorney iest w dzieciach nowonarodzonych, 

które niekiedy"! bez żadnego znaku źycia 

na świat rrzychodzą. Przyczyna tego przy­

padku iest przyciśnienie sznurka pępkowe­

go w czasie porodzenia. Dop6ki albowie111 

d~iecię oddychać nie zacznie, dopóty iego do­

skonałe, ciągłe i zupełne z matką, przez miey­

sce, (placenta) i pomieniony sznurek złącze­

nie nieuchronnie iest potrzebne. Pominąwszy 

albowiem potrzeb~ pokarmu, które płód w: 
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1tlaciel'Zyńskim żywocie, iedynie z matki mieć 

może, a co do teraznieyszey uwagi naszey,ia­

ko pozorney śmierci sprawić niemogące, nie 

naleiy; mieysce i sznurek pępkowy, któremi 

dziecię z matką się łączy , zastę,puią w niem 

czynność płuc i oddychanie, bez którego, iak 

każdemu wiadomo, żyć ani momentu niemo­

żna. Dopóki zatem dziecię, powietrza w płuca. 

nie wciągnie, i oddychać pie zacenie, dopóty 

wspomnionego z in.:i:tką przez sznurek pępko­

wy zwjązku1 api na moment przerwać bez nie­

bezpiacze11stwa utraty życia nie mozua. Stąd 

poohodzi, iż zawiązania, czyli węzły sznurka 

w żywocie macierzyńskim zdarzone, nieu­

chronną śmierć płodu ciągną za sobą. Stącl 

ieźeli w czasie porodzenia, sznurek pępkowy 

naprzód się wysunie, lub obok z głową w sa­

mym przechodzie się, znaydzie; ieźeli przypa­

clek ten postrzeźonym od pomagaiącyc11 poło­

gowi niebę,dzie, lub sznurek cofnionym na po­

wrót bydź nie moźe; uciśnienie iego od głowy 

iest nieuchronne; iakowe uciśnienie ieżeli nad 

minut kilka nie trwa, śmiercią pozorną, ieżeli 

dłużey, prawdziwym i ostatecznym z gonem 

dzieciłłcia, sj~ końcl'y. 
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Przycifoienie sznurka pępkowego w dwo­

iakim uważać się zwykło względzie; to iest, 

albo uciśnienie to, iest takie, iż krew z miey­

sca do płodu wolno przechodz:, lecz powra­

cać od płodu do mieysca nie może, alLoliLeż 

~akie, iż mogąc z płodu do mieysca przecho­

dzić, zatamowany stam1·ąd ma powrót. W 
pierwszym przypadku, zgromadza si~ krew 

w dziecięciu~i;w~biera zbytecznie; w drugim, 

dziecię znayduie się w rzetelnem wycięczeniu 

i niedostatku soków potrzebnych. Pierwszy 

przypadek nazwano apoplexyg, drugi tndłościq. 

W pierwszym przypadku, dziecię wydaie 

się całkiem nieżywe, twarz nabrzękła. iest i 

zupełnie sina lub czarna, oczy na wierzch wy­

sadzone~ a cała powierzchnia ciała albo i est 

sina, albo tu i ówdzie obszerne plamy sine 

maiąca. Ciało iednakże nie iest zimne, i arte­

rye pępkowe niekiedy biią widocznie. leż~li 

takie znaki pozorney dziecięcia śmierci to­

warzyszą, należy natychmiast po urodzeniu 

sznurek pępkowy przeciąć , i wprzód nim sier, 

zawiąże, c9kolwiek krwi z niego wypuścić. 

W irugim P.rzypadku pozorney imierci , 

to · iest omdleniu, imierć zdaie się. bydź nie-

'\1,'.\![lihv.1, twarz i c,1łe ciało icst hlade, wargi 

$ nc, ręGt', nogi i s:1,,~zi:ka spoduia obwisłe1 

niekiedy ciało \1 ypuszczonemi czarne mi cx­

kremeu1 ami zmazane. \V tym przypadku na­

kży na<le'' szy··t' o unikać przecięcia sznura 

pępkowego; w lakiem albowiem zdarzeniu nie 

możnaby wjęcey dziccię<'iu krwi zatrzymaney 

,._. mier"u przywrÓ :'ić, ~ z ,1em. zguba icgo 

byłaby 11~eu _·h;o ,rn. J.. }" :lSlhwhv11::y :· at~m sznu­

rek n!etkn;ę•y, sta"'aĆ1 siEt 11a.leży pierwsze 

odetchnięcit. przywidJ.:;:. <lo :,J,.;,tku. Na ten ko­

n j c skn1ui.i si~ hnffz cl:r.ie ięcia zimną ·wodą, 

r lddaią . ą poJ "O'.l moc ie zapad.J, iak•' rzp. 

. ammoniiak, pospoącje nazywany spiritus salis 
ammoniaci, ocet mocny i t. d. Okłada się żo­

łądek ciepłćmi chustami; \•vkłada się palce w 

usta, dla w z- budzenia w nich h·kkiey irrytaryi, 

i skrobią się zwolna podeszwy. Skoro dzieci~ 

raz odetchne;.ło, należy ie tak zostawić, dopóki 

zupełnie do siebie nieprzyydzie, i głosu mocne­

go nie wyda; na ówczas dopiero zawię,zuie się, 

i przecina sznurek pępkowy. 

Lecz w obydwóch tych przypadkach isto­

tna pozorney śmierci in·zyc:tyna, nie tak na. 

z1Jytecznćm zebraniu si~, lub niedostatku krwi 
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w płodzie zawisła, iako raczey na tent, i~ bieg 

iey przez sznurek pępkowy bę,dąc zata1110 wa­

ny, przerywa si~ zamiana. krwi czarney 1 iaka 

iest :iyłoni właściwa, w arteryalną ; iakc1. do 

utrzymania cyrkulacyi ciepła źwierzęcego , a 

tćni iamem i :iycia nieuchronnie ie o. t -.,y ka­

Żdyrri moniertcie potrzebna;- przez co wstrzy­

niuie si~ naturalne poruszenie krwi W sercu i 

naczyuiacH, a :iyde i ciepło źwierzęce umniey­

szać się i gasnąć s~opniami zaczyna, leżeli 

żatem po urodzeniu dziecięcia pozorną śmier-) 

cią tkniętego, można przez radzone powyżey 

irrytacye, bieg krwi prze:14 sznurek pępkowy 
na11owo wskrzesić, na ówcżaS dziecię oddy-

cl1ać natychmiast zacznie, i pozorna śmierć 

zupełnie iest oddafoą.a. leżeli zaś tego dokazić 

niemożna; starać się natychmiast należy, po­

budzić piersi do czynności i odetchnięcia. Na 

ten koniec przyłożywszy usta do ttst obuniarłe-· 

go płodu, wydąć mu zwolna piersi, a potern 

przeż powolne ucifoienie żołądka wdmuchnio-: 

ne powietrże nanowo wycisnąć, i to dopóty 

powtarzać, dopóki dzieci~ własną siłą oddychać 

nie ~acznie. Ogrzewanie za pomocą chust cie­

płych, nagradza pocz€j,ści niedostatek ciepła. 
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riwierzęcego, i śmiertelne ~r~epnienie sok6w 

~późnia. Rozróżnienie ~atem dwócl1 WSJ10-

mnionych pozorney śmierci pqypadków, na to 

istotnie i koniecznie iest potrzebne, ażeby w 

przypR.dku apoplektycznym przeciąć sznurek 

1HJ.tycluniast, w drugim zaś nie 'vprzód, aż 

Jcicdy znaki życia, oddech i czerstwo~ć zupełqa 

JJOwrócą. 

lJdf4sze~i lub iakimkolwiek spos()bem zadławim/. 

Częstokroć z 11mysłu lub przypadkiem 

tamuie się u zdrowych ę;kądinąą. ~sobac}i 
oddech. Mamki lub :piańki, kła<ląe małe 

niemowlęta przy sobie, lub przy~rywµ.iąc ie 

nie~slróź;1;P poduszkami, bywaią p.iekiedy 

przez zatknięci1 · przypadkowe ust i nozdt·zy, 

i h uduszenia i .>mierci przyczyną. Są nie­

iszczę,śliwi, którycl1 pr~eciwny los, do rozpa­

czy i wydarpia ,sobie życia; przez powie ... 

szenie ,się, ~ci~nieµie ,szyi, lub ~apchnienie 

ciała iakiegoś w gardziel, przymusza. Ta­

kowi, ieżeli. }Jrzypadek ich wcześnie po-

15trzeżonyin będzie, mogą ies,zcze bydź ra­

fowani' i przywró~eni do iycia. s~ nako..-
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niec, którzy prz~z złość i nic~odziwc zamy­

sły, innych o utraLG życia przeli zu.'arnowanie 

oddechu przyprnwiaią. lakowe z.:itamo,vanie 

oddechu różnym się, wykonywa townie usta i 

sposobem; albo bowiem zatykaią s:q { wc.ł­

nozdrzc, nie '";puszczaiąc do rłuc, ani z ni· h 

nie wypuszczaiąr powietrza; afoo przyc1„l\.a Sit(. 

mo ·no gardbiel, czyli kan.lł p3wielrze do 1;łi1c 

prowactzący; c.7.asem ciało iakid obce w 

kanał 1en zaperiłe tamuic rm ie1rzu prz<'Y­

ście. 'V sz, ~1 '-.ie te pt zy patl.-.i koli :zą , si~ 

nat(>m, iż odćyd1anie za a.rno\..'aeP i, „t zupeł­

nie; i t._1i za.warte w j)łucach Plj''jetrze od­

dane na po-.iv·óL, ani nowe wc!ą;ni:me hydź 

nic .noże. \V s1:ys0y zatem u l- s;;rni , za­

dławieni i powieszeni iednym zuJwłn i e mnie­

raią sposobem, to iest z 11iedop1.sz~zoncgo 

oddychania. Niemasz ZJ.Ś żaJuey w ciele 

żyiąrem funkcyi, któraby tak blisko z ży­

ciem. była związana, iak cyrkulacya krwi i 

oddychanie; owszem pierwsza nawet od <lru.. 

gi.ey po wię,kszey cz1ści zakży. Sląd pocho­

dzi, iż zatamowanie oddechu nawet naykr6t­

sze, natychmiast ś.::iąganie się, serca i żył 

Liiących, a tem samem i cały bieg knu 
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·wstrzymuic, i śmierć pozorną natyc1·miast, 

a prawdzi\\ą hanlZ<l w Jcólkim cza.sie cią­

gnie za sobą. 1\lochani:am tego zdarzenia 

burd.w iost dla ~wimlomyC'h począllów fizyo­

logii i chemii łahvy do }HJi"cia: a mnicy 

mn\.·et fizyologii świadomym, uaslępuiącJ in 

go sposobom wyob1'a~ić można. 

\V szystkie źwicrzęt.a gorącą krew maią · 

ce, maią serce dwókomórkowe, albo rac:wy 

dwa sexc<> razem z sobą złączone_; lecz których 

iwóżności nic kommunikuią z sobą nawzaicm. 

Z tych iedno (lewe i tylne) rzuca krew do 

arleryi aortą zwnney, llóra ia, za pomocą li~ 

cznych gałę;~i po całćm ciele rozwozi, i wszyst­

kie cz~ści żyiące odżywia, l.armi i ogr z ewa. 

Cała ta krew, skoro w ostatni<'h aorty gałązkLtch 

celowi temu uczyniła zadosyć, powraca ku 

sercu nazad, źbiera się w żyłach coraz zna­

cznieyszych, i przypływa do próżnośn serca 

przeduiey i prawey. Z Ley .nieinac zey na po­

wról do lewego se1 ca .zwrócić się może, ia k: 

tylko przechodząc przez płuca, w których df>­

znaie odmian lym, iakich w innych czt:tściach 

ciała <loś,'\>ia<lczyła przeciwnych. Ta albowicn1 

krew czarua wqgl<'lll i wodorodcm obci!\Żona 
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piezdolna więcey icst ani do ogrzewania, ani 

do karmienia i odżywiania części ;iyiącyc11, i 

:oieinaczey pierwsze swoie w~asności odzyskaó 

może, iak tylko ,zetknąwszy się z powietr;rnm.. 

;i.tmosfery, co iedynie w płucach nast(\pić nio..,. 

:ie. W tem zetkiiięciu ,zbytecznego węgla i 
wodorodu się pozbywa' tudzież kwasorod w 
.siebie przyymuief Jeżeli ,zatem ,zatąm..uie si~ 

pddech, ii tern samem, i ,zetkni~cie krwi z po.,. 

wietrzem, naówc;zas krew czarna? iaką serce 

)?rawe do iirt~ryi płll-cJ1ych przesyła, 11ie pod­

pada tym odmianom , ial:im pr~ez zetkni~cie 

~ię z powietrzem pod.pa~dź powinna, a [l.<atem. 

~upełnie do odżywienia i ogrzewa1iia części 

żyiących niczcloh:J.a, qo ąerca iewe~o przycho­

dzi. To ,zatem seri::e pieodżywiaiącą go krwią 

,zalane, p. tem ,samem wrażenia tego, które ie 

do czynq.o~cj pol;iu<lza, nieqoznai~ee , ściągać 

się pr,zcstaie, pr~ez co zatrzymuie pię n.atych­

;miast bieg krwi w systemacie aorty, a całe 

ciało ,znaydu.ie się beµ ożywienia i ciepła, Sta_d 

czucie, władza ,zmysJow i czynno$ć mozgq, 

;które od pżywienia zależą, µstaią, całe ciałt 

iStygnie, i następtJ.ią wszystkie pozorney ~mier­

~i znaki. Ponieważ za~ krew arter;ralua ró~ui 

) 502 ( 

si~ od Ży lney wesołym i iasnoczerwonynt 

.kolorem; zatem skoro żylna krew <lla zatamo­

'1anego oddechu, w arteryalną się, ·zamienić nie 

!noże; cab powierzchnia ciała, w m:ieyscach 

zwłaszcza tych, w którycl1 kolor krw.l mocniey 

się: przebiia7 sina byd:l. musi. Dla tey przy­

czyny twarzl osób udusżortych cała iest sin~ 

i niemal grahatdwd lub ciania, Stąd otwiera-­

iąc ciało osob uduszonych lub powieszonych; 

wszędzie w arteryac11 zamiast iasr.10czerwo ... 

ncy znayduiemy krew czarną i rzadb,. 

Dla tak znaczney pełności i siności twa-

. rzy osob uduszonyc11; rozumieli dawnieysi 

lekarze, iak i dotąd ieszcże wielu rożumie, iź 

dla no.dto mocnego zeb1·ania się, krwi w gło-­

wę,; powieszeni i wszyscy uduszeni w ogólno­

ści z apoplexyi itmieraią} a wszystkie sposobY, 

podarte do ratowania. tych nieszczę.śliwych 1 

iedynie oddalenie tey pełności od. głowy i 

usunię.cie apoplexyi miały na celu. Z a 
przyczynę tey apoplexyi Iia.zrtaczyli przy-., 

ciśnieninie ±ył karkowych, ( venre litgulares) 

przez które krew z głowy do prawey pró .... 

źności serca powraca, tudziez przeszkodze .... · 

ni~ wolnemu roawiianiu $i~ płuc1 co J?oąo"'.! 



Lme !'on 1·0 ! · 1''' .1. z głowy Ła1 W\\ .u; lllł<l·· 

!o. Lh:6 późniC'ysze doswia<lczcuia . przeko~ 

zrnłj' :l1Jslal cc,,;nw, i:i 111 niem mi-e to całkiem 

ie-,1. W) f h.'· .\. llilj°').'ZOJ: ('0 lu przyci~niC 

nia żył k..tr:...1.iwy..:l1: , i ,tlo:nP i<'"t ·c;z.)st­

k;m lckat:rnru dawtle <lo§, ·iat.iczenie Lowera, 

llóry " psic żyly te ~ oby cl och strou 

szyi %''"' •<\z"ł, 'P ·;i.ez co wourtJ tylko na­

lJJ':i.111i„Lść ;.;e·.1 ,1ę1znych części głowy~ leci 

nie apo1 kq a nast<'\piła. Vau Swieten, to 

samo dcśwh„ !~·zenie powl6:zywszy, widz.iał:1 
i:i l"~s bynaym.uey nie cie:-pia.ł, a po za­

hiciu go .i ;Lworzeuiu gł:u''Y, nayumieyszych 

;i1J1•pk yi '1.W k;) v nie okoz..ił:. Roku i782 

w .E,ly11!Jurgu prz~znacwny był, na.doświad­

czeuie w iey micr~e, skazany na powieszenie 
r • ( 

zbczyn..:a, lY klórym tak "szystko urządza~ 

no, i;t. po\v16z przycisnąwszy gardziel, 

wzmiankowanych i:ył l oho<'znych szyi wcale 

się nie dotykał, wszelako powieszony ró-­

wnic pl'ędko .i.ak i1ini skonał; a w kilka po­

ŁĆm minut odpuszczony, za<lnym sposobem 

do życia. przyvvTóconym hycli niemógł. 

\Vię,c me przyciśnienie naczy1i krwistych 

s.zyi, ule iirzycifoicnit: gardz1ela1 a zatćm 
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zatamowanie oddechu, iest przyczyną śJUier...: 

c1 powieszonych. Co doświadczeniem P. 
Monro · zupełnie się, potwierdza; który, gdy 

psa tak z umysłu powiesił, ażeby wszy­

stkie żyły na szyi przycisnąwszy, gardziel wol-

11ym od uciśnienia zostawił, pies lubo przcir 

dwadzieścia zawieszony minut, bynaymnjey 

niecierpiał, a uwolniony zdrowym się, i zu­

pełnie wesołym okazał. 

Stąd pokazuie się niewątpliwie, że sa­

mo zatamowanie oddechu iest przyczyną 

~mierci powieszonych. Lecz i to zatamowa­

nie nie wstrzymuie krążenia krwi przez płu­

ca, iak dawniey rozumiano, a tem samem i 

do apoplexyi. nie prowadzi. Podług albo-­

wiem doświadcze1i P. Goodwyn, płuca czł@­

wieka miernego wzrostu, nawet wcząsie nay­

doskonalszego wytchnienia I 09 calów kub i- . 

cznych powietr.r.a w sobie zawieraią; klóra 

to ilość powietrza aż nadto wystarcza do 

utrzymania naywolnieyszey \w tćy wnętrzno­

ści cyrkulacyi. Zatem przeszkodzou:-:etk.ni1:&­

cie się krwi z powietrzem w płucach, a tem 

samem niepodobna zamiana krwi żylney na 

arteryalną, iedynri iest p1·awdziwą "V n · "' ' • i~o·w1e-

Grudzień 1805. II 
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~zrmych i uduszonych; śmierci przyczyną. Skąd 

wypada, iż cały tych nieszczęśliwych ratu­

nek do tego iedynie źmierzać powinien; i6d, 
ażeby dobre powietrze do płuc wpro~va<lzić, 

i tym sposobem krew arteryalną w wnętrz­

ności tey uformować; 2re: ażeby sit{. starać 

krew tę, do serca lewego popclrnąć, a tym 

sposobem serce to ze spoczynku do czynności 

i kiągania si~ podbudzić, czyli krócey mówiąc, 

ażeby prz<iz przywrócenie oddechu, przy­

wrócić napowrót cyrkulacyą, a tem samem 

i ciepło źwierzęoo. Lecz że to ostatnie, zda.­

ie się bydź nayistotnieyszym do życia warun­

kiem, że od niego po większey części płyn­

ność i przyzwoite umieszanie soków zależy, 

że czułość nerwów zupełnie za ostudzeniem 

ciała gaśnie; zatem nim oddychanie i krwi 

krąźcnic, dwa ciepła źwierzę,cego źródła, zu­

pełnie powrócą, należy, ile możności, zewn~­

trznćm przynaymniey ciepłem, niedostatek 

wewnętrznego nadgradzać, i iakążkolwiek ie­

szcze czułość w nerwach, tudzieź płynności 

w sokach utrzymać. Należy przez mocne 

i w nayczulszych. częściach wzbudwne irry­

tacye, czynność nerwów i muskułów obudzić • 
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ażeby uśpione, że tak powiem, i do uaywyż...: 

szego stopnia zmnicyszone źycie, ze wszech 

stron razem orzeźwiać i podniecać. \iV szyst­

kie więc sposoby ratowania powieszonych, 

uduszonych, lub iakimkolwiek zadławionych 

sposobem, w nastę,puiących można zawrzeć 

przepisac11. 
l.Jsunąwszy natychmiast przyczynę, od..: 

dech tamuiącą, rozbiera się, chory .zupełnie , 

lub przyn.aymniey rozwalniaią się, na nim 

· wszystkie więzy, ażeby bieg krwi, podbudza­

ny przez tarcie i inne sposoby, naymnieyszey 

niedoznawał przeszkody; kładzie się w wol­

nem i czystem powietrzu' tak' ażeby leżal 

zgh>wą dosyć podniesioną; okłada się, cały cie­

płym popiołem, prażouemi otrębiami, lub o­

wsem, albo obwiia się, w ciepłą wełnianą kołdrę,, 

i kładzie się obok ognia, w tym samym cza­

sie wyciera się całe ciało, dobrze ogrzaną fla­

nellą, którą spiritusem lub winem ciepłem skra­

piać moźna. Małe dzieci, można kazać matce, 

mamce, lub nia1ice, rozebrane do siebie przy­

tulić i zewsząd obsfonić. To uczyniwszy, pod­

daią się, mocne zapachy pod nos, nacieraią sj~ 

niemi skronie , i kładą się rzeczy irrytuiącc 



w nozdrze i usta. leżeli .tnayduie siec, pod r~-; 

ką ammoniiak; tedy moźna go nie tylko dawać 

pod nos, ale nadto parę, kropel z wodą wlać 

w usta, tudzież nacierać nim skronie i szyię. 

W niebytności ie go, mocny ocet może bydź 

zrównym użyty pożytkiem; do nacierania zaś, 

można użyć ciepłego wina lub wódki. Należy 

podobnie otworzyć natychmiast iednę, lub wię,­

cey żył, nietak dla ratowania od apoplexyi, 

która nie iest, iak pokazaliśmy, przyczyną po­

zorney w tym przypadku śmierci; iako raczey 

dla tego, ażeby zobaczyć czyli krew ieszcze 

w naczyniach iest płynna, czy pozostał się iaki 

kol wiek iey ruch? i ażeby przez upuszczenie 
małey iey cząstki, poruszeniu się,J iey, a zatem 

rozpoczęciu wstrzymywaney cyrkufocyi dopo­

in0dz. 'l'o zrobiwszy należy całą uwagę, zwró­

cić na przywrócenie óddec1m. Chirurgowie 

robią sztuczny, tym celem w samym gardzielu 

otwór, wprowadzaiąc we11. rurkf(. spłaszczoną, 

przez którą łatwo można płuca obumarłego 

· wydymać; operacyą tę nazywaią bronchotamiiq. 
Lecz w niebytności człowieka zdolnego wy­

konać operacyą tę, należycie, pierwsza przy­

omrrn. oso ba, pow inna iedną ;ręką mocno zą.-
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mknąc otwory nosa, a usta s,,.-oie do ust obu-· 

marłego przyłoźywszy, wydąć mu płuca świe­
żo wciągnionem w siebie pOwietrzem. leżeli 

zaś iedno lub drugie takowe wydęcie płuc nie­

wystarczy, dobrać należy dwie lub trzy mo­

cne osoby, któreby naprzemiau to samo po­

wtarzały, dopóki się iakieżkolwiek rozpoczętey 

cyrkulacyi nie okażą znaki. ( 

Ta.ko wy sposób wydymania płuc tę wielką 

zda sję, mieć nieprzyzwoitość, iż osoby z za­

trzymanego oddechu umieraiące potrzebuią do 

rozpoczę,cia go nanowo, nayczystszego, ile 

bydź może, powietrza, kiedy powietrze to, 

które z płuc naszych w płuca uduszonego 

wpę.dzamy, iuż iest powiększey części zepsute. 
Dla uniknienia tey nieprzyzwoitości, radzą 

niektórzy używać do sztucznego płuc wydęcia 

miechów, których otwor bądź w usta się, wkła­

da, bądź w nozdrze, staraiąc się pozostałe ust 

lub nozdrza otwory, iak naydoskonaley zaty­

kać- Są nawet wymyślone na ten koniec mie­

chy podwóyne, tak opatrzone klapami, iz za 

pomocą iednego wpędza się do płuc powietrze, 

kie<ly za pomocą drugiego z nich się na powrót 

wyciąga. Monro używał miecha z otworem 
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poclwóynym, tak z umysłu zrobionym, iż każdy 

otwor ied1ię, próżność w nim wypeł.q.iał. Lecz 

fe podobne miechy niewszę,dzie mieć można, 

ani można natyc Lm.i.a-sł- mieć ie w mieyscu, 

wktórem się wydarzyła śmierć pozorna, wdmu­

chywanie powietrza proste, moźe wszystkie> 

te sztuczne sposoby zastąpić, zwłaszcza: że ze­

psucie iego, tylko co przez mocny oddech 

wc:ągnionego, i w takiey obfitości, iaką tylko 

piuca umieścić mogą, nie iest tak wielkie, iak 

si~ niektórym zdaie, i że doświadczenie po­

kazało, że raz odetclmięte powietrze, kilka 

i cszcze razy bez szkody oddychane bydź może. 
Ażeby zaś irrytacyą, ile m.ożności, upo­

wszechnić i rozszterzyć, a pr zez to pozostałą 

iskrę, ży-cia tern pewniey i skuteczniey odżywić 

i podniecić; radzą niektórzy oprócz nacierania, 

ogrzewania, w1'lrowadzania rzeczy ostrych 

wnozdrze i usta; dawać lawalywy z dymu ty­

tuniowego, i przepuszczać iskrę elektryczną 

przez piersi, tak ażeby uderzenie w .same płu­

ce i serce trafiało, i tym sposobem pobudzić 

ie do ściągnienia się mogło. Ten ostatni spo:.. 

sob mam za niepotrzebny i wię,cey uszczerbku 

niż poźytku przynieść mogący, sama albowiem 
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:y~ko ~re.w ~rteryalna. ~erce. lewe skn~ecznie do 
~c1ągmema się pobudz1c moze, gwałt~yna zaś 

i przemiiaiąca irrytacya, iaką iskra elektry­

czna sprawuie, resztę tylko tkliwości wyczer­

pać, a tern samem poź,ądane obudzenie serca, 

niepodobnieyszem uczynić może. Anibym na 

lawatywach tytunianyc11 tyle polegał, ile nam 

z nich korzyści niektór~y obiecuią, chociaż 

wątpić nie można , że w zamiarze irrytowania 

i podbudzania całego ciała, lawatywy takowe 

nie małe znaczenie mieć muszą. L ecz ki.óż 

zwyłożonego wyżey sposobu, iakim uduszeni 

pozorney doświadczaią śm;erci, niewi<lzi? że 

w przywrócen,iu ich do zupełnego życia, nie 

tak idzie o powszechne całego ciała drażnie­

nie, iako raczey o uformowanie krwi artery­

alncy, i przywrócenie cyrkulacyi przez po­

wrót oddechu. 

Na dawanie lawatyw z dymu tytunioweg~ 

wymyślone są osóbne przygotowania, które że 

niepodobna w przypadku mieć natychmiast 

pod rę.ką, zwyczayne lulki mogą ie wybornie 

zastąpić. Na ten koniec wypełnia się iedna lul­

ka dobrze zapalonym tytuniem, idąca od niey 

i-ur.ka cybuc1wwa, wkłada si~ w ot\yor tylney 
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kiszki, a c;ama lulka przykrywa się, należycie 

drugą próźną, prz€:z kt6rey cybuch, gdy si(G 

dmucha, dym tytun-iowy przymuszony iest 

przechodzić do tylney kiszki. Albo maiąc pę­

cl1erz przywiązany do kanki, iakich zazwyczay 

u nas po. wsiach do dawania lawatyw używaią, 

:;i:akłada się kanka zwyczaynym sposobem w 

otwór kiszki odchoclowey, drugi zaś koniec 

:pęcherza rozrzyna się, i obwię,zuie mocno wkoło 

otworu lulki, dobrze zapalonym tytuniem wy­

pełnioney, dmuchaiąc potem przez cybuch tey 

lulki, dym przechodzi do kiszki odchodowey. 

Wszystkie te ratunki, zwłaszcza ciepłe 

okładanie i wydymania piersi, należy konty­

nuować cierpliwie przez czas dość długi; do­

świadczenie albowiem nauczyło, że w niektó­

rych przypadkach pierwsze znaki życia dość 

późno się okazały, a wszelako nie~zczęśliwe 

te osoby zupełnie przychodziły do siebie. Ani 

z drugiey strony, po okazaniu się niektórych 

znaków życia, należy natyc11miast mieć spra­

wę za wygraną, gdyż widziano przykłady osób 

niewątpliwe znaki życia daiących, których 

wszelako od śmierci niemożna było ochronić. 

Dla tego po przywróceniu nawet cyrkulacyi i 
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oddechu, należy ciągle chorego ratować, za­

pa truiąc się na niego, iako na człowieka nie­

bezpieczną złożonego słabością. Ogrzewania 

zatćm ciepłe i ocierania, powinne ieszc ze bydź 

przeciągnione do kill..u, ieżcli potrzeba, t;odzin; 

przytćm leżeli chory iuż połyka, dobrze iest da­

wać mu co kwadrans łyżk~ zagrzanego wina, 

lub gdzieby tego niebyła; e!okolwiek wódki, 

ażeby rozpoczę_tą cyrknlacyą orzeźwić i utra­

C'One siły pnyw1·ó~ić. Nic.b.:Ló1·c przywrócone 

do życia osoby, wpadaią. w choroby, zwłaszcza 

gorączkow~, w klórych należy przyzwoitey od 

k"-cirza znsięgnąć ra<ly. 

Częs ! o osol-y udusz( ne, za przywró,:e-

niem znaków źycia wom;tuią, i zdaią się_ mieć 

znaczną s1ąd ulgę,. To pos;rzcżenie było po­

wodem, iż niektórzy radzą sztuczne w tyc:h 

przypadkach wzniecać womity, bąd:ź przez 

fokarstwa, bądź przez draźnienie gardła za 

pomocą pióra lub palca. Ten sposób ratowa .... 

nia na ów czas tylko usprawiedliwić zdaniem 

moiem można, kiedy uduszenie, lub inny po­

zorney śmierci przypadek, zdarzyłsię, wkr6t .... 

ce po iedzeniu, a zatem domyślać się można, 

że żołądek wypełniony iesl niestrawionemi 

Grudzień 1805.. l 
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pokarmami; co :i wolny oddecl1 zatrudnia, i 

bezczynny na ów czas Żołądek nadaremnie 

' obc . ąża. Same nawet znaczne w czasie wo­

milÓ\V poruszenie, wstrząsaiąc mocno całe 

ciało, do podniecenia czynności zemdlonych 

organów pomagać niemało może. 

./Jalizy ciq.g w nattfpuiqcym numerze. 

:J~drze!J Sniadecki 

IV. 

O dawnych i nowych oszcz~dzenia Kawy sporohacń. 

Kawa nieznana w Europie przed połową 

wieku siedemnastego„ w kilkadziesiąt lat po­

tem nayprzód zbytku maiętnieyszey ludu klas . 

sy, późniey powsżechnego użycia i J1andlu, 

stała 1iię przedmiotem. Nie masz dziś podo ... 

bno Żadnego w świecie kraiu, gdziehy kawy 

mniey lub wię.cey nie używano 1 a w niektó­

rych prowincyach, w konieczną i nieodbitą 

~a1rtieniła się. potrzebc:,. 

Pierwiastkową oyczyzną kawy, zdaniem 

naiuralis16w, iest Arabia. Krzew ten około 

frodka wieku siedt!rnnaste~o przez Holendrów 

, 

do Batawii, a w 1720 p:rzezFrancuzów do Mar­

tyniki pneniesiony, obszerne w obu tych czę­

ściach świata zaymuie krainy, i corocznie nie·­

źmierne mnóstvvo Europie dostarcza swych 

owoców. Zlem wszystkiem, przypadkowe nie~ 

uroclzaie, woienne i inne w handlu przeszkody, 

urządzenia celne, a naybardziey, wzrastaiąca 

codzienna konsmnpcya przez szerzący 3i~ co­

:raz zbytek i nałogowe używanie, nadto ią dro-· 

gą niekiedy i nieprzystępną, i:i tak rzekę, dla 

.średniey i uboższey czynią klassy. SLąd od 

początkow iey :;r,aprowadzenia doświadcz~no 

wielu innych w królestwie roslinnem płodow, 

któreby mieysce iey zastąpić mogły. Korze­

nie więc rozmaitych róślin, nasiona zbóż i 

iarzyn, pestki i owoce dezew i krz·ewiów, ie­

<lne po drugich, nakształt kawy palone i go­

towane iuż były. 

Wyznać iednak potrzeba, że w żadnyin 

dotąd na ten koniec doświadczanym produkcie, 

nieznaleziono, coby wszystkie istotne kawy 

posiadało własności. Wonia., .smak, a miano­

wicie ta na nerwy i ciało ludzkie silnie d.bia­

łaiąca własność, samey tylko kawie iest s,;czfl .. 

gólna. Przyrodzenie hoyne niewyml>wnie 



w ksatał'.ceniu i rozmaiceniu swych tworów, 

skąpem nieiakoś bydź się zdaie w rozdawuic­

twie niektórych przyMiot6w; i czę.stokroć czćm. 

jeden cduie rodzay lub gatunek, tego w :ia-~ 

daym innym znaleść niepodobna. Tak mimo 

ciągłe usiłowania ekonomików i naturalist6w1 

wynaydzenia zdatnych m:iteryałów do zas'ą­

pieuia Herbaty lub Czokolady , pierwsz~ 

z prawdziwego tylko Herbaty krzewin, drug~ 

z samy eh owoców kakaowych otrzymać może­

my. Tak zalecane zamiast Oliwek Derenie, 

zamiast Kaparów pąki Knieci bł:otney, CalthQ 

palustri.r, mogą mieć powierzchowne z Oliw­

ka~i i Kaparami poclobierl.stwo, ale nawykłe 

do rozróżnienia smaków usta, nie zechcą przy-

iąć tey wymuszoney i zmysł tylk.o widzenia, 

oszukuiąC'cy zamiany, 

Gdyby istota kawy na samey tylko zwy­

kłcy zależała farbie, wszelkie ró~linne napó.I'. 

up tlflne części, iu:żby nam kawę dawały. Iakoź 

zn.iłem, przynaymniey dawuiey nieco, nie­

któ.- zbyt oszczędne osoby, co upalonyoh zia­

re i iark:i zamiast kawy zażywały. Dziś ko­

muż nieznaiome są sposoby fałszowania na­

poiu tego korzeniami Cykoryi lub Marchwi 

w wielu kafenhauzach naszych? 

Zagraniczn,i, a mianowicie niemieccy 

pisarze, wiele nasion i korzt.:ni w zaslęp~two 

lub du mieszania z kawą zalccaią. Pierwsze 

i naysławnieysze w· lcy mierze są ziarna ro-· 

~liny Cicer arietznum zwaney. Il.oślina ta zasie.­

wa się W wielu południowych haiach~ U llllS 

nawet w ogrodach łatwo utrzymywać się daic, 

Lecz wiem z własnego doświadczenia, jż z .ar­

na iey nakształ:t kawy upalone i zgotowane, 

be?. ża<lney aromatyczney woni mączno sma­

kuiący daią napóy, w czem z grochem pospo­

litym, bobem i fa.solami zupełne maią podo­

bie1i:"two. Drudzy twarde i prawie rogo\<vey 

su1J-.stancyi nasiona Szparagów i Przytulii o­

strzycy, Gallium Aparine, na ten koniec zale­

caią. Sprengel, Professor w Hali, nietylko nie 

zna1azl w tych nasionach naymnieyszego śladu 

tey pn:yienmey, aromatyczney, ka·wianey woni, 

ale nadto gorzkiemi, a tem samem wiele cukru 

do osłodzenią. potrzebuiącemi bydź ie mieni. 

Między roślinami, których korzenie za­

miast kawy lub w przymieszce zażywane by­

waią, Cykorya pierwsze trzyma mieysce. Cy­

korya w uiateryi lekarskiey może meieć Uf 



zaprzeczone swe zalety; lecz co ią do kawy 

wprowadziło, wsła,viło i upowszechniło, nie­

wiadomo. Smak iey właściwy nieprzyienmy 

w małey nawet przymieszc6 wyraźnie czuć si~ 

daie; w więks7.ey ilości ckliwoś6 i nudy spra­

wuie; a nayumieię.tniey nawet taiona, zawsze 

męlny i szarawy daie ko!Qr kawie. · 

Korzenie Cybory iadalney, Cyperur escu­

lentus, czyli tak nazwane Migdały ~iemne, z któ­

rych niedawno Oley, Czo ko ladę, Orszadę, i t. d. 

nam obiecywano, do kawy też wprowadzone 

zostały: Panegirysci tych Migdałów smak ich 

pt·zyiemny, i aromatyczny zapach, w kawie za­

lecaią. Maiąc corocznie obfity ich urodzay 

w botanicznym ogrodzie, doświadczałem wie-

lokrotnie i w różnych proporcyach tey mifisza. 

niny; wyznać iednak muszę,, iż ani zachwaló­

nego smaku, ani aromatycznego zapachu nie 

dostrzegłem, owszem prawdziwy smak kawy 

za.wsze mniey lub wię.cey przytępiony znay­

dowałem. 

Na koniec, Buraki cukrowe, Beta Cie/a, 

Runkelruben, które przed kilku laty cieszyły 

nadzieią dostarczenia cukru na całą Europę., 

nie mogąc zjścić wielkich obietnic Acńarda, do 
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zastępstwa kawy, a przynaymniey do znako­

mitego iey oszczędzenia wezwane z~stały. 
Medicus, Sprengel, (a) i inni wielkie im w tey 

mierze daią pochwały, a liczne peryodyczne 

pisma głośno ie powtarzają. Chcąc sprawdzić 

te tak poważne twierdzenia, starałem się nay­

.skrupulatnicy zachować ws;:;ystkie względem 

zbierau:ia„ suszenia, palenia, chowania tych 

kor,.;eni przepisy; lecz, ieśli ruję zmysły me nie­

mylą, wcale przeciwne otrzymałem wypadki. 

Odraźliwa w naymnieyszey nawet przymieszce 

burakowa wonia 'Imak zie1nny · ·1· · , , mierz nv1e 

słodki, nieprzezwyciężony wstręt od takowey 

kawy sprawu:ią. Korzenie też Groszku głów­

kowego, Lathyrus tuberosu1, niew i ę.cey w ka­

wie smakuią iak kasztany lub kartofle pie­

czone. 

Te są gł6wnieysze ku zastąpieniu i oszczę­

dzeniu kawy podawane środki. Wdzięczność 

rzetelną wińniśmy tym m"Żom któr " , zy po-

święcaiąc swe prace dla powszechnego dobra, 

w rozmaitych przyrodzenia pł:odach wyszu­

kuią pokarmowych własności. W ninieyszyn1 

(a) Gartenzeitung zweyter Ba.nd. N. 'lt s. '),lO, 
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rzeczy stanie kawa, iak się wyżey rze\ło, tJa­

loży iuż w wielu kraiach do nieodbiLfch po-­

trzeb człowieka. Odkrycie więc zas'ępczego 

lub przynay mniey oszcuAzaiącego ią nrnterya­

łu, byłoby nader ważnym dla lu<lzk~ści wyna-

Iat.l ... i em. 
Skądże pochodzi, iź wyżcy v..-ymien:one 

w tym celu zalecane korzenie i n .tsiona. u ie_, 

dnyc,1 znaytluią /przyięcie i pochwały, od i11-

n1ch za~ gardzone i odrzucane bywaią? Tu, 

1 
uicm zdaniem , prawdzi się staroświeckie 

przy:>łowic: de giutibu.r non nt dirputandurn; a 

następuiąca uwaga może w części przynay­

n1niey rozwiązać to pytanie. 

Ościenni sąsiedzi nasil do których i <la~ 

wniey i powszechnicy użycie kawy wprowa­

dzone zostało, niezmiernie iey wiele z.1żywa­

ią; pracowita nawet ludu klassa, w niektórych 

stronach, z uiey zwyczayny ranny miewa swóy 

posiłek. Z tey przyczyny; i dla nucyscowych 

okolicrwości, kawa w tych kraiach nigc 1y dość 

tanią bydź nie nrnże. Stąd w powszechności 

gotowanie kawy słabcy i wod.uistey iest po­

spolite. Stąd powtórne gotowanie mętów czyli 

Podkawiku, wsz~d:i1ie iest z·wyc.t;ayne. Dodaymy 
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do tego słodzenie tey kawy syropem cukrowym, 

który resztę właściwego iey smaku przytłumia 

i niszczy, a stąd łatwo wnieść będzie, ' Że wię­

ksza czę~ć mieszkańcow tamecznych nie ma­

iąc: wyobrażenia nawet czystey, mocneyi wy­

twornie zgoto,yaney kawy, przyymuią z ocho-· 

tą wszalką mie~zaninę, która łatwy i nieko­

ntowny daie im posiłek. 

X Jundziłł. 

V. 
O drogości zboza i środkach uiy.wanych zwyc.~aJ-

nie do ie!f zmnieyszenia. Uwagi i~duego 
ucznia Gimnazyum wołyńskiego. 

Rok przeszły i teraznieyszy liczyć się nie 

może między urodzayne. W 1804 część Nie­

miec błogosławiła niebu za obfite żniwo. Dro­

gość iednak u nas i w tych kraiach był"a zna­

czna, większa icst spodziewana. Wychodzą 

teraz różne pisma w tym przedmiocie. lędrii 

radzą zostawiać czę,~ć zboża Ra polu, aby ubogi 

Grudzień ISoJ. K 
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mógł zbierać (a), a zapomnieli, ::'ce ułatwienie 

utrzymania życia przez próżniacką apatiq, iest 

prawdziwym przeciwko dobroczynnemu przy­

rodzeniu grzechem: drudzy każą stawiać ma­

gazyny ogromrie (b ), a niechcieli obrachować, 

iż rząd one zakładaiący, obszernych użyć musi 

kap1tdów, i razem przeciwko pierwszym pra­

widł6m ekonomiki polityczney, brać na siebie 

handel, i kon,kurrencyą swoią pi zeważać ty­

~iące kupców; że tłok różney dostoyności ui·zę.­

dnikó w·, prawdziwym iest kraiowi dężarem: 

bo imbliczna własność rzadko iest tak uważa­

na, iak partykularnego ciłowieka. Wszystkie 

tedy straty, albo oduiorą się na cenie zboża, 

albo spadną na skar b panuiącego. Inni rzucaią 

przeklęstwo na 11rzekupniow, chcą aby im za-

(a) Ein sehr Ieichtes Mittel, wit Rittergutsbesitzer ,• 

Rittergutsp'lchter und andere Feldgutsbesitzer 

vielen tausend Armen <las allerwohlfeilste 

Brodt iverscbaffan konnen. Leipzig. 1805. 

(b1 Zweckmassige Vorkehrungen gegen die ausge• 

Lrochene Theurung und Mittel selbe zu ver· 

hi.Hen von August Carl Zanthier. Leipzig. 

18 o 5. 

I 

powiedziała zwierzchność kraiowa kary, i aby 
za granicę. wywozić zboża zabroniła. 

Szczególniey mó-wić bę,dę. o tych dwóch 

ostatnich, na p .erwszy rzut oka dobroczyn"'I 

nych dla k1 aiu proiektacb. 

Ceny towarów zależą od stosunku wie~ 

l · · d moz· ności a bardziey potrzeby ich 
O:i Cl O ' 

l1:lycia. Gdziekolwiek trwa taż sama wielkość 

potrzeby, a zmnieysza stę. skład fob zbior zie­

llliopłodow, tam cena musi podnosić się; prze­

wyższa przeciw·:nie zbiór potrzebę, taż sama. 

cena spada. Nie iest tedy w mocy rolnika , 

' stanowić cenę vroduktom. Narod z kilku lub 

kilkudziesiąt milionów złożony, równaiąc ie­

den rok z drugim, w kolei lat, póki ludnoś4 
znacznie się nie powi~kszy, ma tęż samą pra­

wie potrzebę. zboża. Zależy od kupca wię,cey 

lub mniey mieć towarow, .zależy od odmienney 

mody nawet, zapisanie wię,kszey lub mniey­

szey ich wielości. On odmienić może czę.sto 

rodzay swoiego handlu; lecz rolnik, który u-

111ieię.tnie uprawił ziemię , skropił ią potem 

swego czoła, powierzył iey nasienie; czeka od 

pogody i deszczu, od pewnego stopnia ciepła. 

i zimna, a może od obrotu i pę.du wiatru, pracy 



~woiey owo.ców; nie może w miarę woli sta-· 

nowić ceny; nie zal~ży od niego, ani obetość 

zboża, a tero mniey ieszcze wielość iego spo­

trzebowania. Mało kto uważa, że ieśli rolnik 

ma mniey urodzaiu, musi drożcy pozostałość 

odrodzonego bogactwa przedać: boby inaczey 

całe iego gospodarstwo zniszczało. Umowa 

.zaś między milionem wł'.aścicielow, wielkich i 

małych gruntów, w tak rozległey przestrzeni 

iak np. Wilno i Krzenneniec, lub Ryga i Cher­

son, należy do uroie11, na które rozsądny czło­

wiek, lituiącem się, odpowiada milczeniem. 

Rolnik niedobywa zboża z łona ziemi iak 

.kruszcu. Musi zasiewać, płacić robotnika, ra­

chować procent od czynionych nakładów w by­

dle, budowach, sprzętach, :tywieniu siebie i 

czeladzi. Musi rachować ieden rok w dmgi; 

ważyć przygody, które się trą.fiai.ą, z pożytka­

mi, które bydź mogą. Gdyby te uwagi władza 

rządowa usuwała, gdyby momentalnie roczny 

przychod i rozchod obliczała; musiałoby rel­

nictwo upadać; i wtenczas dopiero nieszczę,...­

ści.e, którego się .lękamy'· nastąpiłoby, to iest 

głod powszechny. 

Ktokolwiek dobrze obrachował mieszka.ii· 

ców tych Prowincyy, przynaymniey iak zre­

wizyynych skazek widzimy, przekona się za­

pewne, iaka klassa ludzi iest większa? rolni­

ków, czyli kupców i rzemieślników? 

W gubernjiach, wołyńskiey, podolskiey, 

i kiiowskiey iest ludności i,707,254. (c) zktó­

rey, rolników i,437,607; rzemieślnik6w, ku­

pców, szlachty i t. d. 269,62 7. Podwaiaiąc liczb~ 

zapisanych, bo liczy się drugie tyle kobiet 

'\ ynosi rolników summa 

innego stanu 

2,875,2'14. 

559,254. 

Lecz maiąc wzgląd tylko na mf(.szczyzn. 

Ludność konsumuiąc;i rzemieśln,ików, kupców 

i szlac11ty, w stosunku <lo ludności rolniczey iest 

iak I do 5. 

Wiem, że w liczbie włościan są rzemie­

ślnicy; lecz nikt także nie zaprzeczy, że szla-­

chly wielka część pracuie około roli; a nie ie­

den i·zemieś[njk w zimie pracuiąc przy wa­

rstacie, w lecie uprawia zjemią, nadto kobiety 

w klassie włościan do rolniczych nale.ią za­

ba,v. 

(c) Ten obrachunek wzi11łcm z dziennika Wileńskie· 

go numeru z. 1805. 
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Tak tedy ta proporcya, kt6rą położyłem, 

jedney klassy względem drugiey, iest nawet 

mniey dokładna , na liczbę, rolników . . Któż 

tedy ma mieć większy wzgląd w spółeczności, 

czy ·rolnik, czy rzemieślnik? 

Czy praca pomnaża wartość produktu, 

czy klassa rzemieślników iest bezczynna we 

względzie stanowienia prawdziwey wartości, 

o to iest spór między ekonomistami a Schmid­

tystami; ale ieśli rolnik daleko licznieyszy ~ , 
niemo że przymusić rzemieślnika w tanim ro·. 

ku, aby mu płacił tyle, ile rozumie, że potrze­

ba na wrócenie iego nakładów i zapłacenie 

iego pracy; iakże nawzaiem tak mała liczba 

rzemieślników i kupców, ma przez . iakiekol­

wiek bądź środki, znaglić rolników do tańszey 

przedaży? 

Z tablic wychodu i we hod u towarów ró­

żnych kraiow, widać, ze porównanie potrzeb 

iakiegokolwiek towaru, iest miarą ceny. Pra­

ca człowieka, nie podniosła się w tym stopniu, 

w koloniiach angielskich i francuzkich, iak 

tych wysp ziemiopłody. Kupuiemy iednak cu­

kier, kawę,, indyyskie towary w uciskaiącym' 

nas sposobie. Morskie mocarstwa każą nam 
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~gromny płacić podatek , J>rzez podniesienie 

cen, a dziwuią się, że my nasze ziemiopłody 

drożey przedawać chcemy. Zbieg wypadkó\~ 
morskim mocarstwóm dał samokupstwo. VV r<;.­

łu miliona, i ieszcze przedzielonych właści­

cielów (powtórzemy ieszcze raz tę prawdę,) 

monopolium iest nie podobne. 

· Gdyby wzystkie władze rządowe nie-· 

chciały gospodarować w domach rolniczych, 

ceny byłyby zawsze stosowne do wzięfeoo 
• b 

Pod 1eden rachunek ' n' - z iwa , zapewne nie 

w jednym kraiu, 'ale w kilkanastu pa11stwach. 

Dała Odessa tego roku barbarzyriskim pań­

stwom zboże w większey cenie; przyymie ry'L. 

i oliwę z tureckic11 lub włoskich państw 

w dro~szcy wartości; gdy się mniey w tam­

tych stronach urodzi, a my tych produktów 

wię,cey })Otrzebować będziemy. Wzaiemna te- -

dy następować powinna uwaga. Jeżeli egoizm 

każdemu człowiekowi czę.sto samemu zaszko­

dzi; prowincyonalizm pewnie nie przyniesie 

iednemu państwu pożytku. V\Tszystko na na~ 

woła że iesteśmy bracia, i że iedni bez dru­

gich nie obeydziemy się. 

Przyrodzenie, powszechne kl~sJd rza.dkq 
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wylew·a. Głod na całey kuli ziemskiey iest 

niepodobny. Wilgoć nieprzyiazna urodzaio- . 

wi iednych gruntow, pomaga drugim. Mróz 

w czasie kwitnienia :&boża, ograniczony iest 

ciepłem w~nney prowincyi. Szarańcza prze­

]atuie z powiewem wiatru. Grad zaymuie tyl­

ko kilkomilowe przestrzenie. Susze wilgotnych 

gruntow zupełnie nie wysuszą. Dzieie nasze 

pokazuią; że kiedy w Portugalii był głód, 

u nas panowała tanność; a kiedy w Krakowie 

kilka razy włościanin ledwo się wyżywił'., · 

w południowey Europie nikt nie skar:iył si~ 

na niedostatek. To co mów-ię o Europie, ścią­

ga się nawet do iakiegokolwiek obszernego 

llaństwa. Cena tegoroczna za Dnieprem, i est 

mała, w p.roporcyą ceny nad Bugiem i Styrem. 

Ta która iest na Wołyniu, nie iest wielka 

w stosunku do tey, którą nam o Krakowie ga-

zety głosiły. 
1 

Dzięki opatrzności! skończyła się rewo­

lucya francuska. Nie zatarte w xiędze dzie­

iów dwónastu lat, mamy nauki w wielu wzgli:c.-: 

dach. Była drogość wielka we Francyi, acz był 

urodzay. Stanowiono maxinmm ceny zboża, 

&łod się powif(.kszył: czy zaś prawo stanowi 

I 

cenę zboża, czy znagla iego, spadnienie prze~ 

ciwko naturalnemu porz".:dkowi rzeczy; równy 

iest skutek; z tą tylko różnicą, że w stanowie­

niu ceny zboża był omylony Demagog6w de­

spotyzm; a w nienaturalnem sprawieniu spa­

dnięcia ceny, może bydź nawet cnotliwa chęć 

panuiących omyloną. 

N ię wdaiąc się w ścisły rozbiór bvestyi, czy­

li zawsze wszystkie produkta i praca nawet 

człowieka, zależą od ceny zboża; ale nikt nie­

zaprzeczy, że tey w·i elkość, wpływa do ceny 

osobistey lub przemysłowey pracy. Rolnik 

bierze drożey za .nvóy produkt, ale też droźey 

i)łaci temu, kfóry mu sprawia domowe i go­

spodarskie sprzęty, i temu który koniecznym 

i pozornym IJOtrzebom iego dogadza. Jest to 

przymierze rzeczy i ludzi, zostaie ono pod 

opieką, ale nierozkazem prawa .. 

Handel iest zapewne iednym z :nayważniey­

szych srodków, przenoszenia zliywaiących 

rzeczy iednym, a potrzebnych drugim. Do­

broc~ynny wpłJ'V tey zamiany _ws.zyscy czu­

iemy, a mimo odmianę wieków, wołamy nie­

rozważnie na przekupniow zb oża: iak: gdyby 

ten co nam dostawia chleb, choć w wjększey 

Grudzień I805. 
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cenie, był naszym nieprzyiacielem; a ten co 

podwaia cenę. sukna, bez którego obeyść się. 

,nie moźna, był użyteczniPyszym społeczności. 

Nie ieden mi powie, zboże iest pierwszą po­

trzebą: kto głodzi droższą przedażą, iest me­

przyiacielem rodu ludzkiego: spada na iego 

przeklęstwo ubogiego: spadać więc powinna 

na niego srogość prawa. Niech mi wolno będzie 

uczonym, i tym co rzecz publiczną, sprawuią, 

moie mniemanie okazać, że to preicndowa._ 

ne mono~olium, nie może mieć mieysca, i że 

przekupniowie zboża prawdziwą okazuią, choć 

z swoią korzyścią, usługę współ-ludziom; a ieśli 
to dowiodę, nikt podobno nie będzie pytał, czy­

powiuien rządca używać srogości na kupców 

tego rodzaiu. 

Przedai@ milion właścicielów zboże. Je­

dni w malcy części przedaią, na podatki lub 

pierwsze potrzeby po żniwie, a bardziey po 

pięrwszem młoceniu; drudzy wtenczas wyno­

szą ze śpicJ~lerzów, kie4y opiniia mieyscowa 

obrachowała zbytek lub niedostatek ziemio­

płodów, wielość lub małość kupców; trzeci 

kiedy w~noszą się lub uparlaią na<lzieie przy-

1złego zbioru. Od końca sierpnia tedy, aż do-
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początków i środka Czerwca, napełniaią się. 

targi ~liast. Nie ieden port przyymuie i wy­

syła zboźe: nie iednego miasteczka targ iest 

mieyscem kupna. Kto był na wsi, ten wie, że 

ieden bogatszy włościanin, kupnie od ubóż­

szego, mieszczanin lub żyd, od przekupnia. 

chłopa. Kupiec w kilkorakim stopniu maią­

tkn i przemysłu równie kupuie. Taż sama 

, koley stopnio"\vaney przedaży, usuwa możnego, 

aby kilka osob miało ten handel w rt<ku. Zie­

mia nasza w 1ych Guberniiach ma wielkich 

panów, ale oraz ma większą liczbę drobniey­

szych właścicielów. Powszechniey mówiąc, 

chłopi maią dwa lub trzy razy tyle gruntu> 

ile panowie. Znoszą oni produkta prawie 

dwa razy na tydzień do przedaży: przynoszą 

ie oddzielnie, gdzież tedy mogą bydź ci rno­

nopoliczni kupcy? kto niewie, że zazdrość iest 

nieoddzielna od handlu. Czyź kilka lub kil­

kanaście tysięcy co dziennie kupuiących i prze­

daiących, mogą mieć iedne widoki i iedne 

fro<lki? 

Guberniia kiiowska, wołyńska i podolska, 

ma tnil kwadrato:wych 4,224. Włók 721,284. 

Przyimuiąc, że piąta cz~ść iest obrócona na. 



) 551 ( 

pole, odtrąca1ąc z tey trzecią czę,ŚĆ lllł ugor, ra­

chuiąc korzec iarzyny i oziminy na mo;g, iest 

wysiewu korcy 2,885,136. Zbioru, pięć ziarn 

rachuiąc, korcy 14,<ł2S,680. 

Ta ilość iest w r~ku tysi3rców, obraca się. ona. 

wielokrotnie, i zastęJ.JUie kilkanaście razy ieden 

pieniądz. KLóź tedy mieć może thki kapitał? 
. Pamię,laymy, że ta ogromna summa, iest tylko 

z produktów trzech Guberniy. Przekupie11. 

zboża, icśli chce mieć czę.sto pożytek, przeda ~ 
1 

ie z zarobkiem na to, aby z:nowu kupił i zno-

\YU przeduł. Nikt, tylko on sam ma prawo, oce­

ujć swoie pośrednictwo, między 1ym co ze­

brał zboże, a tym co ie konsumuie. 

Nie każdy iest w sposobnogci ieździć i ku­

pować zboże u pierWiZego włćiśiciela, nakłady 

nawet szczególnie podjęte byłyby większe niż 

podeymowane ogólnie. Nie zawsze iest ka­

pitał w ręku. Użyty na inną gałęź przemysłu 

przynosić może pozytek, i wraca się nazad do 

właściciela ziemi. Skupienie nawet wszystkich 

lrnpitałow, zrobiłoby w calem kraiowem go­

spodarstwie wielkie zamieszanie. Fabryki, 

handel bydł'a, i innych potrzebnych lub uży­

tecznych ziemi lub przemysłu płodów, upadać 
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nie powinny. Wszystko niech idzie wskazan~ 

prze3 s~im porządek rzeczy drogą. Niech tkacz 

się bogaci dobrą przedażą płótna , właściciel 

kuźni odbytem żelaza, a rolnik niech bardziey 

przywięzuie się do ziemi, która iego trudy za­

płaci i usposobi do zamożnieyszego o dosko­

nalenie gospodarstwa starania . 

'VV czasie niedostatku koniecznie potrze­

bnego produktu, wię.cey skarży się człowiek , 

że kupić nie_ dostanie, iak na to, że drogo za­

płaci. Niech nie będą przekupniowie , gdzież 

zboża dostanie ten sam gmin, który umie ka­

mieńmi okna wybiiać, a nie obmyW iak dal­

szemu zabieży nieszczęściu własnemu. 

Rząd kraiowy powinien się, tylko starać, 

aby ile możności powję.kszać liczbę. przedaią­

cych, ułatwić ~i ubespieczyć przewóz zboża. 

Olo są prawa i powinności dobrego rządu. 

Czuli ie nasi przodkowie. Czytamy z pociechą 

przywiedzione dzieło Abrahamowicza, który 

tych przekupniow za Zygmunta III bronił ( d); 

dzisieysi nauczyciele ekonomiki polityczney, 

( d) O Litewskich i polskich prawach Tadeusza 

Czackiego. T. I. 

ł 
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nic ważnieyszego nad to powiedzieć nie mog~~ 

Ale druga w tey mierze wątpliwość czę.­

sto przemieniała się, w ważne zagadnienie. 

Czyli trzeba w tey drogości zakazać wywozu 

zboża? 

Jeśli iest rzeczą pewną, że w wielkiem 

państwie głod powszechny iest nie podobny; 

zakaz wywozu, ~a tego, aby zboże było taii­

sze, nie sprawi pożytku kraiowi, a szkodzi za­

wsze właścicielowi ziemi. Wystawia go na 

droższe kupno produktów zagranicznych, a 

tańszą własnych płodów przedaż. Ekonomika 

polityczna, tak, iak prywatna, nietylko powin­

na szukać prawd w teoryi, ale i w doświad­

czeniu. 

Pytaymy się, czy kiedykolwiek wparistwie, 

które zakazafo wywozić produkta, trwale one 

upadły w swoiey cenie. Saxoniia od tylu lat 

zakazała wywozu ;Jboża. W ezmiymy ceny 

zboż w tym kraiu, porównaymy ie w latach 

zabronienia z ościennemi: są teraz nierównie 

wię,ksze iego ceny. Wszystkie zakazy pogra­

n1cr.n6 nie zawsze pomogą. Kto z nas nie wie 

o surowych prawach celnych w Austryi? wsze-: 

Jako kawa i cukier, gdy sif4 stały ważną po-. 
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trzebą, nie są w tey proporcyi podniesioney 

war~ości, iak ją mieć chciałprawo<lawca, obci<\­

żaiąc opłatą. 

Kto nie wie, iak Fryderyk Il. codziennie 

widział zwydęstwo swoich poddanych i cu­

dzoziemców, nad .fiskalną ostróżnoścj ą, mjmo 

surowość patentów. Szczę.śliwy śmiałek, który 

oszukuie komorę,, zyskuie natym, który ma 

mniey odwagi lub sposobności taiemny pro­

wa~zić handel. Sam zakaz wywozu zboża, za-. 

powiada boiaźń niedostatku. 

Ten co wywoził spokoynie na targ swoie 

zboże, chowa ie troskliwie; póki gwałtowniey­

sza potrzeba nie przymusi go do przedaży· 

Mnieysza iest liczba przedaiących na pier­

wszych targach, zwiększa się cena. Raz pod­

niesiona, dla drugich iest zapowiedzeniem gło­

cln. !eden błędny krok prowadzi do' drugiego; 

a sama czysta chęć zjednania tannoki, przez 

źle użyte środki pomnaża drożyznę. 

Kupiec zbożowy z boiaźnią używa kapi­

tału, bo się l~ka o skutek swoiey spekulacyi. 

Z uLylkiem summy , za którą ma się kupić 

zboże, ubywa środek iego wczesnego dostania 

Piekarz rozumieiąc że pnez ten zakaz wywo-
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zu, stanieie zboże, nabywa go w marey wie­

lofoi. Tak tedy rolnik, gdy chce nawet prze­

dać, mało kupuiących, zaraz po tym zakazie, 

znaydzie. Nastę,1mie zastanowienie hatHllowey 

zamiany; i rzeczą i est pewną, że w wielu 

miastach obok drożyzny, zsypki są z01aczne 

zboża (e). 

Jeżeli zakaz wywozu, iu:i na źbiorze te­

gorocznym przynosi straty, zapewne ma szko­

clliwy wpływ na następnych siewach. W da­

wanie się, rządów do gospodarswa w Niem-

. czech sprawiło, że ~v wielu mieyscach, gdzie 

zboże siano, wz ięto się do plantacyy tabaki, 

cykoryi i różnych mniey pożywnych roślin. 

Zakazywano wywozu żyta, rzucono się do 

większego siewu pszenicy, na takich gruntach, 

gdzie żyto siać radziło gospodarstwo ( f). Nie 

rachowano korzyści, ale uważano, :ie wła­

ściciel pszenicy był panem swego przemysłu. 

Była zawsze proporcya ceny żyta do owsa, 

iak 2 do 1. Taka* sama proporcya m1ę'flzy 

pszenicą a żytćm. Od 16&0 a bardziey 17go 

(e) Allgemeine Litteratur Zeitung. N. 244• 1805• 

(f) Ob. dzieło Karola Auiust;i Zanthiera. 
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wieku w Polsce pszenica, d!a tego, że iey 

więcey siano, była wzglę,<lem żyta iak 4 do .5. 

U padła la proporcya, i w tym. roku zbliża się, 

bardziey pszenica w targu clo żyta. Owies iuż 

zaczyna bydź nie w tym stosunku. Nowa tedy 

stwarza się epoka cen, kiedy ocl pięciu wie­

ków inny był stosunek wartości zboża dla lu­

dzi i clla. by<lła. Trzeba zostawić zupełną 

wolność handlu i przemysłu, aby rzeczy zwró­

ciły się do swoiey naturalney, iż tak rzekę,, 

proporcyonalney wartofoi. Ta proporcya cen 

z przyczyn i stosunkow przyrodzonych po­

wróci się. Proporcya żyta z owsem iest ta 

sama, co była za Karola VV. w Niemczecl1. 

Od kazimierza W. aż do naszego czasu, 

równaiąc rok ieden z drugim, w lalach 15, tęż 

samą znayduiemy prawdę. Nie prawodawcy, 

nie rządy uporządkowały tę cenę; ale stosunek 

potrzeb. (g). Niech tedy każdy zastanowi ~ię 

nad tem co mówię, niech sprawdzi uczynione 

w piśmie Tadeusza Czackiego doniesienie 1 

Grudzień I805 M 
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niech wznosi życzenia, aby rządy dały nam 

opiekę, a w szczegóły zamian mieszać się nie 

chciały. 

Polska niemiała długo rządney policyi, 

zakazów wywozu zboża nie było; w niektórych 

mieyscach zdarzała się drożyzna i mieyscowy 

na krótki czas niedostatek, po\ysze~lmego gło­

du niesprawił. 

W roku 1787 lękano się głodu na Wo­

łyniu. Rząd polski założył magazyny, podro­

żył przez to samo zboża cenę; radził nie wy­

wozić, zakazu nie słuchano. Przed zbiorem 

zboża na dwa miesiące spadła iego cena. 

U czuła Komissya skarbowa koronna rzadką 

pociechę, że przepowiedziawszy niepodobień­

stwo głodu' samem ogłoszeniem, że bydź nie 

może, zniżyła cenę i wróciła gasnącą ufoość 

w zamożności ziemiopłodów. 

Kto chce fabrykę podnieść, ułatwiać po-. 

winien odbyt. Szląsk niech ma tylko zaka­

zany wywoz płótna, porzuci ten rodzay prze­

mysłu. 

Za cóź to samo dobroczynne prawidło, 

niem~ bydź stosowanem i do, rofo.ichva? kto 

może mniemać aby ograniczeuje . przemysłu, 

) 538 ( 

nieszkodzito pomnażaniu produkt0w. '\V sie­

dmioletniey woynie wszędzie wywóz był za­

kazany, spadły ceny w hanowerskim Elekto­

racie. W czasie tey s·amey siedmioletniey 

woyny wywożono produkta z Polski, niemiva­

źano na zachę,cenia, aby nie ogłodzić kraiu. 

Nikt przecie głodu niedoznał, a około dwu­

dziestu mihonow talarow weszło do prowincyy 

bliższych woyny. W 1794 w Grudniu Król 

pruski naysurowiey zakazał wywozu; w ciągu 

óśmiu dni w Królewcu podniosło się, zboże 
w cenie na 60 procentu. Wiadomość rozgło­
szona po zawarciu hazyleyskiego traktatu, iż 

wolny bę,dzie wywoz, zniżyła cenę; podnio­

sła się, zaraz, iak tylko zakaz ponowionym _zo­

stał ( h ). Nikt mi niepoka:ie, aby zakaz wywo­

zu nadługo zmnieyszył cenę,. Otworzone ma­

gazyny, ułatwienie handlu, dobroczynność rzą­

du lub partykularnych zmnieyszały nieszczę­

ście, a wielu ludzi nietym prostym środkom, 

(h) Smiało odwołuię się. do cen, które w tenczas 0'" 

gloszono, porównywai'lc daty, wypadek b«idzie 

taki„ iaki tu przedstawiam. 
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ale zakazowi umnieyszenie nieszczęścia przy...; 

pisywało. 

"VVolność 1iandlu ubespiecza iedynie od 

niedostatku i drożyzny. W1elu mniema że 

handel zbożowy powinien bydź wszędzie wo­

lny, ale na to potrzeba koniecznie zgody wszy­

stkich Monarchów.· Jeżeli ieden zamyka kray, 

drugi to czynić musi. Zapewne filantropiczne 

życzenie powszechnego szczęścia zaymuie 

moie serce, ale nie spodzic\vam się, szczęścia 

ze zgody lu<low. Mówić 'będę, o Rossyi, któ­

rey Monarcha daie przykłady oświeconey 

gorli '\IYOŚci dla dobra kraiu. Kto tak wielką 

część ziemi posiada, ten może bespiecznie 

dać przy kład, że czytać należy prawdy w xię,­

dze przyrodzenia, a nie w golyckich policy­

ynych kodexach. 

Cóź zrobiło polskie prowincye tak nagle 

bogatemi? przedaż wolna zboża i zaludnienie. 

Od i 7 oo do i 800. dobra ukrainskie do kilku­

dziesiąt razy powiększoną maią cenę,. W o­

łyń okołó 60 lub 70 razy powiększył byt pie-

. niężny w warto~ci. Ktokolwiek czytać będzie 

tę, uwagę,, niech zobaczy tranzakcye pradzia· · 

dów, i niech błogosł;;twi niebytności zakazu 
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wywożenia. Kto ma ialrie doświadczenie, mo-; 

że żąd,ać aby inne~o rodzaiu szczęścia dla niego 

nie szukano. Może właściciel ziemi przypo­

mnieć mowę, TadeUs.la Czackiego w stanach 

rzeczypospolitey roku i790 mianą, kiedy był 

spor w tym przedmiocie. 

„Zostawcie, mów.ił, N. N. stany, samemu 

;,przyrodzeniu, opiekę żywienia rodu ludzkiego. 

„St wa1 z · ycie ufność w rzą<lzie,a bez pieczeńslwo 

w handlu. C <.n, wysoka nie i est miarą nie­
" „dostatku, ale potrzeby tego co kupuic; a w tym 

,;wypadku iaki teraz roz vażac.ie, miarą iest 

Potrzeb cudzoziemca. Niepytaycie się o ta-" . 
„belle zbiorów, te nie mogą bydź dokb.dnemi. 

Rzućcie oko na kilka tys:ęcy mil O połu­
'' „łudniowych prowincyy ziemi naypię,knieyszey; 

„i spytaycie siebie samych, czy milion włók 

„ziemi wyżywi trzy niezupełne miliony mie­

,,śzkańców. Sprawiedliwość iest odwieczna: 

ta upewnia każdemu własność przemy&łu, nie 
" „naruszaymy tego świętego prawidła. Krok 

„ieden błędny uczyniwszy, będziemy zawsze 

„chcieli bydź mędrszymi,od,przyrodzenia; fiskal­

„ność postanowimy na mieyscu prostoty; któ­

,;rey piętnem, ustawy ekonomiki polityczneJ: 
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;,naznaczać wińniśmy. W zmaga si~ kraiowe 

„bogactwo, żądaymy cząstki onego w upo­

„rządkowanym podatku, abyśmy ie upeW11ić 

„i pomnożyć mogli; a nie sięgaymy rę,ki do 

„pisania takiego prawa, kt6re rząd przemienia 

„w gospodarza, a obywatelowi przeszkadza bydź 

„maięt.nym; sąmym zaś zakazem ośmiela oszu­

„kanie woli naywyższey." 
Niech ktokÓlwiek weźmie w rę,kę, karttt, 

hidrograficzną cał'ey Rossyi lub naszych pro­

wincyy, wszędzie widzi rzeki złączone przez 

naturę, lnb przez kosztowną rządu pracę. Co 

kupi cudzoziemiec , dostawi pogranicznym 

ziomkom rodak. Pożytek nie zostanie na zie• 

mi iedney prowincyi, ale rozeydzic się, po ca­

łem państwie. 

Z tego wszystkiego, dosyć zdaie się iasno 

przekonać s.ię można, że zakaz wywozu zboźa, 

ceny iego nie zniża; taka zatem ustawa iest 

omyloną w swoich celach. Zabroni rząd ros­

syyski kupować w swoich portach; zarobi na 

tern sąsiad, który zakaźe ciągle przedawać, 

a nie_,kiedy ustąpić dozwoli. Właściciel zboża 

kupuie nawzaiemiakikolwiek produkt; transport 

napo'V\'.".rót mało kosztował, teraz staie si~ droż~ 
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szym; bo naiętą umyślnie podwod!,: przywie...: 

.ziony bydź musi; i tym sposobem nową da-. 

ninę dla tego rozkazu, ten sam rolnik oddaie. 

Rozważając stan Rossyi, każdy przyzna, 

że fabryki na wsiach niewiele ieszcze znaczą, 

w proporcyą rolnictwa, że prócz niektórych 

prowincyy, ludność wogólności iest mała, ta}>: 

dalece, żcte, w których piszę ledwo dwóc11 ro­

lnikow na iedną włokę, liczą. Cztery razy 

przynaymniey więcey się, pomnożyć musi lu­

dność, nim przyydzie ta epoka, w którey rząd 

szczególnieyszą zbliżyć może dlafabryk opie­

kę.. Wszystkie bowiem teraz powię,kszey cz~­

ści bogactwa nasze, są rolnicze. Nie potrze­

buiemy odskarbu nakładów, iakie sa.iprzezna­

czone na fabryki, nie pytamy, iak się. odmie . ..; 

niły opiniie o towarach; ale śmiało tabell~ 

wychodu i wchodu produktow okazuiemy, 

i pytamy się, skąd tak ogromny następuie przy„ 

bytek w kraiu bogactwa, którego naruszyć 

zbytek miast, i pomnożone dla naszey wygody 

potrzeby nie zdobią? Przesyła nam Hiszpan, 

Anglik, Francuz, Barbarzyniec nawet niewiele 

towarow, a dość gotowych pieniędzy; a 111y 
1y1ko nasH daie,-µy produkta. W tak izę,śli~. 
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wey posadzie Rossyi szukaymy dowiedzionych 

teoryą i doświadczeniem prawd. Na nich bu.­

dnie się, tylko szczę,ście krain. Jch zachowa­

niem utrzyma się, pomyślno~ć. 

A. B. 

VI. 

SOKRATES w KOSCIELE AGLAURY (a). 

Przez P. Raynouard w ję,zyku francuzkim. 

Vi1-ture1n videant. Pers. sat. 3: 

W spomniymy te dni szczęsne, gdy Ateny świetne, 

Wp:iiały swoim dzieciom uczucia ślachetne: 

(a). \V Atenach młodzieńce doszedłszy lat dwódziestu, wpisy­

wali się w liczbę obywatelów i w kośt:iele Ag laury skła­

dali przysięgę, lctórey nam formułę stobeus i Pollu:r: ze­

stawili. lvlassieu ią wytlumaczył, dans Les Memoires de 

l'Academie des inscriptions. Oto iey skrócone naślado\' a­

nie znaydLiiące się, in Vindici<t: contra tyrannos, qurest. 

5. 
„ Pui:nabo pro sacris, pro legibus, pro m·is et focis; sivo 

„ 
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Ci, którym dozwalały lat doyrzalszyvh prawa 

Bronić szcz~ścia narodu, i iśdź gdzie chce sława, 

Do świątyni Aglaury spiesząc chęcią zgodazs, 

Składali swćy oyczyznie przysięgę iey godną. 

Dniu pamiętny! dniu święty! w nim chlubne pradziady 

Cieszyły się potomstwem idącem w jchJ ślady: 

Tam nad Żal prztkładai11c matki, cne zaszczyty, 

Oddawały swych synów rZf:czy pospolity; 

Tam młodym doświadczeńsi, tak wpaiali męstwo: 

„ Idźcie śmiało, i iak my, przynoście zwycięstwo. „ 
Przytomność ludu, pierws21ł iest świątyń ozdobi!• 

Wszedł szczęśliwy Perykles, wszystkich zaiął sobii; 

Perykles rn'!dry r71}dca i rycerz waleczny, 

Kochany od Współziomkówj państwu uzyteczny, 

Możny cnot;z, iak dzielny w marsowey rosprawieł 

Czuwa nad '1nych szczęściem, przodkuie ich sławie. 

Grudzień 1805. N 

„ cum multis ; et ne patriant meam deteriorem quam ac­

" cepi posteris tradam, omnibus viriblls enitar. „ 
Przysięga kol1czyta si11 temi słowy: „ Aglaurę, EugaliuJ"a, 

„ Marsa i Jowisża bior(! .r:a fwiadha. „ 
Ie§Ii Ulpiiaszowi (de falsa legatione) można dadź wiarę;~ 

Ateńczykowie podczas woyny Eumolpa z Erokteuszem u­

dali się do wyroczni Apolina. Ta ill1 odpowiedziała, iż 

się zakończą nieszczęścia woyny, gdy za oyczyznę po­

.święci któ życie. Ag/aura córka Cekropa chętnie ~mier­

ci padła ofiarą. Oswobodzeni od nieszczę5ć .Ateńczyko­

wie, przez wdzięczność kościoł iey ;vybullowali. Obacit 

Meur~iua. .A.-thenoe attiGw. I.. I. c. 7. 



) 54.5 ( 

:Blask wspaniały iwiększaią pochwalrJ.e okrzyki, 

Gronem go otoczyły młode woiowniki, 

Sam Alcyhiiad mówj za wszystkie młodzie1l.ce: 

„ Oto miecz, tf'n w usługę mey oy<'zyźnie ~WilLctJ_„ 
,,Prawa! świc,,te ołtarze! cel obrony waszey 

„Doda mę,stwa, obecna śmierć mię niP ustraszy: 

,, Wierny naddziadorn, ma· ~c ich za~'zcz y t przytomnym, 

„ Nittknięty skarb ich sławy zostawi~ potomnym; 

,, Gdy mnie wszyscy odstąpią, gdy krwi! własną spłynti, 

„ la ieszcze walczvć będę,, i rad za was zginEt.- „ 
Przysi~gaią: pokiaski i marsowe pienia 

Odbite, powtarza1ą świątyni sklepienia. 

Zblizywszy się w tem Sokrat, rzecze: „ mozne bogi t 
,, Przyymcie nasze modlitwy, i hołd serca drogi. 

„ Gro iny tróyzę,b Neptuna i Pallady tarcz:i, 

,,Zawsze naszemu woysku zwycię,stwa dostarcza; 
„ Wszę,dzie bóy naypomyślniey wiodły nasze roty: 

„N itszczędźcie łask swych większych, ud z i dr ie n am cnoty. 

,, Zbyt często w czasie bitwy szczęśliwy szaleniec, 

, Zuchwał'l si.ę,ga rę,kę, po żwycig_ski wieniec: 

,,Lecz próżnym iest ten tryumf, palma, którą wdzieie, 

„ Kifdy i<.:st niecnotliwym, w r1:1ku mu źwi~<lnieiei 

„ Vv ala'!..:y pod Plate<t ! zbawcy Maratonu ! 

„Tity kt irych or~ż, broniąc własnego zagonu, 

„ Tron króla potttin< go z szczittem umiał zburzyć, 

„ \V\ y dicie z grobowców waszych, chcieycie mi wynurzyć, 
„ l ak niezlicznych żołnierzy zuchwałość zacię_ta , 

,, Iui wam wieczney niewoli ~otowała p~ta; 
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,, !K'cz zuchwalstwem i liczbą czy z was ustraS7}'li i' 
„ r ,n; cn..:ta \\ ł.idała, wyśc~e zwyciężyli. 

„ Praw nayświę_tszych obronce, zacni woiownicy! 

,, Dzierz'!c wasz zapal w słusznych powodzeń granicy; 

,; [ cni przeciw bezprawiom, by ie źnidć zagrzani, 

„ vVyśrie gnietli tyranów, sami nietyrani, 

,. v.· i„za to w mądre Greki wlać zdołała praca, 

„ Cnotę, co krupi pa1l.stw„, moc, co ie wywraca. 

„Dzi ś widzę,, Że Ateńczyk możny, pełen chwały, 
,, Z ślachetnością ubogi, bez pychy wspaniały, 
, Za naypierwszy ma wyrok głos kraiu w potrzebie; 

„ Zbyt dumny wzglę,dem niego, nigdy wzglę,dem sic·bie; 

„ Banm y o i ego cal ość, gar<lz~c blaskiem wszelkim, 

„ Gdy shiiy swey oyczyznie sa.uzi si~ dość wielkim. 

„ Niech sługę przeda ync:go, królów niewolnika, 

,
1 
Miiaiącey srogości szkodny los dotyka , 

„ On z pokorą przycifoion bolero, lub niewol4 

„ U pada, dla11 niedola, iest tylko niedolą. 
„ Lecz mąz zn~kan nieszczę,ściern działaiąc niep!atnie, 

„ Z roskosza. się, poświ~ca za sicz~ście współbratnie, 
~'Puch iego, wzmacnia przyszłoś6, bogi i odwaga. 

,, On i za kray niewdzięczny nk\JO ieszcze błaga; 
„ A gdy miasto nadgrody wskazana dlań zguba, 

,, Życia troski osładza zgonu iego chluba, 

„Młodzi obywattle ! w tento was trud wprzi;ga, 

„ Przed niebem, w dniu dzisie yszym spełniona przysie.ga. 

„ Ag1azo·~ 1 iey cześć, kościół, bierzecie za świadka: 

,Agtaz•r~, którćy, dziwi świat, ofiara. rzadka. 



„ Ateny nayfoasznieyszey klęski sitt lękały, 
„ luz zagrażał wolności zwycięica zuchwały, 

- „Iui od Aten nadzieia i chwała uciekła, 

„ Gdy wtem .wola wyroku zwycięstwo przyrzekła: 
,,Itieli kto, nieszczędzą,c krwi własney przelewu, 

„Potrafi kray ochronić od wszechwładnych gniewu. 

„Lud sit:t cały zdumiewa, ddy, waha się ieszcze: 

„ lig!aura z krwi Cekropa, pełnią,c chęci wieszcze, 

„W samym kwiecie młodości, wśród dni szczęsnych byt1
1
, 

'1 Nayślachetnieyszey śmierci dosiitgła zaszczytu; 

„ 'l~ak królewna za narod życie poswięciła. 
„ Ofiaro słusznie czczona, słusznie wszystkim miła ! 

"Tt:n gmach wspaniały, i moc swiętego obrzędu, 
"Wywyzszyły ./lg/aurę, aż do bogów rzędu: 
"l stąd młpdzi, od czasów niepomnych rycerze, 

,, W ~em mieyscu, czfO'ść odwagi, kładli iey w ofierze. 

,, N;u:odzic! co mnie słuchasz, i wy urzędnicy! 

, Wszak z nas każdy dochowa ~P ney obietnicy: 

„Prawom, oyczyźnie naszey, bą,dźmy wierni zawsze, 

„ Cierpmy, i śmiało idźmy na boie naykrwawsze. 

„ W czasie bitwy, gdy tryumf z przegraną się chwieie, 

,, Cnota nieśmiertelności czyni nam nadzieie. 

„z ~not'!; prawego szczęścia w tern życiu doznamy, 

,,Bogowie maią Olimp, my oyczyzntt mamy. 

••Szanowny Peryklesie, gdy twe mądre chęci 

„ D'!zą nasz narod w póiney uwiecznić pamięci, 
„ Przyiaz11e nam wyroki niebios, pomniy na to, 

· , Że si} krwi oyców naszych i JD'istwa zapłatii. 
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„ Gdy my 'idziem do boiu, ich świetne zaszczyty, 

„ Opasuią nasz obóz, iak mur nieprzebyty: 

„ Ktożby wtenczas unikać śmiał niebespieczeństwa? 

„ Tam ich sława przytomna dodaie nam męstwa. 

„Nieprzyiaciołom, każdy nasz :lołnierz się_ wyda 

„ Obrazem Milcyada, albo Arystyda. 

„ Oby kiedy szczęśliwa pamięć naszych czynów! 

„ Zdołała dawać pomoc i walczyć za synów! 

„ Ten po nas drogi spadek potomność odniesie; 

,, Tak mi twe wróżyć kazą, cnoty Peryklesie: 

„ Ucz ich szanować prawa przykładem niestartym;. 

„ Bądź narodu, a naród będzie ciebie wartym. 

„ Gdy Xerxes groził śmiercią, niewolą, po:log'!, 

,, Odbiegłszy tych stron nasi, przerażeni trwogą, 

,, Sza11.ce, groby, kościoły i cudne sztuk płody, 

,,Zostawili dzierżeniu pogromców swobody, 

„ A bardziey na łup złości, ognióm 11a pożarcie, 

„ Tak · wszystko tracąc, dah swey oyczyźnie wsparcie. 

„ Oyczyzna razem z nimi uciekła na morze; 

,, Lecz gdy pod Salaminą szczęsne błysło zorze, 

,, Mury nasze zwycięskiem dźwignione ramieniem, 

„ Az podziśdzień pod chwały spoczywaiii cieniem. 

„ Ieśli się lud na tyle udręczeń wystawił, 

„ Wodzów on naśladował i z nimi się_ wsławił. 

„ O prawych urzędników wszechwładna potęgo! 

„ Twr5y wiekopomny przykład, iest zywych praw xięgą; 

„ On dobrych obyczaiów naukę_ stanowi; 

n Marmur tylko do oczu; przykład do serc mowi. 



) 549 { 

„ Zwierzchnicy! kaida wasza czynność sprawiedliwa, 

,, "'iiV ten wielki lud, ślacl1etny niech charakter wliwa. 

„ Zwycię,stwa trudom waszym niech granic nie kfad'l, 

„ Sama cnota iest tylko sta1~ pa11stw zasadii. 

„ Narod6w woiowniczych, gdy dzieie przebiegaqi, 

„ \tV szę,dzie wzi~tość, a rzadko c~1 wałf1 gdzie spostrzegam; 

„ Lecz w kraiu, co go zgniotły złey przemocy groty, 

„ leszcze chwałę, prawdziwi! widzę, obok cnoty. 

„ Ty zwłas;,,cza , Peryklesie, winieneś bydź wzorem ; 

„ Masz wzglą,d Grek a, Ateńczyk wieilczy cię honorem, 

,, Obywatelu w murach! ryceri,u przy broni! 

;, Odday wszystko oyczyinie, nie żąday nic po niey. 

„Ni1:;ch dla twey cncty, narod o władzy zapomni, 

„ A twe trudy, powszechne szczęście npotomoi. „ 
Skof1czył Sokrat, natychmiast kapłanów odgłosy 

Wznoszą: się, rozlegai'!, i idą w niebiosy. 

Perykles, uroczyście przed bogów potęgą, 

Źe iest, i wiernym umrze; potwierdza przysięgą. 

Sokrates go ściskaią,c, dzięki iemu sklada, 

Senat, stacce, żołnierze, i ludu gromada 

Wykrzykuią, nie znaiąc w swey radości tamn 

„Bogowie maią Olimp, my oyczyznę, mamy. „ · 

Witalis ;Jzbicki 

l 
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VII. 

R OZMATTE WIADOMOSCI. 

Znaiomy w 'V'ezgrzech z edycyy wielu dzieł 
historycznych i dyplomatycznych P. Ierzy Marcin 

Kovachich, wydał nie dawno! Nwnciitm tid excelso& 

Reg11 i HrwgaritE proceres et zmiversos patrire cives de 

cotlectionibus et lumbrationibits ltterariis, quibus sin• 

ce1·am rermn hungaricarum notitiam· e suo institnto di. 

ptomatico -juridico - historico in Jucem promere conatur. 

Ie:leli się. znayclzie 1000 prenumeratorów na :Zbiór 

tak owy , o biecuie co miesiąc wydawać tom i eden 

od 30 arkuszy Scriptorum rerum hungaricarum, a co 

kwartał także tom I własnych prac łustorycznych 
za miern'l cenę,, t. i. po groszu niemit::ckim od ar­

kusza. Z dwoiakiego wzglę,du wiadomość tę. goda'l 

umieszczenia wtem pismie s1dzi my; 'it.aprzód: ze 

źbiór materyał6w do historyi węgierskiey, iako s11:­

siednego i wspólne niegdyś z nami interesa ma·ą;· 

cego narodu, do objaśnienia dzieiów kraiowychsłu­

ząc, zaprzątaiącym się. tym przedmiotem' wielce 

użytecznym bydź moze; powtóre że przykład Pa· 

na Kovachich godny i est, a1Jy u nas został naśJa. 
dowanym. Przy wielkim niedostatku dzieł w r ,;ź · 
nych czę,ściach nauk i umieię_tności, naywiększy 

zdaie się literatura nasza okazuie w historyi kraio• 

wey. Żadnego w oyczystym ię,zyku zupełnego 
w tym przedmiocie nie mamy dzida; ideli kr(> tki 
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źi>iorek Teodora Wagi i inne drobnieysze ieszcze 

wyłączymy pisma. Niezbywa namprzeciei na do. 

brych autorach w poiedyńczych częściach naszey 

historyi, którzy tak w kraiowym, iako i łaci11skim 

pisali ięzyku. Lecz rzadkość ich edycyy, iest nie 

przebyt<t do korzystania z nich tamą. Na ziemi da­

wną Polskę skła<lai~cey, ledwo nie naytrudnieyszą 
I 

oo dostania xii!iką, iest oney historya. Rzecz bar· 

dzo niepewna , aieby w całym, dawney iey roz. 

Jegłości okręgu, kilka bibliotek znalazło się, które· 

by zupełnym w tey mierze zbiorem poszczycić si~ 

mogły. Nie idzie tu iuz o pisanie dzieł nowych, 

ale o zebranie i upowszechnienie dawnych. Le­

pszy byt. sztuki typograficzney i xiEzgarskiego prze• 

mysłu, z niewielkiem uczonych przyłoieniem się, te_ 

mu niedostatkowi 1 mógłby zaradzić. Upadek gustu 
i nauk, z początkiem prawie wieku siedemnastego, 

pociągnął za sobą ruinę tey odnogi, która naybliz­

szy z naukami i oświeceniem powszechnem ma 

źwi<żzek. Liczne dzieła w wieku 16 z pod pras 

kraiowych wyszłe , albo zupełnie zaginęły , albo 

nieźmiernie stały się rzadkiemi. I wtenczas wła. 

śnie, kiedy inne narody, ciągle nowemi, w tym 

przedmiocie bogaciły si~ skarbami, u nas }}rzez lat 

blisko pultorasta, o zachowaniu dawnych nawet, 

hden prawie nie myślał. 

M'lz nie wygasłey, w umysłach ziomków swoich 

godzien pamięci, Stanisław Ęonarski, własnego 

• 
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gicniiuszu prztlmysłem podnosząc w połowie ośmni„ 

:;itego wieku to wszystko, co dot<żd w nikczemności po„ 

grąiony kray utrzymywało, pilną zwrócił uwagę,; na 

podupadły bardzo stan sztuki typograficzney. ledna 

z naylepszych dotąd i za wzór innym słuiyć mog11ca 

drukarnia Piiarów warszawskich, iemu swóy dobl'Y 

byt winna. On istotnieyszym nayprzód zaradzaiąc 

kraiu potrzebom, zebrał pierwszy i w porzą;dek ułożył 

ustawy seymow (voluminajlegum). Dzieło to wielkie, 

po śmierci iego kontynuowane, nieoszacowanym 

iest dla historyi kraiowey skarbem. lego przykła, 

dem zagrzany, niepospolitych w naszey literaturze 

zasług, uczony Frańciszek Bohomolec, wydał zbiói: 

Kronikarzów narodowych we czterech tomach info• 
Jio, tym dla większey liczby uiytecznieyszy ; że 

w oyczystym pisany i~zyku. Przysługa tych dwóch 

mężów, tym więk!zey nabywa ceny; Że wielkie 
mieli do pokonania trudności. Pominąwszy albo­

wiem potrzebll znacznych nakładów, wypadało ie. 

szcze niezmierne łoiyć starania, na zebranie da· 

wno drukowanych exemplarzy, o rzadkości których 

łatwo stąd moina osą;dzić; Że Bohomolec prz1 

naygorliwszey pomocy sławnego z przywi'lzania do 

nauk uczonego Biskupa Załuskiego, nigdzie ZU• 

pełnych cxemplarzy, niektórych do swegó zbioru 

dzieiopisow dostać niemógł, lecz z wyszukanych 

w rófoych zakątach kraiu ułomków, całość potrze. 

Jm~ składać musiał, Szacownego zbioru te&o1 ni„ 

<it"lld:Mm 1805, O 
~ . 
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gdzie iuż · podobno dziś u xię.garzy Jo~tać nie mo. 

ina. Przed laty trzydziestą kilku uczony Dogi1 l, 

zebrał, z witlkiem staranirm i pracą, znaczn'l liczb~ 

rę.kopism, do d7iei ·w kraiowych slużą,cych , kture 

pod tytułem: Codex diplomaticus, w Wilnie o~ła. 

5zać zaczął. vVydał T. I. IV. i V. injfolia. Dla 

niewiadomych przyczyn rezolucyiJ: rady nieustaią· 

cey wdah1zem wykonaniu swoiego zamiaru wstrzy. 

many, przygotowane ręko pisma: na 5 takichże to· 

mow zgromadzeniu swoiemu piiarow wileńskich po­

śmierci zostawił. Ustały dawne przeszkody; lecz 

nieprzysz!o dot~d, dokonać chwalebnie rozpoczę,­

tego dzieła. Owszem niewielki nawet liczba trzech 

wydanych te.mów, rozeszła się po kraiu i za grani­

cą,. Reszta marnie gdzieś podobno zgi11ę,ła; a wie­

lokrotne odezwy wpismach zagranicznych, tak o te 

tomy k:ó1e wyszły, iako i o kontynuacyą dalszych, 

znać dai1; źe przedsięwzięcie takowe ws pekulacyach 

Dawet zysku, niebyłoby bezużytenczuern. 

W rzeczy samey ~pekulacye zysku na płodach 

literackich, wiele gdzieindziey do rozszerzenia litera­

turywpływaią. Dostatecznieyszych fun<luszow xięga­

rze,~odeymuiąc nakłady nadrukowanie dzieł, i udzie­

laiąc cz1żstki pracuią,cym swych zysków; iednym 

przedmiotem swoiego powołania zaię.ci, i odbyt ła­

twieyszy przez rozwiezienie w rózne strony i za• 

miany znayduią, i wielu uczonym pracom godzi· 

Wtgo zarobku wystawiai'l widoki. Póki u nas auto· 
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rowie, sami drukowaniem dzieł swoich za1rudnia6 

się i koszta na to obmyślać będfł przymuszeni, pó. 

ty obiecywać. niepodobna, aby wzrost i i·o~zerze. 

vie znaczne literatura wzięła. \Vielu znaleść si~ 

może , których nawet ta smutna potr~eba, od po­

żyteczney pracy odwróci, kiedy ogłoszenia pism 

swoich sposobności nieprzewiduią. ~aylepszym 

zdaie się do zaradzenia w tey mierze byłoby środ­

kiem , gdyby się. dosyć znalazło osób o upo· 

wszechnienie i rozszerzenie nauk prawdziwie· 

gorliwych, ktur1.yby złożywszy dostateczny na 

pierwiai;tkowe zakłady fundusz, uformowali towa­

rzystwo typograficzne, maiące n<ł. celu pomnozenie 

liczby dzieł do oświecenia i nauki potrzebnych. 

Nakłady iego nie byłyby zginione, owszem z pew­

nością; spodziewać się mo:Zna, iżby si~ z należytym 

wróciły zyskiem. Wiele iest pism uzytecznych, 

których z obcego na oyczysty ię.zyk przełożenie nie• 

wiele kosztuie, a sama trudność wy drukowania, 

zdolnych Oil tego odstręcza. Gzieindziey partyku­

larni xięgarze, poiedyńczo takowe wykonywaiąprzed­

sięwzię.d;;; lecz u nas chybaby dobrane towarzy­

stwo przykładem swoim, szczególne efo tego oso­

by nastę.pnie pocią,gn~ć mogło. Tymczasem onych 

nie<lostat€'1 , nikomu o tern myśleć nie daie powo­

du. Naywię,cey się, narody oświecaiiJ: przez pisma; 

pomnoieniewi~c ony~h nayznakomitszą iest dlakra­

iu przysług~. Gdyby więc formuiące si~ towarzy-
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stwo, . i nie obiecywało nawet sobie w początkad1. 

zysku; i~o sam chwalebny zamiar, <lla wielu dusz 

~bchetnych, dostateczną by di może pobudką, do 

ońarow;mia wreście cząstki swoich dost;itków, na 

psiągnienie celu pożytecznego, 1\ie można w'itpić, 

aby się pewna przynaymniey liczba takich znaleśdź 

nie miała; życzyć tylko nalezy, ahy siEJ kto zgor)i. 

wych wynalazł, który by innym do tego za prze­

wodnika posłużył. 

P, Stodart w Anglii ogłosił nowy, bardzo ła­

twy sposób pozłacania stali. Spósob ten dla kunsz­

tów nader ważny', za pomocą którego , naypiękniey 
i nayprz„·ienrniey wiele narzędzi i sprzętów zdo­

bić będzie można, i est następui<zcy; Weź nasy­

conq solucyą" złota w kwasie saletro solnym (aqua 

regia) 1 zmieszay z nią trzy razy tyle czystego eteru 

siarczanego i kłuć przez kilka minut. Po ustaniu 

się płynu, ef el! maiący w sobie solan złoty zay­

~ie część wierzchni11, kwas zaś zostanie się, na spo­

pzie bez _koloru. Zlewa się zatem solucya złota 

w eterze, i chowa do pozłoty; która si~ nąstępllią­

~ym daie sposobem. ital poleruie się, i oczyszc~a 

iak naylepiey, potym nurza się. na moment w soll.ł­

f-Yi złotfl. w tterze i obmyw a!!ię natychmiast w czy-
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!tey wodzie, cała iey powierzchnia znaydzie si~ 

' bardzo gładko i dobrze pozłocona. 

Około Landshu,t w Szląsku pośrod lata roku 

teraźnieyszego zebrano wiele ziaren do grochu po­

dobnych , które w czasie burzy wraz z deszczem 

spaśdż miały ; pospó:!-słWO deszcz ten grochowym 

okrzyknę.ło. Jakoż ziarna na piern:sze weyrzenie na· 

sionami iakiemiś bydź llię_ zdały; lecz namoczone 

w wodzie i nalezycie rozpę.cznione okazały się nie. 

zawodnie korzonkami rośfiny u Botanikow Ranun. 

cultts Ficm·ia zwaney. Roślina ta rośnie obficie na 

niskich u rodz.aynych mieyscach; korzenie iey są 

drobne, groszkowate, z których, nakształt kartofli; 

corocznie siit 'odradza. Te wię.c gwałtownością bu­

l'ZY porwane i uniesione albo nawałnością deszczu 

z ziemi opłókane i obnazone, dały pochop prędko• 

wiernemu gminowi clo rzeczonego o grochowym 

deszczu mniemania, tak iak tez korzonki zeschłe 

i zdrobniałe, były iu.Z nieraz w podobnych zdarze· 

niach przyczyną o pszennych deszczach powieści„ , 

W Bambergu na dniu 6 lipca r. t. otworzone 

zostało Seminaryum nauczycielskifl\ Przyymowa„ 

IJi są tło niego bez różnicy Katolicy, Protestanci i 

Zydzi. Wraz z takowem otwarciem zacz~ło wy 



chodzić tamże pismo peryodyczm;~ pod tytułem: 

Szfolny Merkt~ryusz palatino- bawiJrsko -frankoiJ.ski; 

redaktorem i.ego ieSt. P. Graset• Komisarz. 

Elektor Heise~ -Kasselski ustanowił w pań­

stwach swoich ósóbną; Komisyą;, .która wszystkiemi 

interesami ściągaiącemi się_ do €dukacyi i instru• 

kryi ma zawiadywać. Podobne rosporzą;dzenie na­

stąpiło w Danii. Na mocy królewskiego wyroku na 

dniu 3 lipca r. t, zapadłego, rząd I)ad akademii'! 

w Kopenhadze, równie iako i nad wszystkiemi w kra 

iu szkołami, dotąd należący do kancellaryi -duń­

skiey; objęła Dyrekcyi!. na to szczególnie ustano­

wiona, którey dozorowi i źwierzchności wszystkie 

prywatne im:tytuta i pensye podlt:gać maią. Xią:le 

Augustenburs iest w Jiczbłe czl9nków tey dj're . 

key i. 

Na mocy wyroku zapadłego w :Medyolanie 18 
Prairial, r. XIII, s'ikoła główna turyi1ska składać 

siEt bę_clzie z 36 professorow, to i est: z 8 do nauk 

medycznvch; 3 do historyi naturalney; 3 do ma· 

tematyki; z jednego professora i z jednego acljnnkta 

do weteryuaryi; z 5 professorów i dwcich supplen­

sów do nauki prawa; z 5 profeswrów do nauki ię· 

zyków i starożytności; z 4 do rysunków, malarstwa, 
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skdfptury architektury; z 4 do muzyki. Dyre­

.ktor • Censor i Prokurator rząd nad t'! szkołą spra­

wować maią. Na.leżą, do niey publiczne zaprowa­

wadzenia, iakoto: Biblioteka; Muzeum starożytno­

ści; ogrod botaniczny; Muzeum kunsztow; ObsC' r­

watorium; Ustanowienie hidrauliczne de la Parerta 

i Muzeum historyi naturaluey. 

Towarzystwo umieię.tno~ci w Lipsku, tytułu 

Jabłonowskiego, ( Iablonowskische Gesellschaft der 

Wissenschafteri) między innemi do na.dgrody za­

daniami, ogłosiło następuiące: Krótki t"JjS historyi 

po/shiego handlu, z uwagami ~zad odmianą, iakiey do 

znać musiał, po ostatwim podziale Polski. 

P. Dietz W :E!mmerich wynalazł nowy instru­

tnent muzyczny, który nazwał Melodion. !est to 

gatunek fortepianu doskonale wydaiącego głosy 
Klarynetu, Oboiui t. d. Przedaie go wynalazca za 

cenę_ od 40 do 60 I,uidorow, pogług większey lub 

mnieyszey wartości ozdob tego instrumentu. 

------
P. Danjou w Kaen zrobił nowy z zelazne-y 

blachy S naphander (machina do chodzenia w wo­

dzie) którey użytek doświadczenie stwierdziło. 
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P. Allnutt w Henley nad Tamizą wynal~ 

bardzo niekosztowny sposob sztychowania mapp 

ekonomicznych za pomocą rucho"mego druku. 

P. Poget ptofessor przy Królewskiem Liceum 

w Warszawie,;; wydał niE"dawno prospekt PodnJ!g 

malarskiey w Polsce odbytey. ~zywany on uie­

raz od czcicielów kunsztow i nauk do wydania 
' clzieJa zawieraią_cego naywybornieysze położenia i 

architektoniczne pami'!tki , tak staroiytne iak. 

\Vspółczesne, kunsztu narodowego, których iuż ma 

gotowe rysunki , postanowił teraz wydadź takie 

dzieło wysztycbowane, lecz oczekuie przyłozenia 

si~ obywateli do nakładów, których tak obszerne 

przedsięwzi~cie wymaga, Dzieło w przeciągu lat 

trzech ukG>ńczy. Pi·enume:rata całoroczna, na trZ)' 

sex.terna, z których każdy 6 kart zawiera, kosztui~ 

18 talarow.. Pierwszy sextern wyydzie I Marca ns. 

1806. 

W Warszawie w drukarni przy Nowolipiu, 

wyszedł piąty oddział Wybort4 pisat·zów polskich. 

Dalsza kontynuacya tey edycyi, du nieiakiego czasu 

cdłoioniż została. 

- •• „ -
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